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Sześć wykładów wierszem 

WYKŁAD I 

Jakże wam opowiedzieć? Do jakich odesłać was kronik? 
Wyobraźcie sobie młodzieńca, który idzie brzegiem jeziora 
W upalne przedpołudnie. Szklą się panny wodne 
Nad sitowiem, jak zawsze. Ale jeszcze nie ma 
Niczego co miało być. Zrozumcie: niczego. 
Czy też może jest, ale niedokonane: 
Ciała wyznaczone dla ran, miasta dla zniszczenia, 
Ból nieobjętej liczby, każdy inny, 
Cement na krematoria, państwa do podziału, 
Mordercy wylosowani - ty, i ty, i ty. 
A tak. I odrzutowiec. Transistor. Video. 
Ludzie na księżycu. Ten idzie i nie wie. 

Zbliża się do zatoczki, niby to plaży. 
Opala się tam t0warzystwo z dworku-pensjonatu, 
Panowie i panie, nudzący się, 
W rozmowie o kto z kim, brydżu i nowym tango. 
Ten młody człowiek to ja. Byłem nim, może jestem 
Choć minęło pół wieku. Pamiętam i nie pamiętam 
Jego i ich oddzielenie. On inny, obcy, obcy. 
Zamknięci w jego umyśle odjeżdżają, giną, 
On nimi gardzi, sędzia, obserwator. 
Tak oto chorobliwość wieku pokwitania 
Odgaduje chorobę historycznej fazy, 
Która nie skończy się dobrze. Czego nieświadomi 
Zasługują na karę: chcieli żyć, nic więcej. 

Fala, okruchy trzciny na żwirach, obłoki. 
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Za wodą dachy wioski, las, i wyobraźnia, 
W niej żydowskie miasteczka, pociąg na równinie. 
Abyssus. Ziema się chwieje. Czy to tylko teraz 
Kiedy tutaj otwieram labirynty czasu, 
Tak jakby wiedzieć znaczyło rozumieć 
A za oknem kolibry odprawiają taniec? 

Powinienem był. Co powinienem był, pięćdziesiąt pięć lat temu? 
Zyć w radości. W harmonii. W wierze. W pojednaniu. 
Jak gdyby można było. A później zdziwienie: 
Czemu nie byli mądrzy? Niby się układa 
Gra przyczyny i skutku? Nie, to też wątpliwe. 
Odpowiedzialny będzie każdy kto oddychał. 
Powietrzem? Nierozumem? Ułudą? Ideą? 
Niejasny, tak jak każdy, kto żył tam i wtedy, 
Spowiadam się przed wami, moja młoda klaso. 

WYKŁAD II 

Czułe matki i siostry, żony i kochanki. 
Pomyślcie o nich. Zyły i miały imiona. 
Widziałem na gorącej plaży Adriatyku 
Wtedy, między wojnami, dziewczynę tak piękną, 
Ze chciałem ją zatrzymać w niepowrotnej chwili. 
Jej wysmukłość opięta kostiumem z jedwabiu 
(Przed erą tworzyw sztucznych), koloru indygo, 
Czy też ultramaryny. Oczy, fiołkowe, 
Włosy blond, lekko rdzawe: córka patrycjuszy, 
Rycerskich rodów może, pewnie stąpająca. 
Jasnowłosi młodzieńcy, równie urodziwi, 
Byli jej świtą. Sigrid albo Inge, 
Z domu gdzie zapach cygar, dobrobyt, porządek. 

,,- Nie odjeżdżaj, szalona. W rzeźby hieratyczne 
Schroń się, w mozaiki katedr, złotobarwne zorze, 
Zostań echem na wodach o zachodzie słońca. 
Nie gub siebie, nie ufaj. Nie wzniosłość i chwała, 
Małpi cyrk ciebie wzywa, twój obrzęd plemienny". 

Tak mógłbym jej powiedzieć. Esencja? Osoba? 
Dusza niepowtarzalna? A dzień urodzenia 
I miejsce urodzenia, niby układ gwiazd, 
Kontrolują kim będzie? Zeby ją uwiodła 
Miłość do obyczaju, posłuszeństwo-cnota? 

SZESC WYKŁADÓW WIERSZEM 

Mylił się jednak Dante. Nie tak się odbywa. 
Wyrok jest kolektywny. Wieczne potępienie 
Musiałoby ich spotkać wszystkich, tak jest, wszystkich. 
Co chyba niemożliwe. Jezus ma przed sobą 
Imbryki w kwiaty, kawę, filozofowanie, 
Landszaft, bicie zegara na wieży ratusza. 
Nikogo nie przekona, nędzny, czarnooki, 
Z garbatym nosem, w niechlujnej odzieży 
Jeńca czy niewolnika, jeden z tych włóczęgów 
Których słusznie wyławia i usuwa państwo. 
Teraz kiedy wiem dużo, własne moje winy 
Muszę sobie wybaczać, do ich win podobne: 
Chciałem dorównać innym, być zawsze jak oni, 
Zamknąć uszy, nie słyszeć wezwania proroków. 
Dlatego ją rozumiem. Zaciszny dom, zieleń, 
I z głębin piekła fuga Sebastiana Bacha. 

WYKŁAD III 

Biedna ludzkość koczuje na dworcowych płytach. 
Uszate czapki, chustki, waciaki, tołuby. 
$pi pokotem, czeka na pociąg. Zawiewa mrozem od drzwi. 
Wchodzą nowi, strząsają śnieg, przybywa błota. 

Wiem, że nie dhi was wiedza o Smoleńsku czy Saratowie. 
Co i lepiej. Kto może, niech unika 
Współczucia, tego bólu wyobraźni. 
Więc nie będę dokładny. Ledwo urywki, zarys. 

Ukazują się. Jest ich czworo. Trzech mężczyzn i kobieta. 
Skóra ich długich butów miękka, pierwszej klasy, 
Kurty z drogiego błamu. Ruchy pewne, zwinne. 
Prowadzą na smyczy wilczury. Spójrzcie na nią, 
Szeroką, trochę senną, dobrze wykochaną, 
Spoglądającą wzgardliwie spod czapki bobrowej. 
Czyż nie dowodzi jasno do kogo należy władza, 
Kto bierze tu nagrodę? Ideologiczną, 
Jeżeli kto tak woli. Bowiem nic tu nie jest 
Jawne, zawsze w przebraniu rytualnej frazy, 
Chociaż strach jest prawdziwy, ludzie pokorni, 
I tam skąd jedzie tych czworo, w śnieżnej zawiei, 
Prawdziwy drut kolczasty, wyszki obozu. 

5 
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Na Kongresie Obrońców Kultury w Paryżu, 
Wiosną 1935, mój kolega student 
Wędrujący po Europie, Giinther z Marburga 
Smiał się. Wielbiciel Stefana George, 
Pisywał wiersze o rycerskich cnotach 
I nosił kieszonkowe wydanie Nietzschego. 
Miał następnie zginąć, może pod Smoleńskiem. 
Od czyjej kuli? Jednego z tych śpiących? 
Nadzorcy z wilczurami? Więźnia zza drutów? 
Tej Nadi albo Iriny? Nic nie wiedział o nich. 

WYKŁAD IV 

Z rzeczywistością co zrobimy? W słowach gdzie ona? 
Ledwo mignie, już znika. Niepoliczone żywoty 
Nigdy nie wspominane. Miasta na mapach 
Bez twarzy na pierwszym piętrze w domu przy rynku, 
Bez ich dwojga w krzakach koło gazowni. 
Sezony powracające, górskie śniegi, morza, 
Obracająca się niebieska kula ziemi, 
A milczą, którzy biegli w artyleryjskim ogniu, 
Przypadali do grudy, żeby uchroniła, 
I ci, których wywożono z domu o świc!e, . 
I ci, którzy wypełzli spod stosu krwaw1ących CIał. 
A ja tutaj, instruktor od niepamiętania, 
Pouczam, że bo1 mija (bo jest bólem innych), 
Dalej ratując w myślach pannę Jadwigę, 
Małą garbuskę, bibliotekarkę z zawodu, 
Która zginęła w schronie tamtej kamienicy 
Uważanej za pewną, a zapadła się, 
I nikt nie mógł dokopać się przez płaty muru, 
Choć wiele dni słyszano stukania i głosy. 
Więc na wieki, na zawsze, zagubione imię, 
Jej ostatnie godziny nieznane nikomu, 
I czas ją unoszący, w warstwie Pliocenu. 
Prawdziwy wróg człowieka jest uogólnienie. 
Prawdziwy wróg człowieka, tak zwana Historia, 
Zaleca się i straszy swoją liczbą mnogą. 
Nie wierzcie jej. Podstępna i zdradliwa, 
Nie jest anty-Naturą, jak Marx nam zalecał, 
A jeżeli boginią, to ślepego Fatum. 
Szkielecik panny Jadwigi, miejsce 
Gdzie pulsowało serce. To jedno kład~ 
Przeciw konieczności, prawu, teorii. 
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WYKŁAD V 

Jezus Chrystus zmartwychwstał. Ktokolwiek w to wierzy 
Nie powinien zachowywać się tak jak my, 
Którzy straciliśmy górę i dół, prawo i lewo, niebiosa, otchłanie, 
A próbujemy jakoś przebrnąć, w autach, w łożach, 
Mężczyźni chwytając się kobiet, kobiety mężczyzn, 
Zapadając się, podnosząc, stawiając kawę, 
Smarując chleb, bo znów jeden dzień. 

I jeden rok. Powraca czas prezentów. 
Choinki rozjarzone, girlandy, muzyczność, 
Dla nas, prezbiterian, katolików, luteranów. 
Słodko w ławce kościelnej śpiewać z innymi, 
Dziękować za to, że dalej razem jesteśmy, 
Za dar wtórzenia Słowu, teraz, od wieków. 

Radujemy się, że ominęło nas nieszczęście 
Krajów o których czytamy, tam gdzie niewolni 
Klęczą przed państwem-idolem, z jego imieniem na ustach 
Zyją i umierają, nie wiedząc, że są niewolni. 
Jakkolwiek by to było, z nami zawsze Księga, 
A w niej cudowne znaki, rady i nakazy 
Niehigieniczne, prawda, i z rozsądkiem sprzeczne 
Ale dosyć że są, na niemej ziemi. 
To jakby ognisko grzało nas w jaskini 
Kiedy na zewnątrz stoją zimne ognie gwiazd. 

Milczą teologowie. A filozofowie 
Nie odważą się nawet spytać: "Cóż jest prawda?" 
I tak, po wielkich wojnach, w niezdecydowaniu, 
Prawie Że dobrej woli ale niezupełnie, 
Pracujemy z nadzieją. A teraz niech każdy 
Wyzna sobie. "Zmartwychwstał?" "Nie wiem czy 

WYKŁAD VI 

Bezgraniczna historia trwała w tym momencie 
Kiedy przełamał chleb i wypił wino. 
Rodzili się, pragnęli, umierali. 
Takie tłumy, na Boga! Jak to jest możliwe 
Ze wszyscy chcieli żyć, a nie ma ich? 

zmartwych­
[ wstał". 
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Nauczycielka prowadzi sznurek pięciolatków 
Marmurowymi salami muzeum. 
Sadowi grzecznych chłopców i dziewczynki 
Na posadzce przed wielkim obrazem. 
Objaśnia, mówi: szyszak, miecz, bogowie, 
Góra, obłoki, orzeł, błyskawica. 
Umie, a oni widzą pierwszy raz. 
Jej gardło nietrwałe, jej organy żeńskie, 
Kolorowa suknia, kremy i świecidła 
Objęte przebaczeniem. Co nie jest objęte 
Przebaczeniem? Brak wiedzy, beztroska niewinnych 
Wołałyby o pomstę, wzywały wyroku 
Gdybym to ja był sędzią. Nie będę, nie jestem. 
W chwale odnawia się biedna chwila ziemi. 
W równoczesności, teraz, tu, i co dzień 
Chleb zamienia się w ciało, wino w krew. 
A to, co niemożliwe i nie do zniesienia 
Zostaje znów przyjęte, rozpoznane. 
Pewnie, pocieszam was. Pocieszam także siebie. 
Niewiele pocieszony. Drzewa-kandelabry 
Niosą zielone świece. I magnolie kwitną. 
To też jest rzeczywiste. Wielki zgiełk ustaje. 
Pamięć zamyka swoje ciemne wody. 
A tamci, jak za szkłem, patrzą, milczą. 

Czesław MIŁOSZ 

Lekcia katastrofy 

1. Co nie jest dziwne 

Nic dziwnego, że Rosjanie usiłowali ukryć przed własną lud­
nością i przed światem czernobylską katastrofę. Skrywanie klęsk 
naturalnych i spowodowanych awarią techniczną ma poważną tra­
d~cję w tym ustroju. Komunistyczne Chiny Mao Tse-tunga prze­
~llczały przez lata straty ludności rzędu co najmniej ćwierć mi­
h?na, po wielkim trzęsieniu ziemi, które z szeregu kopalni uczy­
O1ło masowe groby. Ten ustrój, o ideologii opartej rzekomo na 
sk.rajnym materializmie, w samej rzeczy pokrył władzę nalotem 
mIstycznej odpowiedzialności "za wszystko". Przy racjonalnym 
podejściu żaden ustrój i żadna władza nie może odpowiadać za 
k.lęski żywiołowe w rodzaju wybuchów wulkanów albo trzęsień 
zI~mi . Ale ustrój totalitarny w sowieckim wydaniu obiecał lu­
dzIOm raj na ziemi, więc czuje się zobowiązany do sporządzenia 
choćby jego skłamanej makiety. Wkład irracjonalnego czynnika 
w funkcjonowanie tego ustroju jest zmienny. Największy był za 
Stalina, który postanowił wybawić Ukrainę od nawiedzającej jej 
dalsze, wschodnie połacie suszy od gorących wiatrów z południa, 
Zwanych suchowiejem, za pomocą leśnych przegród. Odkąd je 
utworzono, susze powracają z niezmniejszoną destrukcyjnością, 
ale póki żył Stalin, nie wolno było o suchowieju wspomnieć . Nie 
tyle mistyczny, ile magiczny charakter ma oficjalnie podtrzymy­
wana ideologia. Jednostki, także na szczycie partii, mogą się 
~ylić ~ partia nie myli się nigdy. Dlatego składniej i foremniej 
Jest, kIedy nie ma żadnych klęsk czy katastrof, ani sztucznych ani 
naturalnych . Skwapliwość, z jaką na Zachodzie podaje się infor­
macje o podobnych katastrofach, jest w Sowietach niedopuszczal­
na. Kiedy spadają pasażerskie samoloty, wiadomości o tym poj a-
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wiają się w prasie tylko jeśli na pokładzie znajdowali się cudzo­
ziemcy. Koło 1956 czy 1957 roku w okolicach Uralu zimą doszło 
do wybuchu źle składowanych odpadów radioaktywnych, lecz mi­
nęło kilkanaście lat, zanim na Zachód dotarły wiarygodne infor­
macje o tej katastrofie, która pochłonęła niewiadomą liczbę ofiar 
i obróciła szereg wsi w cmentarną pustkę, przez którą tylko po­
ciągi biegły nie zatrzymując się na wymarłych stacjach. ZSSR 
jest wybitną potęgą w produkowaniu i ukrywaniu ludzkiego nie­
szczęścia, w konsekwencji zatem i trupów. Gdyby wiatry nie 
pchnęły czernobylskiej chmury radioaktywnej nad Szwecję i Fin­
landię a potem na resztę Europy, też zapewne rzecz pozostałaby 
tajemnicą. Słoneczko atomowe ma upiększać życie, a nie zabijać, 
toteż nic dziwnego i w tym, jak NRD-owska propaganda sko­
mentowała wybuch reaktora: prasa Zachodu rozdmuchuje go w 
sensację by odwracać uwagę od propozycji pokojowych ZSSR! 

Nie jest też dziwne, że RFN-owskie periodyki, hołdujące po­
stępowi, w rodzaju Die Zeit hrabiny von Donhoff, komentowały 
katastrofę słowami "Fałszywa ufność w moc techniki wystawia 
oba supermocarstwa na niebezpieczeństwo". Chodziło o zestawie­
nie katastrofy Challengera z katastrofą pod Kijowem, jakby jedna 
była warta drugiej, jakby można je zestawić w mechanizmie i 
w skutkach. Ponieważ nie tylko nazwane pismo kłamie jak na­
jęte dla dobra odprężenia, współistnienia i likwidowania efektu 
słów Reagana, który nazwał ZSSR "imperium zła", ponieważ za 
forpoczty tego przodującego ustroju uznać można inne milionowo­
nakładowe pisma jak Der Spiegel czy Stern, nie warto tracić czasu 
na dementowanie czerwonej propagandy, serwowanej na kredo­
wym papierze przez niemieckich żurnalistów. 

Nie jest dziwna sama katastrofa reaktora, przeciwnie, dziwne 
jest raczej to, że się nie zdarzyła dużo wcześniej, ponieważ niskie 
standardy projektowania, wykonawstwa, obsługi i kontroli ato­
mowej energetyki ZSSR były fachowcom dość dobrze znane. 
Eksportowane reaktory w Finlandii i w NRD poddawano do­
datkowemu zabezpieczaniu, wcale kosztownemu z którego So­
wiety wolały przez oszczędność zrezygnować. 

Nie jest dziwne, że święta pierwszomajowe obchodzono nie tyl­
ko w Moskwie i w innych miastach ZSSR, ale i w Kijowie, aczkol­
wiek na rozśpiewane i roztańczone szeregi paradującej młodzieży 
z nieba sypał się niewidzialoie radioaktywny pył. To nie bezpod­
stawne pomówienie: angielscy studenci zostali w tym właśnie 
czasie ewakuowani z Kijowa do Anglii i chociaż dawki promie­
niowania, jakie zdążyły wchłonąć ich organizmy, nie były jeszcze 
groźne, wskazywały na obecność nieustającej radiacji. Niewinnym 
i nieszczęsnym przyjdzie - chociaż nieprędko, ze względu na 
sposób powstawania choroby popromiennej - drogo zapłacić 
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zdrowiem, a może i życiem. Lecz jak powiedziało się, nie ma 
w tym nic dziwnego. 

.Parlam~nt europejski w Strasburgu, który jak mógł naj prę­
dz.eJ potępił prezydenta Reagana za odwetowe zbombardowanie 
nuast ~bijs~ch, nie uczynił Moskwie najlżejszego zarzutu z tytułu 
p~emilczema katastrofy, kiedy jej skutki dawały się już we znaki 
P~twom sąsiadującym z ZSSR. I to milczenie nie może zdzi­
WIc. Pret~sj~ zgłosiła na własną rękę i odpowiedzialność 
tylk? S~w.aJ~at1a -. oczywiście bez sowieckiej odpowiedzi. (Pre­
tenSJi, zali 1 postękiwan pod adresem Kremla nie było brak w 
z~chodniej prasie, lecz nie miały charakteru not czy innych ofi­
CJalnych wystąpień rządowych). 

Nie jest nawet dziwny sposób, w jaki na sowiecką katastrofę 
za;~~go\Vała opinia publiczna, a przynajmniej jej zawodowi akty­
WISCi'.,~~li ró~ni prot~s.towicze, zieloni, tak zwana alternatywa, 
pacyflSC! i leWICOWCy rozowo-karmazynowej barwy. Powołują się 
na sowi~ką katastrofę żeby wzmóc nacisk na swoje rządy, dla 
rezygnaCji z rozbudowy energetyki atomowej. 
~ podsumowaniu powstaje raczej osobliwy obraz: oto co-

błkolwiek uczy~ią S?wiety, chcący czy ni~chcą7Y' zestrzeliwując za­
ąkane pas azerskIe samoloty, czy robIąc pIerwszomajowy spęd 

mas l~dzkic~ pod n!eb7m otwartym na radioaktywność, Zachód 
tr~tuJe to mczym ZjaWIska przyrody, do których o nic nie można 
nueć pretensji, nie można wysuwać pod ich adresem jakichkolwiek 
rosz~ ani uważać ich za stronę ponoszącą odpowiedzialność 
Za swoJe postępowanie. To już stało się norma więc nie może 
nas dziwić. ., 

II. Co jest dziwne 

W kilkunastu dziennikach europejskich i amerykańskich moż­
na by~~ osta~ czasy znaleźć. artykuły, kwestionujące wiary­
~o~nosc ZSSR Jako kontrahenta l partnera w negocjacjach rozbro­
Jemowych ze względu na sposób, jakim to supermocarstwo usiło­
wało zakłamać największą w dziejach atomowych siłowni kata-

kastrofę, o nie d~jąCY7h ~ię jesz~e przewidzieć destrukcyjnych skut­
. ch .. Zapewmam, ze zadnego sIadu po tych artykułach nie będzie, 

Z
ze me w~yn~ one ani ta katastrofa na stosunek Zachodu do 
. SSR., LogIczrue podchodząc do sprawy, należałoby bowiem uznać, 
ze ,panstwo, tak wszechstronnie i tak bezwzględnie zakłamane 
k~ore. jednym tchem oświadcza, że katastrofę już opanowało i 
zlikw.Idowało w skutkach, a zarazem wprowadza blokadę infor­
maCYJną dla zachodnich dziennikarzy, nie może być uznane za 
godne zaufania w pertraktacjach rozbrojeniowych. Wprawdzie 
wszystko, co obiecywał i opowiadał Gorbaczow, okazuje się ma-
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lowaną w gołąbki dekoracją, czczym pozorem, ale dla Zachodu 
nie ma alternatywy. Już szykuje zboże, mięsiwa, konserwy oraz 
inne dary, które będzie sprzedawał Sowietom głównie na kredyt, 
jako dalszy ciąg tego sznura, na którym mimo wszystko kapita­
lizm zostanie podług słów Lenina powieszony. Gotowość do­
pieszczania nie jest wcale dziwna. 

Dziwne wydaje się coś innego. Zbieg okoliczności pozwolił 
nam przypatrzyć się Związkowi · Sowieckiemu w trakcie wielko­
wymiarowej katastrofy atomowej, która była jak gdyby silnie 
złagodzoną wersją trafienia atomowym pociskiem. Złagodzoną 
dlatego, ponieważ największa możliwa awaria największego nawet 
reaktora atomowego nie może doprowadzić do atomowego wy­
buchu, który zachodzi w bombie. Aby nastąpił wybuch, podno­
szący temperaturę do milionów stopni i tworzący słoneczną ognis­
tą kulę, której promieniowanie cieplne, podmuchowe działanie 
oraz radioaktywność obracają wszelkie przedmioty i ciała w gaz, 
podkrytyczne segmenty ładunku uranowego bądź plutonowego 
muszą zostać zestrzelone w masę nadkrytyczną. Do takieg.o ze­
strzelenia nigdy w reaktorze nie może dojść . Temperatura nie 
przekroczy kilku tysięcy stopni, doraźne efekty niszczące są więc 
znacznie słabsze i mniej "spektakularne", aniżeli przy eksplozji 
jądrowej. Natomiast długodystansowa produkcja zabójczych izo­
topów radioaktywnych oraz promieni gamma może trwać i· będzie 
trwać bardzo długo - znacznie dłużej, aniżeli w wypadku 
p o w i e t r z n e j eksplozji jądrowego ładunku. 

Związek Sowiecki jak mógł, zakłamał katastrofę wobec świata 
i milczał o przyczynach, rozmiarach i skutkach przed własną 
ludnością. Za powłoką tych kłamstw i tego przemilczania należało 
się jednak spodziewać tyleż sprawnej, dobrze zorganizowanej, co 
szybkiej działalności, skierowanej na ugaszenie pożaru, zatamo­
wanie wypływu dalszych mas radioaktywnego materiału, i - co 
nie najmniej chyba ważne - terapeutycznego i profilaktycznego 
ratowania okolicznej ludności. Podjęcie takich kroków wydawało 
się rzeczą oczywistą dla całego świata, który uznaje ZSSR za 
supermocarstwo przede wszystkim militarne, zdolne i gotowe pro­
wadzić wojnę atomową. Taka wojna musi być jednocześnie za­
czepna i odporna: ten, kto ją prowadzi, musi być przygotowany 
nie tylko do zadawania, ale i do przyjmowania atomowych cio­
sów. Wiadomo, że ZSSR posiada wielki potencjał ofensywny 
w postaci wiadomych rakiet, chronionych w utwardzonych silo· 
sach podziemnych i pod pokładami łodzi podwodnych. Natomiast 
reakcja czernobylska zdaje się demonstrować, że ZSSR w ogóle 
nie jest przygotowany na PRZYJMOWANIE odwetowych cio­
sów atomowych. Gdyby był, miałby w dyspozycji znaczne i nale­
życie rozlokowane na swoim terytorium zasoby środków, prze­
ciwdziałających promiennym skażeniom, dobrze eszelonowane ze-
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społy służb antyradiacyjnych, rozpoznawczych, ewakuacyjnych, far­
m~kologicznych, sanitarnych i medycznych. Tymczasem Sowiety 
tuz . po katastrofie zwróciły się do Zachodu nie tylko prosząc o 
e~spertów ale i o lekarstwa! Samo wyliczenie wszystkich środków, 
~leodzownych przy strategicznym planowaniu ewentualności wo­
Jen,n~ch działań atomowych - co jest jakoby sowiecką specjal­
~OSClą - zajęłoby parę grubych tomów. Tymczasem okazało się, 
ze "król jest nagi". Do ewakuacji ludności w trzydziestokilome­
tro~ym promieniu wokół punktu "zero" wzięła się najpierw nie 
~rmla ze swymi specjalnymi transporterami, lecz zwykłe ciężarówki 
l autobusy z Kijowa. Po tygodniu zaś, kiedy nie tylko w pań­
~twach Zachodu, ale nawet w PRL zostały wprowadzone liczne 
srodki ostrożności i profilaktyki (np. zakaz wypasów bydła na 
?twartej przestrzeni, bo głównie w organizmach krów koncentru­
Je się ' wtedy radioaktywny jod i przechodzi wzmożonymi ilościami 
?o mleka; zalecenie podawania preparatów nieradioaktywnego 
Jodu dzieciom i kobietom w ciąży, itp.) w Sowietach władze ani 
o niczym w ogóle ludności nie ostrzegły, ani żadnych środków 
zalecanej ostrożności nie opublikowały. Z punktu widzenia poli­
tycznego ' jest to może zrozumiałe, ponieważ do świetlanej przy­
szłości ustrój ten zawsze szedł po trupach. Z punktu widzenia 
p~aktycznego i rzeczowego jest to jednak zbrodnicza głupota, po­
rueważ efekty promiennego porażenia będą dawały o sobie znać 
przez całe lata, a dawki napromieniowania, wchłonięte w krótki 
Czas 'po katastrofie, muszą być szczególnie znaczne, zwłaszcza dla 
ludzi przebywających na otwartej przestrzeni i podczas opadów 
deszczu. Trzeba się więc było spodziewać uruchomienia takiej 
służby meteorologiczno-radiacyjnej, jaką sobie wrychle zaimprowi­
Zował Zachód, lecz nie było jej w Sowietach ani śladu. 

Nawet o istnieniu wojskowych jednostek, wyspecjalizowanych 
w dziedzinie atomowej defensywy, przypomniała sobie propagan­
da sowiecka dopiero w piątym czy szóstym dniu po katastrofie. 

To, że ani władze cywilne, ani wojskowe nie były przygoto­
\~an~ na śmiertelnie groźne skażenie znacznego obszaru własnej 
ziemi w ł a s n y m i atomami, nie ulega wątpliwości. Powstaje 
zatem pytanie, czy mieszanina faktycznej niezdarności i propagan­
dowego bełkotu osłaniała prawie-pustkę obronną, czy też raczej 
szczególną strukturę sowieckiego ustroju? 
. To, co można było obserwować można bowiem tłumaczyć dwo­
Jako. Albo tak, że atomowa moc militarna Sowietów jest roz­
budowana przede wszystkim jako broń czysto ofensywna i nie 
tyJ~ służy zastosowaniu w wojnie, ile stanowi instrument polityki 
zastraszania, szantażu, "finlandyzacji", przedstawia masę, stoso­
\V~ną do rozmaitych naci ków przetargów, do psychicznego po­
ra~ania publicznej opinii Zachodu, jednym słowem - do blefów, 
ktore rozmiękczą atlantycki alians, wbij.} klin między zachodnią 
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Europę i Amerykę i na koniec przyniosą Sowietom plony zwycię­
stwa ~ wojny. Wówczas brak środków obrony, jakością i ilością 
proporcjonalnych w stosunku do środków ataku, daje się dosko­
~ale .zroz~eć. Taki.ej możliw:ośc~ nigdy jednak nie uwzględniali 
zadni kremlinologow~e. PrzecIwme, od lat podkreślali, że two­
rząc ogromne przecIwatomowe schrony, plany decentralizacji 
prz~mysłu, opancerzone przeciwatomowo spichlerze, wypełnione 
zbozem .na ~adek wojny (głównie amerykańskim, rozumie się) 
- SowIety JUŻ aktualnie są zdolne osłonić swoją ludność przed 
atom~wymi uderzeniami daleko bardziej skutecznie, niż mogą to 
u:zyruć Europa zachodnia (z wyjątkiem Szwajcarii) oraz Stany 
Zjednoczone. Brak środków defensywnych może jednak mieć 
alternatywę niejako cz~ościową, uwarunkowaną szczególną 
strukturą społeczno-ustrojową ZSSR. Cornelius Castioriadis okre­
ślił ten ustrój (w książce "W obliczu wojny") jako nadzwyczaj 
"twardy" i ,,~chr". , J?odajmy: )est on też niezwykle sztywny. 
Jako t~o m~ze dzlałac l re.agowac tylko na takie wypadki, które 
u~rzednio WZI~ w,ra~hubę l.tym samym ~rzewidział. Kiedy nato­
mlast zachodzI cos ruespodzlewanego, cos, czego nie przewiduje 
sztywna struktura zaprogramowanych z góry poczynań ten 
olbrzym zachowuje się jak rażony znienacka, na wpół spa:aliżo­
wany ślepiec. Doraźna obrona lokalna, doraźna ratownicza ini­
cjatywa miejscowych władz, improwizująca samodzielność ratun­
ku jako samoobrony - to wszystko jest wykluczone w syste­
mie, który obawia się wszelkiej spontaniczności i samodzielności 
jak diabeł wody święconej. Nie po to, żeby obrzucać obelgami 
obywateli ZSSR, ale po to, żeby unaocznić stan, w jakim żyją, 
trzeba powiedzieć że ponad sześćdziesiąt lat Gułagu, KGB, czys­
tek, mordów oraz reszta "pracy ideologicznej" doprowadziły zbio­
rową mentalność tego społeczeństwa do zbydlęcenia. 

Korespondentów zachodnich, którzy próbowali przeprowa­
dzać . krótkie ~ady uliczne z ludźmi, udającymi się, po kata­
st:"0fie, na .Ukramę, przed moskiewskim dworcem kijowskim, zdu­
mlewał~ ~echętna mr~kliwość. odpowiedzi, zbywających pytania 
o zagrozeme wzruszeruem ramIon lub pogardliwym odzewem że 
skoro w gazetach nic o tym nie ma, to i nie ma o czym gadać. 
Tłumaczyłbym sobie ową powściągliwość tylko częściowo stra­
chem, zaszczepianym od dziecka każdemu, kto może się zetknąć 
z cudzoziemcem, a bodaj jeszcze stać się zarazem filmowanym 
i indagowanym przedstawicielem opinii publicznej "najbardziej 
przodującego ustroju". Strach strachem, ale przeciętny obywatel 
ZSSR w sposób czysto odruchowy uznaje, że powinien wiedzieć 
tyle, ile połoieno, ile wiedzieć zezwoliły mu władze. 

Taki .stan um~s~ów nie łe~t - a przynajtn.n}ej nie musi być 
- powazną słabosClą w wOJme konwenCJonalneJ, czyli w wojnie 
z frontami i ich zapleczem, nie musi nawet być słabością w obliczu 
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w?jny lo?riczej z jej bombardowaniami głębokich tyłów. Nato­
!Iuast WOjna w swoim straszliwym aspekcie całkiem niewidzialna, 
J~o ś~erć, którą przynosi wiatr wiosenny, zapach kwiatów, bab­
ki z plasku, jakimi bawią się dzieci w piaskownicy - taka wojna 
1;IDSI być doprowadzona do świadomości społeczeństwa, w prze­
CIwnym bowiem razie okaże się ono opuszczone przez własną 
władzę, całkowicie bezbronne, wydane na zdradliwe porażenia i 
PO:wolne konanie bez wiedzy, skąd i jak przychodzi zagłada. Czy 
e~p.a Gorbaczowa wyciągnie należyte wnioski z lekcji podkijow­
s~eJ katastrofy? Wątpię, bo przemilczenia, kłamstwo, radosne 
tance mas i ukrywanie gór trupów są nieodłączną składową częścią 
sowieckiego życia. 

Poza wyżej powiedzianym można tłumaczyć chaotyczną nieza­
r:,:dność pierwszych dni po katastrofie czynnikami, które nazwa­
lismy strukturalnymi. Mniejsza o powszechną niewiedzę: armia, 
zarówno w jej części zaczepnej, jak w odpornej, nie jest inte­
gralnie wtopiona w obywatelskie społeczeństwo, ale jest wyizo­
~owanym dokładnie pasożytem, któremu cywilna ludność służy 
Jako żywiciel. Taka armia podlega więc tylko centralnemu do­
wództwu i od jej lokalnych przedstawicieli rażona ludność nie 
może się spodziewać pomocy. Tę musi pierwej zadekretować 
J\;1oskwa. Jednak i ten aspekt centralizacyjny sowieckiego poten­
CJału militarnego kryje w sobie nieobliczalne zagrożenia w przy­
padku niekonwencjonalnie prowadzonej wojny. Cała nadzieja 
Mo~kwy w tym, że o żadnej wojnie nie może być nawet mowy, 
pomeważ politycy Zachodu, zgodnie z postawą swoich społe­
cz~ńst:;v, umierają ze strachu na samą myśl o konfrontacji z so­
WIeckim kolosem. Lekcja katastrofy da tylko materiał do prze­
myśleń skromnej mniejszości intelektualistów czy politologów, 
~tórzy nie skapitulowali jeszcze przed Sowietami. Tymczasem w 
sIad za katastrofą będzie się długo ciągnął przypływ coraz nowych 
a. zawsze trudnych do sprawdzenia wiadomości z ciężko rażonej, 
ruewinnej Ukrainy. 

III. P o d z won n e 

Zapytany o własne zdanie - autor tych uwag odpowiada: 
pomiędzy zaczepnym i odpornym potencjałem atomowym Sowie­
~ów panuje gigantyczna dysproporcja. Tym samym można uznać, 
ze ~SSR nadaje się bardzo dobrze do pokonania w wojnie atomo­
weJ! wszczętej strategią pierwszego uderzenia. Okropne te słowa 
mozna wyrazić spokojnie, ponieważ jeżeli w ogóle istnieje ewen­
tualność całkiem niemożliwa, jest nią atomowy atak USA, skie­
ro:wany w ZSSR. W krwawe i wojenne zamiary Ronalda Reagana 
WIerzą wyłącznie miłujący pokój i jego sowieckie forpoczty inte-
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lektualiści, dziennikarze, politycy, którzy chętnie określają prezy­
denta Ameryki przezwiskiem "Rambo" - podług niedaw.nego, 
dość sadystycznego i bardzo głupiego filmu made in USA - a 
także kowbojem, itp. Zajęciem, które pochłania wiele czasu i 
wysiłku zachodnich komentatorów, karykaturzystów i znów· poli­
tyków, jest wzajemne "dostraszanie się", które osiągnęło już takie 
natężenie, że kiedy Reagan zagroził militarnym odwetem Syrii i 
Iranowi w zamian za akty terroru, przygotowywane na ich .tere­
nach, natychmiast spadł na niego na Zachodzie deszcz potępień, 
a jego sekretarz Stanu musiał wyjaśniać, że prezydent mówił to, 
co mówił tylko całkiem abstrakcyjnie, nie mając bynajmniej za­
miaru dotrzymania groźby. 

Dotąd głównym przeciwnikiem Reagana był jego kongres wraz 
z europejskimi sojusznikami, natomiast ZSSR żadnych przeciwni­
ków, gotowych do działania (poza prośbami i dawaniem· kredy­
tów) nie miał. Obecnie okazało się, że ZSSR ma przeciwnika 
w samym sobie, to jest w samozagrażalnej rozbudowie niezabez­
pieczonych siłowni atomowych (których nie ostatnim zadaniem 
jest produkcja plutonu do bomb). Czy i jakie zmiany polityki we­
wnętrznej lub nawet zewnętrznej pociągnie za sobą ujawnienie się 
tego nieoczekiwanego przeciwnika, który może siać śmierć 
zobaczymy. 
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WSPOŁCZESNE MALARSTWO POLSKIE I OBCE W S~SIEDNIEJ 

GALERIE LAMBERT 

Zapraszamy wszystkich przejeżdżających przez Paryż, by odwiedzili 
najpi~k.niejszą polską ksi~garni~ i polską galerię na historycznej 

Wyspie Swiętego Ludwika. 

Różne głosy (dok.) 

(Z DZIENNIKA WIĘZIENNEGO) 

VIII 

Charakterystyka poglądów politycznych Borsuka nie jest. za­
daniem łatwym. Gdyby mnie spytano, czy są to poglądy pr~wlco~ 
we, czy lewicowe - byłbym w kłopoCle. On sam pewme tez 
byłby w kłopocie. . . . . 

Dlaczego? Po prostu: on nie jest am z lewIcy, am z prawIcy 
- j es t z "Solidarności". 

Piszę "Borsuk", ale mógłbym to z powodzeniem od~ie~~ t~kże 
do Zbyszka Bujaka i Zbys~ka Ja~asa, .do Konra~a Blelinskiego 
i Janka Lityńskiego, do WielU, .wle~u lOnyc~. Nleprzy~adkowo 
wszyscy oni unikają deklarowama Się "\~, takich kat~gonach,. ?O­
strzegają ich ubóstwo i niead~kwatnosc do pols~lch re.alio~. 
Przecież w sposobie rozumowama B~)tSuka - mtel!~enta I dZla: 
łacza robotniczego - obecne ~ą m~" tylko. wa.rto~Cl klasycznej 
lewicy. Przecież unika on "leWICoweJ etykietki Ole tylko} po­
wodów pragmatycznych - po prost~ .wpisane m.a w sWOJ styl 
myślenia także wiele wartości tradyc~Jme 'przynalezn~ch do kano­
nu demokratycznej prawicy. Styl dzla~arua koro~s!ciego - za?: 
ważmy marginesowo - wykazywał wiele podoblenstw do my.sl! 
politycznej narodowych demokratów z I?oczątku nasz~go stulec~a~ 
system korowskich wartości bliższy był Jednak tradYCjom Polskiej 
Partii Socjalistycznej. . ,,' 

Jest więc może Borsuk członkiem "centrum ? Nie przypusz­
czam. Pojęcie "centrum" ma sens tylko ze względu na pu~kty 
krańcowe układu. Wobec jakich punktów krańcowych polskiego 
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układu byłby Borsuk usytuowany w centrum"? Kto byłby pra-
wicą, a kto lewicą? ., 

Czytałem niedawno historiozoficzne wywody publicystów z 
kręgu f!0lityki polski~i, że dla myślenia lewicowego charakterys­
tyczne Jest przekoname o naturze ludzkiej jako pochodnej systemu 
społeczn~go, podczas !;dy myśl prawicowa oznajmia, Że .,pojedyn­
czy lu~!e tez ~aJą na kształt społeczeństwa, a nie tylko od­
wrotrue . Ot6z Jesli na tym polega myślenie prawicowe to w ten 
spos6b prawicowo myślą w Polsce wszyscy. ' 

~bo t~ czytam, że dla lewicy charakterystyczne jest rozumo­
w:uue 'fewmdykacyjne". Zn6w nić nie rozumiem. Dopóki bo­
Wiem ~e ~tłumaczy mi ktoś mądry, jak myślenie antytotalitar­
ne moze me być oparte o plan działań rewindykacyjnych, widzieć 
będę .w tych sformuło~at;iach jedynie. językową ekwilibrystykę. 

NIe,. to po prostu me Jest ten POdzIał. Fenomen Borsuka jest 
dla t;mte :ugumentem ;vtelce wymownym w tej materii. Jeśli 
~ac bowIe~ - ~godni.e ze zdr?wym rozsądkiem _ że ten priy_ 
w:ódca .po~emn7J .,Solida:nośCl" o tak bogatej już politycznej 
bI?gr~l1 m~ da SIę zamknąc w pojęciowej klatce podziału na pra­
WiCę 1 ~e:vrc~, to ~apytać wypadnie: czy w tej klatce dadzą się 
z~ąc mm. !U?zI~? WyCZUW~ u niekt6rych publicyst6w ten­
denqę . d;> w~IsmęcIa t;taszy~h reali6w w gorset podział6w z innej 
epoki 1 :nneJ . rzeczywtstoscl. Trudno mi na to przystać. Twier­
dzę bOWiem, ze klasyczne syndromy lewicy i prawicy uległy dezin­
tegracji w rządzonej przez komunist6w Polsce. 

Złożyło się na to wiele przyczyn, od przeobrażeń w sferze 
sto,s~6w włas?ości ~czynając: lewica jako wr6g wielkiej włas­
noscI. p~atne~ utracił~ .raCJę bytu w tym samym stopniu, co 
pra~ca Jako .teJ własnosCl obrońca. W świecie cywilizacji totali­
tarne!, ~6ra J7st 1?rzeci~ f~rmą cywilizacji więziennej, podział na 
~r~WIc~ 1 leWI.cę Jest rowrue egzotyczny, jak podział na franko­
filow 1 anglofil6w. 

. Z~stan6wmy się bowiem: tradycyjna prawica przywiązywała 
wIel~ie ~aczenie ,do rozwijania wartości narodowych, wierzyła 
w Clągłosc procesow społecznych i opowiadała się za ograniczo­
nym charakterem zmian. Dziś są to wartości powszechnie akcep­
to.wane - przestały być jakimkolwiek wyróżnikiem. Z kolei le­
v:~ca akce~t?wała potrzebę rozwijania demokratycznych instytu­
CJI, r6wnosCl wobec prawa, sprawiedliwości społecznej troski o 
upośledzonych. Także i te wartości przestały być już' wyr6żni­
kiem, znakiem odrębności. 

Pr~~ca oskarżał~ lewicę o s~onności kosmopolityczne i fobię 
antyrelilpJną , .0 prymIo/,wny egalitaryzm i wiarę w wykoncypowa­
ne utOpI~. NIe m~ dzIS w Polsce zna;zących środowisk opozycyj­
nych, k!orym mozna by ~ dobrą Wiarą przypisać te cechy. 

LeWica zarzucała praWICy ksenofobię i szowinizm, obronę in-
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teresów klas posiadających i ich przywiej ów , odrzucanie reform 
społecznych i kwestionowanie praw świata pracy. Tru~o był?by 
dziś powt6rzyć te zarzuty nav:et pod ~dresem tych srodoWIsk, 
które same siebie prawicOWYmI nazywają, . . 

Przeciwnie: cnoty i przywary wykrystalizow.ałX SI.ę w t;towyc~ 
konglomeratach i stereotypach. Fobii anqrreligt~ne). moze dzis 
towarzyszyć skrajny konserwatyzm deklaru)ą~ Sl~ Jako "praw­
dziwa lewica", ale może jej też towarzyszyć liberaltztt;t; demag~­
gia egalitarna łatwo sprzęga się z narodową ksenofobl~, a .sZ?w:­
nizm z myśleniem utopijnym. !'l"ie chcę przez ,to powledzl~. ze 
wszyscy przeciwnicy totalItarne) dyktatury ~ys~ ~o samo l, tak 
samo. Twierdzę tylko uparcie, że. v:s~s~e rozmce są wtor~e 
wobec totalitarnego podziału na wlęzm6w l nadzorcó;w oraz, ze 
linie podziałów przebiegają i przebiegać będą wedle nowych klu-
czy. , 

Nie jest to stwierdzenie odkrywcze. ~omys~y tylko: czy 
tak wybitni politycy polscy jak Jerzy Gledroyc l .lan N0'Yak 
(Zdzisław Jeziorański) dadzą się jednoznacznie 1?rzyplsać ~r~~'lC?­
wej bądź lewicowej opcji? Czy w tych podzIałach ZmIeSCl SIę 
Lech Wałęsa? Szczerze w to powątpiewam. 

IX 

Myślę, że jest całkiem odwrotnie. Kultura p~ryska - ośr?d~k 
myśli politycznej i kulturalnej o randze trudne) Ao p~zecemema 
- wymykać się będzie upar~e tak prostym ~walifikaCJom. Jerzy 
Giedroyc w swym przedWOjennym wClelemu re~aktora Buntu 
młodych i Polityki, kwalifikowany bywał - t~e ze wz,glę~u 
na książęcą kondycję - jako rzecz~ kl~sow~go ~teresu kół ZIe­
miańskich. Troską o odzyskanie ma)ątk<;>w zl~mskic.h na kresa~h 
tłumaczono sobie jego jagiellońską .0r~entaCJę, zamt~;es?wa~e 
ideą federalizmu, stawkę na por0ZWt;tleme polsko:ukramskie. NIe 
wiem, na ile oceny te były prawdzIwe .. Nato~ast. or:zec mogę 
z całym przekonaniem, że jagiello~ska, ?rIent~CJa kSIęCIa Jerzeg~ 
nabrała w post-jałtańskiej rzeczywlstosCl całkiem nowego sensu. 
stała się drogą do otwartego stylu myśl~nia o IX?~tyce. ~:v styl 
otwarty to rachuba na sojusz z ruchamI WO~OSCIOWYmI lnnych 
narodów poddanych totalitarnemu dykta~owl, :0 ?ezwz~lędna 
krytyka megalomanii i ksenofobii w polskim mysIemu. Nle.bez 
przyczyny wizytówką duchową ~ultur~ są książ~, G?mbroWI~a 
i Mieroszewskiego, Czapskiego l ~e~~ga-G~~~ski.e~o, Jelen­
skiego i Miłosza . Wszystkie te kSIązki -: ~a)SWIetrueJ~ze prze­
cież dokonania współczesnej kultury pols~eJ -:- składają SIę, na 
to niezwykłe i przemyślane dzieło duchoweJ archit~ktury. Tworcą 
tego dzieła, architektem tej budowli jest Jerzy GIedroyc. 
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W swych historycznych sympatiach jest książę Jerzy piłsud­
czykiem. W jednym z wywiadów bronił nawet tak kontrowersyj­
nych posunięć jak sprawa brzeska. Cói z tego? Dla mnie oso­
biście obrona sprawy brzeskiej trudna jest wprawdzie do pojęcia, 
ale spór na ten temat - w świetle stosunku Giedroycia do 
spraw współczesnych - uważam za całkowicie bezprzedmioto­
wy. Obrona polityki wewnętrznej piłsudczyków jest prywatnym 
hobby redaktora, natomiast wkładem w edukację polityczną Po­
laków jest linia pisma. W ramach tej linii nie było mowy o 
aprobacie dla współczesnych praktyk wykorzystywania prawa 
karnego do załatwiania politycznych porachunków. Określenie 
tej czynności oryginalnym mianem "obrony państwa" nie da się 
uzasadnić linią polityczną Kultury. Z jednym wyjątkiem: po­
mieszczone w Kulturze komentarze po przewrocie wojskowym w 
Chile uświadomiły mi ostro istnienie różnic \V emocjonalnym sto­
sunku do dyktatury: dla mnie przewrót pinochetowski był od 
początku ohydą. 

Książę Jerzy, dość odległy w latach II Rzeczypospolitej od 
ruchu robotniczego, popierał na łamach Kultury wszystkie pro­
testy robotnicze i lansował ideę integracji międzyśrodowiskowej . 
Czy postępował tak dla racji taktycznych? Nie wiem. Być może. 
Wcale mnie to jednak nie interesuje. Zajmując określone stano­
wisko - obojętnie dla jakich powodów - Giedroyc kształtował 
w jego duchu sposób myślenia swoich czytelników. I tylko w taki 
sposób mogła obiektywizować się myśl polityczna pisma. 

Niedawno wszakże przeczytałem w jednym z periodyków opo­
zycyjnych zajadły atak na Kulturę, której przypisano "typowy dla 
lewicy laickiej antyklerykalizm". Nie czuję się powołany do 
obrony redaktora Kultury w materii jego stosunku do Kościoła. 
Własne poglądy na ten temat wykładałem kilkakrotnie, zazwy­
czaj zresztą na łamach Kultury. Redaktor nie wykazywał pokusy 
cenzurowania opinii jawnie Kościołowi przychylnych, choć nieraz 
dawał wyraz własnemu krytycyzmowi. Wszelako przypisywanie 
Giedroyciowi antyreligijnej czy antykościelnej fobii jako elementu 
składowego jego lewicowej myśli politycznej jest nonsensem. 
Można nie aprobować linii Kultury, ale po co zaraz pisać głup­
stwa? Aż wstyd przypominać takie oczywistości: można prze­
cież żywić krytycyzm do politycznej linii Episkopatu i być kato­
likiem nader odległym od lewicowej opcji . 

Albo inny przykład: Jan Nowak, autor znakomitego pa­
miętnika "Kurier z Warszawy", długoletni dyrektor polskiej sek­
cji RWE. Nie umiałbym roztropnie scharakteryzować jego poglą­
aów wedle "prawicowo-lewicowych" kryteriów . Jako autor "Ku­
riera ... " skreślił portret polskiej wielkości i polskiej mizerii ; jako 
twórca linii propagandowej RWE ma wielką zasługę \\' konse­
kwentnym wspieraniu najbardziej światłych i nonkonformist)'cz-
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nych elementów polskiego, społecze.ń~~wa .. Czyni~ to w sposób 
wolny od fobii i uprzedzen. W WIZJI pol!tyczneJ. ~~na Now~ka 
mieściło się i harmonijnie zespalało poparCIe dla linu z?wart~J w 
kazaniach kardynała Wyszyńskiego i ~la myśli krytycznej 'pomIesz­
czonej w esejach Leszka Kołakowskiego, dla krakowskl~h kato­
lików z Tygodnika i dla racjona~~tów ~~od zl!aku l\ntoruego Sło­
nimskiego. Wiara w sensownosc takiej pohtyczneJ syntezY,by­
najmniej nie była powsz~chna --:- Nowa~ nalezał do tych, kt<:rzy 
świetnie wyczuwali sens dokonUjących SIę w Polsce prz~obrazel!' 
Interesowali go żywi ludzie ~ ich kon~retn~ doko~ama, a me 
martwe doktryny i abstrakcYjne zaklę~la WIar pohtycznych le-
wicy czy prawicy. 

Mimo rozlicznych różnic - godnych. skądi~ąd, szczegółowego 
studium - widzę w opcjach Jerzego GIedroyCla l Jana Nowaka 
wspólny mianownik: przekreślenie anachronic~ny:h. kryteriów. 
Zastąpiła je troska o kontakt z polską rzeczywIst?SC1ą, z. tą ~ze­
czywistością podskórną, zbuntowaną, szukającą Języka. l tozsa­
mości. U obu wybitnych polityków widzę ten sam meustanny 
wysiłek wspierani~ ,realnych dąże? wolnościowy~h. Niep:zypa~~ 
kowo to oni własrue bezwzględme rozszyfrowalt sens onentaCJI 
politycznej "moczaroweów" , który pole~ał n~ dąż.eniu ~o. ~stano­
wienia policyjnej dyktatury pod hasłamI antYlOtehgenckteJ l anty­
semickiej ksenofobii. Nie. zwiódł i~h b,i~ło-czerwony, ~zta?~ar, 
którym. te hasła przyozd?bl?no, ch<:c z~.lOdł on przeCl.ez meJed­
nego obserwatora w krajU l na errugraCJl:. Bo tez ob.aJ - r~zy­
gnując z anachronizmu d~w,nych, ~a~:goru ~ s~~ah pOdml?tu 
zmian demokratycznych wsrod WIęZruOW, a me wsrod nadzorcow. 
To ich łączyło. 

Różnicy głównej szukałbym w perspektywie, z której spoglą­
dali na konstytuującą się opozycję demokratyczną. Nowak ?ył 
tym, który z fal eteru bronił poszk?dowanych l populary~ow~ł !Ch 
idee kleił łączył i szukał tego, co Jednoczy. Czy zwracając SIę do 
mili~nów 'ludzi w Polsce mógł czynić inaczej? 

Mógł natomiast czynić inaczej S;iedroyc. Będą~ reda~torem 
pisma dbającego o wysoki poziom mtelektualny, p}s~a eh~arn~­
go, chciał być czynnikiem umysł?~ego. ferme~t~, zrodłem. lOSpl­
racji i sporów, azylem dla polemIkI poh~yczn~j .. l krytyczn~J .auto­
refleksji. Uporczywa pasja prowokowama OplOU pubhczneJ ) pro­
gramowa przekora budziły często .wśród k~ytyk.~wanych ~rot~s,t 
niechęci, w zelako nikt rozsądny me poddaje dZlS w wątphwos~, 
że Kullura stała się doniosłym czynnikiem procesu kształtowama 
się nowej tożsamości Polaków. Jaka to tożsamość? 

Z pewnością różna od schematu ,!pra\\'!ca-Ie\\'.ic~". Ki~dy 
Leszek Kołakowski zastanawiał się - meco zartobllWle ~ "jak 
być konserwatywno-liberalnym socjalistą? " , dotykał rdzema kon-
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stytuującej się nowej tożsamości. Skoro bowiem totalitaryzm 
zaatakował rozmaite twarze ludzkiej wolności, to i antytotalitarny 
opór musiał na owe twarze - wczoraj konfliktowe - spojrzeć 
z nowej, totalitarnej perspektywy. Antytotalitarna krytyka pły­
nęła z różnych inspiracji ideowych, formułowana była w różnych 
językach, a jej finalny efekt - "Solidarność" - nastręczał nie­
mały kłopot pochopnym klasyfikatorom. Tenże Leszek Kołakow­
ski zanotował w lipcu 1981 roku, że "brak nam jak gdyby języka, 
by cały ów proces, jaki się na oczach naszych odbywa, należycie 
opisać"; że "wszystkie zwyczajne wyrażenia, do jakich siłą bez­
władności sięgamy, gdy opisujemy osobliwość polskich wydarzeń, 
okazują się nieodpowiednie lub mylące". "Polska - pisze dalej 
- która wyłania się z tych wydarzeń, jest mutantem, jedynym 
na razie egzemplarzem nie istniejącego gatunku politycznego". 

Nic tedy dziwnego, że niektórzy, sięgając umysłem ku począt­
kom naszego stulecia, szukają analogii. Jedną z nich jest porów­
nanie z obozem niepodległościowym skupionym wok6ł Józefa Pił­
sudskiego. Rzecznicy tej analogii definiują swoją opcję polityczną 
jako ,,niepodległościową". 

Inaczej mówiąc: podział "prawica -lewica" byłby zastąpio­
ny podziałem ,,niepodległość - ugoda". Także ten styl rozumo­
wania - choć bliższy polskim realiom - zasadza się na błędnej 
diagnozie. Jest bliższy, bowiem odwołuje się do kategorii, która 
w istotny sposób opisuje polskie aspiracje. Jednak analogia jest 
chybiona. Nieporozumienie polega na tym, że nikt dzisiaj nie 
sformułował programu polityki "niepodległościowej" tzn. polityki 
zmierzającej - jak w przypadku Piłsudskiego - do bezpośred­
niej walki o niepodległość. ÓW brak nie bierze się z polskiego 
oportunizmu i braku wyobraźni, lecz z poprawnej diagnozy sytua­
cji. Sytuacja obecna - twierdzę - każdy taki program czynić 
musi papierowym i iluzorycznym. Koncepcja Piłsudskiego wy­
odrębniała się wśród wszystkich innych programów nie tyle wy­
znawaniem idei niepodległościowej - to było udziałem wszyst­
kich niemal obozów - lecz określoną koncepcją walki o realiza­
cję tej idei, koncepcją zrodzoną z analizy układu sił na politycznej 
mapie świata. Istota różnicy tkwiła więc w diagnozie i taktyce, 
a nie w doktrynie czy ideologii. Diagnoza warunkowała różną 
praktykę polityczną: jedni szukali miejsca i sojuszników w rosyj­
skiej Dumie, drudzy organizowali zalążki polskiego wojska w Ga­
licji. Bez Związku Walki Czynnej idee niepodległościowe Piłsud­
skiego byłyby tylko ornamentem innego programu działania. 

Czy Jerzy Giedroyc i Jan Nowak są prekursorami współczes­
nego obozu niepodległościowego? Nie, gdyż taki obóz nie istnieje. 
Są natomiast z całą pewnością prekursorami wsp6łczesnej myśli 
politycznej Polaków, która zmaga się z problemem formuły poli-

RÓŻNE GŁOSY (DOK.) 23 

tyki niepodległościowej, tak.i~ b~li p~ekursorami demokratycz-
nej opozycji, jej stylu myślerua I działarua. . 

Uprzedzając rutynowe k.omen~arz~ Urbana ~ Lobm~ or~ 
Passenta i Machejka precyzuJę: aru Giedroyc, aru Now~ rue b~~ 
inspiratorami ani też organizatorami ?e~okratyczneJ ,opozyCJI. 
Byli _ moim zdaniem - p:e~soraml t~J .syntezy, ktora doko­
nała się w Polsce. Doko~u~e Się ,?na Woąz, nadal, na naszych 
oczach, łącząc cnoty dawrueJ .konfliktowe: rozumną ~achowaw­
czość ze śmiałą mysIą o tec~ch społecznego. opo~ I o Pol~ce 
zreformowanej, narodowe z uruwersaln~m, emlgraCYJne z kr~Jo­
wym, tradycję Polaka-katolika ~. trad~qą Polaka-r~d~kała, wler: 
ność własnym korzeniom z UmleJętnoSClą szyderczej I krytycznej 

samoanalizy. . h' czynk h Bo 
Tę właśnie syntezę odnalazłem w słowac I u ac r-

suka, Władka Frasyniuka i innych przywódców "Solidarności". 

x 
Schemat "prawica-Iewica" należy do klasy~~ch .te~atów pol­

skiej myśli politycznej. Pytanie o jego ak~osc ~edzie do pr?­
blematyki szerszej, do namysłu nad relaCJa:ru pomlędzy tradYCją 
a dzisiejszą rzeczywistością. Słynne pol~kie dylet;naty: roman­
tyzm _ realizm, nacjonalizm - uniwersalizm, podzie~le - praca 
organiczna, ugoda - opozycja, szlachta -lud, ka~oli;yzm -.ra­
cjonalizm, Rosja - Europa; czy te dylematy znajdUją odzwier­
ciedlenie w dzisiejszych sporach? . . 

Zaryzykujmy tezę, że wszystkie są zarazem. ana~oruczne I 

współczesne. Anachro~czne Ę'rzez. sw~ osadzerue w mnym kon; 
krecie, przez związek z, mny~m reali?~l; wsp~~esne .p:z~ r;!zen 
swej problematyki? ktory rue ?~~CI .zywOtnos~l,. póki lstnlec bę­
dzie polskie dążerue do wolnoscl l mepodległosCl. ?lateg? :varto 
analizować tamte spory. Warto śledzić ukryte w ruch raCje ~ ~o­
tywacje. Warto rozumieć duchowość ludzi, ~t~rzy .z rosYJ~kic? 
oficerów stawali się przywódcami niepodleg~os~oweJ ko~splraCJI 
(Dąbrowski, Sierakowski, Traugutt), z orgaruczników -. m~urek: 
cjonistami ("biali" w 1863 r.), z konspi;ator~;v - leg~o~s~aml 
(Smolka, stańczycy), ze zwolenników orle~taCJI prorosYJskiej ~ 
organizatorami polityki polskiej na Zachodzie (Adat;n Czar.toryski). 

W każdej z tych dróg tkwił fragment rzetelnej tros~ o sp;a­
wę polską. Dlatego tak ciekawe i instruktywne bywalą ?D~ 
ówczesnych polemik: studium polskich r?;hunk?w sUmlerua ,Wlę: 
cej nam m6wi o Polsce i Polakach, ruz analiza programow l 
doktryn. Z tych rozrachunków - myślę - wyłania się pewien 
szczególny rys polskiego myślenia i pev;ien szczeg?lny o/P Polaka. 
ÓW rys to niekonwencjonalne zespolerue uczuć WlemOSCI dla "na-
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ro~owc;j potrzeby" z krytycznym i ironicznym dystansem do ich 
wCIelen zdeformowanych w programy polityczne i rytualne naro­
dowe obrzędy. Zaś ironii tej towarzyszyło przeświadczenie że 
ludzi ~ależy klasyfikować nie wedle doktryn, które okres~wo 
wy~naJą, lecz wedle tego, czym żyją, jak żyją i jakich wartości 
w ZyClU poszukują. 

Taki jes~ se~s dziedzictwa po Polakach z ubiegłego stulecia. 
Cenne to dZledz~ctwo. Łatwiej przecież - także w naszej epoce 
- o dobrą komunkturę międzynarodową, niż o twardy charak­
ter, wrażliwość moralną i jasną myśl. 

Oczywiście bywa, że nie pomaga myśl jasna i nieugięte' cha­
rakter~ przy ~porczy:vym braku koniunktury. Bywa, że szczęśli­
w.y. zbieg. ?kohcz~ośc~ jes,t, ważniejszy niż odwaga i mądrość, cen­
~leJsz~ ~~ sp.rawledhwosc. Wszelako na szczęśliwe "zbiegi oko­
hczn~scI mają Polacy wpływ nader znikomy. Natomiast kSztałt 
p?lsktch charakterów wykuwać można ciągle, niezależnie od ko­
munktury i na przekór jej kapryśnemu biegowi . Ten kształt to 
także zdolność pr~w?ziwego widzenia samych siebie . Zapytajmy 
przeto: co nas dZieli? 

Stefan Kisielewski odpowie zapewne, że o podziałach stanowi 
stosu?ek do ~ap~t~lizmu. Dzielimy się - powie - na tych, co 
to wierzą w Jakles bzdur~e socjalistyczne utopie i tych, którzy 
pragną, by w Polsce funkCjonował normalny system kapitalistycz­
ny, tzn. system oparty na indywidualnej wolności w sferze inicja­
ty:vy gospod~rcz~j, na prywatnej własności i konkurencji zrodzo­
neJ z mechaOlzmow rynkowych. System ten - dorzuci Kisielew­
ski - zr.od~ił liberalizm i cywilizację zachodnią, parlamentarną 
demokraCJę I prawa człowieka. 

. Nie podzie}am tej opi~i. Wszelako daleko bardziej obcy jest 
mi pogląd , ktory w oparcIu o takie deklaracje zakwalifikuje Ste­
fana Kisielewskiego jako zakamieniałego prawicowca. Dlaczego? 

Dlatego, że wizja wolnokonkurencyjnego kapitalizmu we 
współczesnej Polsce jest równie prywatnym hobby Stefana Kisie­
lewski~~o, j~k w przypa~~u Jerzego Giedroycia obrona sprawy 
?rzeskteJ. Nie wymka z mej nic poza powtarzaniem, że kapitalizm 
Jest leps.z~ <;>d komunizm.u oraz .że należy zaprzestać gnębienia pry­
watneJ ImCjatywy nadmiernymi podatkami. Kisielowa miłość do 
kapitalizmu jest n!eprzetłumaczalna ~a język codziennych poli­
tycznych. zachowano .wsz~~ako b~omąc . werbalnie kapitalizmu 
abstrakCYJnego, wdał Się KlSlelewskI w WOjnę z całkiem konkretną 
totalitarną dyktaturą. 

Int~resuj~ n,-tnie t<;>, co w trakcie tej wojny powstało: Kisie­
lowa fIlozofia lOdywldualnego oporu, styl myślenia o polskich 
kompleksach i ,c~otach , o politycznej utopii i ludzkiej samotności, 
bOWiem te włas01e "produkty uboczne" stały się propozycją realną 
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w polskim życiu umysłowym. Czy da się ona ująć w "prawicowo­
lewicowym" schemacie? Z pewnością nie . Natomiast stanowić 
może - i stanowi - składnik różnych praktycznych opcji, co 
dowodzi, że wbrew swej woli i niezależnie od swych intencji, 
Stefan Kisielewski stał się jednym z ojców chrzestnych demokra­
tycznej opozycji. Kisielową inspirację odnaleźć można u ludzi 
o nader różnych biografiach i postawach, tak u zwolenników 
"Solidarności", jak i u jej krytyków. 

Bowiem dzielić musi polską opinię nie stosunek do kapitaliz­
mu, lecz pogląd na rolę "Solidarności". Pytamy dzisiaj: czy jest 
to forma samoorganizacji przestarzała już i anachroniczna? Czy 
_ jak Armia Krajowa w 1945 roku - "Solidarność" wyczerpała 
swój historyczny sens w chwili wprowadzenia stanu wojennego, 
czy też - przeciwnie - wtedy właśnie nabrała nowego sensu, 
stwarzając szansę zupełnie nowej formuły antytotalitarnego opo­
ru? Czy - przeto - zmierzać dziś należy do bezkrwawej likwi­
dacji podziemnych struktur czy też raczej do ich umocnienia i 
doskonalenia? 

Z różnic w tym przedmiocie wynikają pozostałe: czy racho-
wać na nowe porozumienie z władzą komunistyczną i jak o nie 
zabiegać? Czy przebijać się do jawnej egzystencji jako "Solidar­
ność" czy też porzucając związkowy symbol, szukać zaczepienia w 
ramach instytucjonalnej oficjalności narzuconej przez generałów? 
Wobec Kościoła: czy widzieć w Kościele duchowy autorytet, 
nauczyciela prawd moralnych czy też politycznego sojusznika? 
Wobec Rosji: czy widzieć w niej odwiecznego wroga, czy też 
szukać potencjalnych przyjaciół w obozie rosyjskiej demokracji? 
Wobec sytuacji międzynarodowej: czy rachować na rewizję Jałty 
i pozytywną ewolucję polityki sowieckiej, czy też uznać wieczystą 
niezmienność obecnego stanu rzeczy i traktować sowiecki ład tota­
litarny jako nieusuwalnego gwaranta totalitarnych porządków w 
Polsce? 

Nie myślę tu odpowiadać na te wszystkie pytania. Cząstkowo 
czyniłem to już wielokrotnie. Intencją tej listy problemów jest 
unaocznienie, że żadna z odpowiedzi nie przesądza o opcji trady­
cyjnie uznawanej za prawicową bądź lewicową . Swiat podziału 
na prawicę i lewicę nie jest już polskim światem. Nie jest świa­
tem Borsuka. Próbując zrozumieć fenomen ludzi takich jak on, 
sięgam do biografii Jarosława Dąbrowskiego i Romualda Traugut­
ta , do "ludzi podziemnych" Struga i "Przedwiośnia" Zeromskie­
go, do "Kamieni na szaniec" Aleksandra Kamińskiego i ksi~żek 
Konwickiego o akowskim lesie . Nade wszystko jednak pochylam 
się nad doświadczeniem epoki stalinizmu : "Zapiski więzienne" 
kardynała Wyszyńskiego i "Zapiski" Strzeleckiego, "Dziennik" 
Gombrowicza i felietony Kisielewskiego. Z tych książek usiłuję 
odczytać wizerunek polskiego społecznika-niepodległościowca , 
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którego współczesnym wcieleniem jest dla mnie Bogdan Boruse­
wicz. 

Wiem - to byli bardzo różni ludzie. I różne pozostawili 
świadectwa tamtej epoki. Atoli ta różnolitość właśnie sprawia, 
że tak fascynującym zajęciem jest ponowne ich odczytanie. Okaże 
się bowiem wtedy, że - nawet wbrew autorom - sytuacja 
graniczna, usuwając ornamentykę, wydobywa wspólne rysy świa­
dectw. Oni sami mogli wierzyć, że kontynuują wcześniejsze po­
działy - współczesny czytelnik widzi kształtowanie się zarysu 
nowej epoki. 

Po ponownym przeczytaniu tych książek stwierdzić mi wy­
pada: świat podziału na prawicę i lewicę nie jest również moim 
światem. Mój świat to "Solidarność" i Kościół katolicki, to tota­
litaryzm i walka o wolność. Nie jest to świat prosty: pełno w 
nim podziałów, trudnych konfliktów i dalekich od doskonałości 
syntez. Ale jest za to realny, zakorzeniony w konkrecie, pulsujący 
życiem. 

Wiem: egzystując w tym świecie poruszam się nieco po omac­
ku. Jest on bowiem światem kształtów prowizorycznych. Dlatego 
tak trudno nam o precyzyjną diagnozę - zwykle tak bywa w 
trakcie kształtowania się nowych form, a my żyjemy w samym 
sercu wielkiego tygla przemian. W tej sytuacji różnice zdań i 
podziały są nieuchronne - mogą być one wszakże zarówno źród­
łem słabości, jak siły. Jeśli powtarza się dzisiaj za Romanem 
Dmowskim, że naród nie ma kilku polityk do wyboru, to chce 
się zrealizować utopijny cel zaprzęgnięcia Polaków w rydwan jed­
nej tylko koncepcji politycznej. Wtedy zwolennicy innych kon­
cepcji jawić się muszą jako wrogowie interesu narodowego, ze 
wszystkimi konsekwencjami takiego punktu widzenia. Ale nie 
jest to jedyna perspektywa: w pluralizmie postaw i idei można 
widzieć także element duchowego bogactwa, fragment ładu de­
mokratycznego. Konflikty mogą zubażać, gdy brutalizują życie 
umysłowe, ale mogą też to życie pogłębiać, gdy ich uczestnicy 
mają świadomość wzajemnej nieusuwalności. 

Łatwo pozostać w sferze pobożnych życzeń, formułując tak 
ogólnikowe postulaty. Sprecyzujmy przeto: uważam, że "Soli­
darność" winna postrzegać pojawianie się nowych formuł w kate­
goriach nowej szansy dla polskiej kultury demokratycznej, a nie 
zagrożenia dla swej egzystencji. Uważam też , że polemika ze sta­
nowiskiem Chrzanowskiego i Micewskiego, Ral1a i Dorna winna 
brać takie przeświadczenie za punkt wyjścia. Pluralizm ma swoją 
cenę, ale jeśli jest wartością samoistną, to nie można żądać go 
tylko dla siebie. 

Zwracamy wzrok wstecz, by odnaleźć podobne ludzkie do­
świadczenie . To także musi nas dzielić. Każdv z nas odmiennie 
odczytuje znaki przeszłości i teraźniejszości, s~modzielnie zmaga 
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się z ukrytym szyfrem dziejów, na własną rękę oddziela to, co za­
gasłe, od żywotnego przesłania. Wszelako różniąc się nieuchron­
nie, szukajmy wspólnie istoty tych różnic, by nie pogrążyć się 
w sprawach zastępczych i jałowych. I wspólnie chrońmy pluralizm 
polskiego życia, a wraz z nim - prawdę. 

Różniąc się tedy, pamiętajmy, że każdy z nas ma dobrą wolę 
i każdy niesie w sobie jakąś cząstkę tej prawdy - polskiej i 
ludzkiej. 

Adam MICHNIK 

WYJASNIENIA 

Omówienie ostatniej pracy Adama Michnika - bardzo ciekawej i kontro­
wersyjnej - odkładamy do chwili, kiedy całoŚĆ ukaże się w druku. Ponieważ 
jednał. Adam Michnik parokrotnie pisze w niej o mojej działalności - nie 
tylko jako redaktora Kultury ale i przedwojennej - przedstawiając ją nie­
ściśle - więc niektóre jego twierdzenia chcę sprostować. 

l) Adam Michnik pisze o ,,mojej orientacji jagiellońskiej", że nie jest 
pewien czy zarzuty - że było to spowodowane jedynie troską o "odzyskanie 
majątków ziemskich na kresach" - były prawdziwe. 

Gdyby takie zarzuty wysunął ktoś inny uważałbym reagowanie na nie 
za poniżej mojej godności. Pod piórem Michnika jest to o tyle dziwne, że 
choć zapewne nie miał możności zapoznania się z publicystyką Buntu Mło­
dych, to przecież zna książkę swego przyjaciela, Marcina Króla pt. ,,style 
politycznego myślenia", książki Adolla Bocheńskiego - nie mówiąc już o 
swoich własnych ocenach mojej działalności, publikowanych w pras,ie nieza­
leżnej. 

2) Michnik wyraża zdziwienie, że broniłem ,,sprawy brzeskiej". Michnik 
jest historykiem, ale ten okres zna tylko z jednostronnej publicystyki i nie 
zdaje sobie sprawy jakim zagrożeniem i jakimi konsekwencjami mogło grozić 
powstanie Centrolewu. Są chwile, które wymagają nielegalnych środków dla 
ratowania zagrożonej niepodległości państwa. Nawiasem mówiąc Bu.nI- JIlo­
dych bardzo ostro potępiał traktowanie więźniów brzeskich, co powodowało 
liC2De konfiskaty pisma. 

3) Sprawa Chile. - Nie popierałem przewrotu gen. Pinocheta, ale ka­
mentowałem, że przewrót ten nastąpił głównie na skutek obłędnej polityki 
Allende, która doprowadziła kraj do katastrofy. Pisaliśmy o tym na podstawie 
materiałów dostarczonych nam z Chile przez naszych czytelników o bardzo 
"lewych" poglądach. No, ale to jest jednym z tabu, którego Michnik nie 
może widocznie przełamać. 

4) Michnik pisze, że byłem "dość odległy w latach 2-ej Rzeczpospolitej od 
ruchu robotniczego" . To nie jest ścisłe: we wczesnych latach trzydziestych 
organizowałem w Warszawie koła młodzieży robotniczej. Eksperyment był 
bardzo pouczający. Rozbił się gdy natrafiłem na problem bezrobocia, z któ­
rym nie mogłem sobie dać rady. Prowadziłem również prace wśród młodzie­
ży wiejskiej, organizując m.in. kursy przysposobienia rolniczego. To takie 
skończyło się niepowodzeniem, aczkolwiek mniejszym niż z młodzieżą robot­
niczą. Dało mi to jednak dużo doświadczenia, którego chyba zabrakło pol­
skim intelektualistom po roku 1945, a specjalnie po 1949. Z litości nie 
wymieniam ich nazwisk. 

S) Michnik stwierdza, że nie jesteśmy wraz z Janem Nowakiem "prekur­
sorami współczesnego obozu niepodległościowego, gdyż taki obóz nie istnieje". 
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Niewątpliwie nie jesteśmy i nie możemy być prekursorami rzeczy, która zaw­
sze istniała od zakończenia wojny tak w kraju, jak i na emigracji. awet 
w KOR.ze, do którego Adam Michnik należał, reprezentantem tego obozu 
był zmarły niedawno Józef Rybicki, co zapewne może potwierdzić ks. Zieja. 
A kogo reprezentują Zbigniew Herbert czy Bogdan Borusewicz, o którym 
pisze Michnik ze słusznym entuzjazmem? A "olidarność Walcząca"? 
A KP ? 

6) I uwaga ostatnia: Michnik pisząc o mnie ze smakiem używa .tytułu, 
którego ja nie używam. Czyżby dla zaznaczenia mojej "obcości klasowej", 
czy też dla dania do zrozumienia, że jestem "retro" '? Jestem dumny ze swego 
nazwiska, ale jest ono dla mnie jedynie jeszcze jednym zobowiązaniem dla 
kontynuowania linii życiowej, którą sobie wytyczyłem. 

Piszę o tym wszystkim z ogromną przykrością, gdyż dla Michnika mam 
wiele przyjaźni i szacunku, które nadal zachowuję. 

Jerzy GIEDROYC 

-

ś· t P. 

JULIUSZ MIEROSZEWSKI 

Czołowy współpracownik i przyjaciel, wybitny publicysta, 
który przyczynił się do krystalizowania współczesnej myśli 
politycznej, zmarł przed 10 laty w Londynie 21 czerwca 
1976 roku. 

REDAKCJA "KULTURY" 

.. 

Cztery lata temu ukazała się po angielsku książka Leszka Koła­
kowskiego "Religia"· i zdobyła sobie duży i przychylny rozgłos. 
Warto zwrócić na nią uwagę polskich czytelników choćby dziś 
jeszcze, ponieważ stanowi ona rodzaj podsumowania wieloletnich 
i - jeśli tak można powiedzieć - wieloksiążkowych eksploracji 
tego filozofa, poświęconych naj dziwniejszemu obszarowi ludzkiej 
kultury. Praca stanowi część serii Fontal1a Masterguides, prezen­
tującej ogólne stanowiska takich dyscyplin jak psychologia, so­
cjologia czy językoznawstwo wobec ich przedmiotów badań; za­
łożeniem jest tu więc nie tyle popularyzacja określonego quantum 
wiedzy, ile raczej określenie zasięgu danej dyscypliny i dyskusja 
najważniejszych jej założeń . Spośród wszystkich autorów tej se­
rii - z reguły specjalistów o światowej renomie - Kołakowski 
miał przypuszczalnie zadanie naj trudniejsze, ponieważ jak sam 
to podkreśla, termin "religia" obejmuje zagadnienia operujące ta­
kimi wszystkoobejmującymi pojęciami jak bóstwo, ludzkość i 
kosmos, dotyczy więc właściwie wszystkiego, co może pojawić się 
w ludzkim mózgu. Co więcej, różnorodność zjawisk objętych tym 
ogólnym terminem jest tak ogromna (wystarczy rozważyć spek­
trum kultów z punktu widzenia czczonych w nich bóstw: od 
monoteizmu judaizmu czy islamu poprzez nieskończony panteon 
hinduistyczny aż po "zeroteizm" buddyzmu!), że nie jest jasne, 
o co myśl filozofa religii może się w ogóle zahaczyć. Dla Koła­
kowskiego punktem wyjścia jest wprowadzone przez Mircea Elia­
de pojęcie "doświadczenia sacrum", czyli aktu czci wobec jakiejś 
zaziemskiej rzeczywistości; autor "Religii" podkreśla przy tym, 
że interesuje go bardziej sama wiara w tę rzeczywistość, niż ry­
tuały jakimi jest wyrażana. 

Obok tekstu właściwego książka zawiera parę dziesiątków 

• Religion. II there is no God .. . On God, the Devil, Sin and other 
Worries ol the $o-called Philo$ophy ol Religioll. Fontana Paperbacks 1982, 
235 p. (Hardback edition : Oxford niversity Press). 
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urywków wybranych z filozoficzno-religijnej literatury świata od 
Rigwedy poprzez św. Tomasza po Wittgensteina; wyjątki te -
rozrzucone po całej książce - pełnią rolę swoistych ilustracji, 
ponieważ wiążą się zazwyczaj z jakimś punktem dyskutowanym 
w tekście, a równocześnie "uniwersalizują" go, nadając zagad­
nieniu apokaliptycznej przepaścistości. Jest to szczególnie wy­
raźne w wypadku wypowiedzi mistyków lub postaci egzotycznych, 
por. np. urywek z Lao Tse na stronie 95: ,,Miriady stworzeń 
w świecie rodzą się z Czegoś, a Coś z Niczego" lub cytat z Mistrza 
Eckharta na str. 89: " ... bo w wieczności nie ma wczoraj ani 
jutro, lecz tylko Teraz". Wypowiedzi te, mające w sobie coś 
z nieuchwytnych horyzontów Salvadora Dali, uwypuklają odwagę 
autora podejmującego się usystematyzowania dziedziny myśli 
ludzkiej, w której wyrażenia potoczne, metafory, fragmenty lo­
gicznego rozumowania, abstrakcje i byty postulowane tworzą ro­
dzaj mgły, dopuszczającej - zdałoby się - dwa jedynie wybory: 
roztopić się w tym całkowicie albo uciekać jak najdalej! Koła­
kowski stara się zająć trzecią postawę: neutralnego choć przy­
chylnego obserwatora, zakładającego, że to co ludzie mówią o re­
ligii mówią serio, czyli że dziedzina ta w jakiś sposób istnieje, 
tak jak np. istnieje topologia, mimo że poza matematykami mało 
kto wie, o co w niej chodzi. Religia jest dla niego czymś "da­
nym" i zamkniętym w sobie w tym sensie, że nie wierzy on ani 
w moźność wykrycia pragenezy kultów z danych etnograficznych, 
ani też w jej "odczytanie" a la Uvi-Strauss, uprawiający rodzaj 
socjologicznego freudyzmu (mój termin - M.B.). 

Swą analizę zjawiska religii Kołakowski skupia wokół czte­
rech impulsów ludzkich, jakie w niej się najwyrażniej przeja­
wiają: oburzenia na zło świata, próby racjonalnego objęcia ca­
łości bytu, miłości do istot(y) z wyższego porządku istnienia i 
refleksji nad śmiercią. Odpowiadają temu cztery pierwsze roz­
działy, zatytułowane: l. Bóg skrachowanych: teodyceja; 2. Bóg 
rozumujących; 3. Bóg mistyków. Eros w religii; 4. Sacrum i 
śmierć. Pierwszy rozdział rozważa znaną trudność połączenia 
wiary w boską wszechmoc z istnieniem zła i cierpienia w świecie; 
autor przychyla się do koncepcji Leibniza, w myśl której aktualny 
stan świata jest ,,najlepszym z możliwych" - innymi słowy, że 
jest "globalnie pozytywną" wypadkową kolidujących ze sobą ko­
nieczności. Kołakowski podkreśla, iż twierdzenie to jest nie­
sprawdzalne, ale że stanowi ono filozoficzne sformułowanie zaufa­
nia w boską mądrość i sprawiedliwość. Na pytanie, dlaczego mie­
libyśmy tę ufność żywić nie ma odpowiedzi z wyjątkiem przeko­
nania wierzących, że tak właśnie trzeba: innymi słowy trzeba 
być już wierzącym, by z wiary swej \vyprowadzić argumentację. 
Rzecz sprowadza się więc ostatecznie do przeciwstawienia dwóch 
postaw ludzkich: racjonalistycznej (vel "scjentystycznej") posta­
wie fideistycznej, odrzucającej częściowo lub całkowicie kryteria 
stosowane przy kwestiach bardziej przyziemnych. Na zarzut, że 
takie stawianie sprawy przypomina nieco sytuację, w której prze­
pis na otwarcie puszki (czyli wyjaśnienie pozycji intelektualnej 
wierzących) znajduje się w samej puszce (czyli: że trzeba wie-
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rzyć, by to zrozumieć) Kołakowski m~głby. odpowie~eć. - , ~ 
właściwie czyni to przez zakwestionowanIe UDlwersalneJ waznoscl 
sądów opartych na podstawach . e~piryc~ych.i logicznych. Na 
retoryczne pytanie na str. 50: .. Jakle. racJe mozna przytoczyć na 
rzecz twierdzenia, że reguły normalme stosowane przy sPr.a~~za­
niu i tymczasowym akceptowaniu hipotez naukowYgh def~~tlfJą: .. 
granice tego co jest znaczące czy tez akceptowalne. Czylt. Jakle 
są podstawy naukowego racjonalizmu?" odpowie.~ autora ,~e­
ligii" jest zdecydowana: nie ma ab~olutnych raCJI tego r~dzaJ,!, 
podstawy te są li-tylko konsekv:encJą naszego \>Jyboru, ktory rue 
jest zdeterminowany czymkolWIek. 

Wtrącę w tym miejscu, że trudno mi to stanowisko zrozumieć, 
bo prowadzi ono do sytuacji, w której - przejaskrawiając nieco 
_ musimy uznać, iż dwa objaśnienia sposo~u ~kcjonowani~ 
zegarka: (a) że jest napędzany systemem spręzyn I kół~k, lub tez 
(b) że siedzi w nim niewidzialn~ krasn.olud~k popychaJ,ący ws~a­
zówki mają równorzędną pozycJę, poruewaz koruec konców op~e­
rają ;ię na dowolnej "op~j~". Trawestując pewne s~e pOWl~­
dzenie: gdy nie ma Logiki,. to ws~y~tko w~~o.: . NI~ p<;>traflę 
mego sprzeciwu przeciw tej WOlnOSCI \>Jyrazlc filozoficznIe, ale 
mam wrażenie iż chodzi tu o coś podobnego jak w maszynach 
liczacych: pew'ne odchylenia od reguł na których opiera się ma­
tematyka mogą doprowa~ć do ich zniszczenia (n~ pr~kła~: 
próbując podzielić ja~ąś liczbę przez z~r~ ,~rucha~am :uek<;>n­
czący się cykl operaCjI - maszyna "wariuJe ). Powmno SIę więC 
takich odchyleń unikać. 

Trzy dalsze rozdziały (z czterech wspomnianych powyżej) 
umacniają tę postulowaną p~ez Kołakowskiego d~dzieJ.n?ść czy 
wręcz apartheid ep~stemologIczny. "!?o ~tyc.zneJ analizIe. tz~. 
dowodów na istnierue Boga, \>Jyk~zuJąc,~J, 1Z rue są <;>ne 10gIc~e 
bezbłędne rozdział "Bóg rozumUjących przeradza Slę w \>Jywo~, 
że bez ~ania Jego istnienia ~anika t~ż pojęci.e p.~awdy w. sens.le 
absolutnym. Rozdział "Bóg mIstyków suge~Je, IZ. tra~y~Ja mIS­
tyczna wielu religii w jakiś sposób wskaZUje na Istnierue "cz~­
goś" jakiegoś szczególnego przedmiotu szczególnego poznaD.I:a 
[por~am str. 141: " ... najbard~iej s!'omplikowane ~onstrukcle 
ontologiczne spekulatywnych mtstykow są zakorzenwne w ele­
mentarnym i powszechnym doświ~czeniu. sa~rum (the Sacred)"]. 
Rozdział czwarty, dyskutują~y wIarę . w . ZyCIe pozagrobowe, od­
rzuca hipotezę, że jest to Wtshful thmkmg zrodzone ze .. strach~ 
przed śmiercią; autor raczej przychyla siy .do pogląd~, ~ cht?~ 
tu o swoistą konsekwencję wia~ w ~<t!0~CIO\>Jy ~ens sWI~ta I ze 
z tego punktu widzenia kon~epcJa. ruesIIll:ert.eln~J duszy Jest ro­
dzajem uzasadnionej opcji: maczeJ ludzkie ZyCIe byłoby. b.ezsen­
sowne czy też (termin spopularyzowany przez egzystencJalistów) 
"absurdalne". . .. 

Rozdział piąty pt. ,,Mówienie o czym nie da SIę móWiĆ: Język 
i to co święte. Potrzeba istnienia tabu" jest polemiką z~ stan~ 
wiskiem empiryków, którzy traktują wypowiedzi posługuJ~ce Slę 
terminami bez wyraźnych desygnatów jako bezseD;sowne; J.est to 
też próba określenia przez autora własnego stanOWIska w tej spra-
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wie. Mały wybór cytatów powinien dać pewne pojęcie o zawar­
tości tej ważnej części książki Kołakowskiego: 

ie ma nic złego ani nielogicznego w uznaniu, że cokolwiek ludzie 
mówią z poczuciem iż to rozumieją, a inni to odbierają z podobnym uczu­
ciem - ma znaczenie. Nie oznacza to kwestionowania faktu, że formowa­
nie znaczenia w życiu religijnym różni się pod wieloma względami od 
sposobu w jaki tworzy się i utwierdza znaczenie w języku potocznym i ję­
zyku nauki doświadczalnej (przy czym ten drugi stanowi przedłużenie 
i kodyfikację pierwszego) [str. 164]. ... Twierdzę, że istnieje specjalny rodzaj 
postrzegania charakterystyczny dla dziedziny sacrum. W dziedzinie tej moral­
ne i poznawcze aspekty aktu percepcji tak są ze sobą stopione, iż są nie­
rozróżnialne: dopiero analiza 'z zewnątrz' pozwala na takie rozróżnienie. 
.. . religia nie jest zbiorem twierdzeń, jest to dziedzina kultu, w której rozu­
mienie, wiedza, poczucie uczestnictwa w ostatecznej rzeczywistości. .. i wybór 
moralny jawią się jako jednolity akt, którego dalszy podział na osobne klasy 
twierdzeń metafizycznych, moralnych i innych może być użyteczny, ale też 
siłą rzeczy wypacza sens oryginalnego aktu czci. [str. 175-176] ... Ludzie 
wprowadzani są w rozumienie języka religijnego i w kult bardziej poprzez 
uczestniczenie w życiu wspólnoty religijnej, niż przez perswazję racjonalną. 
[str. 182]. 

. Innymi słowy : istnieją grupy ludzkie indukujące (by nie rzec: 
indoktrynujące) w psychice swych członków pewne stany rnyślo­
wo-uczuciowe, w których granica pomiędzy świadomością tego 
co jest (rzeczywistego stanu rzeczy) i tego jak być powinno (na­
kazów i zakazów moralnych) jest zatarta przez dominujące uczu­
cie adoracji wobec Najwyższego Autorytetu. W tej plazmie ·poję­
ciowo-ernocjonalnej zdania normatywne (to wolno, a to jest tabu) 
nabierają charakteru sądów o rzeczywistości (to jest prawdą, a 
to fałszem) i vice versa; trywializując nieco można powiedzieć, 
iż w tym ujęciu zdanie "nie wolno jeść wieprzowiny" nabiera 
charakteru uniwersalnej prawdy logicznej. Kołakowski nazywa 
to procesem uprawomocnienia (validation) norm etycznych i w 
tym sensie podpisuje się pod stwierdzeniem Dostojewskiego 
"jeśli nie ma Boga, to wszystko wolno". Zgodnie ze swą predy­
lekcją do norm "ufundowanych w micie" Kołakowski stara się 
zrelatywizować jedynego racjonalnego konkurenta tej dostojew­
szczyzny, czyli pojęcie imperatywu moralnego wprowadzone przez 
Kanta. 

Jest to punkt bardzo dla książki istotny i chcę się nad nim 
chwilę zatrzymać. Wpierw porcja cytatów z Kołakowskiego: 

Prawomocność słynnego postulatu formalnego Kanta - powinienem po­
stępować wyłącznic według zasady, którą życzyłbym sobie widzieć jako prawo 
powszechne - była uzasadniona tym, że nie mog~ być konsekwentny po tę ­
pując inaczej i że reguła postępowania ignorująca to ograniczenie prowadzi 
do własnej klę ki . Jeśli , na przykład ... każdy ma prawo kłamać. to nit' 
wierzy ię nikomu i żaden kłamca nie osiągnie swego celu : reguła grzebi" 
zatem samą siebie . Rozumowanie to nie jest przekonywujące i być może 
stanowi błędne koło . .. . ' ie jestem bynajmniej niekon ekwentny życząc sobie. 
by inni po tępowali "edług zasad, których sam nie chcę prze Irzegać . Jeśli 
- by kontynuować przykład podany powyżej - kłamię kiedykolwiek mi 
ię podoba, Jecz ") magam od w Z) tkich innych Ly zaw ze mówili prawdę . 
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jestem całkowicie konsekwentny ... Innymi słowy nakaz [typu kantowskiego] 
... nie ma żadnej podstawy logicznej ani psychologicznej ... i mogę go uznać 
za najwyższą zasadę jedynie na mocy samowolnej decyzji, chyba że pojawi 
się on w kontekście kultu religijnego. [str. 190-191]. 

Mówiąc otwarcie argumentacja Kołakowskiego w tym miejscu 
wydaje mi się mało przekonywująca: skoro życzę sobie, by jakaś 
norma była powszechna, posługuję się terminem synonimicznym 
z wyrażeniem "bez żadnych wyjątków" - jeśli więc czynię wy­
jątek dla siebie, popadam w sprzeczność. Chyba, że uznamy iż 
słowo ,,konsekwencja" ma dwa różne znaczenia ... 

W podsumowaniu pracy pt. "Konkluzja: co ważniejsze?" autor 
podkreśla raz jeszcze, że uważa religię i wiedzę pozytywną za 
dwie odrębne, ale niesprzeczne dziedziny, spełniające różne funk­
cje w ludzkim życiu. Zasadniczą funkcją religii jest jego zdaniem 
nadawanie mocy obowiązującej normom etycznym (patrz wyżej) 
oraz udzielanie odpowiedzi na pytania dotyczące sensu świata. Co 
do tego ostatniego można stwierdzić, iż zastrzeżenie na str. 221 
(" ... niezależnie od kwestii, czy i w jakim sensie odpowiedzi te 
były 'dobre' ... ") świadczy o pewnej skłonności autora do nieanga­
żowania się tu osobiście zbyt daleko. O skłonności tej świadczy 
też piękne zakończenie książki (str. 227): 

Dla przyziemnego oka umysłowość religijna przypomina Iksiona kopulu­
jącego z chmurami i płodzącego potwory. Ktoś zadomowiony w wiecznym, 
doglqdanym przez bóstwo porzą~u może to. sam? mniej więcej powiedzieć 
o tych, co są głusi na głos Boga: ze są przywlązam do tego tylko, co doczesne 
i skazane na niebyt po krótkiej chwili; są więc łowcami iluzji, poszukiwa­
czami nicości, a jedyna społeczność jaką potrafią stworzyć będzie z natury 
rzeczy oparta na pożądani~ fikcyjnych dób~ i. ~trachu ~rze.d ~jemnym 
wyniszczeniem. Co stanOWI dla nas rzeczywlstosc, a co fikCję Jest sprawą 
raczej praktycznego niż filozoficznego wyboru; rzeczywiste jest to, czego 
ludzie rzeczywiście pragną. 

Książka K~ak?wskiego budzi .podziw jas?<;>ś~ią pre~entac~i, 
erudycją i zasięgIem. proble~atyki. Zaletą Jej .l.est .tez to,. ze 
budzi niekiedy sprzeCIW, czyli zachęca do reflekSJI. Kilka takich 
sprzeciwów-refleksji odnotowałem powyżej. Na zakończenie do­
rzucę jeszcze parę. Refleksja etnologiczna: ulubioną formą ustnej 
literatury ludów prymitywnych są zagadki; nie jest a priori wy­
kluczone że niejasne święte teksty, na których opiera się więk­
szość religii, pełniły kiedyś podobną funkcję, tylko nie potrafiliś­
my ich rozwikłać. Refleksja metodologiczna: adoracja nieuchwyt­
nej rzeczywistości idealnej, totalne (Witkacy rzekłby: "bebecho­
we") uznawanie jakiejś doktryny czy mitu za prawdę oraz wy­
wodzenie z tego kodeksu postępowania to także cechy ideologii 
totalitarnych (islam w służbie polityki dobrze ilus~ruje ~en p~t). 
Refleksja psychologiczna (związ3;Da z poprzednią):. Jak ~lę t~ 
dzieje, że pewni myśliciele (ipsisslmus), sparzyws.~ Się .na J.edneJ 
formie ideologii, nabierają nieukrywanej sympatll dla mneJ? 

M. BROŃSKI 
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Brzegi jeziora zarośnięte były wysokimi trzcinami, z jednym 
tylko miejscem od nich wolnym. Tam woda przy bezwietrznej 
pogodzie wydawała się gęsta, zielona. Lato 1941 roku było upal­
ne i dlatego chodziłem często popływać, czy tylko zanurzyć się 
w chłodnej wodzie. 

Z Olgą byłem tam tylko raz. Zapytała mnie, czy umiem pły­
wać. Gdy zademonstrowałem swoje chropawe umiejętności, 
uśmiechnęła się i popłynęła kilkanaście metrów, świetnie wyszko­
lonym stylem wolnym. )} Wot i kraul!)} - zawołała. Była wy­
sportowana i jednocześnie kobieca. Na jej sylwetkę w białym 
kostiumie patrzyłem podniecony, niespokojny. - Studentka na 
wojennym urlopie dziekańskim. 

Budynek mieszkalny kilkudziesięciohektarowego majątku ojca 
Olgi, wtopiony w park, był parterowy ale rozrośnięty, obszerny. 
Niezliczone pokoje stanowiły sypialnie tych, którym białogwar­
dzista Romanow udzielał w miarę bezpiecznego, krótszego lub 
dłuższego azylu. Wysiedleńcy, uciekinierzy, ludzie tropieni, lu­
dzie przestraszeni. Tutaj rytm prac polnych, wypasanie i doje­
nie krów, gongi na posiłki, zbiory owoców, a przede wszystkim 
intensywne tego lata barwy i głosy przyrody - wyciszały ludzi, 
przytłumiały przeżyty strach i niepewność jutra. 

Mój azyl był pełniejszy, gdyż Olga pozwalała mi przebywać 
w swoim pokoju. Przeważnie czytała, skulona w fotelu. 

Do moich obowiązków należał bieg po następną porcję dojrza­
łych wiśni, opróżnianie popielniczki, czasem przyniesienie szklanki 
gorącej herbaty z kuchni. Poza tym siedziałem oglądając roczniki 
ilustrowanych czasopism, a przede wszystkim obserwowałem Olgę. 
Starałem się zrozumieć każdy jej gest, wyraz twarzy, odrucby 
gniewu czy zniechęcenia. Z zachwytem patrzyłem na jej popla­
mione wiśniami palce. 
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Takim palcem wskazała kiedyś na czerwono-czarną okładkę 
czytanej książki. Widniała na niej podobizna Dzierżyńskiego. 
Tytuł brzmiał: "Der blutige Henker Russlands"*. "To przeczy­
tasz kiedyś" - powiedziała. 

Pasje lekturowe Olgi wykorzystałem jako przynętę, opowia­
dając z przesadą o bogactwie biblioteki mojego dziadka. Może 
dzięki temu uległa prośbom ojca, aby wybrać się na kontrolne 
badanie, po przebytym, jak to się wówczas mówiło, plewrycie. 

Byłem pewien, że będę Oldze towarzyszył - a tam w sen­
nym miasteczku, w dużym pustym domu, będzie tylko dziadek, 
jego asystentka, Olga i ja. 

Do miasteczka jechało się bryczką -kilkanaście kilometrów. 
Niewiele pamiętam z tej podróży. Kurz, wyboje, chwilami orzeź­
wiający wiatr i to, że chyba cały czas milczałem. 

U dziadka Olga pogrążyła się w swoich lekturach, a ja pozo­
stałem nadal jej pilnym obserwatorem i dostawcą herbaty. 

Na najwyższych półkach biblioteki mieściły się książki nie 
dla wnuków. Znałem niektóre z nich, czytane po kryjomu, z wy­
piekami na twarzy. Pamiętam "Ziarno na wietrze", z którego 
niewiele rozumiałem poza ciężarem atmosfery, pełnej namiętności, 
erotyzmu, dewiacji seksualnych. Tej książki Olga nie zauwa­
żyła. Natomiast któregoś dnia zaproponowała mi poboksowanie 
się . Z przerażeniem zaprotestowałem. Przypuszczam, że wiedziała 
doskonale, jakie są przyczyny mojego protestu. 

Na spacery chodziliśmy późnym popołudniem, gdy upał nie 
był już tak dokuczliwy. Starałem się być dobrym cicerone, zwra­
cając uwagę na to, co wydawało mi się godne zobaczenia w tym 
miasteczku bez wyrazu. Stary kościół katolicki z plebanią, którą 
mijaliśmy zawsze w milczeniu, odkąd powiedziałem Oldze, że 
proboszcz i jego siostry byli pierwszymi tutejszymi Polakami roz­
strzelanymi we wrześniu. Kościół ewangelicki był nowszy, strze­
listy. Za nim w cieniu wysokich świerków widać było biały pała­
cyk. Posiadłość von Holtów. Ich dzieci leczył dziadek. Znałem 
je z nudnych wizyt, należących do przedwojennego rytuału życia 
towarzyskiego w miasteczku. Von Holtowie ostrzegli dziadka, aby 
żona nie wracała do miasteczka, gdyż jej duża aktywność w TeL 
grozi obecnie poważnym niebezpieczeństwem. 

Apteka, młyn, sklep bławatny, kolonialny, papierniczy, rynek 
z restauracją, mleczarnia, nieczynny wiatrak - to była trasa na­
szych spacerów. Odwiedzaliśmy też cukiernię, racząc się ciastkami 
i lemoniadą. 

Któregoś dnia, wracając , usiedliśmy na skarpie przy szosie, 
która biegła prosto do stacji kolejowej a niedaleko, po drugiej 
stronie, widać było Bożą Mękę, podobno ustawioną na miejscu 

• ,,Krwawy kat Rosji". 
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zbiorowej mogiły ludzi zmarłych w czasie epidemii cholery. Olga 
przytuliła mnie. Milczeliśmy. Chyba byłem wtedy szczęśliwy, 
ale również pełen niepokoju. 

Minął tydzień, gdy w trakcie obiadu, na stwierdzenie, że jutro 
wreszcie piątek, usłyszałem jej uGott sei DankU. Kiedyś w trak­
cie posiłku w dużej, zatłoczonej jadalni majątku, gdy zajadałem, 
siorbiąc niemHosiernie pyszny zagraj, Olga energicznie opuściła 
dłoń na moje udo. Omal się nie zachłysnąłem. Zaczerwieniony 
po uszy, zrozumiałem jej gest. Nienawidzę siorbania do dzisiaj. 
Tutaj odczułem nietakt tego Gatt se; Dank. Wiedziałem, że mogę 
uczynić podobny gest. Zobaczyłem pełną dezaprobaty minę asys­
tentki i chłodne spojrzenie dziadka. Zrozumiałem, że kończy się 
pobyt Olgi. Dokuczała jej nuda. 

Następnego dnia wróciliśmy do majątku. Do posiłków pełnych 
gwaru przypadkowych lokatorów. Ale także do niezwykłych wie­
czorów. Cała rodzina Romanowych miała piękne głosy, dosko­
nały słuch. Romanow często proponował albo po prostu polecał 
wieczorne śpiewanie. W największym pokoju z fortepianem, cie­
pły blask dwóch, trzech świec, w szeroko otwartych oknach spo­
kojne światło księżyca - i niosło echo zawrotne czastuszki, tęsk­
ne dumki, szerokie pieśni stepowe, a zawsze brzmiał potężny 
"Wieczernyj zwon". 

Te wieczory również pozwalały zapominać o dniach, gdy nie­
spodziewane lub zapowiadane wizyty różnych formacji niemiec­
kich wprawiały w popłoch lokatorów majątku. Jeżeli Olga nie 
musiała spełniać roli niemieckojęzycznej panny do towarzystwa, 
zabierała mnie do swojego pokoju. W innym przypadku polecała 
mi zaszyć się na krańcach parku. Reszta lokatorów przeważnie 
tłoczyła się w kilku pokojach, ale widziałem również wkopują­
cych się w stogi siana. 

A zapach siana był tego morderczego lata szczególnie odurza­
jący. I wieści dziwnie niepokojące. Czuło się narastające tętno 
machiny wojennej. Coraz częstsze wizyty eleganckich oficerów, 
już nie tak niebezpieczne, bo byli to wojskowi w marszu. 

Nie mogłem się oprzeć, by nie podkradać się wieczorami w 
pobliże oświetlonego ganku. W wiklinowych fotelach szarmanc­
cy Niemcy, szczupła, wysoka postać Romanowa, Olga w sukience, 
zazwyczaj śnieżnobiałej, czasem jej brat. Na stole iskrzyły się 
kieliszki. Mój niemiecki był jeszcze zbyt słaby i niewiele rozu­
miałem z rozmów, anegdot, komplementów. Widziałem tylko, że 
Olga umiała zachować czarujący dystans wobec nadskakujących 
sztabowców. Jakże byłem z niej dumny! 

Na tym ganku, kilka tygodni później, gdy zalotni oficerowie 
byli już daleko na wschodzie, otrzymałem z rąk Olgi nagrodę . 
Brat Olgi miał jakiś wysoki stopień w harcerstwie i wieczorami 
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inicjował różne, pomysłowe gonitwy, podchody, rozgrywki. Był 
permanentnym zwycięzcą. Ale przeciwnika miał upartego. W ja­
kimś biegu, z różnymi zadaniami, pierwszy wyskoczyłem z ciem­
nych zarośli na ganek, do stóp Olgi. Ona była metą. Ona nagra­
dzała zwycięzcę. "Udało się gnojkowi", mruczał pokonany, gdy 
odbierałem nagrodę. Była to wstążka, którą długo potem przecho­
wywałem. 

Gwałtowne pogorszenie się stanu zdrowia dziadka spowodo­
wało mój wyjazd do niego. Teraz rozumiem, że dziadek nie miał 
złudzeń co do losu swoich dzieci. Wiedział, że mama została za­
mordowana, nie wierzył w powrót syna z Oranienburga. Angina 
pectoris zaatakowała gwałtownie. Wieczorem, w przeddzień ago­
nii, długo patrzył na mnie z uwagą. ,,Nie wiąż się z Moskalami. 
Żadnymi" - powiedział. Miał ogromne doświadczenie życiowe. 
Kochał mnie bardzo i miał na mnie duży wpływ. Mimo to nigdy 
nie naruszyłem najmniejszej cząstki z mojej ogromnej wdzięczności 
za azyl w '41 roku. Nic nie zdeformowało obrazu pięknej dziew­
czyny. Poza tym dzisiaj widzę pewien błąd w jednoznacznej oce­
nie dziadka. Wiem, jak ważne są więzy międzyludzkie. Jaką 
konieczną i skuteczną są bronią wobec dyktatur. Brunatnej i 
czerwonej. 

Do majątku już nie wróciłem. 
Co się stało z właścicielami? Nic nie wiem o panu Romano­

wie. Jego żonę bolszewicy wywieźli na Sybir. Brat Olgi marzył 
o przedostaniu się do polskich wojsk na zachodzie. Podobno ktoś 
widział go w Londynie. 

Tusia Weinberg, jedna z lokatorek majątku, mówiła mi po 
wojnie, że Olga wyszła za mąż za SS-mana. Nie wiem. Zresztą 
nie ma to znaczenia. Mój zachwyt trwa. 
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Droga ze wschodu 

Wracali z Saratowa. Jednym z niezliczonych pociągów wiozą­
cych Polaków z różnych krańców bezkresnej Rosji. Wracali tą 
wielką falą repatriacyjną przez rewolucyjny kraj . Ludzie biedni 
i bogaci, różnych profesji i klas. Jednoczyła ich jedna myśl: 
jechali do odrodzonej, powstałej, wymarzonej. Jeszcze tylko te 
obawy na długich postojach: że zatrzymają albo że tyfus, bie­
gunka. 

W albumie rodzinnym babcia pokazywała mi kuriozalne zdję­
cie mojego wuja, mocno dzierżącego butelkę mleka. Amatorskie, 
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nieco poruszone, wyblakłe zdjęcie. Siedemnastolatek, ogolony na 
pałę - bo wszy. "To Gienio - z dumą mówiła babcia. - Sam 
zdobył mleko na jakimś postoju". Może było to mleko dla naj­
młodszej? Dla mojej mamy. 

W Polsce już inne problemy. Gdzie się osiedlić. Gdzie zako­
rzenić. Gdzie budować rodzinne gniazdo. 

Dziadkowi, jako doświadczonemu lekarzowi, oferowano róż­
ne, intratne stanowiska we Lwowie, Warszawie, innych miastach. 
On pragnął ciszy, bliskich jezior, lasów i p6!. A przede wszyst­
kim kierował się jedną, nieustępliwą myślą: jak najdalej od bol­
szewików. 

Rodzina osiedliła się w małym miasteczku na Pomorzu. Wo­
kół pola, kilka jezior. Lasów nie było, ta myśl natomiast trwała. 
Powracała często w rozmowach, którym już przysłuchiwałem się 
jako dziecko. 

Fioletowy atrament 

Odkąd pamiętam, listy te przychodziły nieregularnie. Wiem, 
że były bardzo oczekiwane. Ich nieregularność, a szczególnie dłu­
gie przerwy, rodziły niepokój. Były przyczyną cichych rozmów 
wieczornych, z których nie kojarzące mi się w sensowną całość 
fragmenty dochodziły przez niedomknięte drzwi z jadalnego po­
koju do sypialni. 

Mnie te listy intrygowały nie tyle zagranicznymi znaczkami czy 
cyrylicą, ale przede wszystkim kolorem atramentu. Był jadowi­
cie fioletowy. Znałem niebieski, czarny, czerwony. Podobny fio­
let miała tylko nasiąknięta tuszem poduszka do stempli w gabine­
cie dziadka. Jadowity fiolet. Te listy pisane były zawsze tylko 
takim atramentem. Na żadnych innych w bogatej koresponden. 
cji, przychodzącej do domu dziadka, takiego atramentu nie wi­
działem. 

Nie pamiętam dokładnie, w '35 czy '37 roku nastąpiła kolejna 
przerwa w tym fioletowym pisaniu. Przedłużała się. Potem oka­
zało się, że właśnie wtedy nastąpił jego kres. 

Listy pisał Aleksander, brat babci, który pozostał po rewolucji 
w Rosji. Był notariuszem. Półrosjaninem. Nie mógł wyjechać, 
czy nie chciał opuścić tego kraju. Rewolucyjny zamęt zatrzymał 
go w Moskwie. Pisał. 

Do jednego z listów dołączona była fotografia. Przedstawiała 
dużą grupę dzieci szkolnych. W tej grupie córeczka Aleksandra 
- Tania. Było coś przerażająco smutnego w twarzach tych dzieci . 
I te bluzy. Niby poprawnie, że wszystkie jednakowe. Tylko krój. 
Jakby aresztancki. Tak tę fotografię widzę do dzisiaj. 

Potem, gdy mówiono o Aleksandrze, to jakoś niejasno, któtko 
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i przeważnie po rosyjsku lub francusku. Zauważałem czasem łzy 
w oczach babci. 

Tuż po wojnie babcia pracowała w Oddziale Polskiego Czer­
wonego Krzyża, zajmującego się poszukiwaniem członków rodzin. 
Pisała do Moskwy. Chyba już tylko z myślą o Tani. Odpowiedzi 
nie było. Moskwa milczała. 

Własowcy 

Zbieraliśmy się przeważnie w tzw. prochowni. Był to kwa­
dratowy, wysoki na kilkanaś?e metrów w:ał zie~y z fosą: Umoc­
nienie to otaczało teren, gdzie były resztki murow, wyrobIska bar­
dzo czystego piasku i jakieś niewiadomeg~, przeznaczeni~ doły i 
suche studnie. Zbocza wału porastały dosc gęsto krzaki głogu. 
Prawdopodobnie umocnienie to stanowiło część pobliskiej twier­
dzy pruskiej zbudowanej jeszcze przed wojnami napoleońskimi. 

Garbus, 'Mątwa, Staszek i ja stanowiliśmy stały zespół, do 
którego dołączali inni, czasem róv:~eż nie~eccy ~hłopcy. Róż­
nie spędzaliśmy tam czas. P~ewazn~e, ~a bItwach I podc?odach. 
Tam paliliśmy papierosy, snuli opOWIeSCl. Ja często opOWiadałem 
treść przeczytanych książek. Widocznie barwnie, bo lubili słu­
chać. Staszek umiał grać na mandolinie, więc były i próby śpie­
wania. 

Któregoś dnia zobaczyliśmy na szczycie wału trzy sylwetki 
w mundurach. Zbliżały się do nas. Mundury różniły się nieco od 
niemieckich. Nie były nam obce. Tacy żołnierze też stacjonowali 
w pobliskiej twierdzy. ,. . . 

To Ruski" - szepnął Mątwa. USffilechali SIę. 
::Polaki?" - zapytali. Kiwnęliśmy głowami. Usiedli. Zoba­

czyli mandolinę. "Nu dawaj, poigrajemlJ - jeden z nich wziął 
mandolinę nastroił i zagrał. Grał długo i ładnie. Zaśpiewali też 
w trójkę. '"A wasze, polskie, jakie?" - zapytał grający. Staszek 
zagrał "O mój rozmarynie". "Charosza

lJ
. - Podobała im się. -

A wasi coraz bliżej" - wystrzelił Garbus. Jakoś spochmur­
cieli. Jeden z nich mruknął coś niezrozumiale. 

Raptem na wale ukazała się znana nam postać chromego 
Biirgermeistra. Wymachiwał karabinem i wrzeszczał, że wszyst­
kich poznaje, że wie kto tu jest. "Ja wam pokażę! Alles geht 
floten!lJ* - ryczał. Zobaczyłem przestrach w oczach tych żołnie­
rzy, a my rozprysnęliśmy się na wszystkie strony. Ja z mandoliną 
pod pachą zatrzymałem się daleko od prochowni. Czy Ruscy też 
uciekali - nie wiem. Sołtys swoje groźby zrealizował. Niektórzy 
z nas utracili dobrą pracę, inni możliwość uczęszczania do szkoły. 

• Wszystko przepadło. 
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Ale w naszych młodocianych głowach kodowało się jeszcze 
długo od pytań, wątpliwości, z innego powodu. Sprawy frontów, 
ofensyw, klęsk i zwycięstw były ciągłym tematem naszych roz­
mów, kłótni, myśli. Były sprawy jasne, oczywiste, ale i trudne. 
Sprawy, których nie umieliśmy rozgryźć. Kiedyś wpadł mi w ręce 
numer niemieckiego czasopisma Norwegen. Były tam zdjęcia 
Hamsuna, jego pięknej córki i syna - ochotnika chyba formacji 
SS. Hamsun. To nazwisko znałem z biblioteki dziadka. Była taka 
seria wydawnicza laureatów Nagrody Nobla. To była dla mnie 
sprawa ciemna. Ten reportaż z pisma Norwegen. 

A teraz ci Ruscy. Przecież nie białogwardziści. Ich akurat 
znałem. Mimo wspólnoty narodowości, języka, różnych cech, jak 
np. muzykalność. Mimo w jakiś sposób wspólnego tragizmu ich 
losów, wyczuwałem raczej niż rozumiałem ostrą różnicę między 
nimi. Potem to się potwierdziło. Ale musiały minąć lata nim 
zrozumiałem więcej. Nim w ogóle zrozumiałem. 

Obozy jeńców ze wschodniego frontu. Wiedzieliśmy, jakie są . 
"Ratowali swe życie" - mówił Mątwa. No tak. Życie. 

Wieczorami, gdy zasypiałem, krążyły mi po głowie rÓŻne 
wspomnienia, związane z bolszewickim wschodem. Te ostrzeże­
nia, znaki. Także obrazy z niemieckich kronik filmowych roku 
'41. Ogromne rzesze idące do niewoli. Niezrozumiałe witania 
niemieckich czołówek. Może inscenizowane? Może nie. I wi­
działem ten obecny obraz krwawych, zaciekłych zmagań dwóch 
ponurych potęg. I to moje spotkanie z własowcami. Chwilami 
myśl, że to bardzo nieszczęśliwi ludzie. 

A front rzeczywiście się zbliżał. Zapowiadał wyzwolenie i 
napełniał nasze chłopięce psychiki nieokreśloną obawą. 

Rotmistrz z Oflagu 

Nazwisko miał francuskie. Delatour. Być może był potom­
kiem Francuza, który w okresie napoleońskim pozostał w naszym 
kraju. Nigdy nie pytałem się o to. Był wysoki. Ruchy miał 
zdecydowane, żołnierskie. Taki również styl mówienia. 

Rok '47. Lato. Miałem już za sobą barwny, burzliwy pobyt 
w Domu Dziecka. Mieszkałem na Wybrzeżu . Pracowałem. Uczy­
łem się wieczorami. Znałem już smak wódki. Nałogowo paliłem 
papierosy. 

Przyjechałem odwiedzić moją nieszczęśliwą , samotną babcię· 
Szedłem tak znajomą mi z dzieciństwa, może rzeczywiście ładną 
drogą, ze ścianą lasu okalającego fortecę z jednej strony i falistym 
terenem pól z drugiej. Słońce, łagodny wiatr, w głowie młodzień­
cze fantazje, w ustach papieros . 
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. DeJ:ttour pojawił się ~agle, wychodząc z leśnej ścieżki. Ukło­
niłem SIę: Znał~.go, ~dyz był. szwagrem przyjaciółki mojej mamy. 
P0zc!rov.?! mrue, Jakos po w~Jskowemu. "Widzę, że palisz" _ 
PO;vtedzIał. Cos tam p.otakuJąco bąknąłem. "Jeden na pięć go­
~. -r:a~ normę s,~ble wyz,nacz. Nie więcej. Nie można być 
ruewo~em .n~ogu . Pomyslałem, czy on rzeczywiście tak nor­
~a~m~ w zy<=;tu ze wszystkim. Czy to rygor, wyrosły z ogra­
mczen wleloletruego pobytu w oflagu. 

P~tał, .co 1?orabiam. . Gdzie w ogóle jestem. Było w tych 
pytanIach I mOIch ?d~?wIedz~ach coś ze z.da~~ego raportu woj­
~koweg~. Czułem Jakis oboWIązek odpOWIedzi Jasnych, zwięzłych 
1 szybkich. 

"A po~~ tym?': -. zapyt~. - . "Jakieś' organizacje, działalność 
społeczna? . POWIedziałem, ze tuz po wojnie zaangażowałem się 
w harcerstwo. To harcerstwo na Pomorzu było czymś bardzo 
~utentycznym! było pewną kontynuacją. Dawni, już podstarzali 
~stry.ktorzy l my, chło~cy sp!agnieni. polskiej organizacji. Ale 
Jakos szybko teJ?- okres SIę skonczył. NIe podobały się komuś na­
s~e mas~erowarua, komendy, a chyba przede wszystkim śpiewane 
pIOSenki. 

. ,,No tak,. a teraz?" - zapytał. I tu urwała się moja jasna 
z:VIęZła relaCJa. Kluczyłem, jąkałem się. Nie umiałem może 
Ole chciałem wyjaśnić tego, czym żyłem, z czym się bo:ykałem 
t~ n~ Wybrzeżu. Tych zapalczywych, wściekłych dyskusji w 
glmnazJ~, na plażach, w domach. ZWM, OMTUR, PPR, PPS 
PSL. NIe ~~głem mówić mu o czadzie idei na pewno mu obcych: 
Tym. bardzIeJ. o ~akcylu, który zarażał młode dusze, wyzwalając 
w ?Ich .t;n~gIę ~erowaną szczytnymi hasłami równości, wvzwo-
lema uCIsmonych Itp. . 

Dłuższą chwilę milczeliśmy . Chyba coś rozumiał z tego, co 
było we mnie, czego nie umiałem mu przekazać. 

. "Pamięta~, że ~esteś ,~yne~ legionisty" - powiedział spokoj­
me. - ,:,1 WIedz, ze ~oJ stryj był w ~rlętach. Zginął w obronie 
L~o~a - zawahał SIę ... "bardzo ceniłem twoją matkę" _ po_ 
WIedział. Potem mówił j<;szcze wolniej. Wydawał się zasępiony. 
,,!~ą ponure czasy. MUSiSZ przetrwac. Chronić to co najważ-
rueJsze. Wyszliśmy z nocy. Ale świt nie nastąpił" ~ M· . 
d sł . k ' ił al ki bł' oze me o owrue ta mow, e ta y sens. 

!-udzie z ofla~ .. Miałem ?<.' nich szczególny stosunek. W po­
łOWIe lat okupaqi ~t1<;~wskieJ na nazwisko mojej siostry i moje 
nadszedł p~kaz P!eru~y z oflagu z okolic Monachium. To 
była porno:, Jaką CI lu?zie. z~ drutami nadsyłali samotnym dzie­
CIom polskim. Skąd wIe~e~, gdzie jesteśmy? I ta akcja w ich 
w~ach. Pomysł, realizaCJa. Tego się nie zapomina. Dela­
tour me był w tym oflagu. 



42 HENRYK CZARNY 

Zbliżaliśmy się do jego domu. "Wstąp n~ ch~ę" -:- powie­
dział Wyszedłem od niego obdarowany długim, ofIcerskim płasz­
czem' bez dystynkcji. "Jest ciepły, przyda ci się" - rzekł na po-
żegnanie. d . . S 

Jakże pyszniłem się tym płaszczem~?ara uJ.ąc w rum ~ Op?­
cie. Nosiłem go nawet, gdy było dosc upalnie. Nazywali mrue 
greckim partyzantem. Bo takie to były czasy. 

Henryk CZARNY 

W BIBLIOTECE «KULTURY» 

TOM 404 - ADAM MICHNIK 

Z DZIEJÓW HOIIORU W POLSCE 
Wypisy więzienne 

Próba analizy problemu honoru we współczesnej literaturze polskiej 
ilU5trowana fragmentami utworów Zbigniewa Herberta, Hanny Ma­
lewskiej, Czesława Miłosza, Jana Józefa Szczepańskiego oraz Henryka 
Ehenberga i Witolda Kuli. C F 95 00 
Str. 288. ena . , . 

TOM 411 - EWA MARIA śLASKA 

DOCHODZENIE 
Polska tuż po ogłoszeniu stanu wojennego. 'Y d~ mieśc~ w domu, 
w którym mieszka kilkudziesięciu lokatorow, Jeden z mch ~ody 
podoficer wojska polskiego znalazł .w n~ 8y.lwes.tro~ą w ~yple na 
śmieci trupa młodej dziewczyny. Nikt ~e Wle ~ ?est dziew~ 

kt • . zabił czy popełniła samobóJStwo. MilicJa prowadzi do. czy oSll! , • d D ' 
chodzenie przesłuchując wszystki~ lokatorow. omll;' aJ~ . to w. re-
zultacie świetny przekrój społeczenstwa polskiego kilkaJl.8SC1e dni ~ 
policyjno-wojskowym ataku ~a .. Solidarn~"." Ten swego rodza,u 
dreszczowiec czyta się jak naJlepszy ,,kryminał . 
Str. 128. Cena F.50,oo. 

Tyle piwa .za darmo ••• 

Do wojska powołano mnie we wrześniu 1966 roku. Z kartą 
mobilizacyjną przejechałem za darmo przez całą Polskę do Gorzo­
wa Wielkopolskiego. Wcześniej, na dworcu, żegnali mnie kum­
ple. Było trochę wódki, pośpiewali ... Mój brat też był. Pocie­
szał mnie i kazał się niczym w wojsku nie przejmować... Nie 
brać niczego do serca i "totalnie olewać" .. . wszystko. Brat rok 
przedtem przeszedł do rezerwy, był na bieżąco. Znałem z jego 
opowiadań tę nudę i dyscyplinę. Nudę na co dzień, a dyscyplinę 
od święta. 

Początek rzeczywiście nie był najciekawszy . W nudzie i ocze­
kiwaniu na każdy następny dzień mijały mi miesiące. Przenoszono 
mnie dwa razy do różnych jednostek. Ale najgorsze miałem przed 
sobą· Mniej więcej na wiosnę 1968 roku oddzielono mnie od 
kumpli, z którymi już się zżyłem . Niektórzy z nich byli znajo­
mymi jeszcze ze szkoły. Przydzielono mnie do jednostki w Nysie. 
Na pół roku przed wyjściem z wojska traktowano nas tam jakbyś­
my byli dopiero co przyjętym narybkiem. Sierżant - wulgarny 
grubas - nasz bezpośredni przełożony, wrzeszczał cały dzień. 
Dzielnie mu w tym pomagali różni kaprale. Oficerowie też nie 
byli lepsi. Co kilka nocy alarmy, pobudki, ćwiczenia na placu 
apelowym. Padnij! W kałużę . Powstań! Bieg! Nieraz kazano 
nam jechać z całym sprzętem na "Skotach" lub ciężarówkami, 
kilka kilometrów w las, tak dla rozrywki, dla wprawy, bez sensu .. . 
A rano pobudka jak normalnie, jak gdyby nigdy nic się nie s tało. 
Między szeregowymi też zaczęły się napięcia. Jedni donosili, inni 
kombinowali kosztem reszty, sprytnie się wysługując słabszymi, 
jeszcze inni to wszystko musieli cierpliwie znosić. 

Aż nadszedł sierpień 1968 roku. Nie pamiętam dziś dokład­
nie, którego to przebudzono nas, czy był 23, czy 24, a może 
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wcześniej? Około północy ryk syreny. Krzyki na korytarzach. 
"Za pięć minut wojsko z plecakiem, na placu apelowym!!". Niby 
normalnie, tak jak już się do tego zdążyliśmy przyzwyczaić. Mó­
wiło się o manewrach, które miały się odbyć pod koniec sierpnia, 
czy na początku września. Byliśmy przygotowani. Cały sprzęt 
też. Kilka dni przed tą pobudką ładowaliśmy żelastwo na wago­
ny kolejowe. Wszystko stało gotowe na bocznicy. Tej nocy ka­
zano ustawić się w kolumnę marszową i - kierunek na bocznicę! 
Tam stał przygotowany eszelon. Załadowaliśmy się do wagonów 
w przekonaniu że to na manewry. Zresztą nikt w tym pośpiechu 
i zaspaniu nie' zastanawiał się dokąd nas wiozą. Dosypialiśmy 
w wagonie porozkładani na podłodze, zmęczeni, obojętni i źli. 
Kiedy zaczęło świtać niektórzy dopatrzyli się nie polskich znaków. 
Minęliśmy jakąś stację - nie pamiętam teraz jej nazwy - i było 
jasne, że jesteśmy w Czechosłowacji. Zołnierze szeptali między 
sobą, że teraz jest tu niewesoło, że Czesi buntują się przeciwko 
Ruskim. Przede wszystkim to, żeśmy się cholernie bali. Co z nami 
tu zrobią? I co mamy tutaj robić? 

Wysadzono nas gdzieś pod Pragą. Zarządzono apel i przemó­
wił pułkownik, którego przedtem nikt nie widział w jednostce. 
Zaczął, że międzynarodowa sytua~ja jest napięta, że odżywa fa­
szyzm, że imperializm am.ery~ński chce v;yrw.ać z naszeg~ ob?zu 
Czechosłowację, podjudzając Ją do zerwama sOJUSZU ~e ZWlązki~ 
Radzieckim i innymi państwami Układu Warszawskiego. Powle­
dział też że wezwali nas patrioci czechosłowaccy, abyśmy pomogli 
bronić i~h państwa przed amerykańską inwazją i przed zdrajcami. 
Zaraz potem rozdano ostrą amunicję, każdemu po 120 sztuk oraz 
małe czarne pojemniczki na kartkę z nazwiskiem, imieniem. i dat~ 
urodzenia. Mieliśmy tę małą "trumienkę" schować do kieszem 
na piersi. Mówiliśmy - trumienka identyfikatorka. 

Bałem się . To już nie poligon, nie ćwiczenia. Najgorsze przy 
tym było uczucie, że zostałem wpląta~y . w coś ?brzydliwego,. o 
czym strach myśleć. Paru mię~ nam1 SIę odw~ł?. WYl?o~e­
dzieli się głośno. Bardzo szybko lch zabrano. PozmeJ dOWledzla­
łem się, że jeden dostał osiem lat, a paru innych po pięć. Odsie­
dzieli co do jednego dnia. 

Tłumaczono na każdym kroku jakie są konsekwencje odmowy 
wykonania roz~ w w~ach :voj~nnr~h. Co i. raz daw~o 
do zrozumienia, ze Ruskich Jest WlęceJ mz wszystkich Czechow 
razem wziętych. 

Po kilku dniach stania w lesie pod Pragą dowiedzieliśmy się, 
że w Pradze Rosjanie, że pilnują tam Czechów. W promieniu 
dwudziestu kilometrów od miasta sami Ruscy, a dalej polskie 
wojska. Praga obstawiona i nikomu nie wolno bez specjalnego 
pozwolenia wyjeżdżać. . , " . . 

Któregoś dnia wracalismy "Skotem z patrolu l na skrzyżo-
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waniu z asfaltową drogą zatrzymał nas kierujący ruchem Rusek 
ze skośnymi oczami, żółty . Musieliśmy czekać, bo kolumna czoł­
gów wlokła się poboczem. Wyszedłem wtedy, żeby zapalić i pod­
chodzę do niego. Pytam: "Ty russki?", a on nic. Pytąm dalej: 
,:D~~o tu stoisz?", a on dalej milczy, tylko pokazał mi dwa palce, 
ze JUZ dwa dni na tym posterunku. nA kuszal ty szto?". On 
przeczy głową. Dałem mu papierosa, bo tak chciwie patrzył, po_ 
szedłem do swoich i pojechaliśmy dalej. Był dziwny. Niby Rusek 
a nie Rusek. Smutny, przygnębiony. ' 

W tych lasach pod Pragą przesiedzieliśmy prawie miesiąc. 
Byłem wściekły, bo przecież moje dwa lata służby ·upływały z 
początkiem jesieni, a tu ani mowy o powrocie do Polski. Atmo­
sfera była bardziej nerwowa niż przed miesiącem. W lasach znaj­
dowano co jakiś czas zwłoki naszych żołnierzy. Taka była psycho­
za, że nawet do kibla baliśmy się w nocy wchodzić samemu. Któ­
regoś dnia o świcie znaleziono koło naszego obozowiska trupa 
~ęgierskiego ofi~era. ~oderżnięto mu gardło. Miał nawet prze­
Clęty te~ wysoki .k~erzyk przy mundurze; zalany krwią, na 
całym CIele. Musiał Slę mocno szamotać. Zastanawialiśmy się 
dlaczego tutaj go pozostawiono. Nie sądziliśmy, żeby to Czesi, 
wyglądało na ruską robotę· Komuś musiało zależeć na tym aby 
atmosfera była napięta. ' 

Pod koniec września przyszedł rozkaz ewakuacji. Mieliśmy 
jechać do M1ada Boleslav. Polscy spadochroniarze - Czerwone 
~rety".- OP~?wali tam ~otni~ko wojs~owe. Nam k;zano zająć 
SIę okolicznymt Jednostkamt wOJskowymt, koszarami. Pamiętam 
że był smutny, jesienny dzień. Jechaliśmy za kolumną rosyjskich 
czołgów. Przed M1ada Boleslav przestało padać, a kiedy dojeżdża­
liśmy do mia~ta przejaś~o się. Wtem kol~a stanęła. Coś się 
stało z czołgiem. PodbIegłem z kumplami do przodu i co się 
okazało; kobiety i matki z wózkami, z dziećmi wyszły przed te 
czołgi. Czołgista pierwszego nie chcąc wjechać na nie, lekko zbo­
czył i po śliskim nasypie wpadł w dół. Nie wiem, czy tam była 
rzeka, czy suche koryto. W każdym razie nikt żywy z tego czołgu 
nie wyszedł. Ruscy powyskakiwali z innych tanków i odbezpie­
czając broń grozili tym kobietom. Padł nawet jakiś strzał, w górę 
na postrach. Kobiety uciekły. ' 

Kiedy znaleźliśmy się w pobliżu koszar, które niby mieliśmy 
przejąć w opiekę, ustawiono nas w tyralierę i padł rozkaz: do 
przodu! A oficerowie i cała kadra za nami ... Za naszymi plecami. 
To dlatego, że bali się nas, tego, że w razie strzelaniny będzie 
okazja do zemsty. Zwykli tchórze. Wiem teraz, że oficer to 
gorszy pętak niż ktokolwiek inny. Straciliśmy do nich resztę sza­
cunku. 

Obeszło się bez strzału. Czescy wartownicy ze strachu odda­
wali broń, nie czekając na swojego dowódcę. 
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Kiedy po opanowaniu jednostki pozostawiano nas w różnych 
punktach, znalazłem się przy jednej z bram wjazdowych. Stał 
tam "Skot". Po kilku godzinach podjechali ciężarówkami Czesi, 
nie zorientowani jeszcze w sytuacji. Zdziwili się naszą obecnością. 
Poleciałem po dowódcę. Przybiegł zaraz jeden z naszych pułkow­
ników. Zaczął się kłócić z czeskim dowódcą, chyba w stopniu 
majora, który nie chciał wjechać do koszar i poddać się. W końcu 
Czech zawrócił do swoich, wsiadł do ciężarówki i wszyscy odje­
chali szybko. 

Za jakieś dziesięć minut słyszę, że znów nadjeżdżają cięża­
rówki. Niewiele było widać, bo już szaro się robiło i deszcz mżył. 
Na którymś z zakrętów zamajaczyły sylwetki wielkich samocho­
dów. Padł na nas strach. Myśleliśmy, że Czesi wracają, odbić 
swoich, internowanych w jednym z baraków. Już wcześniej zda­
waliśmy sobie sprawę, że tyle gotowej do strzału broni musi w 
końcu przynieść niezamierzony wybuch, starcie, czy choćby strze­
laninę. Najgorsza była świadomość, że to się zacznie w każdej 
chwili, może teraz, może później. Jeden z oficerów wydał rozkaz, 
żeby strzelać do pierwszego, to odrzuci się resztę. Strzelili ze 
"Skota". A tu wybuchy aż po samo niebo. Taki grzyb ognisty. 
Mokro od deszczu, ale las się momentalnie zajął. Wrażenie takie­
go małego wybuchu jądrowego. Po kilku detonacjach - cisza. 
Podchodzimy bliżej, a tu strzępy ludzkie, kawałki samochodów. 
Okazało się, że to nasi jechali z benzyną. Polacy. Dwudziestu 
sześciu ich było razem. Nie wiem co się stało później z tym 
oficerem, który dał rozkaz strzelania. Obowiązywało prawo, że 
w wypadku bezpośredniego zagrożenia własnego życia można 
strzelać. Wiadomo co to oznacza w warunkach wojennego napię­
cia. Zabicie człowieka wydawało się czymś banalnie prostym i 
łatwym. Zadnych konsekwencji, żadnych wyrzutów sumienia. 

W tych koszarach staliśmy do samego końca, czyli powrotu do 
Polski, na początku grudnia. Czesi byli pilnowani przez naszych 
strażników. Nie wolno im było opuszczać baraku. Czuliśmy się 
jak klawisze. Później mieli zajęcia na placu apelowym ale bez 
broni, dla ruchu ... 

Niedaleko koszarów, gdzie siedzieliśmy , był mały browar. Ofi­
cerowie przymykali oczy na nasze wyprawy. Wchodziliśmy do 
zakładu z odbezpieczoną bronią, ale czuliśmy się jak u siebie. 
Siadało się przy wielkich beczkach, jak nie było pod ręką kufli, to 
ściągaliśmy z oświetlenia klosze, piło się do granic możliwości. 
Aż pęcherze nam roznosiło . Czesi patrzyli na nas niemiło . Pluli 
za nami na ziemię. Trochę było głupio. Ale ... , przecież nikt tu 
nie z własnej ochoty. Może oni kiedyś się znajdą w podobnej 
sytuacji jak my. 

Pod koniec października zdarzyła się jeszcze jedna nieprzyjem­
na historia. Przed bramę jednostki wolno zajechała czeska furgo-
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netka. COŚ jak nasza "Nyska", czy "Zuk". Na dachu mieli zamon­
towane głośniki. Zaczęli przemawiać po polsku. Krzyczeli, że 
jesteśmy agresorami, okupantami, że według międzynarodowych 
konwencji nie mamy prawa tu przebywać, i tak dalej. Któryś 
z naszych nie wytrzymał i strzelił. Tamci też mieli broń. Nastą­
piła wymiana strzałów. Ktoś ze "Skota" przywalił tak, że koła 
się zakręciły i zaczęło dymić. W środku jęczeli ranni Czesi. Dwóch 
już nie żyło. Czterech w ciężkim stanie przewieźli do szpitala. 
W samochodzie było pełno ulotek, ale dowódca zabronił nam ich 
dotykać. 

Do domu wróciłem przed Bożym Narodzeniem. Mój stary nie 
chciał mnie znać. Wiedział wszystko z radia i miał żal, że brałem 
w tym udział. Nawet przy wigilijnym stole nie siedzieliśmy 
wszyscy razem. Matka płakała i wyzywała ojca, że taki nieludzki, 
że czego chce ode mnie. 

Mariusz MASZKIEWICZ 
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Wasyl STUS 

JEZIORO KISEGACZ 

Skądeś dobiega tęskna pieśń żurawia, 
na .l?óźnych wichrach jesień dogorywa, 
a WIdnokręgu dal błękitno-siwa 

Wiersze 

wśród szczytów, jak wśród masztów, się zabawia, 

Gałęźmi rusza wiatr w strwożonych sosnach 
czółna przy bliskiej przystani kołysze 
niepokój wwiewa w snów brzozowy~h ciszę 
i tka nad lasem chmur jedwabne krosna. 

Schylony wieczór kładzie się na falach 
jeziora, a te, nagle oniemiałe 
w łopocie skrzydeł, niczym p~aki białe 
znikają, roztapiając się w oddali. ' 

J~ niebo gwi~dy otrząsa na wodę -
l zwawe rybki, złote i urodne 
na?~ się. plu~zc~ą w samotności chłodnej -
lCS1ęzyC pilnuje Ich wątłej urody. 

KOSMONAUCIE 

Dokoła ziemi krążą me marzenia 
i w sercu czuję chłodny nurt dnieprowy ... 
0, kr~ju ~~j~ Ty pł~esz wc~ąż pode mną 
melodią pIesru tej, ktora w dzIeciństwie 
z mych piersi wyrastała aż do nieba' 
tężniała, prężna, niczym kłos pszeniq, 
i prowadziła w światy drogą marzeń . 
... Rodz,inny kraj, wciśnięty w południki 
geograficznych map, ramiona wzniesie 

KOSMONAUCIE 

i zagra ogrodami ze szmaragdu 
i szachownicą p61, pokrytych złotem ... 

Aż dzień się musi zgiąć w mocną podkowę 
że iskry pójdą w noc -
a ziemia ta, niczym naj czulsza matka, 
zaczeka, aż jej wierny syn powróci. 

* ** 

Skończyły się ostatnie spodziewania. 
Nareszcie wolny, bez żadnej asysty. 
Pospiesz się, idąc na samo-wygnanie, 
bez żalu zniszcz naj droższe dla cię listy. 

I wiersze spal, co z duszy twej wybiegły. 
Niech r6wnież spłonie duch twój górno-czoły. 
I wtedy - bezimienny duch - odżegluj, 
kiedy bezdomne obuwasz postoły. 

Cóż będzie jutro? Może Bóg da chleba. 
a co, jeżeli dzień ten nie nadejdzie? 
To wtedy zguba. Wtedy zginąć trzeba 
i prosta droga do stracenia będzie. 

* ** 

Już ognisko na Łysej, na Górze ze szczętem, 
już dopala się liści jesiennych zarzewie. 
A ja już zapomniałem, gdzie Góra, i nie wiem, 
czy ta G6ra ciągle jeszcze o mnie pamięta. 

0, ty poro wieczorna, poro ostatnich rozłączeń! 
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I już nie wiem, już nie wiem, już straciłem świadomość, 
czy umarłem, czy żyję - bo nic nie wiadomo, 
bo już wszystko minęło, przeszumiało i wszystko się kończy. 

Ale znowu żarliwość twych ust się przyśniła 
i twe usta znów sycą zapachem gorzkim i słonym, 
a ten czas utracony przebiega ptakiem zbudzonym, 
natarczywie śpiewają słowiki, jak krew w głuchych żyłach. 

Wasyl STUS 
(~l z ukraińskie&o Józef ŁOBODOWSKI) 



Sprawy waine i 
okoliczności dodatkowe 

Kzaj 

Do pisania "na Babylon" trzeba się przyzwyczaić. Nie mogę 
powtó~ć za po:tą "a ~ejsza ~ o ~o, czy dochodzą listy", 
~ po pIerwsz~, J~o ~owIek leOlWY Ole lubię daremnego wy_ 
s~'. I:0 dru.gIe z~s, ?te wi~~ powodów dla których miałbym 
obci~ac .swo~, pIsaruem "poznego wnuka", który i bez tego 
będzie mIał d?sc własnych kłopotów. Z tymi czytelnikami o 137 
lat młodsZYffi1 od nas to coś jest nie fair - z naszej strony 
Spuszczamy im na głowę cegły naszych problemów oni zaś ni~ 
bę~ą mog~ o~płacić nam pi~~ym za nadobne. Ale' tak czy ina­
czej, do plSarua "na B~bylo~ trzeba się przyzwyczaić. A w każ­
dym. ~azt~ do teg~, ~: ZWIąZek między pisaniem a publikacją 
(gdzIe. kiedy?) moze 1 Jest przyczynowy, ale na pewno jest luźny. 

• 
. Otó~ napis~em kiedyś, że uważam istnienie "Solidarności" 

(1. w ogole. cy:vilnego ruchu oporu) po grudniu 1981 roku za zja­
wlsk~ wazOleJ~ze od. istnienia legalnej panny "S". Nie wiem, 
czy SIę to .gdzlekolwlek ukazało, ale na wszelki wypadek chciał­
bym wyłozyć sens powyższego twierdzenia. 

Można sobie bo~iem .wyob!~ić dzieje "S" jako jednorazowy 
zryw. , ~o P!a~da, ze Wle~omilionowy, to prawda, że trwający 
szesnaSCle ffi1eslęcy - ale Jednorazowy, tzn. całkowicie zgniecio­
ny pr;zez wprowa~e~e st~u ,,:ojennego. Ktoś, kto sądzi, że 
histona dokonywac SIę moze w Jeden tylko sposób ten miano­
~i~e, który. się. ~re~ował, ma o procesach społe~ych wyobra­
ze~e co najmnIej nalWO:. A n.adto bliskie kolektywnemu sercu 
k~dego kolektywnego kierowructwa, każdej partii komunistycz­
neJ . W dowolnej sytuacji politycznej istnieje kilka możliwych 

SPRAWY WAŻNE I OKOLlCZNOSCI DODATKOWE 51 

wariantów najbliższej przyszłości (nie mówiąc już o dalszej), nad­
to zaś zdarza się, iż realizuje się wariant, który trzy lata wcześ­
niej uchodziłby za zupełnie nie do urzeczywistnienia. To ostatnie 
powoduje, że kierując się prostackim na ogół rachunkiem prawdo­
podobieństwa - a jeśli wyłączyć pobożne życzenia, to cóż nam 
innego pozostaje - możemy zostać przyjemnie lub arcyniemiło 
zaskoczeni. 

Otóż wariant "Solidarności" jako wspaniałego, lecz jednora­
zowego zrywu nie był bynajmniej tak nieprawdopodobny , jak się 
to dziś, w cztery lata po wielkich manifestacjach 1 i 3 maja 1982, 
może wydawać. Ostatecznie, niezależnie od wszystkich odmien­
ności, "wiosna praska" też była zrywem masowym'~. ' I jednora­
zowym. Więc, powtarzam, mogło się coś analogicznego przytrafić 
Solidarności", czyli nam wszystkim. 

" Legalna ,Solidarność" była wydarzeniem wyjątkowym nie 
tylko dlatego,' że w gruncie r~eczy k~de w~~e wydarzenie hist?­
ryczne jest wyjątkowe, tzn. ruepowto~one I ruepowtarzalne. I, ~e 
dlatego że była masowym antytotalitarnym ruchem wOlnosClo­
wyro. VI końcu, w ciągu ~ecałych 70, lat istnienia. ustroju 
socjalistycznego naliczyłoby SIę tych r~chow pon~d tuzlO. Ale 
ż a d e n z nich nie zostawił po soble względnie masowego, 
nielegalnego cywilnego ruchu oporu. Ze można się prz~iw ko­
munizmowi buntować (na różne zresztą sposoby) - to WIadomo 
od 1917 roku. Ale że można się zbuntować i przegrawszy, wyco­
fać się na pozycje zapewniające dalsze orgru:i~acyjne istn!enie ~ 
tego p o r a z p i e r w s z,y dowo<ł:zą. dzIeje zdelegalizowanej 
Solidarności". I ten dowod został JUZ przeprowadzony, cokol­

~iek byśmy mogli krytycznego powiedzieć.o .TKK, o W~ezym, 
o gazetkach, rocznicach, beztrosce, g~duls~le l fanfaronadzIe kar­
bonariuszy, o wydawnictwach czy t~ ra~;J ? wydawcach, o pro­
ducentach solidarnościowych "dewoCJonaliow czy ugrupowaruach 
politycznych. Istniejemy od grudnia 1981 roku i dowodzimy, że 
jest to możliwe. .' . 

No więc nasza to zasługa, Jako ~; .bez nas tym r~zem by SIę 
naprawdę nie obeszło. Choć oczywIscle obeszłoby SIę bez pana 
Iksa, panny Y grek czy akurat piszącego te słowa. Ale od wyno-

• Nikt nigdy nie potrafił mi w spo~~ przekonuj.ący wyjaśnić, dlaczeg,? 
w 1968 roku w Czechach i na SłowaCji skolektyWIZowane chłopstwo am 
drgnęło. W obcc czego pozwolę sobie w tym przypisie wysunąć własną, na 
poły żartobliwą hipotezę. Otóż, jak wiadomo, w sferze słowa główny nurt 
"praskiej wiosny" był jednoznacznie socj~tycz:ny: . chodziło o nap~awienie 
systemu który w zasadzie jest dobry. Otoz czescy I słowaccy chłopI zacho­
wywali ~ę tak, jak gdyby - podkreśJ:un jak. gdyby - ~ .że ?a~rawia­
nie tego systemu nie może się zakon~c. m~ .dob~ym ), .ze Jeśli będ, 
sie&ieli niczym mysz pod miotłą, to moze Jakos OmIną Ich najgorsze .sku~ 
owego ,,naprawiactwa". Jeśli mam rację byłby to przykład na wyclągame 
fałszywych wniosków ze słusznych przesłanek. 
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~a ~~~ za~ług pod niebiosa - a także od lament6w, 
WZD1.osłoSCl I bez~ilnego wymyślania "czerwonemu" - są inni. 
Ja SIę do tego ~e nadaję" to. "nie moje emploi", jak mawiali 
~0l"o/ z pokolerua. Les~skiego i Węgrzyna. Myślę, że istnie­
!emy l cos t~ robImy me tylko dlatego, żeśmy wspaniali są ale 
I ~skutek z.bIegu dw6~h okoliczności, o których prosta P~oi­
tosc nakazuje wspomrueć. 

Po pierwsze tedy, i powstanie, i po-dziś-dzień-trwanie Soli­
darności" (z przy~egłości~) przypadło na okres napięcia ..;; sto­
~~ch ~erykan~ko-soWIeckich. I to napięcia - by posłużyć 
SIę kiepskim do~clp~m słownym - o określonym napięciu. To 
~~ d~~tateczme ~ilnego~ by Amerykanie zachowywali się nieco 
n;ta~J ruz w spra:VIe WęgIer czy Czechosłowacji; zarazem napię­
c~e me było tak s.ilne, by Sowieci uznali, że trzeba z tym wszyst­
kim (tzn .. z namt) skończyć "w tri miga" i za każdą cenę to 
~aczy, n;t.tn. w 325 Migów 25. Nie bez wpływu był tu f~t, 
~e włas~e w. tym czasie na czele rządów USA, Wielkiej Brytanii 
I FranCJI stali Reagan, pani Thatcher i Mitterrand, bo nie sądzę 
~y Raymond Barre, Mc Govern czy Michael Foot zachowywali 
s~ę tak ~am~. Myśl~, że przyciskając do oczu chusteczki, z całej 
siły naCl~kaliby guzik uruchamiający zielone światło dla ekipy 
Jaruzelskiego. 

J~,~ innych o~~licznościa~~ zachowywaliby się "prości Ame­
rykanie czy "pros CI FranCUZI , tego oczywiście nie wiem _ 
ale ~aktem j~st, że zachowu~ą się w sposób zdumiewiająco przy_ 
ZWOIty. My~lę .przy tym me o darach - za które skąd inąd 
stokr~tne. dzIę~ - lecz o ~ewnym nacisku politycznym, kt6ry 
spraWIa, ze politycy 'popyc~aru są w stronę jednych gest6w i pow­
strzymywaru przed mnyIDl. 

Drugą okoliczno~ci~ sprawiającą, że istniejemy, jest taktyka 
obrana. przez komurustow. Czy pomysł był moskiewski czy war­
~wski (zaa~r?bo~~'y, rzecz jasna, przez Moskwę) tego nie wiem 
I w pł~szczyzrue rurueJszych rozważań wydaje mi się to nieistotne. 
Rzecz J,~dn:Uc v:rmaga pewnego wstępu. 

Otoz me WIem dokładnie od kiedy, ale na pewno od traktatu 
w Rapallo k<?muniści w skali globalnej zachowują się tak jak 
gdyby zasadnicza reguła ich działań międzynarodowych gł~siła: 
~amy czas -:- czas dział~ na n~szą korzyść. Ta.zasada postępowa­
ma ma swoJ.e .z~ple<7e Id.~ologtczne, którym me będę się tu zaj­
m?wał. WazmeJsze Jest, lZ zasada sprawdzała się w działaniu dla 
tej prostej przyczyny, że komuniści mieli czas bo otrzymywali go 
w ~arze od państw demokr~tycznych. A wr~ z czasem otrzymy­
wali ogromną pomoc techniczną, finansową i żywnościową bez 
któ.rej czasu zabrakłoby im nader szybko. Krótko m6wiąc, ~eali­
zaCJę zasady !,mamy cz.~s" umo~wia komunistom polityka Za­
chodu (a także np. Indii). O polityce tej ktoś, kto chciałby być 
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łagodny, m6głby powiedzieć, że jest niemądra i krótkowzroczna. 
Choć prawdę mówiąc nie wiadomo, dlaczego w tym przypadku 
ktokolwiek miałby być łagodny. 

By uzmysłowić sobie profity jakie komuniści - dzięki Zacho-
d " "" dowi - odnoszą z zasa y "mamy czas , wystarczy porownac po-

lityczną mapę świata z roku 1925 i 1985 roku. 
Tyle o polityce ,,na zewnątrz". 
Natomiast w polityce wewnętr~ej ~om~ci niemal z reguły 

zachowują się tak, jak gdyby ~~~e m~ ~e~ czas,u. T~ znaczy 
tak, jak gdyby chcieli wy~ądzIc Jak naJwIę~eJ .szkod w Jak naJ­
krótszym czasie. Podam Jed~, .z pozoru meWI?Dr przykład: ~ 
ciągu czterdziestu lat od p.rze}ęcIa przez komun;stow władzy me 
ma w naszym kraju a n l J e d n e g o ~ocznika, króry ?aukę 
rozpoczętą według jednego programu zako~czył wedle .tegoz pro­
gramu. Na dwanaście czy też siedemnaśc~e lat na~ z reguły 
przypadały po dwie co n.aj~ej ~efor~y 1 t:zy zIDlany progra­
mów, a wszystkie - z melicznYIDl wyjątkamt - ~łe. . 

Mogłoby się wydawać, że ~ę~ o~m. spokOjem l ~ugofa­
lowością w realizowaniu założen polityki IDl~dzynarod?w7J a .go­
rączkową miotaniną w polityce wewnęt~eJ zac~o~I mePOJ~ta 
sprzeczność natury schizo!dalnej:, qo do sc.hizofrenu me wypoWIa­
dam się stanowczo, choc OSobIscle WątpIę, by było tak do~rze 
(ostatecznie schizofrenia czy też róż~e ~h?roby nazywane ~chizo­
&enią będą kiedyś, po części przynaJrnn;eJ, ule~;U?;) .. MysIę n~­
tomiast, że ową sprzeczność łatwo mo~n~ WYJ~S~C, 9· P?kazac, 
że sprzeczności nie ma. Wystar~ przyJąc z.ało~eme,. ze gł?~n~ 
wrogiem każdego rządu komurusty;znego me Jes~ ~,Imperializm 
(który wcale nie dąży do znisz<7ema syste~u. sOCJ~stycznego, co 
każdy może zauważyć gołym okiem), 1e~ ze Jest rum 'Yłasne spo­
łeczeństwo. Przy takim założeniu spokoJ na zewnątrz 1 gorączko­
wość wewnątrz przestają się jawić jako coś sprzecznego. 

Jeżeli rozumowanie moje jest p~prawne, jeż~ opis zachowań 
komunistów w przybliżeniu odpOWIada pr~w~Ie! to w przyp.~d: 
ku PRL mamy do czynienia z nowym ZJaWIskiem: . komurusCl 
zachowują się tak, jak gdyby zasa~ę stoso~aną w polityce ~agra­
nicznej ("mamy czas") zastosowali w. polity~e wewnętrzn;J . Co 
znaczy, że postanowili stłumić wszelkie prz~~awy oporu me przy 
pomocy zakrojonych na szeroką skalę repreSjI (choc~y t}f>u husa­
kowskiego), lecz przy pomocy te~~ c~ ~azwałem, kiedys meto~ą 
dwóch "b", tj. biedy, ~ beznacIz.ieJnoscl. To zas mozna zrobIĆ 
bez gorączkowego pospIechu. Nie. są?zę,. b~ był to ~ezulta~ za­
mysłu powziętego jeszcze w czaSIe IStru~~ legaln:J "Soli?ar­
ności" . Raczej skłonny jestem przypuszczac, z~ decyZję POWZlę.to 
po 13 grudnia, a ściśle gdy minęła fala euf~rll, gdy okazało ~~ę! 
że zwycięstwo odniesione przez połączone siły ZOMO S-beCJi 1 
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wojska nie jest tak całk . t . ak . . 
nistom wydawało M OWI ~, J SIę to w pIerwszej chwili komu-

. ogę SIę zresztą li ' 
punktu widzenia nie jest taki . my c, co z praktycznego 

J ki k ' . e wazne. 
b":> ~e ~r1s~ ~dnbołszą komuniści z przyjęcia taktyki d ' h 
. ; . y me epleJ y oby - z ich punk .ch" woc 
zyc SIę ~tarą i wypróbowan metod ~ WI ema - posłu­
ru? (NIe łudźmy się sta' ~ h ą s~ybkieg?, masowego terro-
S dz . k ,c lC na to l techrucznie i alni ) ą . ę, .ze orzyści odnoszą co najmni . d. p.' mo.r e. 
wazna Jest ta że pozwala im ej WIe.. lerwsza l mniej 
bility, co nie' jest bez znacze~~a .n~l.zach°:V~7 pewnej respecta­
?O:tych. i gdzieś do połowy la; je~_~ ~hazyc, ~e tn;:ające ~d lat 
SWIata Jakby się nieco uspokoiło D· II cIz'.,lek~owe szalenstwo 
kolektywizację obozy czystki: ZIS u le, to~zy gloryfikowali 
kręcenia nose~ i wyb~zydzani I maso~e e~zekuCJe .skłonni są do 
ko~unistom zależy, bo stano~ ~abrli to .1 są }U?Zle, na których 
rzen. Ale to, powtarzam jest otoli p e~: Ich. s.WIat?wych zamie­
dę decydującym czynnikI . cznosc mrueJ wazna. Napraw­
czenie "Moskwy" z Pobk Jes~ ponad .d:vuc?se~letnie doświad­
tylko my mamy doświadcze:ta z o przeclez" me Jest prawdą, że 
obopólne. Otóż doświadczenie "ti°s~ą", są JO dc~świadczenia 
krwawe rozprawianie się z pols~ ok wy oł p,o powIad~ )ej , że 
do następnego krwawego rozpra . ". raI? ą k Plr?wadzI Jedynie 
C akur . wIarua SIę z o eJną kr oł" 

o at Jest politykom sowieckim ełni. " am ą . 
gólnie jeśli zważyć że ma· na ł .zup e. mepotrzebne, szcze-
wcale '. że ów sposÓb skrelilii na g z~';.,~:eA!gli~Istan. .Nie zn~~ to 
posuruęć - po prostu postano il· 'b ~. sWOl~h mozliwych 

A J. We k ,. dn . W I spro owac InaczeJ. 
'. orzyscI o ostmy my? 

To JUZ zależy od nas O· dn . 
istniejemy I w . J: ej mowa była na początku· 
Z 

. . pewnym senSIe jest t . 
Istnieniem jednak jak to z k . d . o. sprawa zasadnicza. 

zrobić coś pożyteczn~go. az ym lstrueruem, trzeba umieć 

Lwówek, maj 1986 r. 

Fundacia Rolnicza -
próba bilansu 

LEOPOLITA 

Propozycja zorganizowania szerokO . ... 
pomocy rodzinnym gospodarstwom leJin mozliwle kompleksowej 
grona ekspertów i doradców SOLID~6 w ~?lsce wyszła z 
kop~tu po~skiego w listopadzie 1981 rokuŚCI zbliżonych do epis­
poWledzeruem przez Jaruzelskiego . ' na kró!k0 przed wy-wOjny społeczenstwu. 
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Wy~awałoby się, że wraz z ?głoszeniem stanu wojennego 
wsze~e konstruktywne, społeczenstwu przede wszystkim mają­
ce służyć pomysły muszą przepaść. Okazało się jednak, że nie. 
Mało, nowa, wojenna rzeczywistość mogła stać się nawet dla 
konkretnych przedsięwzięć korzystna. Przykładem takim może 
być właśnie idea Fundacji Rolniczej. 

Pamiętajmy, że odpowiedzią państw zachodnich na stan wo­
jenny były sankcje gospodarcze. Wiadomo było - a życie to 
potwierdziło - że gospodarka socjalistyczna, budowana w latach 
siedemdziesiątych w oparciu o technologie i kredyty oraz surow­
ce zachodnie, wskutek przerwania współpracy będzie musiała się 
załamać. Pewne też było, że znoszenie poszczególnych ograni­
czeń będzie następowało stopniowo i dopiero po upływie jakiegoś 
czasu, a każdy kolejny dzień oczekiwania na zniesienie sankcji po­
głębiał spadek produkcji i i tak kulejącą rytmiczność pracy zakła­
dów przemysłowych. Zdawali sobie z tego sprawę dzierżący wła­
dzę komuniści, choć zapewniali, że jest inaczej, toteż z uwagą roz­
patrywali każdą propozycję, pozwalającą na dopływ środków de­
wizowych i produkcyjnych ze strefy dolarowej, zwłaszcza zaś 
dopływ natychmiastowy, bez żadnych zobowiązań politycznych. 

Idea pomocy ekonomicznej dla rolnictwa polskiego została 
przedłożona biskupom polskim zgromadzonym w Gnieźnie S czerw­
ca 1982 roku i została zaakceptowana. W tym samym miesiącu 
zaznajomiono z tą ideą Kazimierza Barcikowskiego i uzyskano 
jego zgodę na rozpoczęcie prac przygotowawczych oraz zapewnie­
nie, że inicjatywa jest interesująca także dla władz. W następ­
stwie rozmowy z Barcikowskim profesor Jan Górecki oraz ksiądz 
Alojzy Orszulik wyjechali w lipcu do Bonn i Brukseli, by prze­
prowadzić sondaż wśród polityków, działaczy gospodarczych i 
episkopatów. Podróż ta przyniosła potwierdzenie zainteresowa­
nia ideą i deklarację wsparcia po powstaniu odpowiedniej insty-
tucji. 

14 września 1982 roku Prymas Polski wystosował list do ge­
nerała Jaruzelskiego w sprawie kompleksowej pomocy rolnikom 
w Polsce. W odpowiedzi z 16 października generał określił swe 
wątpliwości natury technicznej, ale wyraził wolę doprowadzenia 
do utworzenia instytucji pomocy. W końcu listopada ustanowio­
no grupy ekspertów obu stron do omówienia zasygnalizowanych 
problemów. 

Początek został zrobiony. Przystąpiono do rozmów. Niewiele 
osób wiedziało o prowadzonych negocjacjach. Sprawę, przede 
wszystkim na żądanie władz, ale za zgodą strony kościelnej, trzy­
mano w tajemnicy. Było to, wydaje się, wygodne dla obydwu 
stron. Kościół znał doskonale nastawienie olbrzymiej większości 
społeczeństwa do WRON-y, ujawnienie więc toczących się z 
WRON-ą negocjacji - mimo, że dotyczyły one interesów całego 
społeczeństwa - mogło tylko przysporzyć dalszych krytycznych 
głosów prymasowi. Dla władz z kolei tajność pertraktacji stano­
wiła atut, z którego - jak się przekonamy - skorzystały. Powo­
dowała ona mianowicie, że negocjowały z grupą ekspertów, a 
nie ze społeczeństwem. Mogły sobie pozwalać na stawianie ta-
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kich wa:w?ków, ~ kt~rych przy podniesionej kurtynie nie mo­
g~by mO~Ić, bowiem Jednoznacznie ujawniały one obawy komu­
nIStyczneJ władzy przed wszelkimi inicjatywami które mo łyb 
w SP?sób znaczący wzmocnić siłę żywotną i ~tan posiaW 
polskich gosp~darstw rodzinnych. Zatem pierwszy etap ro ' 
- cztery kolejne spotkania obu komisji w dniach od 7 gr~~': 
198~ do czerwca 1983 roku - odbywał się bez wiedzy s ole­
c~enstwa .. Były to generalnie rozmowy wyjaśniające, ale ;rzy­
mosły także konkretne ustalenia. Przyjęto, że: 
, . - struktura organizacyjna ma być niezależna od rządu i Ko­
SClOła, al~ autoryzowana przez Kościół. Autoryzacja programu 
p~ez Epls.kopat Polski stanowiła warunek przyszłych donata­
row. J.»rzYJęto także, że najlepszą formą organizacyjną będzie 
fundaCJa; 

:- gd~by zais.tniało podejrzenie, że program jest inspirowany 
po~t~czrue, a me przez Kościoły - Kościół polski go nie po­
deJmie; 

-: ośro~ek decy~yjny rozstrzygający o wykorzystaniu środków 
będzie znajdował SIę w Polsce; 

- ~w~ntualne kredyty podejmować się będzie wyłącznie w po­
rOZUmIeruu z NBP' 

- zakłada się pełny wgląd Episkopatu i rządu w realizację 
programu; 

- istnieje. moż~wość współpracy z przemysłem państwowym; 
. - Funct:tcJa mIałaby uprawnienia do prowadzenia własnej 

działalnOŚCI gospodarczej. 
W trakci~ pierwszego etapu rozmów powiadomiono eksper­

t~w zachodmch, iż w tym właśnie kierunku idą wspólne ustale­
~a z. rządem PRL. ~ksperci zachodni potwierdzili jeszcze raz, 
ze z I~? stron~ staWlll?e są dwa warunki: pełna niezależność 
fundaCJI. oraz kierowarue zgromadzonych w jej ramach środków 
~łączrue do gospodarstw indywidualnych. Władze od początku 
Wlę? . znały t~ dwa podstawowe warunki i zgodziły się, że nie jest 
możliwy 1;ldzIał p~edstawicieli władz w pracach Rady Fundacji. 
PostanoWIono także P~.ygotować tekst ustawy o fundacjach. 
31 m~ca 1983 roku Kosclół przedłożył projekt statutu. 

~lOSną 1983 roku dotarły do społeczeństwa pierwsze infor­
maCJe o ~oczących się rozmowach. W prasie podziemnej wydru­
kow~~ lIst Prymasa P?ls~ do generała Jaruzelskiego i jego od­
powle~. Ludzie zaczęli Sl~ programem interesować. Nie prze­
szkodziło to w ~oczących Się rozmowach, chociaż stronę kościel. 
ną coraz bar~l~j zacz.ęło niepokoi.ć, u: :-v prasie oficjalnej bez 
p~c:~ mÓWI SIę o "Jednym rolnictWIe '. Można było się oba­
WlaC, ze.wła~e wysuną !en argument w czasie kolejnych rozmów, 
d?magaJąc. Sl.ę, by ze sz:odków fundacji skorzystało także rol­
~ctwo socJalistyczne, panstwowe. Ale na razie czekano na reak­
c~ę władz na prz.edło~ony ~ta~t i na sejmową ustawę o funda. 
cJa,c,h. Ustawa SIę me POJaWIała. W toczących się dotychczas 
d?sc gładko rozmowach nastąpił pewien zgrzyt. Musiał interwe­
ruo~a.ć Prymas Polski. Do kraju przyjechał z drugą pielgrzymką 
Paplez Jan Paweł II. Doszło do bezpośredniej rozmowy Glempa 
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z Jaruzelskim. 27 czerwca generał Jaruzelski w liście do Pry­
masa wyraził zgodę na powstanie fundacji. Szczegóły techniczne 
mieli dopracować eksperci. 

Wydawało się więc, że najpóźniej jesienią 1983 roku fundacja 
zacznie działać. Do tego jednak potrzebna była ustawa sejmowa, 
a tej wciąż nie było. W czasie chłopskich dożynek na Jasnej 
Górze we wrześniu 1983 roku kardynał Józef Glemp chyba po raz 
pierwszy przyznał publicznie, że rozmowy na temat fundacji trwa­
ją, ale postęp jest minimalny, a zapowiedzianej ustawy sejmo­
wej nadal nie ma. W odpowiedzi na to rzecznik prasowy Jerzy 
Urban w czasie konferencji prasowej zapewnił dziennikarzy, że 
jesień 1983 roku będzie okresem wzmożonych rozmów obu zain­
teresowanych stron, a projekt ustawy jest już właściwie na ukoń­
czeniu. W tym samym mniej więcej czasie minister, rolnictwa 
PRL, Stanisław Zięba, oraz prezes NK ZSL w wywiadach dla 
prasy krajowej oświadczyli, że proponowana przez Kościół ini­
cjatywa opiewa na dwa miliardy d,olarów, ~ym.cza~~m odbudowa 
polskiego rolnictwa musi kosztowac czten:l~I~ścI .nliliardó~. ~ ko­
lei Jerzy Urban przeliczył sumę dwóc~ mibardo~ ~olarow. l PO:­
wiedział że to wystarczyłoby zaledWIe na kuplerue po Jednej 
skarpet~e dla obywatela, co świadczy, iż jest to suma, o którą 
właściwie nie ma co zabiegać. 

W tak przygotowanej atmosferze r?z.I?oczął się, ~olejny etap 
negocjacji. Na spotkanie obydwu kOmISJI ~3 .wrzesrua ~983 stro­
nę rządową przyprowadził nowy szef. K~Imlex:z GrzesIak, były 
dyrektor kombinatu PGR Notec w pilskim., N~e była to dobra 
nowina. Warszawski korespondent amerykanskiego Los Angeles 
Times napisał: "Właśnie fakt, iż jest to b~ły dyre~tor. kombinatu 
państwowego nakazuje sceptycyzm, pome~az n.le Jest pewn.e, 
czy Grzesiak będzie przyjacielem chłopów. Kllm~t sp?tk~ 
już na wstępie określiła stro~a ~ądowa,. przyznając rueI?al~e 
otwarcie, iż sytuacja po wizyCI~ ~Jca ŚWIętego uległ~ ZIDlarue. 
Rząd zyskał na wiarygodności .1 lIczy. Il:~ odblokowarue zachod­
nich kredytów. Oznaczało to, iz w Op1Dll wł.a~ potrzeba fun~a­
cji rolniczej schodzi na dalszy plan. Z takiej oc~ny rzecZ)'\V1,s~ 
tości wynikła zapewne towarzyszą~ temu SPOtkanIU ,ne~owo.sc 
strony rządowej z powodu narastającego '!' społeczenstwie zam­
teresowania ideą fundacji. Ko~~iół pols~ zaprop~no~ał całko­
wi tą blokadę dalszych infor~acJI o przebl~gu rozmow l stosow~ 
się do niej. Władze natomIast przyStąpIły ?O propa~andoweJ 
kontrofensywy. W niedużych no~k~ch redakcYJn~ch, t~e ~ pra­
sie przeznaczonej dla wsi pol~kieJ! z~częto ośmIeszać I mIIDm,:­
lizować wartość całego przedsIęWZIęcIa. Trwa to zresztą do dzi­
siaj. Od tego też momentu datuje się eskalacja żądań władz i 
systematyczne ustępowanie strony kościelnej z uzgodnionych już 
i przyjętych stanowisk. 

Pierwsze istotne ustępstwo to odejście od wstępnie propono­
wanego planu objęcia zasięgiem fundacj~ tylko trzech wybra­
nych w kraju gmin i zgoda na opracowarue tak zwanych progra­
mów pilotowych. Warto się zastanowić, dlaczego władze nie 
zgodziły się na trzy gminy? 
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Wyobr~y. so~ie, ~e. nag~e ~ ciągu trzech, czterech lat do 
trzech śre~~J WlelkoscI gmm kieruje się środki produkcji rzę· 
du dwóch milia~dów dolarów. Powstałyby wówczas w kraju trzy 
enklawy st~ow~ące wzór. ~o naśladowania. Te enklawy stanowi­
łyby bezposredni ~O\yó~, lZ n~ polskiej wsi można dokonać grun­
t~wnych przeobrazen, l to mekoniecznie według wzorów komu­
ms tycznych, z korzyścią dla całego społeczeństwa. Te trzy przy­
kła~y zaprzeczałyby wszys.tkiemu, co na temat możliwości roz­
wOJ~ gospo~rstw chłopskich w Polsce mówią partia i rząd. Na 
to me wyr~ono zgody. Przyjęto zasadę programów pilotowych, 
co naturalme rozmydlało koncowy efekt. Kościół poszedł na to 
ustępstwo. 

Nas~ępne miesiące aż do 22 września 1984 roku to faktycznie 
okres I?t~nsywnych ~potkań i rozmów. Mimo wcześniejszych 
~pewmen wł~dz I?roJekt ustawy o fundacjach pojawił się do­
~n~ro po~ komec li~topada .. ~ył to projekt, na który strona ko­
sClelna me. mogła s~ę ZgOdzIC bo wynikało zeń jasno, iż władze 
c~cą pełn~J k~>ntroli nad darowiznami i proponują sformułowa­
ma, ogr~czaJ.ące autonomię fundacji. Wypłynęła również spra­
wa od~C;>Wle~e~o rozporządze~a R~dy Mini~trów pozwalającego 
fi1I?daCJI rolniczej. na prowadz:me działalnOŚCI gospodarczej. Rząd 
ob~e~ ~7. grudnia, ze wpłynie ono za tydzień. Nie ma go -do 
dni dziSieJszego. 

10 stycznia 1984 roku przekazano rządowi kolejną wersję sta­
tut1;t.. Wf~dze odpo~iedziały na to, że nie wyobrażają sobie 
możliwoscI zwolmema sprowadzanych towarów z cła. 

2~ stycznia Kościół po raz kolejny powtórzył że fundacja 
n;tU.SI ?yć aut~nomiczna i zwolniona od ceł i podatków, bo prze­
CIez nikt z ofiarodawców nie zgodzi się na to, by w formie po­
datków wspomagać budżet państwa i finansować władze PRL 
Te~o s~ego dnia .. strona rządowa ~~proponowała, by rozpocząĆ 
~ałalno~ć fund~cJI od hyoty 50 milionów dolarów i sprzeciwiła 
s~~ opublikow~u komumkatu z rozmów oraz szerszej inform a­
CJI na temat Ich przebiegu. 

6 ~ietnia. sejm przyjął ustawę o fundacjach. żeby jednak 
~dacJa roI?icza I?ogła rozpocząć działalność potrzebne było 
Jeszcze zatWlerdzeme statutu. Na tym też skoncentrowały się 
dalsze rozmowy. W międzyczasie obie strony uzgodniły że na 
rO~ł'0częcie realizacji programów pilotowych wystarczy s~ma 28 
milionów dolarów. Było ~o, jak się przekonamy, jedno z niewielu 
u~tępstw .str~ny rząd?weJ. Ustępstwo oczywiście w stosunku do 
merealneJ, pIerwotnej propozycji. 

1~ .maja Kości~ poszedł na dalsze ustępstwa, zgodził się mia­
nowI~Ie, by fundaCja ~orzystała głównie z państwowej sieci ha nd-
10w~J. Wła~e ze s~eJ .strony wyraziły zgodę na zapisy i spadki 
kr.aJowe, me zgodziły SIę ~ato~ast na prowadzenie zbiórek pu­
blic,znych na cel~ fundaCJI, me chcąc dopuścić , by całe społe­
czenstwo uczestniczyło w odbudowywaniu zrujnowanego przez 
komunistów rolnictwa. 

9 czerwca Prymas powołał Komitet Organizac jny, a władze 
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w dwa dni potem wyraziły sprzeciw wobec przyjętej wcześniej 
możliwości powoływania ciał kontroli społecznej. Dlaczego? Chy­
ba tylko dlatego, by uniemożliwić społeczeństwu uczestniczenie w 
kierowaniu procesami gospodarczymi, by wykluczyć jakąkolwiek 
płaszczyznę, na której ludzie uczyliby się wspólnego zarządzania 
i sterowania poszczególnymi działami gospodarki. 

Idźmy jednak dalej, zaczął się bowiem najbardziej interesu­
jący okres negocjacji. Oto w czasie rozmów obydwu stron 
24 lipca strona rządowa domagała się, by w statucie fundacji zna­
lazł się zapis mówiący, że "fundacja rolnicza działać będzie zgod­
nie z interesami PRL". Władze zażądały więc deklaracji lojalności 
od polskiego Kościoła. żądanie to powtórzono zresztą dwa ty­
godnie później, wysuwając jednocześnie podejrzenia, że fundacja 
wspierać będzie działalność opozycji w kraju. Kościół te insynua­
cje odrzucił, jednak wyraził zgodę, by w statucie znalazło się 
sformułowanie o "polskiej racji stanu". To zdecydowało, że wła­
dze _ po wniesionych poprawkach - wyraziły zgodę na osta­
teczny tekst statutu. Uzgodniono także tekst aktu erekcyjnego. 
Pozostało tylko złożyć podpisy. Szczęście wydawało się bliskie. 

20 września 1984 roku, kiedy Kościół poszedł na chyba zbyt 
dalekie ustępstwa ludzie wchodzący w skład komisji rządowej 
oświadczyli, że NA TYM SI:ę: KOŃC~ ICH PEŁNOMOCNIC­
TWA I PODPISóW SWOICH ZŁOŻYĆ NIE MOG~. Skąd my to 
znamy? Z Gdańska, Jastrzębia, Szczecina, Ustrzyk, Rzeszowa itd. 

Do następnego spotkania miało dojść 6 ~ażdziernika. Ale nie 
doszło. Rząd bez podania przyczyn spotkam,e .odwołał. Nastąpił 
kolejny impas. Wcześniej, jeszcze we wrzes~u, Pryn:as Polski 
wystosował kolejny list do generała Jaruzelskiego, mający przy­
spieszyć zakończenie trwających rozmów. Na ten list do dnia 
dzisiejszego nie ma odpowiedzi. 

12 listopada 1984 roku Duszpasterstwo Rolników przy kościele 
p.W. Matki Bożej Królowej Polski w Stalowej Woli powołało 
zespół specjalistów od rolnictwa, który opracował program za­
gospodarowania na terenie parafii środków pochodzących z fun­
dacji rolniczej i przesłał go do Komitetu Organizacyjnego fun­
dacji. Podpisało go dziewiętnaście osób. Czytamy w nim: 

"Wobec fizycznego niedoboru szeregu środków produkcji rol­
nej pochodzenia przemysłowego ze wszech miar pożądane jest 
i możliwe uruchomienie fundacji rolniczej. ( ... ) Małe zakłady prze­
t wórcze prywatne i społeczne ~sparte .środkan;u z fun~acji po­
winny przyjąć na siebie zad~e stop~I~wego l. całkOWItego za­
spokojenia potrzeb miejscowej lUdnOSCI na ruekt?re artykuły 
żywnościowe . Rzemieślnicze v.:~rs~taty usłu~~)\'łe. I wytwórcze 
korzystające z pomocy fundaCjI wuu:y. roz\~Jać ~lę bez c;>bawy 
ingerencji kont rolnego apara~ admlID~traC:JI panst~oweJ. Po­
winny one podlegać społecznej kontrolI tej fundacJl do czasu 
powstania równowagi rynkowej na artykuły i usługi poszukiwane 
przez rolników". 

Dzisiaj wiadomo, iż był to jeden z wielu memoriałów skiero­
w anych do inicjatorów programu. Zainteresowanie w społeczeń-
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stwie wzrastało. Propozycje i sugestie poszczególnych środowisk 
akcentowały samodzielność fundacji i jej działalność pod bez­
pośrednią kontrolą społeczeństwa. Tymczasem już w dotychcza­
sowych postanowieniach władze stawianymi przez siebie warun­
kami realizację tych postulatów ograniczały albo i wykluczały. 
Ale i tego im było za mało. 

Do kolejnego spotkania obu stron doszło 22 stycznia 1985 roku. 
Strona rządowa wystąpiła o ponowną negocjację uzgodnionego 
już przecież statutu. Zażądano skreślenia punktu umożliwiające­
go prowadzenie w ramach fundacji szkolenia rolników. Władze 
nie chcą, by rolnicy podnosili swoje kwalifikacje, zwłaszcza w 
punktach, nad którymi nie miałyby kontroli. Ale po tym żądaniu, 
na które Kościół się zgodził, postawiono nowy warunek - umoż­
liwienie ministrowi rolnictwa PRL bezpośredniej ingerencji w 
programy i w działalność Rady. Kościół odrzucił to żądanie. Wła­
dze zażądały więc, by ilość programów ograniczyć do dwóch w 
miejsce opracowanych już dziesięciu. I to zostało odrzucone. 
Na stwierdzenie, iż nadal nie ma rozporządzenia Rady Ministrów 
strona rządowa odpowiedziała, iż ,,nie wie", kiedy prace zostaną 
ukończone. Projekt tego rozporządzenia władze przedłożyły w 
kwietniu, jednak znowu w wersji nie do przyjęcia, bo ponawia­
jący żądanie dopuszczenia ministra rolnictwa do prac fundacji. 
Natomiast w kwietniu ubiegłego roku władze wróciły do proble­
mu darowizn krajowych, na które wyraziły zgodę pół roku wcześ­
niej. 

Trwające rozmowy nie przynoszą istotnych rozstrzygnięć, cho­
ciaż nastąpiło pewne zbliżenie stanowisk w sprawie zastosowa­
nia ulg i zwolnień podatkowych. W czerwcu rozporządzenia na­
dal nie ma, bo "jeden z ministrów wyjechał za granicę". Kościół 
powtarza, że wszystkie kwestie już dawno uzgodniono i nie ma 
potrzeby prowadzenia dalszych negocjacji, zwłaszcza, że strona 
rządowa nie jest do nich merytorycznie przygotowana. Dochodzi 
do ostrej wymiany zdań na temat informacji prasowej z prze­
biegu rozmów. Rząd chce tajności rozmów. Sporządzono proto­
kół rozbieżności i uzgodnień. Podkreślono w nim - strona ko­
ścielna - że statut został już uzgodniony we wrześniu 1984 roku. 
a rząd chce go renegocjować. Strona rządowa natomiast po raz 
drugi postawiła postulat ograniczenia programów do dwóch. 

Do ostatniego spotkania obydwu stron doszło 16 września ub. 
roku. Po tym właśnie spotkaniu poszły w świat wiadomości, że 
może wreszcie w ostatnich miesiącach 1985 roku fundacja rolni­
cza stanie się faktem. Co było przedmiotem rozmów w czasie 
tego spotkania? Po pierwsze Kościół znowu poszedł na ustęp­
stwa i zgodził się, by o zwolnieniach z cła i podatków poszcze­
gólnych towarów napływających do kraju w ramach fundacji de­
cydował minister finansów. Po drugie zgodził się, by przeznaczo­
ne przez Lecha Wałęsę a otrzymane wraz z nagrodą Nobla dwieś­
cie tysięcy dolarów nie zasiliło fundacji rolniczej. Taki warunek 
postawiły władze, określając tę kwestię jako problem p o l i­
tyczny. 
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Przeprowadzono nawet r~zmowę z Lechem Wałęsą i przygoto­
wano specjalny list, który. mIał m~ być wręczon~ p<;> os~atecznych 
uzgodnieniach, których SIę spodzIewano 17 pazdzlerruka. 

16 pażdziernika rząd odwołał zapowiedziane .spotkanie. bez PO: 
dania przyczyny i ewentualnego now~go termmu.. W kilka ~ 
później Jerzy Urban jeszcze. raz zakpił z w~~y.stkich w. lIDleru';1 
rządu PRL i oświadczył, ~e Jest ."zaskocz~ny . mfo~acJą KOmI­
tetu Organizacyjnego w tej sp~aWle. Zap?wledział tez, ze rozmowy 
będą wznowione, tylko nie Wladomo kiedy. 

30 pażdziernika pośrednik premiera P~ ~~ekazaJ Prymaso~ 
Polski zestaw wątpliwości .. Z ty7h w~tphWOSCI wynIka Jasno, ze 
premier albo w ogóle się rue onentuJ.e w dotychcza:;o\VYI? prze: 
biegu rozmów, albo udaje, że ni~ w!e! o co. chodzI .. ! Jedno l 
drugie w komunistycznej rzec~stoscl PRL Jest możliwe. Pew­
ne natomiast jest to, że dwa mi?on!, dolarów przezn~czone pr~ez 
EWG na wsparcie fundacji rolniczej trzeba b~ło J?odJąć do konca 
grudnia. Nie podjęto ich, bo nie m~ forma~e .rukogo, kto mógł­
by to uczynić. Fundacji Rolniczej rue ma. Pleruądze przepadły. 

Sławomir Siwek, rzecznik prasowy Komitetu Organizacyj.ne~o 
fundacji rolniczej, opublikował na łamach Przeglądu Katoltckre­
go w numerze 50 z ubiegłego roku arty~ za~t~o~~y lICO ,trze­
ba jeszcze w sprawie fundacji rolniczej pOWledzl~ć ... Zakonczył 
go takim oto stwierdzeniem: ,,Ko~takty. z ~0J.n.i!<.anu uzmysła­
wiają, ile jest nadziei, dobrej woli l ChęCI dZlałan pozyt~yc~. 
Fundacja jest traktowana jako wyraz szansy na porozUIDlerue 
społeczne w kwestiach dla naszego bytu podstawowych - w tym 
także gospodarczych. 

Nie zostawiłbym tych nadziei bez odpowiedzi". 
Pozostaje pytanie, czy są wartości, w imię których w rozmo-

h k . tanu' nalezy' za wszelką cenę ustępować? Zwłasz-wac z omurus · . da' T 
cza, kiedy te ustępstwa i tak niczego ko~<:tnego rue Ją· o 
oczywiście trudno we wstępnej fazie przeWl.dzle.ć,. ale w przypadku 
rozmów o fundację rolniczą były przynaJIDOl<:J ~wa momenty, 
w których władze wyraźnie zwlekały z deCYZJamI, których ~ 
tem i tak nie podjęły, a mimo to ~ozmowy kontynuo~ano. Moz­
na dzisiaj zastanawiać się, jakby SIę to w~zystko skonczyło, gdy­
by na przykład przyjazd Papieża d<;> Po.lski w czer:vcu 1983 roku 
uzależniono od ostatecznego pOd?l~anla s~atutu l potrzebnych 
fundacji aktów prawnych. Przecle~ ta w~zyta b~ła p~trzebna 
również władzom i dlatego się na ruą zgodziły. Mozna tez ~peku­
lować jak wyglądałby przebieg rozm~w, gdyby o wszys~~ :­
albo przynajmniej o wyraźnej niechęCI wła~ do ~~~CJI - m­
formować na bieżąco naród. Z prz~strzegarua taJnoscl rozmów 
korzyści wyciągnęły tylko i wyłączrue władze. 

Ciągłe stawianie nowych warunków .i ost.a~ecz.na odmow~ zgo­
dy na fundację kompromitują rząd, uJawruaJą Jego wr<;>go,Sć do 

hl · lskich i potwierdzają, iż w stosunku komurustow do c opow po . ., koł h , . h ó 
polskiej wsi nadal obowiązuje WIZja c OZOW l SOWC oz w. 

Aleksander .sWIEYKOWSKI 
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Notatki z PolskI 

MARZEC-KWIECIEŃ 1986 

,!Zalec~nie I sek~etarza, by X Zjazd odbył się w oczyszczonym 
kraJobrazIe, stanOWI dyrektywę określającą zasadniczy cel resor­
tu spraw ~ewnętrznych w najbliższym czasie. W szczególności 
MSW zamIe~: doprowadzić do likwidacji działających jeszcze 
stI1;Iktur poc;IzIeJ?Ilych,. kontynuowB:ć z większą aktywnością dzia­
ł~ma ogram.c~aJące mel.egalną ~Iałalność poligraficzno-wydaw_ 
~]]czą, bardzIej skuteczme ograruczać przez stosowanie różnych 
sro~?w praw~yc~ poli.tycZI?-ą. działalność ekstremalnych części 
kl~ru ~ powIe.dzIał. ~IcemmIster PUdysz, referując w kOmisji 
sejmowej zadama mlDlsterstwa. 

I rzeczywiś~ie, ~cja prz~stąpiła do realizowania wytycznych. 
!'Ja . v:ar~zaw~ki7h. uIica~h. pOJaWIła się taka ilość mundurowych, 
JakIej me WIdZIeliśmy Juz od dawna. Takie przeczesywanie nie­
stety pr:zynosi rezultaty. Na przykład 14 marca zatrzymano Mar­
ka ~~bma, Janusza MB:rci?k~, i Macieja Radziwiłła, którzy prze­
WOZIlI samochodem duzą ilosc czystego papieru; 24 marca dro­
gówka. podczas kontroli. samochodu Marka Zbikowskiego znalaz­
ła częsć nakładl:l czasopIsma Most (następnego dnia Sąd Rejono­
wy w Wax:szawIe skazał go z "bomby" na 1,5 roku więzienia); 
w KrakOWIe na dworcu aresztowany został Maciej Dobrowolski 
z plecakiem pełnym małopOlskiej bibuły. 

Najwyrażniej Służba Bezpieczeństwa sięgnęła też do swoich 
teczek, wykorzystując materiały operacyjne i aresztując tych u 
których coś znaleziono. ' 

. Zapowiedzi likwidacji podziemia Słyszeliśmy już niejednokrot­
m~, dwa, a .nawet trzy razy do roku odbywają się też akcje poli­
cyJn: przeCIwko niezaleŻDej działalności. I chociaż nie przyniosły 
one zadnej radykalnej zmiany - społeczeństwo nie dało się znor­
malizować zgodnie z wytycznymi resortu MSW - to dziś trudno 
czerpać z tego satysfakcję: "Solidarność" ciągle ponosi straty, 
a w odczuciu społecznym sam fakt przetrwania Związku już nie 
wystarcza. Sytuacja pata przedłuża się, brak POlitycznych roz­
wiązań sprzyja upowszechnianiu się nastrojów beznadziejności. 
Podziemie jest dziś zresztą mniej ekspansywne niż rok czy dwa 
Jata temu i coraz trudniej nadrabiać poniesione straty. 

Ludzie zaangażowani w podziemną działalność są i tak stosun­
kowo najmniej sfrustowani. NastrOje zmęczenia i apatii nasilają 
się, znękane kłopotami dnia codziennego społeczeństwo praktycz­
nie w ogóle nie zareagowało na podwyżki, ogłoszone tym razem 
nawet bez fikcyjnych konsultacji. Jeszcze rok temu Związek przy­
najmniej próbował zorganizować ogÓlnopolską akcję protestacyj­
Dą, przygotował harmonogram strajków (zresztą w obawie przed 
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tym władza zmniejszyła nieco skalę podwyżek). W tym roku Re­
gionalna Komisja NSZZ "S~lida:ności" region Mazow.sze og~­
niczyła się do stwie~dzenia, ze. "Jed~ droga o?rony ~teresow 
pracowniczych wiedzIe przez meza1ezny ruch ZWIązkowy . 

Jeszcze rok temu przewodniczący NSZZ "Solidarność" Lech 
Wałęsa wraz z TKK wzywał. do strajku .. W tym roku ograniczył 
się do stwierdzenia, że ludzie pracy mają pełne prawo do pro­
testów. 

Signum temporo 

Trzeba zresztą przyznać, ż~ w ~ię~~c~asie wła?za nau<::zyła 
się profilaktyki antystrajkowej: naJgroz~eJsze załogI .uspokoJon~ 
wcześniej sporymi podwyżkami, wszystkim wypła.cono trzynastki 
i czternastki zaś same zmiany cen zostały rozłozone na raty -
mięso dopie;o w okresie letnim, gaz i elektryczność po sez?nie 
ogrzewczym, komunikacja też nie od r~. W s~Ie l,!dzIO~ 
trudno się zorientować, jak bardzo zos.tali uderze~ po kieszent. 

Ciągnąca się od miesięcy reforma s~atek .płac me zo~tała za­
kończona przed podwyżkami. Tam, g~Ie zmIany były mekorzys-
tne dla pracowników, nasiliła się pr~sJ,a na płace·. . . 

Pojedyncze wystąpieni~, DB:wet u~enczone s~cesem, me zmIe­
niają faktu, że coraz 'ń!.IęceJ rodzm prac~wruco/ch przekracza 
próg ubóstwa. Dokłada się do tego stopIllo,:"e I konselnventne 
uszczuplanie praw pracowniczych, albo':"Iem J:dynym pom~.sł~m 
władz na wychodzenie z kryzysu jest zwI~k~zarue ekspl~atacJI SIły 
roboczej. I tak rozporządzenie Rady Mirustrów z konca lutego 
bież. roku przedłużyło do 1990 roku za.sadę.:- wprowadzoną w 
ustawie o szczególnej regulacji prawnej - IZ dyrek~orzy przed-

. b' tw o odstawowym znaczeniu dla gospodarki lub obron­
~~ś~~o,liSkO ~ tys. zakładów w skali kraju) mogą .prz~d~ć ty­
dzień pracy do 46 godzin, co w prakty~e o~a~za lIrIda~J~t wol­
nych sobót. W marcu do opinii p~b czneJ. ot~rli ł'ćrolJeb no­
wego kodeksu pracy, który w zasadzie ma uruemoz ':"'l u. u~zy­
nić nieopłacalną powszechną w PRL-u praktykę zmiany illI~Js~a 
zatrudnienia w celu otrzymania lepszego zarobku . (po. zwo~.em.~ 
na własną prośbę nie będzie moŻD~ otrzymać wyzsz~J p:nsJI mz 
w poprzedniej pracy, a dodatek. stazowy ma przysługIwac wyłącz-
nie za pracę w jednym zakładzIe)., . . . . 

Stworzono co prawda możliwosCI doroblerua w maCIerzystym 
zakładzie, proponując powoływanie ~zw. zespołów gospodarc~c:h, 
w których można pracować po godzmach, w nocy, w soboty I me-

• p ł . podwyżek cen 700 osób z 4-tysięcznej załogi elektrowni 
o og oszewu . ft_1.: • działy tr'k 

.. Bełchatów" złożyło wymówienia, apod~::~ ZWlpł~od z;.powIe S f aj . 
W efekcie uzyskano 15-procentową ",~ę . aO ~ca. ~~~ 
związków zos1ał jednak zmuszony do us~Iewa'ki atmpodos erze ~ . Ie 
. . d . 'e gen min Czesława PlOtroWS ego: czas Jego WIZyty 
SW18 czy przyjęcI . , . .. . wił ' . C;:-li 
13 marca na linii przesyłowej wysokiego na. pIęcIa poJa . SIę napIS ,"";' -
darność pozdrawia MO i SB" (zdjęto ~o dopIero po ~ godzili .. n)ach, gdy głow­
ny energetyk krajowy udzielił zezwolewa na wyłączewe nll. 
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dziele, w czasie urlopu wychowawczego i wypoczynkowego na 
emeryturze - ~e jes~ to kolejna forma eksploatacji praco~­
kó~. Odbywa ~Ię to me na zasadzie umowy o pracę lecz umowy 
o/Wllno-prawn~J, ~atem nie obowiązuje kodeks pracy: nie ma 
zadnych.?gram.czen czasu, ~ ~arobione I?ieniądze nie są doliczane 
40 pensJI (a WIęC do średniej urlopowej, premii, renty itp.) . . Ten 
mane~r uderzy przede wszystkim w naj słabsze grupy pracowni­
cze, mezdolne do ~alczenia sobie podwyżek. Praktyka potwier­
d~ ten domysł: Jak d<?tąd .zespoły gospodarcze przyjęły się jedy­
~e w f~bry~ac~ włókie~czych Łodzi, gdzie zdesperowane ko­
bIety. ub~egaJą SIę o mozliwość dorabiania np. w nocy z soboty 
na medzielę. 

, Marzec pokazał wię~ wyraźnie rze~z właściwie banalną, że 
",ła~ ~ dla sp~eczenstwa tylko dWIe propozycje - policyjne 
nękanie I coraz WIększą nędzę. 

• 
. Gdyby nie to, że ostatnie dni kwietnia przeżyliśmy pod zna­

kiem kat~strofy ~ Czernobylu, byłby to miesiąc niebogaty w 
wy~arzeru.a. Jedyme to, co działo się na procesie KPN oraz alar­
~uJące WIadomości z ~ęzienia w Lubsku, gdzie przetrzymywany 
Je~t ~ładysł~w Fr~symuk, wzbudzały żywą reakcję opinii publicz­
neJ I zapełniały pIerwsze strony związkowych gazet. 

Pięciu. działaczy KPN stanęło przed sądem 3 marca. Leszek 
Moczulski, Krzysztof Król, Adam Słomka, Andrzej Szomański i 
Dariusz Wójcik zostali oskarżeni o to, że "podjęli działania reak­
tywujące nielegalny związek pod nazwą Konfederacja Polski Nie­
p?dległej" ~~ "pełnili w utworzonych już strukturach kierow­
n~cze ~cJ.e (art. 276 § 1 i 3 kk). Pozostałe zarzuty to: działa­
ma zmIerzające do wywołania niepokojów publicznych (art. 282a 
§ 1) oraz lżenie i poniżanie naczelnych organów państwowych 
(art. 270) za pomocą druku (art. 273). Przewód sądowy trwał blis­
ko. dwa miesiące. Przez cały czas prokurator Bardonowa - któ­
reJ z~ą. sław~, ~dob~ą po Marcu '68, ugruntowała sprawa Jana 
Narozmaka. I WIele mnych pogrudniowych - nie zadała ani jed­
nego p~~a. <?d początku nie ulegało wątpliwości, że ustalenie 
wysokosCl kar Jest zastrzeżone dla instancji politycznych, a nie 
dla sądu. 

. W.yroki zaP<l:dły 22 kwietnia: dla Moczulskiego 4 lata pozba­
~e~a WOlnOŚCI, dl~ pozo~tałych 2 do 2 i pół roku. Ich wymowa 
Jest JednoznaczI?-a: za dna mna partia polityczna oprócz PZPR i jej 
p~bu?ówek I1!e ma w. ~olsce prawa do istnienia. Na tym pro­
cesJe. me chodzIło przecJez o to, by udowodnić oskarżonym jakie­
kolWIek czyny sprzeczne z prawem. Sądzono i skazano ich za 
przekonania po~tyczne, któr~ f<?rmułowali w deklaracjach i pro­
gramach KPN I którym dobItnie dali wyraz w ostatnim słowie. 

Wszys~kie wy~tąpieni~ os~rżonych niosą wspólne przesłanie 
-: o komecznOŚCI ?awama ŚWIadectwa niepodległościowym dąże­
m0ID: Polaków. DZIałacze KPN świadomie zdecydowali się na to, 
by me dostosowywać platformy ideowej do bieżącej sytuacji po-
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litycznej, a przed sądem bronili swego prawa do całkowitej nega­
cji systemu i propagowania odmiennej wizji ładu społecznego. 
Na mapie ugrupowań politycznych w PRL Konfederacja zajmuje 
pozycję totalnej odmowy. Na przeciwległym biegunie lokuje się 
niezależna grupa neokonserwatystów, niegdyś skupionych wokół 
pisma Res Pub lica, która widzi możliwość udziału w oficjalnym 
życiu politycznym. W kwietniu jej przedstawiciel po raz drugi 
- poprzednio przed ubiegłorocznymi wyborami do sejmu - roz­
począł rozmowy na temat zgody na legalne wydawanie pisma. 

• 
Dopiero w kwietniu - po pięciu miesiącach absolutnego braku 

informacji o tym, co dzieje się z Władysławem Fras~ukiem po 
przewiezieniu do więzienia w Lubsku - przedostały Się na zew­
nątrz pierwsze wiadomości o jego losie. Pojawiły się pogłoski, że 
został brutalnie pobity przez służbę więzienną· Sprawa nabrała 
takiego rozgłosu, że pokazano go w głównym ~daniu dzie~a 
telewizyjnego, jak cały i zdrowy przecha~a Się po spacerruaku. 
Jednocześnie wypowiedział się przedstaWICiel Centralnego Zarzą­
du Zakładów Karnych, płk Wrona: ?znaj~, że. nie było ~dne: 
go pobicia, lecz szamotanina z funkcJon~nusza~, któ~ działal1 
zgodnie z przepisami, ponieważ Frasymuk staWIał oporo Dodał, 
że więzień traktowany jest dobrze, a nawet korzysta z pewnych 
przywilejów. 

To oświadczenie nikogo nie przekonało, zwłaszcza że zaczęły 
docierać dalsze szczegóły, i to zaró~o na temat samego ~j~cia, 
jak i warunków, w jakich Frasymuk odbywa. karę· Otóz. kiedy 
26 marca do jego celi wkroczyła a~da (oddzi.~ do pacy~owa­
nia buntów więziennych) na piętrze me było am Jedneg? pol~tycz­
nego - całą siedzącą tam trójkę wyprowadzono pod róznymI pre­
tekstami. W atandzie znalazł się, wezwany specjalnie do tej akcji, 
znany z brutalności były bokser L. Dobierała. On t:ż najb~rdziej 
pastwił się nad Frasyniukiem podczas przenoszema go siłą do 
izolatki. 

Natomiast jeśli chodzi o warunki, zacznijmy od tego, że w za­
kładzie karnym w Lubsku są insekty i szczury. Przez całą zimę 
Frasyniuk był trzymany w prawie nieogrzewanych celach (poni­
żej 100 C), a naczelnik złośliwie odmawiał mu zezw~le~a n.a ciepł~ 
odzież (więzienny uniform to tylko podkoszulek I CIenkie dreli­
chowe ubranie). O tym, jak był traktowany, świadczy fakt, że 
nie miał przez pół roku żadnego widzenia z rodziną ani z adwo­
katem i że ,,nazbierał" przez ten czas 70 raportów - wniosków 
do naczelnika o ukaranie. Oznacza to, że więzień jest pod nie­
ustanną obserwacją i że za byle głupstwo sypią się na niego kary. 

Przez cały kwiecień Frasyniuk był trzymany w izolatce - ma­
lutkiej narożnej celi, najzimniejszej w całym więzieniu, gdzie spał 
na deskach a na noc dostawał jeden koc. 

Wśród ~łosów zaniepokojonych losem jednego z najwybitniej­
szych przywódców "Solidarności", protestów kierowanych do 
władz PRL z kraju i z zagranicy, szokująco zabrzmiała wypo-

I 



66 (ja) 

wi~ Prymasa Polski. Kardynał Józef Glemp na konferencji pra­
soweJ w Paryżu powiedział, że wiadomości na temat Frasyniuka 
~ą przesadzone. Pomijając już, jak bardzo jest to niezręczne i 
Jak urządza PRLowską propagandę, pozostaje wzgląd zasadniczy 
-:- ~oralny: post:,-wa. chrześcijańska oznacza przecież współczu­
CIe l pomoc dla cIerpIących. Od głowy Kościoła w Polsce można 
b.y ?Czekiwać, że będzie się przynajmniej domagać, aby do wię­
Z1erua w Lubsku dopuszczono przedstawicieli Prymasowskiego 
Komitetu Społeczno-Charytatywnego albo duchownych czy le­
karzy. 

• 
~isząc ? tym, co działo się w kwietniu, nie sposób pominąć 

SesjI Polsk!ego .To~.arzystwa Socjologicznego, zatytułowanej "Pro­
b!emy legItymizaCJI władzy we współczesnej Polsce". Była to 
pIerwsza próba naukowej analizy przyczyn stabilności systemu, 
k~órego znaczna większość obywateli nie akceptuje. Socjologów 
me: z~dowoliła odpowi~~. najbardziej oczywista, że system trwa 
~Ięki przemocy; mówili Jeszcze m.in. o ograniczaniu dostępu do 
mformacji, celowym rozbijaniu solidarności grupowej, przerabia­
niu ludzi na lojalnych funkcjonariuszy. Wskazywali, że władza 
dość skutecznie chroni się przed groźnym dla siebie rozczarowa­
niem społeczeństwa stosując "propagandę kryzysu", która obniża 
poziom oczekiwań obywateli. 

Najbardziej oryginalne koncepcje, zaprezentowane na sesji 
PTS-u, to upatrywanie przyczyn trwałości polskiego real-socjaliz­
mu ~""nowym sensie zbiorowym" oraz w "aktywnym przystoso­
wamu Polaków do obecnych warunków polityczno-gospodar­
czych. W powojennym 40-leciu - jak stwierdza w swoim refera­
cie Mirosława Marody - takim sensem zbiorowym były: odbu­
dowa kraju, odwilżowe nadzieje, wreszcie rozwój ekonomiczny 

podtrzymywały one kolejne ekipy nielubianej władzy. Po 
13 grudnia zastąpił je "spokój społeczny" i "zabezpieczenie so­
cjalne", do których zobowiązują się rządzący w zamian za podpo­
rządkowanie się rządzonych. Są to jednak - zauważyła referent­
k~ - raczej zbiorowe "anty-sensy", jako że usprawiedliwiają 
bIerność i rezygnację z ważniejszych aspiracji społecznych. 

Z kolei Andrzej Rychard postawił tezę, iż w grze z władzą 
społeczeństwo nie jest jedynie obiektem jej oddziaływania, lecz 
aktywnym podmiotem, a system PRL to układ chwiejnej równo­
wagi między upaństwowieniem społeczeństwa a uspołecznieniem 
państwa. I tak obok systemu oficjalnego (państwowa własność, 
instytucje, ideologia), istnieje system nieoficjalny (np. drugi obieg 
gospodarczy), nie-system (Kościół, prywatne rolnictwo), wreszcie 
anty-system czyli opozycja. Dzięki ich istnieniu ludzie wyrów­
nują niedobory ekonomiczne, informacyjne czy ideowe, a przez 
to nacisk dążeń społecznych na system oficjalny zmniejsza się. 

Sesja PTS-u po raz kolejny pokazała, że środowisko polskich 
socjologów może w istotnym stopniu wzbogacić nasze rozumienie 
rzeczywistości pogrudniowej - po ciekawych badaniach nad po­
stawami oraz świadomością młodzieży i pracowników przemy-
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słu przyszedł czas na opis mechanizmów funkcjonowania społe­
czeństwa, które nie akceptuje władzy, a jednocześnie się jej pod­
porządkowuje. 

• 
Oficjalny komunikat o radioaktywnej chmurze nad Polska 

został podany dopiero we wtorek 29 kwietnia w wieczornym dzien= 
niku telewizyjnym. Jednak wiadomości o tym zaczęły się rozcho­
dzić już poprzedniej nocy. Ich źródłem były z jednej strony 
zachodnie rozgłośnie, z drugiej - przecieki. W dawnym Insty­
tucie Badań Jądrowych w świerku i w Centralnym Laboratorium 
Ochrony Radiologicznej w poniedziałek włączyły się systemy alar­
mowe; stację meteorologiczną w Mikołajkach (gdzie stwierdzono 
największe stężenie promieniowania) obsadziło woj ko, odsuwa­
jąc pracowników od aparatury kontrolnej i zabierając wyniki 
pomiarów. Wszędzie nakazano zachowanie tajemnicy, np. w war­
szawskim Instytucie Meteorologii i Gospodarki Wodnej dyrektor 
pod groźbą wyrzucenia z pracy zakazał rozpowszechniania infor­
macji o podwyższonej radioaktywności. Jak się wydaje, na po­
czątku władze były zdecydowane ukryć przed społeczeństwem 
skutki katastrofy w Czernobylu. 

I chociaż w pewnym momencie postanowiono podać ten fakt 
do publicznej wiadomości i podjąć działania zabezpieczające, to 
nie ulega wątpliwości, że nad troską o los obywateli górował inte­
res Kremla. Telewizyjna dyskusja ekspertow, nadana w środę 
30 k\vietnia, była nagrywana w obecnośc~ Urbana, który w trak­
cie dyskusji kilkakrotnie porozumiewał SIę z Moskwą· W efekcie 
wśród wyciętych wypowiedzi znalazło się m.in. ostrzeżenie prof. 
Jaworowskiego, ażeby nie wypuszczać dzieci z domu. 

Można zaryzykować tezę, że społeczeństwo polskie - w odróż­
nieniu od innych krajów bloku - zostało stosunkowo szybko 
poinfonnowane o zagrożeniu, ponieważ władza musi się z nim 
liczyć. Choćby dlatego, że ma ono już spory trening w działa­
niach niezależnych i że istnieje niezależn~ obieg infor.macji. Bar­
dzo szybko okazało się, że żadne zak~~ Ole są w stan~e powstrzy­
mać przecieków, a ludzie którzy mIeli dostęp do WIarygodnych 
danych i dysponowali specjalistyczną wiedzą, w tej sytuacji w 
dużej części zadeklarowali gotowość ~S?ółp~cy z P?dziemną 
prasą. Fachowcy natychmiast rozpoczęli ruezalezne pOmIary stop­
nia skażenia. Państwowa dystrybucja płynu Lugola, który miał 
zapobiegać wchłanianiu ra~oaktywneg? jodu, została poprzedzo­
na i wsparta społeczną akCją rozdawructwa tego preparatu. 

Dość szybko podniosły si.ę ró",:nież gło~y prot.estu; Tam, gd~ie 
próbowano zorganizować ruezalezne manifestacje pIerwszomaJo­
we wśród skandowanych haseł znalazły się takie, które na­
wiązywały do katastrofy w ~zernobylu. yv Warszawie P?d kościo­
łem św. Stanisława Kostki Grupa Polityczna Robotnik rozrzu­
ciła ulotki: Wstrząśnięci katastrofą nuklearną, jaka miała miej­
sce na Ukrai~e składamy ludziom dotkniętym tą klęską wyrazy 
współczucia i solidarności. ( ... ) żądamy międzynarodowej kontroli 
nad radziecką atomistyką". We Wrocławiu 2 maja uczestnicy Ru-
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chu "Wolność i Pokój" urządzili w centrum miasta półgodzinny 
PI"?testacyjny sit~ing. Wo~ół napisów przygotowanych przez 
WI!H)WCÓW (',Radioaktywnosć ze Wschodu nie jest lepsza", "Na­
stępny będzie Żarnowiec", "Zagrożenie trwa") zebrało się ponad 
100 osób. Wiadomo też, że środowisko specjalistów w dziedzinie 
energe~ki ~ądro~ej pl~uje .batalię o. zapewnienie koniecznych 
zabezpleczen w pIerwsZej prOjektowanej w Polsce elektrowni ato­
mowej w żarnowcu . 
. YI ostatnic~ cI:ria.ch kwie~ .dominowały jednak nastroje pa­

ruki, przygnębIerua I bezradnoscI. Przed przychodniami lekarski­
mi, gdzie wydawano preparat jodowy, godzinami stały olbrzymie 
kolej~ matek z ~ećmi. Ze sklepów zniknęło mleko w proszku, 
sery I masło. Erugmatyczne PAP-owskie komunikaty przyjmowa­
ne były z nieufnością, ich niejasne sformułowania i brak kon­
kretnych danych o stopniu skażenia potęgowały lęk i poczucie 
zagrożenia. Jak zawsze w takich momentach, i tym razem poja­
wiły się elementy wisielczego humoru. Warszawiacy mówili: 
!,W końcu to nie Wałęsa, a sowieci zrobili nam drugą Japonię" 
I "Po~obno Gorbaczow ma przyjechać do Polski, by negocjować 
oddame Ukrainy, a przynajmniej Kijowa". 

(ja) 

s·t P. 

MAMERT Mlż.MISZYN 

ur. 1 czerwca 1908 roku w Dyneburgu 
po długich i ciężkich cierpieniach zmarł 12 kwietnia 
1986 roku w Monachium. 

O bolesnej stracie zawiadamiają pogrążeni w smutku 

NAJBLIŻSZA RODZINA 
I PRZYJACIELE 

Sprawy i trosld 

Omyłka czy coś więcei? 

W Kulturze (nr 4/1986) odnotowano już krytycznie w rubryce "Sprawy 
i troski" pojawienie się pierwszego zeszytu wydawanego w Paryżu kwartalni­
ka Zrwki C:=u. 

Jak każda ocena, tak i ocena autora Kultury nasuwać może wątpliwości. 
Dotyczyłyby one w szczególności życzliwie tu potraktowanego eseju Ludwika 
Doma pt. "Czas Solidarności", który przez wielu ludzi w kraju oceniany jest 
przede wszystkim jako pamflet, ogłoszony w dodatku pod ~ozorem obiek­
tywnego sprawozdania z badań socjologicznych, JlO<!c~. gdy Jego autor był 
jedną Zł'" stron w sporze merytorycznym, a bardzIej Jeszcze personalnym. 
Wątpliwa wydaje się więc decyzja zapoczątkowania problematyki "Solidar­
ności" w polskim ,,kwartalniku religijno-społecznym" tym właśnie tekstem. 

W następnej sprawie idzie już jednak ~e ? oceny, ~ecz o f a k t y. 
Największym nazwiskiem autorskim w zeszyCIe pIerwszym Jest Wacław Bo­
rowy, wybitny historyk literatury, który zmarł przed 36 laty, a więc przed 
redaktorami i komentatorami bronić się nie może. Tymczasem redaktor 
Znaków Czasu uważa za potrzebne "przesn;ec prze~ przypisywaniem ~u (Bo­
rowemu) antysemityzmu" (str. 29) w ~ązk~ z Je~ą.z plotek, za?lSB1;lYC~ 
zresztą zupełnie rzeczowo i z powołaniem SIę na zródło w "DZIenniku 
Borowego w sierpniu 1945 roku. Cóż za dziwaczny kompleks przemawia 
przez komentatora? Wśród przedwojennych studentó~ Uniwersytetu Józefa 
Piłsudskiego znany jest fakt fizycznego zaatakowawa Wacława Borowego 
na terenie Biblioteki Uniwersyteckiej przez bojówkę spod znaku ONR za to, 
że przeciwstawiał się kategorycznie próbom utrudniania studentom "nie­
aryjczykom" korzystania z biblioteki. 

Niedopuszczalnej jednak manipulacF dok?nano w nocie o Wład!sławie 
Sebyle (str. 39), poecie i krytyku literac~, powołany~ do WOjska w 
sierpniu 1939 roku, osadzonym potem w oboZIe w ZSSR l zamordowanym 
w miejscu straceń w Katyniu w kwietni~ 1?40 roku. Jest ~o !akt dość 
powszechnie znany w Polsce, do t~go .stopma, ze nawet ~o uczcn~SI redakto­
rzy wydawnictw oficjalnych starają SIę na te!1 temat me kł~c. Przykła­
dowo: w przewodniku encyklopedycznym "Literatura polska , tom II, wy­
danym w Warszawie przez państwowe Wydawnictwo Naukowe w 1985 roku 
potrafiono znaleźć odpowiednią formułę, aby nie podać wiadomości fałszy­
wej: Sebyła ,,zmarł w ZSSR.po 1?39 ~ku", co }est unikie~, ale nie nie­
prawdę. ZTUlki Czasu natomIast, Jako Jedyne plsmo Polakow w wolnym 
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świecie, przyjęły wersję sowiecką, według której oficerowie polscy zostali 
zamord~wani przez Niemców, gdy ci opanowali teren Katynia w 1941 roku. 
To cyruczne kłamstwo nie znalazło, jak wiadomo, pohvierdzenia nawet w 
wyroku Międzynarodowego Trybunału w Norymberdze w 1946 roku. 

Pan Andrzej Micewski jest nie tylko redaktorem naczelnym Znaków 
Czasu (czego z jakiegoś taktycznego powodu nie ujawnił - niestety - w 
pierwszym zeszycie czasopisma), ale także członkiem Redakcji Tygodnika 
Powszechnego ~ Krakowie i - co chyba szczególnie zobowiązuje - doradcą 
Prymasa Polski do spraw społecznych. Wolno chyba wyrazić pogląd, że 
sprawa zbrodni katyńskiej wchodzi w zakres najnowszych dziejów społeczeń­
stwa polskiego. A w nawiązaniu do tytułu tekstu A.M. o miesięczniku 
K.u~tu.ra: ,,A~ersja czy c~ ~ęcej~:' (Znaki Czasu nr l, str. 173-176) uwagi 
DlDleJsze, które są w swej mtencJI p r o t e s t e m przeciwko tego rodzaju 
"pomyłkom" w piśmiennictwie, zatytułować chyba wolno "Omyłka czy coś 
więcej?". 

CZYTELNIK Z WARSZAWY 
(nazwisko znane Redakcji) 

SPRAWA PROFESORA NORMANA DA VIESA 

Duże poruszenie w społeczności akademickiej Uniwersytetu 
Stanford w Kalifornii nabrała sprawa prof. Normana Daviesa, 
angielskiego badacza historii polskiej i Europy Wschodniej. 

Na uczelni tej wakowała od lat ośmiu katedra historii Europy 
Wschodniej ufundowana przez koncern McDonnell. W grudniu 
1984 komisja selekcyjna po wyeliminowaniu innych kandydatów 
postanowiła zaprosić na wykłady do Stanfordu na okres jednego 
roku profesora Daviesa, autora znanego dzieła "Poland - God's 
Playground" i profesora uniwersytetu londyńskiego, mając na 
oku powierzenie mu wakującej katedry od września 1986 roku. 
W krótkim czasie wykłady i seminaria Daviesa zdołały wzbudzić 
duże zainteresowanie, ściągając ponad 70-ciu studentów. W grud­
niu 1985 roku po zasięgnięciu opinii 36 uczonych komisja wysunęła 
jednomyślnie kandydaturę Normana Daviesa na katedrę. Ku zas­
koczeniu młodzieży akademickiej wniosek odrzucony został więk­
szością jednego głosu przez Radę Wydziału Historii. Za podstawę 
negatywnej uchwały posłużył rozdział pracy "God's Playground", 
poświęcony stosunkom polsko-żydowskim na przestrzeni sześciu 
stuleci. Profesor Davies, analizując tragedię Żydów w Polsce w 
czasie drugiej wojny światowej, odrzucił tezę, jakoby ludność 
polska była współwinną zagłady Żydów albo nie pośpieszyła na 
ich ratunek. Przeciwko obsadzeniu katedry przez angielskiego 
uczonego wystąpił marksista żydowskiego pochodzenia, specjalis­
ta od historii starożytnych Chin, profesor Hal Kahn. 

Decyzja Rady Wydziału spotkała się z protestami studentów 
i nabrała posmaku skandalu, który przedostał się na łamy miej­
scowej prasy. Jest to już trzeci wypadek odrzucenia przez Uni-
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wersytet Stanford wybitnych kandydatów z przesłanek politycz­
nych. Sprawa wywołała również głęboki niepokój tych czynników 
polskich i żydowskich w Stanach Zjednoczonych, które usiłują 
działać na rzecz pojednania i łagodzenia wzajemnych antagoniz­
mów. Sam Davies odmawia składania jakichkolwiek wyjaśnień 
i komentarzy. 

Zgodnie ze statutem fundacji katedra zostanie zlikwidowana, 
jeśli pozostanie nieobsadzona. 

NOWOSCI WYDAWNICZE 
BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 408 - CZESLA W MIł.OSZ 

ZACZYNAJĄC OD MOICH ULIC 
Tom 12 ,,Dzieł Zbiorowych" zawiera następujące eseje:. DykCJona:z. 
wileń&kich ulic' Do Tornasa Venclovy; Noty o wygnantu; Lut pół­
prywatny o po~ji; Dialog o poezji (z ~it?ld~m 0>mbrowicze~); 
Portrety: Dwight Macdonald, Teodor BUJ1ucki, Jozef Cze.~howtcr., 
La Combe (Stanisław Vincenz), Jeffers,. Szes~~ albo czysto.sc rozJ?Il­
czy; Swedenborg i Dostojewski; DostoJew.ki. t Sartre;. P~ze~8DJa: 
Podzwonne, Był raz. .. , Smierć Józefa Sadzika, Sukienmcki, An-
drzejewski. 
Str. 366. Cena F.120,00. 

TOM 409 - WIKTORIA KRASNIEWSKA 

"PO WYZWOLENIU "... (1944-1956) 
Wspomnienia młodej Polki, kt~~ po "wy~oleni~" .została za~zt" 
wana wraz z innymi AkowcamI l następnIe ~ona do Z,,?~ 
Sowieckiego gdzie w więzieniu i łagrach przezyła 12.lB:t. <? CIerpI&­
niach Polaków wywiezionych do ZSSR.po X:~e wrzeSD10W~J. ukazały 
ai~ setki książek i wspomnień, ale nIe mIeliśmy dotąd lWladectwa 
tych k.tórych wywiei1i "wy~o~ciele". Wstrząsaj'lce wspomnienia 
Wiktorii Kraśniewskiej wypełniają tę lukę· 
Str. 272. 

Cena F.95,8U. 

TOM 410 - WOJCIECH GIEUYŃSKI 

BUDOWANIE IIIEPOOLEGŁEJ 
Treść tej książki określają tytuły jej trzech głównych części: 
I. "w alczyó nawet bez nadziei" .to opis t~chnik k.o~~ac.yjnycb 
w latach mięthy powstaniem Sty~?,wym a plerw~ W?łną 8WISt0W;ą; 
II. .,My6Ieć jak walczyć skuteCZnIe. -:- to analiza roznych . nurtow 
myśli politycznej, ulegających ZDllawe .pod ~!",em ZDllennych 
sytuacji' III. ,Iść kiedy pora" - to Op15 sytuaCjI narodu u progu 
Niepodl;głości i postawa Polaków w obliczu śmiertelnego zagrożenia 
IOwieckiego. 
Str. 336. Cena F.I00,00. 
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W sowleckiei prasie 

. Od wybuchu reaktora w Czernobylu minęło - w chwili gdy 
plSZę t~ słowa - szesnaście dni i nie wiadomo jeszcze dokładnie 
~zy .pozar. trwa,. c.zy ~gasł. Nie wiadomo zresztą niczego: ani 
ile. Jest ofiar, aru ile Jest napromieniowanych - przyszłych ofiar 
am co sI?o~odowało. katastrofę itd., itp. Lista pytań nie ma końca: 
Wszyst~e ~orn;tacJe :pochodzą .ze źr~deł zachodnich, które wła­
~e sowlec:kie półgębkiem potWierdzają, i to tylko wtedy kiedy 
me mogą l!laczej. Świat oczywiście nigdy by się nie dO\~iedział 
o katastrofie w. Czernob:ylu. - albo. dowiedziałby się za wiele lat 
- ~dyby S~wecJa a z!ł mą mne kraje nie zaczęły bić na alarm w 
obli~zu :adlOaktywneJ chmury nad ich niebem. Nie jest to "anty­
so~e.ckie oszczerstwo": o wybuchu atomowym w 1957 roku w 
~e]0I1!e Kys.ztym~ na Uralu, który spustoszył ogromne terytorium 
l zabił setki ludzi, Zachód dowiedział się dwadzieścia lat później. 

Ka~astrofa cze~obylska, jak nazywają wybuch reaktora za­
c~odnie mass-medta - sowieccy propagandyści nazywają ją awa­
:lą. w.czernobyl.skiej elektrowni atomowej" - wzbudziła w ~~ 
sw~ecle z~ozu.IDlał~ t~ogę, bo w drugiej połowie XX wieku ludz­
kos~ paruczI1!-e bOI . Slę atom~, a także dlatego, że raz jeszcze na 
ch~ę o?~azyło Slę prawdziwe "oblicze" systemu sowieckiego 
~te~ drugie] przyczyny strachu Zachód jest na ogół znacznie mniej 
sWladomy). 

Zachód, j3;k ~owo~i doś~~adczenie ostatnich siedemdziesięciu 
lat, ~ostara. SIę Jak na]~zybcle] zapomnieć o tym, co zobaczył. Od­
notuJmy WlęC dla paml~i reakcję sowiecką, w której odbija się 
n~tura t~go s~stemu. Ki~dy przywódcy ZSSR po dwóch tygod­
n~ach milczema otw~rzy~ usta, o:znajmili przede wszystkim, że 
mczego podobne~o s~ę ~e s:podzlewali. Premier Ukrainy Alek­
sand~~ Laszko objaśnił dzIennikarzom, że ,,nauka nie przewidziała 
3;wam te~o ~.u", akade~ Jewgienij Wielichow, główny specja­
hs~a o~ fizyki l elektromki, potwierdził w Prawdzie z 8 maja, że 
,,nikt me słyszał o podobnym wypadku". Przywódcy chcą ,,zasko-
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czeniem" wyjaśnić rzucającą się przede wszystkim w oczy całko­
witą bezradność władz. Pożar gasili strażacy i robotnicy bez 
u~ra? ochr~nnych (armi~ dała. specj~ą ~dzie~ ze znacznym opóź­
memem), me uprzedzem o mebezpIeczenstwle, na jakie się na­
rażają. Ewakuacja ludności z Pripiati (25.000 mieszkańców) za­
częła się dopiero 36 godzin po wybuchu, autobusy ewakuacyjne 
przyjechały z Kijowa, oddalonego o 130 kilometrów od miejsca 
katastrofy; ewakuacja odbywała się w sposób ,,zorganizowany" 
_ autobusy ustawiły się w 15-kilometrową kolejkę, odjazdów in­
dywidualnych zabroniono. 

Trzecim elementem postępowania władz było kłamstwo. Lo­
kalni przywódcy długo okłamywali Moskwę co do rzeczywistych 
rozmiarów katastrofy i jej natury, nie podejmując zarazem żad­
nych poważnych środków do walki z pożarem. Dopiero 3 maja, 
po przyjeździe do Kijowa sekretarza KC i członka Biura Politycz­
nego Jegora Ligaczowa w towarzystwie prezesa Rady Ministrów 
ZSSR Nikołaja Ryżkowa wydano rozkaz, by podjąć odpowiednie 
kroki. 

Brak przygotowania, bezradność i kłamstwo opatrzono p ie­
częcią ścisłej tajności. Sowieccy obywatele do dziś wiedzą znacz­
nie mniej o tym, co zaszło pod Kijowem aniżeli mieszkańcy da­
lekich zachodnich krajów, którzy też bynajmniej nie wszystko 
wiedzą. Brak informacji o katastrofie czernobylskiej sowieckie 
mass-media rekompensują z nawiązką "informacjami" o niebez­
pieczeństwie próbnych wybuchów nuklearnych w Newadzie, o 
wybuchu amerykańskiego reaktora w 1979 roku itd. Czernobyl 
raz jeszcze pokazał, że "tajność" jest najskuteczniejszym instru· 
mentem manipulowania ludźmi. 

Najbardziej nieoczekiwane w tej największej jak dotychczas 
katastrofie atomowej jest to, że została ona zaskakująco dokład­
nie przewidziana 27 marca br. Na miesiąc przed wybuchem w 
Czernobylu (miał on miejsce nocą 26 kwietnia o godz. 1.23) 
Literaturnaja Ukraina poświęciła pół pierwszej strony na artyk-uł 
Lubow Kowalewskiej, dziennikarki z miasta Pr~piati, w którym 
mieszkali inżynierowie i pracownicy elektrowm czernobylskiej. 
Artykuł szczegółowo opisywał, co się tam działo. Czernobylska 
elektrownia po ukończeniu w 1988 roku piątego z sześciu prze­
widzianych reaktorów miała stać się największą elektrownią ato­
mową świata. Pierwszy reaktor, pisała Kowalewska , został źle 
zbudowany (to on właśnie wybuchnął - A.K.). "Problemy pierw­
szego reaktora powtórzyły się w drugim. Problemy drugiego -
w trzecim. I tak dalej". Kowalewska tłumaczyła złą robotę bu­
downiczych ,,niedociągnięciami organizacyjnymi", co w sowiec­
kim języku oznacza, że robotnicy nie chcą pracować. Przede 
wszystkim jednak dziennikarka podkreśliła główny problem, tj. 
napięte _ niewykonalne - plany. W imię "przyspieszenia" -
naczelne hasło Gorbaczowa - nakazano w Czernobylu ukończyć 
w dwa lata przewidzianą na trzy lata budowę reaktora. "Wy­
siłki robotników, aby wykonać niereaIne normy - pisała Kowa­
lewska _ doprowadziły do dezorganizacji całej budowy". Jak 
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wszędzie brakło materiału budowlanego, a tym, który był, źle 
gospodarowano. 

Wśród licznych "teorii" o systemie sowieckim szczególną po­
pul~rno~ć ~,dobył~ w ost.atnic~ czasach teoria "dwóch gospodarek 
~oWIe~kic~: WOJskoweJ, gdzie wszystko działa jak w zegarku, 
l cywilnej, w której istnieją pewne niedociągnięcia. Katastrofa 
W Czernobylu dowiodła - jeśli przyjąć, że wymagało to dowodu 
- że w "realnym" (i co więcej dojrzałym) socjalizmie istnieje 
tylko jedna gospodarka. Elektrownia czernobylska produkowała 
plutonium dla przemysłu wojskowego, a pracowała tak, jak 
wszystko w ZWIązku Sowieckim. Zachodni specjaliści zwrócili 
uwagę na fakt, że przy elektrowni znajdowały się składy rudy 
ur:;mt; w ilości 200 ton, tj. dwa razy więcej, niż mogą składować 
najWIększe reaktory zachodnie. Zachodnich specjalistów to zdzi­
wiło, ale nie obywateli sowieckich: ci wiedzą, że trzeba koniecz­
nie mieć zapasy, ponieważ surowiec dowożą nieregularnie a plan 
musi być na bieżąco realizowany. Zachodni specjaliści 'oświad­
czyli też, że betonowy fundament sowieckich reaktorów typu 
czernobylskiego ma grubość 2-ch metrów, podczas gdy zachodnie 
reaktory stoją na 6-metrowych fundamentach. Lubow Kowalew­
ska stwierdziła w swym artykule, że betonu zabrakło, podobnie 
jak wszystkich innych materiałów budowlanych na wszystkich 
?udowach. Zresztą co tu mówić o betonie: Kowalewska pisze, 
ze czernobylska elektrownia dostała 326 wybrakowanych konte­
nerów, przeznaczonych na zużyte paliwo nuklearne. Katastrofa 
kysztymska była wynikiem wybuchu odpadów atomowych, zako­
panych w przerdzewiałych kontenerach. 

"Oblicze" systemu sowieckiego szczególnie bezwstydnie ukaza­
ło głuche milczenie ludzi, odpowiedzialnych w pierwszym rzędzie 
za katastrofę. Wystąpili ministrowie, kilku uczonych, przewodni­
czący rady miejskiej, natomiast wody w usta nabrali sekretarz 
KC ukraińskiej kompartii Szczerbickij, choć jego stołeczne mias­
to Kijów leży tuż pod bokiem Czernobyla, a także generalny se­
kretarz KC KPZS Michaił Gorbaczow. Gensek bawił 9 kwietnia 
w Kujbyszewie, rozmawiał z narodem, wszystkim się intereso­
wał, na wszystko miał wyrobiony pogląd, na każdy temat miał 
na podorędziu złotą myśl gotową do wyrycia w marmurze. Na 
przykład: "Mieszkanie, zwłaszcza dla młodej rodziny, to rzecz 
bardzo ważna". Nic nie uszło jego uwadze: "Farba do tkanin zła, 
wyblakła?" - z troską wypytywał szwaczki. 

W Czernobylu wybuchnął reaktor, a Michaił Gorbaczow nadal 
śle na wszystkie strony świata depesze, ostrzegające przed niebez­
pieczeństwem amerykańskich prób nuklearnych. Chyba nigdy 
dotychczas nie widać było tak wyrażnie bezkarności partii, która 
wszystkim rządzi, wszystko kontroluje, ale za nic nie ponosi odpo­
wiedzialności. lIPO cóż ukrywać grzechy? - biją się w piersi 
Izwiestia 8 maja. - Niektórzy pracownicy nie wykazali w nie­
zwykłych okolicznościach dostatecznej przytomności umysłu i go­
towości do podejmowania decyzji". 

"Protokoły tzw. komisji Grabskiego" pozostaną na zawsze jed­
nym z najważniejszych źródeł dla badaczy systemu sowieckiego 
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choćby dlatego, że zawierają oszałamiającą informację - twier­
dzenie prawników, że z punktu widzenia prawa karnego funkcjo­
nariusze KC nie są urzędnikami państwowymi, a zatem nie po­
noszą odpowiedzialnOŚci karnej za swoje działania. Odnosi się 
to w tej samej mierze do sowieckiego prawa karnego i do sowiec­
kich funkcjonariuszy partyjnych. Polscy prawnicy zaproponowali 
komisji Grabskiego sprytne wyjście - postawić przywódców par­
tyjnych pod sąd za "podżeganie do przestępstwa służbowego" 
(str. 197). Gorbaczowa z jego "przyspieszeniem" doskonale można 
by oskarżyć z tegoż paragrafu. Niestety nawet Gierka nie oddano 
pod sąd po upadku. Któż miałby oskarżyć generalnego sekretarza 
KC KPZS w całym jego majestacie tylko za to, że doprowadził 
do katastrofy nuklearnej? 

Zachód, a przede wszystkim zachodnia Europa, która z prze­
rażeniem odkryła że Związek Sowiecki do niej przylega, był 
przede wszystkim' zdumiony brakiem informacji, tajemnicą, jaką 
otoczono Czernoby1. Raz jeszcze okazało się, że wystarczy, by na 
Kremlu pojawił się nowy generalny sekretarz, by obdarzono go 
ponownie pełnym zaufaniem. W pierwso/ch dniach po katast~ofie 
prasa zachodnia uskarżała się tylko na Jedno: Gorbaczow obiecał 
"jawność", gdzież jest "jawność"? W. tych skarg~ch pobrzmie­
wała nuta żalu oszukanej po raz kolejny kochanki. 

Amerykański dziennikarz Andrew Nagorski, którego wydalono 
z Moskwy po krótkim pobycie w c~ar~kterze ko:espondenta 
Newsweek'a, opisuje w swych wspomrueruach pt. "Nlechętne po­
żegnanie", jak pewien sowiecki obywate~, który zatelefonował ~o 
wydziału informacji KC z jakimś pytaru~m, us~s~ w ~dpowle­
dzi: "My zajmujemy się zbieraniem, a me udzielaruem informa­
cji". 

Wybuch w Czernobylu potwierdził, j~k pot~ą. s~ą jest c~­
kowita kontrola informacji. Dlatego tez tak us~e.I star~~ 
się ją gromadzi. Doskonałym przy~adem "tr~ski o info~acJ~ 
były dwie konferencje prasowe, ja!?e od.by~ Się :v MoskWIe ~e­
mal w tym samym czasie. 6-go maja, ~Ieslęć dni po ~atast:ofi:, 
sześciu sowieckich urzędników o?po~Iadał<? n~ pyt~a dzIenm­
karzy tak sprytnie, że udało im SIę m~ p<;>WIedzieć. mczego ponad 
to, co i tak już było wiadome. 28 !'WIetnla zorgaruzowano Js:onfe­
rencję prasową na której wystąpił Oleg Tumanow, "człowlek o 
niełatwym losi~", jak go wzruszająco ~a~ał komentator poli­
tyczny TASS-a. Dwadzieścia lat wcześIl:leJ TUI?anow, ma~a~ 
floty wojennej, skoczył w Morz~, śródzle~ne. l wynurzył Się az 
w Londynie, w Radio "Swob<;Jda. Dwa ~es~ące temu nacz7lny 
redaktor rosyjskiej sekcji Radio "Swoboda zmknął w Monachium 
i wynurzył się w Moskwie. 

Mniej więcej dziesięć lat temu w Moskwie, Warszawie i Pra­
dze zwoływano konferencje prasowe, na których pokazywano ,,ka­
pitanów", którzy z dumą opowiadali, Jak "p~eniknęli" do mona­
chijskiej radiostacji i co tam zobaczyli. Od ruedawna KGB wpro­
wadziło nową modę: na konferencjach prasowych pokazuje się 
"uciekinierów". W spektaklach KGB wystąpili już Oleg Bitow, 
Jurij Wierczenko, Swietłana Stalin. Teraz przyszła kolej na Tu-
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man,?wa. ~~dy z ni~h m?wi to samo, co przed nimi opowiadali 
"kapI~o~e '. tyle ze. dziś wygląda to jeszcze śmieszniej . . Nie 
zapo:m:naJmy Jedn~, ze ta forma dezinformacji ma podważyć 
zaufarue d,? zacho~c~ r.adiostacji. Jeśli porównamy, ile miejsca 
p:asa sowiecka posWlęciła obu wspomnianym wyżej konferen­
cJom prasowym, łatwo się przekonamy, że walka z Radiem Swo­
b?da" j~st w .o~z~ch sowieckich propagandystów zadaniem ~epo­
rownarue wazmeJszym aniżeli likwidacja skutków katastrofy w 
Czernobylu. 

Czasopismo Sputnik, ukazujące się w Moskwie w wielu języ­
kach, druk~wane na świetnym papierze (w Finlandii), opubliko­
wało w ~aJo~ numerze 1986 artykuł pod filuternym tytułem 
"Czym za}m~Je Się KGB?". Artykuł zaczyna się w tonie lirycz­
nym: ,:!'łle~lelu ludzi v: dzisiejszym świecie nigdy nie słyszało 
o KG~. Nie wszyscy Jednak - daje do zrozumienia autor -
słyszeli o. KGB same do?re rzeczy. A to niesprawiedliwe, to 
wręcz ,!,o.h wSP?łpraco.~kóv: ,,0 gorących sercach i zimnych 
r~kach , Jak lubił mawlac Feliks Edmundowicz. Jest to szczegól­
me przykre dlatego, ż~ - jak oświadcza autor artykułu - "bez­
wzglę~e p~estrzeg~~e praworządności zawsze było naczelnym 
wymogiem Ich pracy . Praca ta polega przede wszystkim na zbie­
raniu informacji o wrogach. 

Jak wiadomo - sowieckim ludziom powtarza się to od świtu 
do n~cy -:- plan jest istotą :0:cia, a wykonanie planu najwyższym 
oboWlązkiem. To samo mÓWlono robotnikom z Czernobyla. Nie­
dawno pojawiły się w Związku Sowieckim po raz pierwszy skargi 
~ zb~~ przek:aczanie. planów. Chodziło o plan zdobywania 
informacJI. Anommowe listy-donosy zawsze były jedyną bronią 
proletariatu" w ZSSR. Donosicielstwu sprzyjają i warunki życia 
I władze. Nie poszły w niepamięć słowa tow. Stalina: "Jeśli in~ 
formacja zawiera 5 % prawdy, jest nam potrzebna". Fala dono­
sów przybrała dawno nie widziane rozmiary po objęciu władzy 
przez Andropowa, który zaczął "wojnę z korupcją". 
. Sowiecka litera~a "epi.stol.arn~" ma pewną cechę szczególną: 

list ze skargą na mesprawledliwosć wyrządzoną autorowi listu z 
r~guły wsuwany j~st pod sukno, natomiast list z donosem na są­
SIada .albo .naczelnika zawsze wzbudza żywe zainteresowanie orga­
nów I pOCIąga za sobą śledztwo. Władimir BukO\vskij opisał w 
swych. wspomnieniach, jak zablokował całą machinę sowiecką, 
zorgamzowawszy w więzieniu władimirskim setki listów więź­
niów ze skargami na służbę więzienną. Władze musiały w końcu 
zaspokoić ~ektóre żądania więźniów, żeby przerwać potok skarg, 
które mUSIały rozpatrywać. Coś podobnego dzieje się widocznie 
w skali całego Związku Sowieckiego. Pod sam koniec ubiegłego 
roku do kodeksu karnego RSFSR wprowadzono poprawkę mia­
nowicie karę dla "anonimowych oszczerców", oraz nowy artykuł 
(139 1) dla "tłumicieli krytyki". Prawodawcy sowieccy postanowili 
ukrócić potok skarg i donosów, grożąc ich autorom karą. We­
~g sowiec~ch reguł. gry każda organizacja ma obowiązek re­
Jestrować kazdy anomm: ,,AN Nr ... ". Jest zupełnie jasne, że 
sprawdzenie anonimowego listu jest bardziej pracochłonne ani-
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żeli sprawdzenie podpisanego donosu, skoro trzeba dodatkowo 
wykryć nazwisko autora. Wobec obfitości podpisanych donosów 
anonimy stanowią mały odprysk, ale sowieccy obywatele nie mają 
ochoty zrezygnować z tej wygodnej broni. 4 września 1985 Lite­
raturnaja Gazeta ogłosiła artykuł pt. "Jak leczyć 'chorobę anoni­
mów'''. Czytelnicy natychmiast zareagowali. 29 stycznia 1986 
gazeta podsumowała sprawę: dwie trzecie autorów listów stanęło 
w obronie "uczciwych anonimów", tzn. ludzi, którzy skarżą się 
na przełożonych, ale boją się podpisać. Jak napisał autor jednego 
z listów, z otwartą przyłbicą oskarżać przełożonych to tyle co iść 
z toporem na czołg. Prawodawcy starają się rozwiać obawy so­
wieckich obywateli, wprowadzając również kary dla "tłumicieli 
krytyki" (art. 139 1). Że nie będą to przelewki, ma dowodzić arty­
kuł 139, przewidujący kary za "odmowę przyjęcia do pracy lub 
za zwolnienie ciężarnej kobiety lub karmiącej matki". 

Dyskusja o walce z "anonimami" raz jeszcze potwierdza na­
czelne prawo sowietyzmu: informacja jest szalenie ważna, ale 
tylko wtedy, kiedy jest do kontrolowania. 

Trudno uznać za przypadek mianowanie (które Prawda nazy­
wa wyborem) generała Nadżiba generalnym sekretarzem afgań­
skiej kompartii. Od 1980 do grudnia 1985 roku generał Nadżib 
był szefem służby bezpieczeństwa Afganistanu, afgańskiego KGB 
_ ChAD. Niezadowolenie z Babraka Karmala, który nawet przy 
pomocy armii sowieckiej nie zdołał prze~s~tałci~ Afganistanu w 
normalne socjalistyczne państwo, dawno Juz mozna było w Mos­
kwie wyczuć. Zastąpienie nieudanego Karm~a. ~odYI? (39 la.t) 
utalentowanym czekistą jest logiczne. SpecJaliscI tWierdzą, ze 
ChAD jest jedyną wydajnie pracującą organizacją w Afganista-
nie. 

W grudniu 1985 roku ukazała się w Moskwie w nakładzie dwu 
milionów egzemplarzy powieść Kima Sieli~ho.wa "Nie":YP0wie­
dziana wojna", poświęcona wyczynom afganskie~o ,~adowcy. 
Streszczenie powieści jest zarazem programem arganskiego KGB: 
tajna działalność w Pakistanie, agitacja ~śród plemion pasztuń­
skich, werbowanie mułłów na agentów, bliska współpraca z KGB 
i armią sowiecką. Nie jest ~rzypadkie~, że ,~ b!ografii Nadżi~a! 
ogłoszonej w Prawdzie 6 maja, wspommano, ze Je~t narodo~osCI 
pasztuńskiej. W biografiach Babraka Karmala me wspommano 
o jego przynależności plemiennej. . 

Zanim generał Nadżib objął stanoWlsko generalnego sekreta­
rza partii, opuścił stanowisko szefa bezpieczeństwa i wszedł w 
skład sekretariatu KC. Powtórzył w ten sposób manewr Andro­
powa. Można oczywiście twierdzić, ż~ "KGB ~~o w swoje ręce 
władzę w Afganistanie". ~rłoby .to J.edn~ mesClsłe; yv artykule 
"Czym zajmuje się KGB? pOWledziane Jest wyrazme: ,,Dobór 
współpracowników, weryfikacja ich cech ludzkich, ich dojrzałości 
politycznej i aktywności obywatelskiej - odbywa się po linii 
partyjnej". Jakąkolwiek furażerkę przywdzieje generalny sekre­
tarz, generalską czy czekis~owską, zawsze wyziera spod niej szary 
kapelusz przywódcy partyjnego. 

Adam KRUCZEK 
12 maja 1986 
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Kronika niemiecka 

Nakładem lmtytutu Wydawniczego PAX ukazała si .. praca Włodz' . B rodzi . T . . "uwerza 
o GG eJa pt. el'Tor t polttylw. Policja niemiecka a pouki ruch oporu 

GESTA:;J9-1~44M'!:~:~ konystał m.in:. ~ mało. zn~?ych akt radomskiego 
.• . . I. .cy RF~, Austrii I SzwaJC8nl mają wreszcie możli-

wosc .prze~taru.a ~WIe~kiego dziennika Prawda w języku niemieckim. Kol­
portazem zajmUje Się fllma wydawnicza Saarbarch z Kolonii. • Od 1967 
do ~83 roku 39 tys. młodych węgierskich robotników przeszło przeszkolenie 
zaw owe w NRD. Aktualnie w NRD na kontraktach zbiorowych .. d . 
d aln h . 14 l ID YWI-

U ab.Yc ~r~cuJe. tys. obywateli polskich. Fachowiec z branży metalowej zar: la mIeslę~e 8~0 - 1.100 marek wschodnioniemieckich. • W roku 
ubiegłym zmrueJszył SIę RFN-owaki eksport do Związku Sowieckiego o 2 2 % 
(10,5 mld DM), a import wzrósł o 52% (136 mld DM) da' So .' 
doda . b'l h dl " , co Je WIetom 

tni l ans an owy o wysokości 3 mld DM • No amb d PRL N' . wym asa orem 
~ lemczech Zachodnich został Tadeusz Nestorowicz, b. minister handlu 

za~amcznego, członek PZPR od 1962 roku. Chodzi więc znowu o handel 
~:d: o. poprawę ~~tu ~litycznego. Podobno decyzją Rady Państwa naj: 

. . ej za:'k~m byli. Mi~czysław Rakowski i Ryszard Wojna. Obaj od lat 
usilnie ~Iegali. o nommacJę na stanowisko ministra pełnomocnego nad Re­
ne~. WOjna miał rzekomo nawet poparcie czołówki SPD, Rakowskiego na­
tOmIast swego czasu l.ansowała .. Marion hr. DiinhoH (Die Zeit). • Słowo 
POtv~zec.hne: "T.urysto~ polomJnych, a nawet właścicieli biur poddaje się 
osoblSteJ kontroli,. r.~lera .ich do naga,. k~c robić różne przysiady itd. 
Do komory c?;neJ sc~ga Sl~ .n~wet ~row z samolotu na kilka minut 
przed ~o~~ (relacja włascI~lela polomJnego biura podróży z RFN). • 
W SWIn?U.JSCI~ zatnymano troje obywateli RFN wiozących w samochodzie 
2.561 książek I 157 taśm magnetofonowych "o treści sprzecznej z interesami 
PRL". • ~enryk Korotyński zauważa słusznie w Polityce, że PRL-owocy 
~orespondencl w. Bonn donoszą wyłącznie o ,,rewizjonistach, którzy nie uzna­
Ją ~aszyc~ .~~ na O~e, N~sie i B~~u .. ( ... ) Nie same pochody, nie 
tylko ,;eWlZJon1SCl, ale cos tam Jeszcze dzieje SIę w różnych krajach naszego 
g(~bu '. •. Opera S!ąslw prze~ywała. na. gościnnych występach w Heilbronn 

aderua-W~embergta) :- z mscemzacJą Nabucca Verdiego pod dyrekcjI! 
Napol~ona SIessa. .• Mieszkańcy. PRL nie mogą się domagać od RFN wy­
~carua rent za wszczane przez mch poprzednio składki w ramach niemiec­
kie~o systemu ubezpieczeń społec~ych. Wyro~ zapadł w Federalnym Sądzie 
~ocJalnym w ~sel. O.n.ekI on, ze osoby, ktore SI! uprawnione do starania 
SIę. o p'rzyznam~ lm takiej renty, a których atałe miejsce zamieszkania znaj­
dUJe SIę obecme w PRL, powinny zgłaszać swoje roszczenia do polskiego 
ZUS-u. (~tawa wyroku: umow~ między PRL a RFN o zaopatrzeniu eme­
rytalnym l. wypadkoWfD?- z.7 wrze;:nia,.I975) .• Ten sam sąd wydał wyrok 
pod~FuJący o~czeme IDstancJl mzszego szczebla (skarżącymi byli Pola­
cy), lZ ~by, ktore uzys~ pr~wo azylu, a nie podjęły jeszcze żadnej pracy 
zarobkowej w RFN - me mają tytułu do korzystania z zasiłku dla bez 
h?~Ych. W.~aeany jest ~v takich ~adkach zasiłek socjalny w niewi:i. 
~eJ W>:<>k~l pl1;lS ~klycle wydatkow mieszkalnych. • Podobno w sta­
me realisaCJl ~Jdu.Je. SIę ni~ana bliżej w szczegółach "umowa rządowa 
PRL -!łFN w dziedzinie budOWnIctwa mieszkaniowego". • Centrala handlu 
za~czne~ R~m.u (drobne produkty .rzemieślnicze) sprzedaje do RFN 
42 !lo wyrobów 1 usług. Reme% przyznaje, ie wielkie zachodnioniemieckie 

KRONIKA NIEMIECKA 79 

domy towarowe Kaulhol i Henie mają wysokie wymagania, m.in. co do 
jakości i opakowania; na plany współpracy z nadreńs.k.imi firmami trzeba 
"patrzeć sceptycznie". • Fundacja im. Alua1l.dra von Humboldta (Bonn) 
przyznała w tym roku 23 polskim naukowcom wysoko dotowane stypendia 
(około 3,5 tys. marek miesięcznie na okres 1-2 lat). • Bonn miało nową 
sensację o reperkusjach międzynarodowych. Pilnie strzeżone, tajne porozu­
mienia z USA o udziale w programie badawczym wojen guńezdnych (SDl) 
i uansferze technologii znalazły się na kolumnach zbliżonego do SPD 
kolońskiego E:lCprcs!u. • W siedzibie Polskiej M~ji Katolickiej w Mona­
chium reaktywowano Oddział Poukiej Rady Narodcnoej w RFN. ~ze 
sprawozdanie o działalności politycznej, kulturalnej i społecznej Polaków w 
Niemczech złożył Wincenty Broniwój.Orliński (Hamburg). Przewodniczą­
cym OddziQłu Polskiej RN został Tadeusz Nowakowski; wiceprzewodniczą­
cymi wybrano Jacka Kowalskiego i Władysława W oyno. Do prezydium weszło 
aż trzech sekretarzy: Tadeusz Folek, Marcin Idziński i Bogdan Żurek. Na 
zjeździe "przyjęto do wiadomości skład perso~ny klubów poselsk!ch". • 
Powieść Ryszarda Kapuścińskiego - Sc~h-m-Schach ukazała SIę n~­
dem kolońskiej oficyjny Kiepenhe~r & Wtt!:h; Przekładu. dok~I?-ał Martin 
Pollack. • Z koncertem symfomcznym poswlęconym tworcZOSCl Brahmsa 
i Szymanowskiego, przedstawieniami oper Król Roger t~go kompoz~ora oraz 
Tu.randot Pucciniego i Sonata Belzebuba Bogusław~ego wystąp~ ~ pro­
gramie Europejskich Dni Kultury w Karlsruhe ~pół Teatru Wtelkie~o z 
Warszawy pod kierownictwem Roberta Satanowskiego. Występom polskiego 
zespołu wiele uwagi i pochlebne recenzje poświęciła prasa zachodnionie~e~­
ka. • Hamburski lewicowy periody~ Osteurf!.pa.!nlo (nr 64) zamrescił 
m.in. bardzo interesujący artykuł pt. Dte unabhiingtge kulturelle Bewegun! 
in Poleli. (Niezalei.ny ruch kulturalny w PoZ;sce) .autors~wa Do~oty ~~­
snej i Reinholda Vettera. Praca opatrzona Jest licznymr przyplS8Ull (~umlUl 
Verlag GmbH, 200 Hamburg 50, Postfa~ 500745). • Przewodniczą~ 
Młodzieży Sląskiej w Niemczech Zachodni. ch, H~uth. K~ch>:k, ~oshl1:uJe 
utworzenie na polskich ziemiach zach~ch szkół z m~mIec.k.im Językiem 
wykładowym, zorganizowanie stowarzyszen kulturalny~h l. wprowadzenie I?-a­
hożeństw dla mieszkających tam Niemców .• W czasie wizyty w Bonn mm. 
Spr. Zagr. PRL M. Orzechowskiego Towarzystwo ~O!y!lNENT. w,ystosowało 
apel do Niemców aby przystąpili do akcji pomocy W1ęzmom sunuema w PRL. 
Punkt informacyjny KONTINENTU i ~~.P. Roboczych SOLIDARNOSCI 
czynny był wpierw w centrum Bonn, a pozmeJ przed ~asadą PRL ~ Kc: 
lonii, podczas przyjęcia wydanego przez. Orzechows~eg? PRL-owski mI­
nister nie zrobił w nadreńskiej stolicy W1ę~ego :wr~ema (czytał ~~stk~ 
z kartek!) i mówił stale po polsku, kiedy każdy WIe, ~.zna Język m~~ecki 
wybornie. Ostatecznie był aż trzykrotnie stypendystą roznych fundaCJ~ l .na­
wet wykładał w Hamburgu. W sumie w latach 70-tych kosztow~ memIec­
kiego podatnika 120 tys. marek. Pra:a niemiecka ~eślała mez~dowole­
nie rządu bońskiego z powodu stano~a Orzechowskiego w. spraWie. łą~ 
nia rodzin. Według danych Niemieckiego C:zerwonego ~ ~o najmmej 
100 tys. mieszkańców PRL pragnie wyjech~c do ~ (czynniki r:ądowe w 
Bonn mówią o 125 tys.). Orzechowski usiłował dac s~ rozm~wcom. d~ 
zrozumienia, że uzgodniona w 1975 roku k:W0ta Z?Btała J~ ~ona! .Jeśli 
nie przekroczona. Gospodarze ~hows~go ~e .wahali SIę podnOSlC. ~ 
forum publicznym sprawy ~y mł~ezoweJ ;lIDędzy RFN a PRL .(lW­
ojatywa kanclerza Kohla), łączerua rodzin czy. ~ez .• ewo~y kulturalnej dla 
mniejszości niemieckiej w Polsce. Sprawę wręzmo~ .polity~~ch.w PRL 
POnl6ZYli z szefem warszawskiego ~SZ-u przedstaWI~el~ partii ~relonyc~: 
Niemcy z zainteresowaniem oczekują ustawy. o ~a!WIeruach dla mwestycJl 
zagranicznych w Polsce, o wspo~yc:h przedslęWZ1ęc18ch;. Polska .ma .wobec 
RFN dług w wysokości przynaJmI1leJ 11 mld marek. Uckiał Polski w Impor­
cie RFN wynOli uiedwie 0,7 %. Około 80 % całości zakupów w Republice 
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Federalnej realizuje PRL za gotówkę, 15 % w oparciu o kredyty krótko­
terminowe, a zaledwie 5 % o kredyty dłuższe. Ciągle nie jest wyjaśniona 
sprawa spłaty przez PRL długu w wysokości 330 mln marek, pozostającego 
z kredytu zaciągniętego w Bonn aż 11 lat temu. Zależeć może od tego reali­
zacja gwarancji kredytowych, uzyskanych ostatnio w Bonn przez wicepremiera 
Szałajdę (100 mln marek). Misję nad Renem określił Orzechowski jako 
"oczyszczanie przedpola". A więc ciągle nic konkretnego. • Zachodnio­
berliński Poglqd informuje, że największą grupą narodowościową w więzieniu 
Stammheim kjStuttgartu, gdzie zwykle toczą się procesy niemieckich terro­
rystów, są Polacy. Jest ich podobno tam aż 300 (30 % ogólnej liczby więź­
niów). Pewien polityk zachodnioniemiecki stwierdził nawet publicznie, że 
właśnie Polacy są grupą narodowościową, której przedstawiciele najczęściej 
wchodzą w konflikt z prawem. • ARD - największa niemiecka rozgłośnia 
radiowo-telewizyjna - przyznała tegoroczną nagrodę w ramach Fundacji im. 
Kurta Magnusa parze dziennikarzy polskich, Jadwidze Zeleszkiewicz i Wa­
cławowi Stawnemu, którzy od ponad trzech lat współpracują z zachodnio­
berlińską rozgłośnią Sender Freie3 Berlin (SF B). • Spotkanie z pisarzem 
Stanisławem Bieniaszem (Ostry dyżur, Polska Fundacja Kulturalna, Lon­
dyn 1984) zainaugurowało cykl spotkań autorskich w kolońskiej księgarni 
WAWEL. Monachijska oficyna Hanser-Verlag wydała zbiór esejów Ada­
ma Zagajewskiego pt. Solidaritiit und Einsamkeit (Solidarność i lamotnoŚć). 
Eseje przełożył Olaf Kiihl. Szkoda, że książka nie została opatrzona nie­
zbędnymi dla niemieckiego czytelnika przypisami. • W monachijskiej 
Akademii Sztuk Pięknych (rezydencja Wittelsbachów) odbył się wieczór 
autorski Kazimierza Brandysa i Adama Zagajewskiego. Polskich pisarzy po­
witał znany poeta i prozaik Horst Bienek (pochodzi z Gliwic). Sylwetki 
Brandysa i Zagajewskiego przedstawił Karl Dedecius, znany tłumacz i dy­
rektor Instytutu Literatury Polskiej (Deutsches Polen-Institut). • Tranzyt 
drogą morską na linii Kaliningrad - Rugia (NRD), z celowym pominięciem 
Polski, nie funkcjonuje. Od kilku miesięcy statki NRD szukają możliwości 
rozładunku w polskich portach. W I kwartale bież. roku przeładowano w 
polskich portach dla NRD 130 tys. ton towarów (w całym 1985 roku prze­
ładowano zaledwie 201,5 tys. ton). Obecnie technicy z Polski i NRD pra­
cują intensywnie nad możliwościami szybkiego rozwoju, ujednolicenia urzą­
dzeń i modernizacji portów. Zachodni eksperci twierdzą, że Polacy starają 
się o poważne zmniejszenie kontyngentu eksportowanych statków do Związku 
Sowieckiego. 

Andrzej J. CHlLECKI 

Kronika ukraińska 

Przymusowa rusyfikacja Ukrainy, zaostrzona w okresie władzy Breż­
niewa, nie ustaje również przy Gorbaczowie. Wydaje się nawet, że się 
nasila. Trwa systematyczne wypieranie języka ukraińskiego ze szkół, urzę­
dów, nauki i sztuki. Doszło do tego, że ostatni XXVII Zjazd Ukraińskiej 
Partii Komunistycznej, który odbył się na początku lutego, był prowadzony 
wyłącznie po rosyjsku. Nieomal wszystkie wydawnictwa naukowe ukazujł 
się w języku rosyjskim. Ograniczono do minimum kontakty naukowe Kijo­
wa i Lwowa z zagranicą, podobnie jak zaostrzono izolację Ukrainy w dziedzi­
nie kultury i sztuki. • Emigracja ukraińska przeżywa dwie tragedie: za­
męczenie poety Wasyla Stusa na katordze i wydanie marynarza ukraińskiego 
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M M d·dia rzez władze amerykańskie kapitanowi statku sowiec-
kiyrosławMaarszałe Wlk K 1;' " z którego Medwid' na początku listopada 1985 

ego " e owew, . Miss··· D ,. usil ał zbiec skacząc dwukrotnIe do lSSlpl. wa razy go wy­
na prozno ow, kł d transportowca który przybył 
łowiono i dostarczono pod. eskortł nakań~i ~ dla ZSSR władze lokalne a 

kol · d t szewcy amery ej . 
po eJne 05 awy p . dzi ' . M dWl·d' w· e prosił o azyl Przecz" . f d ln ił ały tWler c, ze e .-e 
następwe e ~ra. e us owo . ne. tłumaczki Iryny Padoch z Nowego Jorku, 
temu zapewwewa zaprzySlęzo J hl ał ' ostanie w Stanach Zjednoczo­
która zaświadczyła, że marynarz a~. o poz zr rodzinę w USA Paras-
nych. Pochodzący spod Sokala. ~~e~ ma esztą • Ohio. Wr:.z z cór-
kawiJ·ę Medwid'-Jezierską w IWeJscowoSCl P~a w staweł dz k . ki 
.. i Annł Kent zaskarzyła ona w a e amery ans e 

kami M~lą Fyłr.J>okwyczl dzk ' ." ale decyzJ·" Sądu Apelacyjnego w Waszyng-o zbrodnię przecnv o u OSCl, -e. •• 
". . t decyzję m.11l. tym, ze "Jest to sprawa 

towe skargę oddalono! mO~J~ ę sedna naszych stosunków zagranicz­
szalenie delikatna polityczwe lOtyCzy. eS'WI·adczenie że Medwidia roz-

h" W ukr ., ki . diasporze panuje prz , 
nyc, :. ~ ej. na. ższym szczeblu w Was~ngtonie, ~­
myslnie, l zgodnie z decY~Ją naGo bJWY m przed konferencją w GeneWIe. . . . . k IIllSU z raczowe T 
SWlęcono w 1IIllę ompro bo..· społeczeństwach Zachodu owa-
• C l rzeł · o JętnOSCl w 

e em p amama mur~ Ukrainie ogłosiło 10 listopada 19~5 płatne 
rzystwo Obrony Praw l:udzkich na k T s'ie ze zdjęciami i krotką notą 
całostronicowe ogłoszewe w Ne~lIJ::, ,mHelsińskiej Grupy, którzy zginęli 
biograficzną ukraińs.kich int~lek. !Ww 

Monachium odbył się 14 lutego br. 
w łagrach w ostatwm okresIe. .. Lubom a Makaruszki. Urodzony 
pogrzeb seniora ukraińskiej demokr~Jl, . fagogów należał do liberał­
w 1899 rol.-u w ~~. znany~ ~ ~~ r~nia był' posłem do Sejm!," 
no-konserwatywneJ partii ~ . . J ~wiał z Walerym Sławkiem, kto­
w latach 1930-1935. W swoun czasIe /°aln . polityki sanacji odpowiedział: 
ry na zarzuty Makaruszki doty~ce ~JJ y" Po wojnie Makaruszka był 
"Ja to wszystko rozumiem, ale Jes~em . n ~zyli Komitetu Wykonawcze­
członkiem ukraińskiego rządu .eIWg;x:a~y~ne~:! c na czele Banku dla Uchodź­
go Ukraińskiej Rady Narod~weJ. pozmeJ, s lPomógł w ten sposób wieloty­
ców, prowadził szeroką akCję c~~ egzystencji na terenie powojen­
sięcznej rzeszy uchodźców w us . ~ ych zmarł w wieku 74-ech lat 
nych Niemiec. • W Stana~h ZJ~t OCZO:Sczelny nowojorskiego dziennika 
Antin Drahan, były długoletru re d D". trem. Napisał kilka ksiłŻek na 
Swoboda. Pochodził z Hołoszowa nadzi ~es m m· o ukraińskim Katyniu, . ch eJow, .. 
tematy historyczne z naJno,vs;.. C' ka zmarłego kieruje od lat ukra-
czyli o masowych grobach pod. mwcą· ;r nie. • Ukazujące się od kilku 
ińskt. redakcją 0.0~u. Am~rrk, wD W::k~odziło 19 listop~?a 198~ swoj,e 
lat plSlDO UkraJlnski Wl;S~ w e rasowy emigraCjI naddnieprzan­
czterdziestolecie. Był ~o, l. Jest u= orgp~ długie lata tygodnik ten wy­
skiej, tzw. Reichsko~tu. Yh Zachodnich. Politycznie gazeta re­
chodził w Nowym Ulmle. ~ !-'f~ep~ Rewolucyjno-Demokratycznej, która 
prezentuje pogl~dy ~~kie~ . isarza i b. więźnia stalinowskiego, Iw~ 
powstała pod egIdą. we~Jącego JUZ ~ażniony z Kulturą, którą często odWle­
Bahrianego. BahrianYl był zaPrzykluł' 
dzał i gdzie opublikował kilka arty ow. 

Jurij CZORNOMORSKYJ 



Kronika. kaltrua1na. 

Hitlerowska ustawa 
o szkołach wyższych 

Wir mussen wwen 
Wir werden wwen 

Napis na grobie Dawida Hi1berta 

W historii! rozwoju fizyki szalone lata dwudzieste i trzydzi 
~~:g0odkrystule~la byłarły niezwykle ak~ne i twórcze. Dokon:~ 
ho 

y CIa otw y nowe, zupełnie wcześniej nieprzeczuwane 
ryzonty makro- i mikrokosmosu odrzucił' . . i d t" 'd ' y naiwny matenalizm 
e ~1lllll1Ztn, zreWl owały podstawowe idee czasu rzestrzeni 

~ergcln WkPółbrzmiałr one z rozkwitem innych na;!, technol; 
gu, ar te tury, sztuki. W tym samym czasie E hodził 
w tragiczny okres gwałtów zbrodni i b . w:opa "'f c a 
nego sobie w dziejach. IDstoryczna ezpJ'ecfu

awta
, ru;ćmaJący rów­

dokon ' l dzki oczesnos ogromnych 
~ u . ego rozumu i największych zbrodni jakie ludzie 

pop~ prz~lwko ludziom musi zastanawiać i niepok ., 
Choc mÓJ artykuł do bezpo' . , . OIC. dwoistoś . la . tyczy srednio właśrue tej moralnej 

skromnie%zy ~ 1Q~f:~~~ą~ 7cIb':n~ 'Y~ny, jego cel jest daleko 

kir~ą? kanuki~~rza Adolfa Hitlera ~0;ro;a~iłyU~~7p~an~e~: 
ej na . -
Ograni~am się do jednego przykładu - uniwersytetu G 

tyn~e. NIe przedstawiam szerszego tła wypadków al ~ e­
w N1emczech antysemityzmu polityki mi dz d' ~z eJą~e~o 
tylko ustawy i ich skutki. ' ę ynaro owej. OpISUJę 

1. Obszerną bibliografię tematu maleźć' A 
Scienruts under Hitler, Yale University p mN Ha . D. Beyerehen: 
prace wymienione są w R. E. Rider: Alarm ~ ew v~n 197? ~owsze 
mathemathicians and h .. . . opportumty. Emlgratton ol 
.,Ifutońcal Studies inP I;;: tSc!~:~, ~. t~, ~~~ Statu, 1933·1943. 
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Hitler wierzył W skuteczność przemocy, siłę demagogii, społe­
czną dyscyplinę. Jego ideałem był dyktatorski rząd, jednopartyjne 
państwo narodowe i posłuszne społeczeństwo: ein Volk, ein Reich, 
ein Fuhrer. Czuł odrazę do intelektualistów, gardził wykształce­
niem. W Mein Kampf pisał: "Osoba mało wykształcona lecz 
obdarzona silnym charakterem, stanowczą wolą i zdolnością decy­
dowania więcej warta jest dla ludzkości niż fizycznie zdegenero­
wany, niezdecydowany, tchórzliwie pacyfistyczny osobnik". Kie­
rowany tą odrazą, antysemityzmem oraz obawą, w dużej mierze 
usprawiedliwioną, że niemieccy intelektualiści nie poprą jego poli­
tyki, Hitler prawie natychmiast po dojściu do władzy drastycznie 
ograniczył autonomię wyższych uczelni, a przeciwników politycz­
nych, rzeczywistych i wyimaginowanych, usunął z uniwersytetów 
i akademii. W ciągu kilku lat uczelnie zostały całkowicie podpo­
rządkowane polityce partii. Spowodowało to katastrofę: nieomal 
natychmiast niemiecka nauka straciła swoją, wiodącą wówczas, 
światową pozycję. Straty wojenne były o wiele mniej dotkliwe 
niż to, czego dokonały ustawy i spowodowana nimi masowa emi­
gracja. Dość wspomnieć, że dwunastu laureatów nagrody Nobla 
z fizyki, chemii i medycyny opuściło Niemcy już w pierwszym 
roku działania nowych zarządzeń, ośmiu dalszych przed wybu­
chem wojny i tylko jeden podczas jej trwania'. 

Hitler został kanclerzem 30 stycznia 1933 roku. Jednym 
z pierwszych aktów prawnych wydanych przez jego rząd była 
ogłoszona 7 kwietnia 1933 roku ustawa o urzędnikach państwo­
wych. Zredagowana przez ministra spraw wewnętrznych Wilhel­
ma Fricka, miała przede wszystkim na celu usunięcie Zydów z 
administracji państwowej oraz zapewnienie absolutnej lojalności 
urzędników wobec reżimu. Jej dwa zasadnicze punkty głosiły, że 
urzędnikami państwowymi nie mogą być osoby niearyjskiego po­
chodzenia oraz takie, których poprzednia działalność polityczna nie 
gwarantuje, że będą one zawsze i bez zastrzeżeń służyć nowemu 
państwu. Na życzenie prezydenta Paula von Hindenburga z aryj­
skiego paragrafu zwolnieni byli weterani wojenni, jeśli utracili 
na wojnie ojca lub syna oraz osoby pozostające na swym stano­
wisku od 1 sierpnia 1914 roku. Suplement z 11 kwietnia 1933 
roku wyjaśniał, że za osobę niearyjskiego pochodzenia należy 
uznać każdego, kto miał choć jednego żydowskiego (tzn. wyzna­
jącego ,,żydowską religię") przodka w pierwszym lub drugim 
pokoleniu. Wprowadziło to problem częściowych Zydów, roz-

2. 11 spośr6d nich otrzymało nagrodę Nobla po wyjeździe z Nietniee. 
Ogółem opuściło Niemcy 440 matematyków i fizyków. Kobiety stanowiły 
2 % tej liczby. 183 wyemigrowało do USA, przyczyniając się do rozWOjll 
nauki amerykańskiej, zwłaszcza fuyki. Gdy w roku 1974 pracowałem na 
Wydziale Fizyki Uniwersytetu Stanforda w Kalifornii, miałem wśród swoich 
kolegów dwóch niemieckich laureatów nagrody Nobla, dawnych etnigrantów. 
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strzygnięty ostatecznie w Ustawach Norymberskich ogłoszonych 
15 września 1935 roku, które uznawały za Zyda dziecko obojga 
żydowskich rodzic6w. W przypadku gdy tylko jedno z rodzic6w 
było żydowskiego pochodzenia, za Zyda uznawano wnuka co naj­
mniej trojga żydowskich przodków, a gdy ich było tylko dwoje, 
osobę, kt6rej współmałżonek był Zydem lub osobą wyznającą ży­
dowską religię. Ustawy Norymberskie znosiły też wspomniane 
wyżej, wprowadzone przez Hindenburga wyjątkowe traktowanie 
weteranów wojennych. 

Ustawodawcy nie pozostawili żadnych wątpliwości, że nowe 
zarządzenia stosują się w całej rozciągłości do profesorów i do­
centów. Nowelizacja z dnia 6 maja 1933 roku uznała za urzęd­
ników państwowych nie tylko profesorów, ale także docentów 
prywatnych, Privatdozenten, kt6rzy w og6le nie otrzymywali pań­
stwowych pensji. 

W roku 1933 nie było jeszcze ogólnoniemieckiego minister­
stwa oświaty. Ministrowie zajmujący się oświatą w poszczegól­
nych Landach otrzymywali instrukcje bezpośrednio z Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych w Berlinie. Działacz partyjny, a z za­
wodu nauczyciel szkół podstawowych, Hans Scherom, został mi­
nistrem nauczania i kultury Bawarii w marcu 1933 roku, po zdo­
minowaniu rządu Bawarii przez partię. Scherom należał do partyj­
nego betonu. Otwarcie deklarował w swych przem6wieniach i 
artykułach w Nationalsozialistische Lehrerzeitung, partyjnym piś­
mie dla nauczycieli, kt6re założył i redagował, że w szkołach i na 
uniwersytetach nie należy ani dyskutować, ani nawet wspominać 
różnych punktów widzenia i opinii, a tylko i wyłącznie przedsta­
wiać aktualne stanowisko partii. Oto, co powiedział na zjeździe 
profesorów w Monachium: ,,Dziś problemem nie jest, czy coś 
jest prawdziwe, lecz czy jest zgodne z duchem rewolucji narodo­
wo-socjalistycznej". Pruskim ministrem oświaty był Bernhard 
Rust, także nauczyciel i działacz partyjny. Uważano go powszech­
nie za pragmatyka i liberała, ponieważ oświadczył kiedyś publicz­
nie, iż "bez wolności intelektualnej i intelektualnego współzawod­
nictwa Niemcy nie będą mogły kroczyć drogą postępu". Była to 
jednak deklaracja bez pokrycia, gdyż w praktyce minister stosował 
zupełnie inne reguły. 28 października 1933 roku ogłosił, że sam 
będzie mianował rektor6w pruskich uniwersytetów, odbierając 
tym samym prawo ich demokratycznego wyboru senatom. 

Rozgrywki pomiędzy liberałami a partyjnym betonem śledzone 
były z uwagą przez niemieckie środowisko naukowe. W istocie 
jak pokazała niedaleka przyszłość, nie miały one żadnego znacze: 
nia, gdyż zarówno liberałowie jak i beton dążyli do tego samego 
celu - nieograniczonej władzy partii. Liberał Rust został zresztą 
mianowany ministrem w utworzonym wiosną 1934 roku og6lno-
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. . ckim Ministerstwie Oświaty. Oto, w skrócie? wprodwadzaln°-
ruefile . . ef oparte o dWle kar yn e 
ne przez J' ego mIDlsterstwO r ormy, . działa1n" . -af . ki' odporządkowarue osCl uruwer 
zasady: p~agr . ~s lil P .. (Gleichschaltung). 
sytetow kierowntczeJ ro partn . dził kry 

dni 1934 roku zarządzenIe wprowa o -
. Wyd~e w g~ u ek nadawania habilitacji, to znaczy 

tena polityczne Jako watU? do wykładania na uniwersyte-
. uk go uprawntaJącego d b stoprua na owe d d h bilitacji wymagano odtąd " o rego 

tach. Od kandy ata Ok a posłuszeństwa wobec linii partii. 
h ak " li w pra tyce . tuł c ar teru,. czy kwi . 1935 roku przyznawała rektoroWl ty 

Ustawa z d:lla 3 etola mianowany podobnie jak prorek­
Fuhre~a ~we~sytetu. B~ł. ~:a. Profesor~wie idosenci, zebr:un 
tony l dzie~, przez ~zentenschaft, podlegali, tak samo Ja~ 
w clałO nauczaJą~e, czyli d haft bezpośrednio rektorow1. 
studenci ~e?raru w. Stu .enten~ b 'li przez ministra. Minister­
PrzedstaWlClele obu CI~ 1J1ldranł,:V .:o fundusze i codzienny bu­
stwo kontrolowało także o lazgo 

dżet uniwersytetów. . . O'Wl'aty Rzeszy kanała-. ul . Ministerstwa s . 
Poprzez marup owarue . Cl'e uczelni wywierały WOjsko 

. ' . ' mny wpływ na zy h SS" fil partyJnyml, ogro d . ał o towarzyszac z 
i SS. Heinrich ~er ~ umj~l~ tych' towarzyszy, SS-man 
pracujących W mIDlsterstW1e .. Je . . m się szkołami wyż-

k ki ał wydziałem zajmujący . mik 
Otto Wac er, erow tzel z wykształcerua che , 
szymi. Jego zastępc.a Ru~°fs Mrął s~anowisko swego szefa W 
popierany przez wOJs~o 1. d 'k

o 
) a wojny. Mentzel był w dużej 

roku 1939 i utrzymał Je .az .0 onc szczegóły polityki minister­
mierze osobiście odpow:e<;1zB:ki z~ dwóch dziedzin dotkliwie 
stwa wobec matematyki 1 . arządzenia. Najbardziej dra­
spustoszonych przez ~owł e ułynnstawy {n~tytuty Matematyki i Fizyki 
matyczoe straty pornos Y s e 
Uniwersytetu w Getyndze. ał ku 1736 założony pod 

G dz powst w ro , " 
Uniwersytet w etyn. e . at rzez króla Anglii i jednoczes-

nazwą Georg-August u,mverstt , p II Niezwykła na owe czasy 
nie elektora hanowerskiego, )erze~k ~rzyniosła owoce. Uniwer­
wolność i swoboda nau~ar;ua szy o XVIII wieku jednym z naj­
sytet w Getyndze st~ s~ę leszcze. :atematyki. Przez prawie pół 
ważniejszych ośrodkow s~atow~~fesorem Carl Fńedrich Gauss, 
wieku (1807-1~55) by~ hego p za najgenialniejszego matema­
uważany z E~deseI? 1 ewtone:spółczesnych zwany principie~ 
tyka wszystkich czasoW, a P;clez Georg-August Universitat byli 
mathematicorum . . ProfesorKla . Nerst Lorentz, Poincare, Som-
akż D·' hl tRiemann eID,' . , . t e mc e, . b' B li oni najwybitniejszy1J1l tworcarol 

merfeld, Planek, Hels~ her~~cia weszły na stałe do dorobku 
w swych czasach, .a tC 
fizyki i matematyki. ki . F' ki U . 

Spis wykładowców Instytutów Matematy l łzy ruwer-
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syte tu w Getyndze w zimowym semestrze roku akademickiego 
1932/1933 czyta się jak indeks do monografii historii nauki. Na 
pierwszym miejscu wymienić trzeba Dawida Hilberta 3. Głównie 
dzięki niemu Uniwersytet w Getyndze był wówczas najpoważniej­
szym w skali światowej ośrodkiem myśli matematycznej. Monu­
mentalne prace Hilberta obejmują wiele działów czystej matema­
tyki: teorię niezmienników algebraicznych, podstawy geometrii, 
rachunek wariacyjny i całkowy. Do analizy funkcjonalnej Hilbert 
wprowadził pojęcie przestrzeni noszących dziś jego imię i teorię 
spektralną operatorów liniowych. Zajmował się także podsta­
wami matematyki, to znaczy logiczną strukturą systemów aksjo­
matycznych. Ogłoszone przez niego w roku otwierającym na ze 
stulecie słynne 23 problemy dla matematyków XX wieku do dziś 
przykuwają uwagę i są przedmiotem głębokich studiów. 

Hilbert interesował się także fizyką. Znane jest jego żartobli­
we powiedzenie: "Fizyka jest o wiele za trudna dla fizyków". 
Ogromny sukces metod aksjomatycznych stosowanych przez Hil­
berta w jego badaniach matematycznych skłaniał go do myśli o 
aksjomatyzacji fizyki. W istocie sześć spośród jego 23 problemów 
dotyczy tej właśnie idei. Hilbert samodzielnie wykładał w Getyn­
dze wiele działów fizyki teoretycznej i zorganizował seminarium, 
zwane Gottinger Gastwoche, na które zapraszał naj wybitniejszych 
fizyków. Osiągnięcia Hilberta i jego kolegów matematyków w 
rozwijaniu fizyki były liczne i spektakularne. Sam Hilbert, o 
czym rzadko się pamięta, wyprowadził podstawowe w ogólnej 
teorii względności równania pola kilka dni wcześniej, niż zrobił 
to Albert Einstein ł • Kontakty między fizykami i matematykami 
w Getyndze były liczne i ścisłe. Od tamtych czasów do dzisiaj 
kilka pokoleń fizyków używa doskonałej monografii, Methoden 
der mathematischen Physik, napisanej przez Hilberta wspólnie 
z innym getyńskim matematykiem, Richardem Courantem 5• Cou­
rant był nie tylko wybitnym matematykiem, lecz także utalento­
wanym administratorem. Pełnił obowiązki dyrektora administra­
cyjnego Instytutu, a dzięki jego inicjatywie i staraniom uniwersy­
tet otrzymywał niemałe fundusze od Fundacji Rockefellera. W Ge­
tyndze działali także inni wybitni matematycy: Herman Weyl, 
znany ze swych prac nad teorią względności oraz podstawami ma­
tematyki, Emmy Noether, autorka ważnych twierdzeń w dziedzi-

3. C. Reid: Hubert, Springer-Verlag, Berlin 1970. H. Weyl: David 
Hilbert and HM Mathernatical Work, Bulletin of the American Astronomical 
Society, vol. 50, 1944. 

4. ]. Mehra: Eirutein. HUbert, OM Tlte Theory ol Gravitotion, D. ReideI 
Puhlishi.ng Company, Dordrecht 1974. W książce tej znaleźć można źródłowe 
informacje na temat zainteresowania fizyką wśród getyńskich matematyków. 

5. C. Reid: Courant in Giittingen aM New York. Tke story ol an 
lm-probable MGthernatician, Springer.Verlag, Berlin. 
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. . . k' atycznych Il oraz Edmund Landau, 
nie ~g~bry 1 Jej ~litab aBy sIo:, obok Weyla i Hilberta, jednym 
speąalista w teom cz. , 
z czterech dyrektorów I?sty~tu. cu' w Getyndze fizycy. Max 

Równie utalentowanI bp~ taT~~C:tycznej i późniejszy laureat 
Bom 7, dyrektor Instytutu tzy 6 ' współczesnej fizyki. Jego 
nagrody Nobla, b~ Jednym. zał tw rbf:e prace z elektrodynamiki 
kolega W ~l~er He1t1er D:ap~ech':.oo kwantowej w chemii, bar­
kwantowej 1. ~asto~owarua . ch dziedzin. Asystentem Borna 
<łzo przyczyruaJąc Się do lz°ZV:°jf 1 Edward Teller który później 
był węgierskiego pacho e~a ~anisławem U1ame~ odegrał kIu­
wraz z polskim matematykie.m rykańskiej bomby wodorowej, 
czową rolę w skonstruow~bu chfj elokwentnych rzeczników pla­
a obecnie jest jednym z naj ar e mierzającego do wprowadzenia 
nu prezydenta Ro~alda Reagana, z W Drugim Instytucie Fizyki 
kosmicznych brom defensyw;~. eat nagrody Nobla za prace 
dyrektorem. był James Fran. ' d~wiadczenie Francka-Hertza). 
nad potenCJałarru wzbudzllIl!ak ( kołę fizyki atomowej. Franck 
Stworzył on tak zwaną ?et.yns .ą sz.. pozwalającą mu na głębo­
podziwiany był za prze~w~ ID~6ę~ jak Bom podziwiany był 
kie rozumienie podstaw. ftzyki,!fu o ru~ chłodną ścisłość pedanta. 
Za mistrzowskie władarue f~r~ mei kultu nauki i sztuki, 

Wybitne indywidualnoso, atmoG e:.:ndze doniosłe odkrycia, 
świetne tradycje, dokonywa.ncin w '~e prowincjonalnego i kos­
wreszcie urok tego małego, Jdo. oczes b tk6w i malowniczo poło­
mopolitycznego miast~czka p .ego z.a ~tynga stała się w tych 
żonego nad rzeką Leine spra~ały, ~ejszych stolic ludzkiego ro­
wspaniałych latach jedną z najsWle 

zumu. ,. ematyków i fizyków było Ży-
Wielu spośród g~tynskich mat dnio wymienieni prócz Hilber-

darni, w szczególnoścI ws.zysi u?~ z Żydówką. Kiedyś, pod­
ta i Weyla. Ten osta~ by ozemon~ transfuzję krwi. Ponieważ 
czas ciężkiej choroby, Hilbert °T~artowano, iż w żyłach jedy­
jej dawcą był Courant, w Getyn ;ki w mieście płynie żydowska 
nego aryjs~eg? profesch°radzmiłatem~wersyteckim środowisku ma­
krew. Takie zarty u o y Y' 
tematyków i fizyk6w Getyngl. 

. . - d fakt iż wydana ostatnio książka 
6. O znaczeniu jej. prac mech s~:tn~o ma;ematyk.a, wymienia Noe~~ 

o historii algebry, napJSaIla Perdrzez ~ Hufory ot Algebra trom. al-Khwar;z7fn 
w tytule - B. L. van der Wa ;:n' B lin 1984. Emmy Noether była plerw­
to Emmy Noether, Springer-Ver ~'. e:iocenta na getyńskim uniwersyteci~_ 
są kobietą, która ~ała .. stoPf'.:arowie historii i filozofii, wskazując, ~ 
Sprzeciwiali się jej nomma~ p~ ma nawet profe!Orskiej toalety d!a ~. 
na uniwersytecie w .Getyn :~ _ odpowiedział Hilbert _ w kancu Je&­
Nie &qd~ aby to młalo ~ saklDdem- kąpielowym.. 
teim-y uni~tmt-, CI. meR ollectioru ot CI Nobel Lczureczte, Taylor & 

7_ M. Bom: My Lt/e. et: 

Francis Ltd., Londyn 1978. 
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Pierwszym zwiastunem zagłady była ordynarna kampania pra­
sowa wymierzona przeciwko Albertowi Einsteinowi 8. Najwięk­
szy uczony ówczesnych Niemiec uważany był przez partię za 
wroga numer jeden z powodu swego pacyfizmu, przywiązania 
do demokracji i syjonizmu 9. Z chwilą dojścia Hidera do władzy 
znacznie nasiliły się ataki partyjnej prasy na Einsteina. Einstein 
przebywał wówczas w Ameryce. Oświadczył, że nie wróci do rzą­
dzonych przez Hidera Niemiec i publicznie ostrzegał przed nie­
bezpieczeństwem hideryzmu. W odpowiedzi władze skonfisko­
wały jego majątek, a następnie skazały go zaocznie na karę śmierci. 
Einstein był członkiem najbardziej prestiżowej instytucji nauko­
wej w Niemczech, Pruskiej Akademii Nauk. 28 marca 1933 roku 
wysłał do Akademii pisemną rezygnację. W przeddzień jej otrzy­
mania pruski minister oświaty, któremu Akademia formalnie pod­
legała, wspomniany wcześniej Bernhart Rust, domagał się dyscypli­
narnego usunięcia Einsteina z Akademii za rozpowszechnianie 
wiadomości godzących w żywotne interesy państwa. W przemó­
wieniu wygłoszonym 1 kwietnia 1933 roku minister propagandy, 
dr Joseph Goebbels, nazwał krytykowanie przez Einsteina hide­
ryzmu "kampanią nienawiści". Książki Einsteina zostały publicz­
nie spalone 10 maja 1933 roku jako wrogie niemieckiemu du­
chowi. 

Ustawa z dnia 7 kwietnia dotknęła bardzo matematykę i fizykę 
w Getyndze ponieważ, jak wspomnieliśmy, wielu z getyńskich 
profesorów było Zydami. Ustawa została ogłoszona podczas mię­
dzysemestralnej przerwy, gdy większość studentów i profesorów 
była na wiosennych wakacjach. 

, B~rn, Cour~,t i F;anck ~po~ali się ,pośpiesznie kilka razy, 
probuJ.ąc uzgo.~c wsp<;>ln~ dZIałarua. Z rożnych powodów wszys­
cy byli zwolnieru z aryjskiego paragrafu, chodziło więc o moralny 
protest, a nie obronę uniwersyteckich pozycji. W końcu ich reak­
cje były indywidualne i bardzo różne. 

Franck . zar:agował ostro, natychmiast i publicznie. Był to 
krok odwazny 1 samotny. Zdecydował ustąpić ze stanowiska dy­
rekt~ra Dru~ieg? Instyn:~ Fizyki oraz funkcji profesora. Napisał 
w tej spraWie list do ffi1D1stra oraz do rektora. List posłał także 
do getyńskiej Gottinger Zeitung i Vossische Zeitung w Berlinie. 
Obie gazety opublikowały prócz listu przychylne Franckowi arty­
kuły wyrażające nadzieję, że zbyt pochopnie podjęte decyzje po-

8. Wśród wielu ksiQŻek, które napisano o Einsteinie, szczególnie pole­
cam krótką i rzetelną - B. Hoffmann: Albert Einstein, Granada Publishing 
(Paladin) , Londyn 1975. 

9. Mało znany jest fakt, iż Einstein był także wybitnym działaczem 
syjonistycznym. Napisał wiele artykułów popierających syjonizm, a w roku 
1921 pomógł Chaimowi. Weizmannowi, jednemu z twórców syjonizmu, w 
zebraniu w Ameryce milionów dolarów na potrzeby tego ruchu. 
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winny być w przyszłości zmienione. To oględne i ostrożne sform';1-
łowanie liberalnych gazet niemieckich mogło odnosić się rów!lle 
dobrze do decyzji Francka, jak i do nowej ustawy. Zaró~o list, 
jak i komentarze zostały szybko prze~owane .przez sWIatow~ 
prasę. Stało się to pretekstem do rozpętarua przeC1~ko FranckoWI 
nagonki w partyjnych ~azeta,c,h. Z~c:mo. ~u, ze a~o/~~y. za­
granicznej prasy stanOWią częsc antY!lleID1ec~eJ kamparu: I ze Jeg~ 
rezygnacja była świadomą prowokaCją wymIer.zon~ pr~eC1wko pan­
stwu. Musiało być to dla Francka, szczerego ruemIeckiego patrIOty, 
który walczył na wojnie jako och0tt:ik i został d~o~e odzna: 
czany krzyżem żelazny~, szczegó.lnie boles-?e: Mi~o tej n~gonki 
usiłował pozostać w NIemczech I pracowac Jako fIZyk w mnym 
mieście i instytucji. Włożył wiele wysiłku w te starania, ale 
z powodu sprzeciwu wła~ nie odniosły one żadn~go skutku .. Mu­
siał emigrować. Gdy 27 listopada 1933 roku WSIadał do pOC1ągu, 
peron nie mógł pomieścić wszystkich, któ~y przyszli. go po­
żegnać. Po roku pracy w Kopenhadze u NIelsa Bohra I trzech 
latach na amerykańskim Johns Hopkins Univer~ity, został pr?fe­
sorem chemii fizycznej na uniwersytecie w Chicago. Jak Wielu 
innych niemieckich emigrantów pracował w Manhattan Proiect 
w Los Alamos, gdzie skonstruowano pierwszą bombę atomową· 
Słynny Raport Francka, wystosowany przez grupę uczonych z 
Manhattan Proiect w czerwcu 1945, wzywający rząd USA do po­
niechania użycia bomby przeciwko Japonii, wziął swą nazwę od 
jego nazwiska. 

Reakcja Borna była odmienna. Postanowił, rezygnując z 
wszelkich publicznych protestów, natychmiast opuścić Niemcy. 
Skłoniło go do tego wiele powodów. Jego szlachetny i pełen 
rezerwy charakter połączony z przeświadczeniem, że uczeni po­
winni pracować w izolacji od spraw polityki, sprawiał, że trudno 
było mu zdecydować się na pisanie do prasy. Trzeźwo oceniał też 
sytuację. Miał przeciwko sobie nie tylko potężne państwo, ale 
także znaczną część społeczeństwa, a nawet środowiska akademic­
kiego. Opanowany przez Ę'artię ~ydział Rolny Uniwersyte~ ~ 
Getyndze popierał antysemIcką politykę władz . Znaczył on Więcej 
niż kilkunastu światowej sławy matematyków i fizyków. Antyse­
micka była też wpływowa organizacja studencka. 13 kwietnia 
Zrzeszenie Studentów Niemieckich ogłosiło kampanię przeciw "du­
chowi niegermańskiemu". Ządano, aby niemieccy Zydzi ogłaszali 
swe prace po hebrajsku, aby studentów i profesorów myślących 
niezgodnie z duchem germańskim usuwać z uczelni, etc., etc. To 
właśnie Zrzeszenie Studentów Niemieckich zorganizowało publicz­
ne palenie książek 10 maja 1933 roku. Bom był bardzo zaprzy­
jaźniony z Einsteinem, w tym trudnym okresie wymienili wiele 
listów, bardzo pesymistycznie oceniając sytuację. W przeszło~ci 
Bom odważnie i publicznie wspierał Einsteina w jego walce z me-



90 MAREK ARTUR ABRAMOWICZ 

~ec~ .antyse~tyzmem. Z~pełn~ niesk~teczność i niewspół­
tnle~osć Ich akCJI Z ty~, CO ?ziało Się obecnie w Niemczech, prze­
mawiała ter~. za poruechantem pu?li~nego działania. Poważną 
rolę w d~Jl Borna odegrało także Jego wątłe zdrowie. Tego 
samego dnia, '?' którym na stosach płonęły książki, Born opuścił 
Getyngę. Wyjechał wraz z rodziną do Włoch, aby przemyśleć 
sytuację· Zastanawiając się dokąd emigrować, po krótkim na­
myśle: wybrał spośród wielu ofert uniwersytet w Cambridge. 
W lipcu 1933 . roku, osłabiony niedawno przebytymi atakami 
~stmy, z pOCZUCIem ogromnej klęski, wyjechał do Anglii. O jego 
owczesnym nastroju świadczy historia zapisana w autobiografii 
Georga. Gamowa, wybitnego rosyjskiego fizyka, który zresztą sam 
był emIgrantem lO. 

Om.ówmy jeszcze krótko na przykładzie dwóch fizyk6w spoza 
GetyngI, Wernera Heisenberga i Philippa Lenarda, postawy tych 
którzy pozostali w Niemczech. ' 

Heisenberg, laureat nagrody Nobla i odkrywca zasady nieozna­
czoności , pozostał w Niemczech, aby ratować co się da z kata­
strofy. Nie było to łatwe. Fizyka niemiecka, spustoszona 'przez 
emigrację niemal wszystkich najlepszych, była w dodatku odcięta 
od świata. Zagraniczni goście rzadko pojawiali się na niemieckich 
uniwersytetach. Na międzynarodowe zjazdy naukowe wysyłano 
tylko osoby wytypowane przez specjalnie do tego powołane biuro 
współpra~y naukowej z z.agran!cą, !--eichswissenschaftskongresszen­
trale. BiurO ~o zabroniło kiedys, na. przykład , Heisenbergowi 
choćby wysłarua referatu na konferenCję odbywającą się w War­
szawie. Biblioteki nie otrzymywały nawet podstawoweoo zesta­
wu .czas?pism i książek. W ~oku 1937 debitu pozbawion~ zostało 
angIelskie Nature, czołowe pI.smo naukowe świata . Kiedy w roku 
1~38 .Walthe~ Gerlach, wy~ltny specjalista fizyki atomowej, od­
WIedził na krotko Polskę , pISał z zazdrością do swych koleg6w o 
doskonałym zaopatrzeniu biblioteki Uniwersytetu w Poznaniu' Sa 
tu nieom,al :vszystkie pis~a za~aniczne, w dodatku ogromna 'il~ść 
aJ?erykanskich monogra~ll , ktorych. u nas w Niemczech zupełnie 
rue ~namy. Czy~e~ ruekt6re z ruch przez całą noc i ogromnie 
boleję nad tym, ze rue mamy tych książek , a także innych wyda­
wanych obecnie za granicą". 

Heisenberg mylił się, sądząc, że jego wewnętrzna emigr cja 

. 10. G. Gamow: My World Line. A.n. IIt/ormal Autobiography, The Vi. 
~g ~!, No~ Jork 197~ . .Jest to. s~etna, żywo napisana książka, opa­
W1ada~ąca ,ustlllD.1 n~?Cme~o 8~.adk~ Illekiedy wstrząsające, choć mało mane 
l08y.fizykow w R08Jl SOWleckieJ tuZ PO, rewo~ucji i w latach terroru. Tragi­
konuc~e ~rzygody s~ego Ga~?~a, klory usiłował wyrwać się z Kraju Rad, 
czy~ SIę J~ sensacyjną ~Wle5C. Gamow dobrze many jest polskim czy_ 
telnikom z Jego klasycmeJ w swym gatunku książki Millter Tompkins w 
krainie c:ar6w. 
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pozwoli mu na cichą pracę dla dobra przyszłych Niemiec. Partia 
żądała deklaracji lojalności, a na to Heisenberg nie mógł się zgo­
dzić. Nie mógł zgodzić się także na potępienie prac Einsteina. 
Został ogłoszony "białym Zydem" i tylko dalekie pokrewieństwo 
z Himmlerem uratowało go przed narodowo-socjalistyczną pra­
worządnością. W roku 1942 Heisenberg nieoczekiwanie objął po­
sadę dyrektora w Kaiser Wilhelm Institut w Berlinie. Przez więk­
szość jego kolegów zostało to przyjęte jako kolaboracja i zdrada, 
co było z pewnością oceną zbyt surową. Subiektywnie pozostał 
człowiekiem nieskazitelnie uczciwym 11, obiektywnie jednak jego 
postępowanie mogło być ocenione jako dwuznaczne. Odwróciło 
się od niego wielu przyjaciół a Nie1s Bohr posądzał go nawet o 
współpracę z niemieckim wywiadem. Przykład moralnej klęski 
Heisenberga pokazuje, jak trudną decyzję musiało podjąć wielu 
niemieckich uczonych - albo opuścić ojczyznę, albo przynajmniej 
do pewnego stopnia współpracować ze zbrodniczym reżimem. 

Philipp Lenard wybrał drogę całkowitej współpracy, sprzedał 
duszę diabłu . Właściwie oddał ją, nie otrzymując nic w zamian. Ten 
sędziwy już wówczas, bo ponad siedemdziesięcioletni laureat na­
grody Nobla nie był tragicznym i budzącym grozę Doktorem Faus­
tusem, lecz raczej, by pozostać w kręgu postaci Tomasza Manna, 
komicznym i odrażającym Miillerem-Rose. Jego pośpieszna usłuż­
ność w popieraniu reżimu wyobcowała go zupełnie ze środowiska. 
Był obiektem powszechnej pogardy. Gardziły nim nawet obsypu­
jące go publicznie zaszczytami władze. Wydaje się, że choć szcze­
rze wierzył w partyjną ideologię, większe znaczenie miały sprawy 
czysto osobiste, szczególnie patologiczna niechęć do Einsteina, 
któremu zazdrościł światowego rozgłosu 12. 

Powróćmy na koniec do Getyngi. Jedenastu spośród 34 mate­
matyków i fizyków zatrudnionych na uniwersytecie w semestrze 
zimowym 1932/1933 podzieliło losy Francka i Borna - wyemi­
growało. Większość pod przymusem, kilku z własnego wyboru. 
Odeszli wszyscy najlepsi: Courant, Landau, Weyl, Noether, 
Heitler, Teller. Instytut Borna został doszczętnie rozbity. Nikt 
nie ocalał, wszystkich wyrzucono z pracy. W opustoszałej Getyn­
dze pozostał samotny Dawid Hilbert, jedyny aryjski profesor, w 
którego żyłach płynęła żydowska krew. 

11. Jego żona wyjaśnia szlachetne intencje męża w pi~ej, ciekawej i 
dohrze udokumentowanej książce. E. HeiI!enberg: Inner E:n1e. Recollectwm 
ol a Life with Werner HeiI!enberg, Brikhauser, Boston 1984. 

12. przez szczególną przewrotność historii Lenard otrzymał nagrodę Nobla 
w roku 1905, tym samym, w którym młody, nikomu WÓWCZll! nieznany 
Einstein napisał pracę wyjaśniająct teoretycmie wyniki doświadczeń nad 
efektem fotoelektrycznym. Praca Einsteina udowodniła istnienie kwantów 
światła. Za nią właśnie, a nie za teorię względności, Einstein otrzymał w 
roku 1922 nagrodę Nobla. Autorem doświadczeń nad efektem fotoelektrycz­
nym był .. , sam Lenard. 
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"J ak rozwija się matematyka w Getyndze teraz uwolniona 
n~res~cie od żyd?~skich wpływ6w?" - zapytał go kiedyś uprzej­
mIe liberalny rruntster oświaty Rust. 
. ,,~eraz ... " -. odpowiedział Hilbert - "teraz nie ma już 
zadneJ matematyki w Getyndze". 

Marek Artur ABRAMOWICZ 

Uderza podobieństwo ostatnich reform w PRL w dziedzinie wyższego 
szkolnictwa do zarządzeń Hitlera. Skutki już widać jak np. prawdziwy 
exodus młodych uczonych nauk ścisłych. (Red.) • 

44-ch W galerii Bernanos 

Na pierwszej karcie skromnego i jednocześnie eleganckiego 
katologu wystawy polskiej grafiki, która odbyła się w lutym w 
Galerii Bernanos w Paryżu·, jej organizatorzy młodzi histo 
sz~: Piotr Błoński i Tadeusz Koralewski, napisali między ::ni­
IDl: przy wyborze ?:ac. ,,~er~)\~~śmy ~ię po prostu własnym 
gus~em, w~asną wrażhwos~H~; Jesli szukac w tym metody, to być 
moze ~a ona.z zał~z~~, PROCES~US'A, miejsca spotkań i 
dYS~SJI o sztuc~ ~ artys~Ie. D~sk~sJa. owa, niezależnie od ro­
dzaJU prac, techniki, wyrazanych IdeI, WIeku artystów oraz szkół 
do których należą, dotyczy kilku zasad: ' 

- sprawności technicznej 
i/lub 

- wzbogacania środków technicznych 
i/lub 

- dążenia do oryginalności 
i/lub 

- kontynuowania tradycji 
i/lub 

- jej uzasadnionego odrzucania 
i/lub 

- refleksji, medytacji i zaangażowania wyrażanych w kształcie 
plastycznym oraz - sprawa to dla nas istotna - integralności 
artysty. 
C~ jest "Proces~us"? ~ezinteresowną inicjatywą artystycz­

ną, n;taJącą .n~ celu Ja~. naJszersz~ wprowadzenie wartościowej 
sztuki ~olskieJ. do gale~ll francuskich? Ruchem mającym inicjo­
w~ć. najrOZmaitsze ~cJe pl~styc~e? .Miejscem dyskusji o war­
tosclach współczesnej sztuki? MysIę, ze wszystkim jednocześnie. 

• 3·28 lutego 1986. 
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że inicjatywy podejmowane przez Błońskiego i Koralewskiego są 
przedsięwzięciem oryginalnym i bardzo potrzebnym, a zorgani­
zowana w paryskiej galerii Bernanos wystawa stanowi tego naj­
lepszy dowód. Jak słusznie zauważyli organizatorzy, trudno na 
paryskiej wystawie szukać wspólnych mianowników. Znalazły się 
na niej prace zarówno artystów znanych i doświadczonych: Le­
bensteina, Gaja, Skórczewskiego, Cieślewicza, Wierusz, jak i mło­
dych: Baranek, Morawetz, Sepioł, Sroki. O ile zatem trudno po­
kusić się o charakterystykę twórczości kilkudziesięciu wystawia­
nych autorów i zgodnie z naturalną skłonnością naszego umysłu, 
szukać podobieństwa tam, gdzie króluje różnica, to podstawowe 
wrażenie wydaje się bezsporne: wrażenie bogactwa i różnorod­
ności, swoistego n a d m i a r u form, ksztahów, wyobrażni . bar­
wy, stosowanych technik. Myślę, że ten nadmiar jest bardzo ~ażny 
i wielce znaczący. 

Nadmiar bowiem w sposób bezpośredni, choć nienatarczywy, 
wiąże się z wolnością. Nie chodzi o wolność w rozumieniu poli­
tyka, ale o wolność wyobrażni, niepodległość wizji i fantazmatu, 
zbytek ksztahów, wśród których artysta z nonszalancją, choć jed­
nocześnie z natężoną uwagą, dokonuje wyborów i odkryć, prowo­
kując przygodę o nieprzewidywanym zakończeniu. 

Wolność wyobrażni i nadmiar form artystycznych zależą w 
równym stopniu od bogactwa świata, jak od sposobów jego do­
strzegania. Często się zdarza, kiedy w życiu ideologia zaczyna 
dominować nad ideami (jakakolwiek ideologia), że bogactwo 
świata dostrzegane jest w sposób zubożony, to znaczy nadmiar 
zastępuje monotonia, a bezinteresowną wielość spojrzenia _ 
przymus technik, tonacji, barw, rysunku. Wydawać by się mogło, 
że na takie ograniczenie narażone są szczególnie kraje takie jak 
Polska, w której dominacja ideologii i chęć zredukowania wie­
lości form życia i sztuki są aż nadto widoczne. Ale zapędy reduk­
cyjne nie mogą się udać, dopóki sami artyści nie uwierzą, że 
świat jest szary i nijaki, i to przekonanie nie zdominuje ich spo­
sobów wypowiedzi. Stwierdzenie to nie stosuje się tylko do artys­
tów polskich, ale wszystkich twórców, którzy - chcąc nie chcąc 
- muszą przyjmować reguły gry narzucanej zarówno przez poli­
tyków jak i rynek: galerie, marszandów, obowiązującą modę, 
stereotypy odbioru. Tym, co w sposób oczywisty i bezpośredni 
narzuca się po obejrzeniu wystawy polskiej grafiki w galerii 
Bernanos, jest bezwzględna niezależność od wszelkich sposobów 
ograniczania sztuki. Z wystawionych prac emanuje radość krea­
cji, wolność jak w pierwszym dniu stworzenia. 

Ta radość jest szczególnie wyraźna i szczególnie ujmująca na 
tle smutnego niekiedy przepychu, atakującego z wnętrz paryskich 
galerii, w których wiele prac, często wybornych pod względem 
warsztatowym, zdaje się jednak zbyt natarczywie poszukiwać 
kupca, a przynajmniej epatować widza chęcią przypodobania się 
za wszelką cenę. Większości prezentowanych na paryskiej wysta­
wie grafik ta aura jest obca - jeśli atakują, to raczej swoją bez­
interesownością. Jak napisali organizatorzy wystawy, domagają 
się niespiesznego kroku flaneur'a. 
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Owej bezinteresowności towarzyszy coś, co nieprecyzyjnie 
chciałbym nazwać dystansem do tradycji, który nie oznacza ani 
negacji, ani lekceważenia, lecz tylko umiejętność swobodnego 
poruszania się w dorobku sztuki i umiejętność przemyślenia 
osiągnięć najwybitniejszych artystów dawnych i współczesnych. 
Jeśli na przykład - pisał o tym Sławomir Kuchalski w katalogu 
wystawy - biblijne motywy w grafikach Walusiaka nawiązują 
do malarstwa flamandzkiego i niemieckiego, to charakter owego 
związku da się określić jako szczególny dialog z tamtą epoką, dia. 
Jog wielokrotny i niejednoznaczny, w którym biorą udział partne­
rzy, a nie nauczyciel i kopista. Jeśli w pracach Lecha Twardow­
skiego obecna jest pamięć starożytnych fresków prześwietlona 
dziecięcą wyobraźnią, to głos autorski sytuuje się jako trzeci w 
rozmowie, nasyca grafikę niespodzianką, dynamiką. W podob­
nym sensie rozmową jest "Martwa natura z Qwocami" Macieja 
Baufy, .. Podwójny tygrys" Agnieszki Dutki, delikatne grafiki Ga­
brieli Morawetz. Grafiki Małka, Kasperczyka lub Załeckiego ope­
rują anegdotą układającą się w niestałe fabuły, zależne od inten­
cji oglądającego, prowadząc ze znanymi dziełami subtelną grę w 
chowanego. 

Kilku z wystawionych artystów jest już znanych i uznanych. 
Wielu rozpoczyna dopiero karierę. Ale niezależnie od stopnia 
uznania i objętości autorskiej teki, paryską wystawę w galerii 
Bernanos charakteryzował poziom wyrównany i wysoki. Organi­
zatorzy kierowali się podobnymi kryteriami jak prezentowani 
artyści: bezinteresowną rozrzutnością nadmiaru, która jest wa­
runkiem wszelkiej wolności tworzenia. Z niecierpliwością czekam 
na kolejne przedsięwzięcia zorganizowane przez "L'Espace Pluri­
dimensionnel PROCESSUS" - przestrzeni, w której pojawiają 
się rzeczy mądre, ważne i prawdziwie niezależne. 

Krzysztof RUTKOWSKI 

WYSTAWA "GRAFIKA" 

"Malgre la diversite des stylC$ 
et des manierC$" 

Corcosse 

Te służące tutaj za motto pierwsze słowa wpisu, które zwie­
dzający zamieścił w księdze pamiątkowej wystawy "Grafika" 
wyrażają zapewne zdziwienie; i nie jest istotne, czy ten wpis 
był w zamierzeniu hołdem, bo trudno było tę wystawę opuścić 
z innym uczuciem. 

"Grafika" otwierała bowiem okno na świat 44 polskich artys­
tów, w różnym wieku, pokazujących dzieła wykonane rozmaitymi 
technikami w rozmaity sposób, zresztą dzieła różnej jakości. Nie 
mogło więc obyć się bez "różnorodności stylów i rodzajów", bez 
konfrontacji, czy nawet zderzenia. 

Różnorodność, konfrontacja, przeciwstawienie, zderzenie, bo-
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gactwo i wzajemne uzupełnianie się... Przy odrobinie dialektyki 
łatwo ująć swoje wrażenia w jakiś system. Ale czy tę wystawę 
miała za wszelką cenę cechować spoistość, jaką starają się nadać 
swym ścianom muzea sztuki wsp6łczes~ej? Espace Processus .to 
nie muzeum, i wystawy przezen organIzowane są posłuszne m­
nym kryteriom. A skoro bie:ze ~i~ za ~stawianie zbioru tak s~e: 
rokiego, sądzę, ż~ ~rak sPO~StOSCI na!ezy uznać ~. zalet~. WlęZ 
zapewniają techniki wystaWlanych dzIeł - techniki graficzne -
ale więź jakże względn~! Wy~tarczy je. wymie~ć: .akw~forta, 
drzeworyt, miedzioryt, litogr~fia, akwat~.ta,. s~ngrafia, linoryt, 
monotypia, szablon na przeffilan w czerrn l bIeli, albo w kolorze. 

Zadziwiająca zatem rozmaitość technik, lecz także stylów: od 
klasycyzmu Lebenst~ina, historyzmu. Walusiaka czy Bebla~ do 
przeróżnych modermzm6w, czasem meco wymuszonych, a kiedy 
indziej bardzo akuratnych i rygorystycznych, jak u Sroki czy Kor­
czowskiego. Ale darujmy sobie listę nazwisk. Cwiczenie to było­
by nader żmudne, tym. bardziej, że WY!D~gałoby znajdywania ~o­
wych kategorii dla kazdego z wystaWlaJących. Owszem, mozna 
przytoczyć kilka ?czywistych źród~ inspiracj~ - d<? których w~: 
lu z nich jasno SIę ~resztą przyznaje -. ale me Ch~lał~~ sądzic, 
że na tych inspiraCJach. przede wszystkim ~a.sa~a~ą SIę Ich zale­
ty: naj ogólniej nadrealizm, a w szczeg6lnoscI Chinco, by poprze­
stać na jednym przykładzie. Tymi inspiracjami artyści kierują 
się jednak na tyle swobodnie, ich pomysłowość jest na tyle bo­
gata że przytaczać je można jedynie dla anegdoty. Równie po­
mysłowo przetwarzany jest motyw chaosu, nagromadzenia kons­
trukcji, więźb, belek, b~leczek, sitowi.a, pojawiający ~ię u tak róż­
nych twórców ja~. Gaj, Skórczewski, Morawetz, HI.er~wska, J~­
niak (włącznie z Jej Tratwf! Med.uzy), .Kasper~zy~, BIe~llas, a kto­
ry odnajdujemy, zaskoczem, w pIęknej akwatinCIe SepIoł, motyw, 
którego strukturalna przydatność dla kompozycji jest może jed­
nak trochę zbyt oczywista, a osiągany efekt od dawna wy~ma­
kowany. RÓWD!e dob~e mógł,b~ ~rzytoczyć powtarzalnos,: po­
przecznych cięc Strelnika, KosCIelskiego, Strenta czy Załeckiego, 
r6wnoważących czy też przeci~e, burz~cych r6wnow.agę kom­
pozycji' czy też drukarską meJako n1tse-en-page dzieł Kury, 
inspiro~aną tablicami ~ncyklo~edii, i Tajbera, ~odzącą się 
z konceptualizmu... Ta lIsta także byłaby długa, a me wykazywa­
łaby nic prócz misternej a tr~dycyjnej sta~anności gr.afik6w ~ 
dziedzinie kompozycji. Ale: mekt6rych grafików, parających SIę 
niektórymi technikami. Nie ~yłoby w~ród ni~h .~kich ważnyc~ 
postaci jak Sroka, K.orc~owski, czy tez P~pł~nski l Tward.owski, 
których technika ObjaWIa - czy determmuJe - wybór lDDego 
kierunku, bliższego malarstwu. 

Nie chcę bynajmniej przeciwstawiać tutaj tych dwóch kie­
runków dwóch sposobów rozumienia grafiki, z których jeden 
byłby p~em a drugi dewiacją· Trzeba by wówczas pominąć 
równoległość ek;perymentów Kotkowskiego, który z równym po­
wodzeniem drąży w obu kierunkach, tak w brutalnym fechtunku 
mezzotint jak w wyrafinowanej delikatności akwatint. Trzeba by 
też pominąć Biela, precyzyjnego kreślarza scen jakże malarskich. 



96 JOSE DE LAS LLANOS 

Za~iwiaj:'lce... Zadziwiająca, koniec końców, niemożność upo­
~obama . sobIe styl~ czy rodzaju, która powoduje nieuchronnie, 
ze wyraza~y uznam~ ~a. ~eczy tak od siebie odległych, jak twar­
de tło~ze?Ia Kalczynski~J l wymode~owane nad podziw szablony 
Pepłons~ego, aroganckie kompozycje Sroki i abstrakcyjne pej_ 
zaze Seploł. 

,,Mimo różnorodności stylów i rodzajów" w wystawie Grafi­
k~" nie należało szukać ani spoistości, ani ~bieżności. Zaprosze­
me na spacer, które wystosowali organizatorzy z Espace Proces­
s~ ac;Iresowa~e było do widza samodzielnego, radzącego sobie bez 
opIekI, bez cIcerona, w szacunku dla nienaruszalności jego kry_ 
tycznego smaku, który kiedy indziej fałszują mu wahania mody. 

Zo~a~z~łem na tej wystawie, jak samoistnie rozwiewają się 
polemIki l konflikty, kiedy ścierają się same dzieła. 

17 marca 1986 
Jose DE LOS LLANOS 

(Przek>żył z francuskiego P.B.) 

Anty-nekrolog 
Simona de Beauvoir 

Pisząca te słowa jest poniekąd ofiarą Simone de Beauvoir 
której ,,Mandarynów" przeczytała w wieku lat piętnastu i któr~ 
to powieść wywarła na niej duże, i szkodliwe wrażenie.' Ale tak 
to . je~t, gdy do~rzewa się w W~rsz~~e drugiej połowy lat pięć­
dzIeSIątych, gdzIe Sartre był mIernikiem wszelkich wartości lite­
ratury współczesnej, a jego ,,Mur" (oraz sztuki ogłaszane w Dia­
loguł były .ró~ni~ szokującym wtajemniczeniem, co ,,Mandaryni". 
MU~Iało IIll1l.ąc WIele lat,. bym ?tx:ząsnęła się z tych lektur i zadała 
sobIe pytame: co w mch dźWIęCzy fałszywie? Dlaczego teraz 
z d~ nie~hęcią oceniam dzieło Simone de Beauvoir? Trzeba 
trafu~ ze fileszk~ teraz w Paryżu Y"' tej samej parafii, że się tak 
wyrazę, którą meboszczka tak fil wryła w pamięć na długo 
przedtem, zanim pierwszy raz tu przyjechałam . Przechodzę obok 
,,Deux Magots" obojętnie, bez nabożnego zdziwienia że ona tam 
siadywała z Sartrem; mijam Brasserie Lipp bez z~trzymYWania 
się .. Je~t w ~ym coś z cichej zemstł' był~go podlotka, który został 
UWIedziony l oszukany. Cała ta wIelkosć bowiem wydaje mi się 
dziś mocno podejrzana. 

. W gruncie rze~zy oceniam ~ej książki - większość książek 
~unone de. BeauvOlr - suroW(~ 1 b.ez młodzieńczych sentymentów 
Jako kromkę towarzyską · DZlenmk podróży. Relację o świecie 
widzianym przez s~bę - samochodu albo własnych uprzedzeń. 
Teraz, gdy ponownIe zaglądam do tych opasłych tomów, już nie 
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jestem oczarowana snobizmem, wielkie nazwiska z wiekiem prze­
stają robić takie wrażenie. Ileż ona napisała! Każde najbardziej 
trywialne przeżycie, każdy wyjazd daleko czy blisko został opi­
sany. Kilka tygodni w Chinach - i już książka, ,,Długi marsz". 
Wizyta w Ameryce, gdzie spotkała Nelsona Algrena - jedynego 
bodaj konkurenta Sartre'a w jej sercu - i już książka, ,,Ameryka 
z dnia na dzień". Simone de Beauvoir (1908-1986), można powie­
dzieć, była kronikarką swojego wieku, i to powinno się poczyty­
wać jej za zasługę. Ale czy rzeczywiście swojego wieku - czy 
też siebie, swojego życia? Owszem, wynalazła pewien sposób na 
opisywanie siebie: zachowuje duży dystans. Stara się być opa­
nowana i wyrozumiała; rzadko kiedy rejestruje silne stany emo­
cjonalne. Płacze na stronicach swoich memuarów dostojnie i 
z umiarem. O Sartrze pisze zawsze "Sartre". Byli ze sobą na 
"vous". O sobie pisze jakby nie o sobie. Ale to pozory. 

Jej książka "Siła rzeczy" - w typowym dla autorki rozmiarze 
686 stronic - to kolejny tom autobiografii, po "Pamiętniku 
grzecznej panienki" i "Sile wieku", ze wszech miar wart ponow­
nego przeczytania, byle nie na kolanach. Simone de Beauvoir 
zaczyna opowieść od wyzwolenia Francji i ciągnie ją do począt­
ków lat sześćdziesiątych. Momentami po prostu cytuje swój 
dziennik. Książka jest w dużym stopniu uzupełnieniem ,,Manda­
rynów". Zastanawiam się: po co dwa razy pisać o tym samym, 
raz w formie powieści z kluczem, tak przejrzystej, że denerwują 
w niej te przebrania, a drugi raz w formie biografii własnej, i to 
w odstępie zaledwie niewiele ponad dziesięciu lat? Ta autobio­
grafia zawiera mnóstwo banalnych szczegółów bez żadnego zna­
czenia dla potomności: strzępy rozmów, opis posiłków na tara­
sach kawiarń, notatki z podróży, które dowodzą, że Simone de 
Beauvoir nie odznacza się przenikliwością i spostrzegawczością 
większą od reportera .miernej J:das~. A przecież a~torką. te~o 
wszystkiego jest la phl.los?phe, Jak Ją naz.ywan? .Plóro ~Ie~e 
szybko po papierze, zapISUJe wszystk?.' be~ zadneJ !ll~~rch.ll. OpIS 
jest powierzchowny, bez kontemplaCJI; mgdy włascIWle me pada 
słowo "dlaczego", podstawowe pytanie filozoficzne, co jest para­
doksem w dziele naj młodszej absolwentki (miała wówczas 21 lat) 
filozofii w Ecole Normale Superieure. 

Pióro skwapliwie zapisuje wszystko, wszystko jest równie 
ważne: spotkanie z Fidelem na Kubie, spotkanie ze znajomymi 
w ,Deux Magots". Dlaczego równie ważne? Bo przeżywa to "ja". 
TU' wyłania się maskowana pycha literatów, przez Simone de 
Beeuvoir ukryta pod habitem kronikarki. I jej autobiografia staje 
się w końcu książką telefoniczną ówczesnych znakomitości skraw­
ka Paryża wokół Saint-Germain-des-Pres oraz ich panteonu świę-
tych . 

Współredaktorka Les temps moderf!S dużo jeździła po .świecie . 
Jej świat jest podziel,o~y na prawo l na lewo, z. tym ze lew~, 
nie prawe jest prawosC1ą. Szlachetna goszystka mIała w grunCIe 
rzeczy us~lone pojęcie o świecie i nie musiała nigdzie jeździć -
niewiele to zmieniało jej światopogląd. Co w jej mniemaniu było 
złe tu, musiało być dobre tam, bo tego wymaga światopogląd 

4 
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naukowy. Albo, w razie wydarzenia politycznego wobec którego 
~pologetyka j~ nie ~s~arczała - trzeba było podstawić nieco 
mny I?odel raJu na Zle!lli. Jak .nie Rosja to Kuba, jak nie Kuba 
to .chiny. Byle .tylko .me zac:hwu~ć.':'ł sobie wiary w postęp Przo­
dUJącego UstroJu,. ~~J now~J ~eligu kler~ów, odwracających się 
z po~ardą od religu starej, menaukoweJ i wstecznej. Mniejsza 
o ratronale. 

Co mi przypomina pewną rozmowę wiele lat temu w Nowym 
Jork~, g.d:y znaj~my Ameryk.anin opowiadał, jak walczy z czynni­
kanu oficJalnynu o uzyskarue zgody na założenie Kościoła Ateis­
tów. Chodziło mu o obronę swojej idei, a może i o dochody bo 
sekty religijne są zwolnione od podatków. Powstał jednak pro­
blem prawny: czy istnieje religia bez Boga? Sartre i Simone de 
Beauvoir dowiedli tego długo przedtem. Apostata Camus odczuł 
to na własnej skórze. Simone de Beauvoir cytuje swoją reakcję 
w rozmowie telefonicznej na wieść o jego śmierci: On mnie 
już nic nie interesuje". I dodaje, że potem patrzy p~ez okno 
ze łzami w oczach. Śmiesznie tłumaczy się w "Sile rzeczy" że 
,,Mandaryni" nie są roman a these i że dwaj protagoniści H~nri 
oraz Dubreuilh, nie mają nic wspólnego z Camusem i S~rtrem 
bo Dubreuilh jest w tej powieści... dwadzieścia lat starszy od 
Sartre'a. Jakby to był jakiś argument! 

Wszystko pisze tym samym, monotonnym stylem. Chiny Ro­
sja, Kuba, podane w oficjalnym opakowaniu: oficjalni tłum~cze 
oficjalne bankiety, oficjalni interpretatorzy. Szlachetna gOszystk~ 
pisze tyle i na tym samym diapazonie - przykładowo - o wypad­
kach czerwcowych w Poznaniu w 1956 roku, co o spotkaniu w 
kawiarni albo o nowym filmie. Pisząc o Poznaniu powołuje się 
- niezbyt przekonana, to fakt - na relację L'Humanite która 
tłumaczy zamieszki prowokacją obcych agentów. Były jaki~ś zsył­
ki i ~~.w Rosj!, wspo~a la phil.os?phe, ale to już należy do 
prehistoru. LudzIe wrócIlI, sama z mmI w Moskwie rozmawiała. 
Dane o dzi~sięciu milionach więźniów ł~grów uważa za przesa­
dzone. Stalin był zły. Jednostka podwazyła zaufanie w zasadni­
cz~ dobz:o~ systemu. Teraz, kiedy umarł, jest lepiej, a będzie 
duzo lepIeJ. 

,~olski Październik jest dla Simone de. Beauvoir coup de 
theatre: :,Chruszczow, Mołotow, żuk<;>w,. Mikojan, Kaganowicz 
przybywają do Warszawy, bo są przecIwm wydaleniu Rokossow­
skiego. Czołgi rosyj.s~e posuwają się. ~ ~e.runku Warszawy. ( ... ) 
Nagle Chrusz.czow l J~go eskorta odJezdżaJ.ą. Co się naprawdę 
stało? W kazdym raZIe Gomułka został mlanowany pierwszym 
sekre~x:zeID: . ,partii komU?istyczn~j .. Polska wkroczyła na drogę 
desta~~cJ~ . I. coś takiego zapISUJe w .swojej autobiografii j e­
d~D: z naJsWIatleJszych ~mysłów francuskIch? Piekarz by się głę­
bIeJ nad tym zastanoWIł. 

Wyławiam z "Siły rzeczy" polonika, ale już oszczędzę szpiko­
~ani~ tego antynekrologu ~ytatami, bo zażenowanie mnie ogar­
ma, ~. wyszły one . s~od pIóra rzekomo naj mądrzejszej kobiety 
FranCJI, następczym licznych mesdames literackich. I ten brak 
hierarchii! Tuż pod tymi miałkimi uwagami, oddzielonymi krót-
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kim ustępem o rewolucji na WęgrzeCh: Simone de B~auyo~ pow­
raca .do opisu wycieczki. sa~ochodoweł po Włoszech JesIemą 1956 
roku: "Tego wieczoru JedlisII?-Y kolaCję w La Fontanella, z Gut­
tuso i jego żoną. Zaprowadził on nas potem do C:hez G.eorges, 
w pobliżu Via Veneto, gdzie gitarzysta grał stare J?I<;>senI? .rzym· 
skie". Tak mniej więcej wszystko wygląda w Jej. kSIązkac? 
Wszystko tym samym tonem. Czasem autorka wyhcza, co SIę 
wtedy jadło i piło. . . . 
. Po powrocie tej jesieni do Paryza S~one ?e BeauvOIr odno­
towuje w kilku zdaniach rozmowę u FeJto, gdzIe spotyka Je~ego 
Lisowskiego oraz dziennikarza z ~rybuny Lud.u. Ten ~st",:tm y;Y­
jaśnia jej w kilku słowach s~acJę w Po}sce, I~tOt~ Pazdz~ermka. 
Dowodem na jego bezstronnosć .:na byc to, ze me uwaz~, aby 
zajścia były skutkiem prowokacJI obcych agentów... . 

Nieformalna małżonka Sartre'a nie przepada za miejsC?wymI 
działaczami PC. Uważa ich za topornych d?gmat~ków. Co mnego 
bohaterowie jej romansu ~~, daleko. LI~owskiego ~decydowa­
nie faworyzuje. OdnotowuJe, ze ~az:tre na ~ego su~estlę px:zean~· 
lizował związki między egzystencJalIzmem l markSIzmem l napI­
sał szkic, który stał się nieco p~źniej. "Question de ~a me~ode". 
Autorka autobiografii rzadko uJawm~, wprost s~oJe zdarue na 
pewne tematy ale jest to bezstronnosc pozorna, Jak w wypa~ 
cytowanego p~kładu. Częściej ~asł~a .si~ Sartrem ,-:- relaCJO­
nuje, co on o tym czy owym SądzI. Miermki~m WOlnOSCI ~ Euro­
pie wschodniej staje. się na p~ykład. fakt, z~ w MoskWIe (ora.z 
w Warszawie) grają Jego sztuki. Jakże by me? O, potęgo próz­
ności literackiej! Pewnie, że nie o mamonę tu chodzi, ~resztą 
w walucie niewymienialnej, ale o rząd dusz, złożony z kilkuset 
milionów. Stąd zapewne ten szacunek dla mecenasa, bo tylko ~n 
może zezwolić na dostęp do tego rządu dusz. Trzyma swoJą 
trzodę pod kluczem, dopuszcza do niej wybranych, którzy głoszą 
klęskę moralną Zachodu. 

I dlatego wojna w Korei zajmuje w "Sile rzeczy" tyleż miejsca, 
co omówienie nowej pre~:ry. te~tralnej Sart;re'a. ~a tym polega 
kapłaństwo sztuki w służbIe IdeI. ZastanaWIam s~ę, dl~.czego ta 
naj młodsza i najzdolniejsz~ n~ roku a~solwentka !i1.oz<?fii w trak· 
cie lektury jej książek staje SIę na mOIch o~zach JUZ me. szlachet­
ną, lecz groźną idiotką· I co sp.owodowało, ze II?-a?d~ry~ paryscy 
pod koniec lat czterdziestych l na początku plęcdzlesIątych t~ 
gremialnie zahipnotyzowali się ś~iatłe:n. ze Wscho.du? To racJa, 
że ze Wschodu pochodzą wszystkie relIgIe. Ale to Jeszcze wszyst-
kiego nie tłumaczy. 

Zburzyć ten obrzydły porządek rzeczy, stworzyć nowego czło­
wieka, Nowego Adama. l!zurpo~ać sob~e"władz! daleko ~~ę~sq 
od polityka. Oto realizacJ~ ~otęZD:ego ,:Ja .. Bo m.telektualiscI t~J 
maści wszystko wiedzą lepIeJ. UWIerzyli, ze tylko Ich rozum moze 
przeniknąć istotę świata, uratować luci? od ni~h. samych. Jak1;>y 
tylko absolwenci Ecole Nor:nale ~uper~eure ~eli do~t~p do. WIe­
dzy tajemnej , jakby człOWIek ulicy me umIał <;>drózmć ~ę~y 
dobrem i złem. Tyrania intelektu. Ale nawet ten mtelekt staje s~ę 
podejrzany, gdy pod koniec książki Simone de Beauvoir podaje 
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nam opis krótkiej wizyty w Polsce. Nie wiem, co z jej uwag jest 
trafne.i głębokie jeśli. i~ie o d~cha Marokka czy Brazylii. Nigdy 
tam me byłam. Ale Jesh chodzi o Polskę, to możemy z autorką 
porównać doświadczenia. 

Otóż w drodze powrotnej z Imperium Dostojna Para zwiedza 
o~ie sto!ice Pol~ki, dawną i nową: m.in. w towarzystwie Jerzego 
LIsowskiego. SImone de BeauvOIr odnotowuje: najpierw mur 
getta, potem odbudowana Starówka, puste ulice warszawskie 
~edzane małym samochodem ich cicerone. Następnie dodaj~ 
kilka uwag natury ogólnej: żywność kosztuje grosze, za to ubra­
nia - majątek, kupno pary butów pochłania jedną czwartą mie­
sięcznej pensji. Mieszkania rozdaje się za darmo, ale teraz już 
nie, bo Warszawa jest miastem zamkniętym. Nikt prawie nie 
używa łazienek - z przyzwyczajenia. Są prywatne sklepy _ po. 
kłosie, jedyne, jakie zauważyła, polskiego Października. Na wsi 
jest podobno 60 % wierzących (wiadomość przyjęta przez autorkę 
z niesmakiem, dowód na ciemne chłopstwo), ale katedra warszaw­
ska w niedzielę pusta, więc chyba to nieprawda; rObotnicy nie 
chodzą do kościoła, to raczej domena petits bourgeois. Dalej 
krótka relacja o stanie literatury polskiej. Padają nazwiska Jana 
Kotta i Kazimierza Brandysa ("Brandys tworzy literaturę z taką 
samą koncepcją co my" - tj. Sartre i Simone de Beauvoir). Pol­
scy literaci wiedzą, co się wydaje na Zachodzie, "piszą mniej wię­
cej to, co sobie życzą" (tzn. nie ma cenzury). ,,Ale są rozdarci. 
Są częścią kraju mniej zaawansowanego na drodze do socjalizmu 
niż ZSSR, kraju, w którym utrzymują się jeszcze siły reakcji: 
religia, antysemityzm, chłopstwo przywiązane do własności pry_ 
watnej: wrogo nastawieni do idei przymusu, cierpią z powodu 
tych zapóźnień. Los Polaków, narodu względnie nielicznego, 
względnie mało uprzemysłowionego, jest związany z losem Rosji, 
i choć ideologicznie i politycznie w zgodzie z nią, Polacy mają 
niemało powodów, zarówno dawnych jak i nowych, aby nie mieć 
do niej sympatii Pisarze są bardzo wrażliwi na tę dOlegliwość, 
którą niektórzy z nich doskonale wyrazili". 

Te głębokie spostrzeżenia dotyczące natury Polski i Polaków 
do tego stopnia zażenowały redaktorów Państwowego Instytutu 
'Yydawniczego w Warszawie, że zasugerowali autorce, aby pozwo­
liła na pewne cięcia w przekładzie "Siły rzeczy", usunięcie owych 
złotych myśli. I tym razem rzeczywiście nie chodziło bodaj o 
względy cenzuralne, lecz o niekompromitowanie światłego umy. 
słu w oczach polskich czytelników. Simone de Beauvoir podobno 
nie wyraziła sprzeciwu. Nie mam pod ręką tego wydania, więc 
nie mogę sprawdzić, co wypadło z przekładu polskiego. Powyższe 
uwagi przełożyłam z oryginału. 

Co zostanie po Simone de Beauvoir? Nie spodziewam się jej 
rychłej detronizacji. Człowiek niechętnie rozstaje się z mitami. 
Pozostanie mit kobiety wiernej ideom oraz Jean-Paul Sartre'owi. 
Partnerki w związku na równych prawach. Zostaną efektowne 
cytaty, szczególnie z ,,Drugiej płci", tej biblii feministycznej, jak 
choćby sztandarowy, otwierający tom drugi: ,,Kobietą się nie 
rodzi, kobietą się staje". I choć nie chciałabym pomniejszać wagi 

LIST DO REDAKCJI 101 

tej książki, tych wszystkicl?- wyw~dów. o k~biec~e ~opartych antro: 
pologią, anatomią, fizjolOgIą, socJo~o~, ~st~:>n~ litera~ry, sz~ 
i in., nie mogę ukryć pewneg? .zmecIerI?liWl~m~ tezą, ~e kobIeta 
w historii cywilizacji zachodniej .była ofiar~ sw~ta, męzczyzn, Bo 
kryje się w tym mimowolne jej uprzedmioto~leme. I znów ~ 
żarliwa wiara w Postęp, A co na przykła~ z hipotez~ robo,:zą, ze 
kobieta taką rolę sobie wy~rała? POdeJ,rzewam, ze wzaJeID?~ 
stosunki na przestrzeni dziejÓW b.yły ~o wszy~tko bardziej 
skomplikowane. Zastanowił.abY;ID SIę głę?leJ .nad di~ektyką rze­
komego oprawcy i rzekomej ofiary. Ale Je~t jeszcze l drug~ stro­
na walczącego feminizmu: zmusza on kobietę do ogromnej ener-

.. . aktywności. Czy rzeczywiście kobiety są dziś en masse 
~cz~liwsze niż ich prababki? Czy twór~za p.raca za~o~owa p~ 
łączona z wychowywaniem dzieci jest ~ Ist~cle pra,gmemem kaz­
dej z nich? Czy spychane na bok maclerzynstw?, Jako wst~c~e 

eakcyJ'ne podrzucanie dzieci do żłobków I przedszkolI me czyr, . h b' ? odezwie się w następnych pokolemach masow~ c oro ą Sierocą, 
Etos pracy zawodowej. Ale skoro tak on wazny, to dlacz~go ~ 
wielu krajach "postępowych" kobieta ~a prawo do "':l~~a SIę 
na emeryturę pięć lat wcz~śniej od, ~ęzczyz~y? Przeclez Jest ~o 
nonsens i z punktu widzema równoscl praw, I z punktu w~dzen~a 
wartości tkwiących w samej idei pr~cr, ~ z p~tu. Wldz~ma 
fizjologii, skoro statystyki na całym SWleCle podają, ze kobIety 
żyją dłużej. ,. . d 

Simone de Beauvoir wyzwoliła kobIetę, ale ~d ,~ego l . ~ 
czego? O tym też warto pamiętać, sta\.vi.ając pommk Jej "DrugIej 
płci". 

Renata GORCZYŃSKA 

List do Redakcii 

(czasowo) Eichstatt, RFN, 18 marca 1986. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W swym interesującym i cennym tekś,cie pt: "Sl?-0ah" (Za~ła­
da) w Kulturze nr 11/1985 pro~, Jan Kru:ski podaje, ~~ precyzując 
daty: "W Polsce powstała tajna orgamzac}a, któr~j jedynym za: 
daniem było ukrywanie i pO,m?C, Ukrywającym. ~,lę Żydom, Jej 
szef, Władysław Bartoszewski, zYJe w ~arszaWle . " , , 

Czuję się zobowiązany do sprostowama: rzeCZywiSCle uczes~I­
czyłem w 1942 roku w podobnych. pracach" a nawe~ w tworzem,u 
trzech różnych ciał, mających za~mować s~ę. w ró~ym zakresIe 
pomocą ukrywającym się Żydom I Żydom ZYJ~cym jeszcze wtedy 
w gettach i obozach. Były to: Społeczny KOmIt~t Pomocy zydoI?' 
Rada Pomocy Żydom, wreszcie referat żydowski w departamenCIe 
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spraw wewnętrznych Delegatury Rządu na Kraj. Nie byłem jed­
nak "szefem" żadnej z tych instytucji. 

~o.bec upływu czasu .i zniekształcenia wielu faktów w pamięci 
l~dzi l w potocznym obIegu, warto - jak sądzę - przypomnieć 
ruektóre podstawowe elementy tych poczynań. 

Od chwili zamknięcia przez Niemców gett w większych mias­
tach Polski (1940-1941) istniały niedozwolone przez okupanta kon­
takty między jednostkami i grupami ludzi. W centralnej prasie 
A!<, I?elega~ry Rząd.u, PPS, Stronnictwa Demokratycznego i w 
~ektoryc? mnych pIsmach konspiracyjnych ogłaszano rzetelne 
mformacJe o tym, co się w gettach dzieje: o nędzy głodzie epi­
demiach, wzrastającej śmiertelności, bezwzględności \ brutahtości 
okupanta. W ostatnich miesiącach 1941 i w początku 1942 doszły 
do Warszawy i innych wielkich polskich skupisk wiadomości o 
masowym mordowaniu Żydów, bez różnicy płci i wieku, na nowo 
zdobY.tyc.h px;;ez Niemców terenach wschodnich, a potem o uru­
chomIeruu osrodka zagłady w Chełmnie nad Nerem. Wzrastała 
liczba uciekinierów z gett. Równocześnie okupant zaostrzał re­
presje za udzielanie pomocy w jakiejkolwiek formie tym ludziom, 
którzy zdołali się ukryć po stronie "aryjskiej" (w Warszawie np. 
gubernator Fischer zapowiedział 10 listopada 1941 karę śmierci 
za udostępnianie w takich przypadkach noclegów lub udzielenie 
jakiejkolwiek pomocy. Podobne zarządzenia ogłoszono w innych 
okręgach okupowanej Polski). W Biurze Informacji i Propagandy 
Związ~ !Valki Zbrojnej (potem AK) obserwowano rozwój wy­
darzen I informowano o rum Londyn. 1 lutego 1942 powierzono 
prowadzenie spraw żydowskich Henrykowi Wolińskiemu, przed­
wojennemu pracownikowi Prokuratorii Generalnej. Woliński 
podlegał służbowo Ludwikowi Widerszalowi i Stanisławowi Herb­
sto\vi. Wszyscy trzej przyczynili się do rzetelnego informowania 
polskich czynników wojskowych w Londynie o tym, co się działo 
w gettach. Nie mogło to jednak w żadnej mierze rozwiązać spraw 
pomocy ludziom w gettach lub uciekinierom z <rett. W letnich 
miesiącach 1942 wobec rozpoczęcia w kilku miastach Polski cen­
tralnej be~pośredniej z~głady Żydów (deportacji na śmierć) spra­
wa st~a SIę paląca. Kilka osób uznało za niezbędne podjęcie na­
tychmias.to.wej zorganizowanej akcji społecznej. Obok wspomnia­
nych wyzej osób z KG AK wymienić tu trzeba przede wszystkim 
~andę Krahelską-Filipowiczową, Zofię Kossak-Szatkowską, a tak­
ze Stefana Szwedowskiego, Czesława i Teofilę Wojeńskich, dyrek­
tora departame~tu s~raw wewnętrznych Delegatury Rządu Leo­
polda Rutkowskiego I dyrektora departamentu opieki społecznej 
~~legatury Rz~du (późniejsze~o Pełnomocnika Rządu na Kraj) 
mz. Jana Stamsława J.ankowskIego. Są dane, że szczególnie dużą 
rolę odegrała w tym pIerwszym okresie Zofia Kossak która zresz­
tą już od wielu miesięcy prowadziła komórkę po~ocy Żydom 
w ramac? katolickiej org~acji Front Odrodzenia Polski, którą 
wtedy kierow~a. ~c~estniczyłem, obok Marii Anny Lasockiej, 
I!placego Barskiego I ID;Dych, w pracy tej komórki. Gdy 27 wrześ­
rua 19~2. powstał KOrnI,te.t .Po~ocy Społecznej dla Ludności Ży­
dowskieJ (zwany w pózruejszej dokumentacji historycznej Tym-
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czasowym Komitetem Pomocy Żydom), byłem od początku czyn­
ny w tej grupie ludzi, w skład której wchodziły głównie osoby 
z kół katolickich i kilka pań ze Stronnictwa Demokratycznego. 
Komitetem kierowały na zlecenie Delegatury Rządu, która też 
udzieliła pierwszej pomocy materialnej, Zofia Kossak i Wanda 
Filipowicz. 

Ten stan rzeczy zapewne utrwalił się w pamięci prof. Jana 
Karskiego, który opuścił okupowaną Polskę jako kurier w po­
czątkowym okresie działalności tego Komitetu. Do dziś pamiętam 
rozmowę z nim, odbytą chyba na krótko przed wyjazdem przy 
ul. Słowackiego 35. Było to już po letniej akcji zagłady getta 
warszawskiego i obaj byliśmy pod jednakowym wrażeniem roz­
woju wydarzeń i daleko idącej bezradności wobec ogromu pro­
blemów. Już po wyjeździe prof. Karskiego do Londynu powołano 
na miejsce Komitetu (który działał niewiele ponad dwa miesią­
ce) Radę Pomocy żydom przy Pełnomocniku Rządu RP w Kraju 
_ tak brzmiała w dokumentach jej pierwotna nazwa. Instytucja 
ta, która przeszła do historii pod kryptonimem "żegota", oparta 
była na solidniejszych podstawach niż poprzedzający ją Komitet. 
Odegrałem pewną rolę przy jej tworzeniu, uczestnicząc w rozmo­
wach prowadzonych przez działaczy Frontu Odrodzenia Polski 
z przybyłym wtedy z Krakowa do Warszawy Ferdynandem Arczyń­
skim (pseud. Marek) i z doświadczonym działaczem PPS Julianem 
Grobelnym z WRN. Zbiegło się to mniej więcej w czasie z mymi 
pierwszymi spotkaniami z dr. Leonem Feinerem z Bundu, jak też 
z Adolfem Bermanem z Poalej Syjon Lewicy, którego poznałem 
wkrótce po jego wyjściu z g~tta (w początku września 1942) przez 
Marię i Stanisława Ossowskich. 

Rada Pomocy żydom została utworzona ostatecznie 4 grudnia 
1942 i w pierwszym jej składzie byli: Julian Grobelny z PPS-WRN, 
Ferdynand Arczyński ze Stronnictwa Demokratycznego, inż. Emi­
lia Hiżowa z innego odłamu środowiska demokratycznego, syndy­
kalista Stefan Szwedowski oraz Ignacy Barski, Witold Bieńkowski 
i ja (używałem w tej pracy pseud. "Ludwik"). Weszli też do Rady 
obaj wymienieni działacze żydowskiego podziemia. W składzie i 
formach działania Rady Pomocy Żydom zachodziło z biegiem cza­
su szereg zmian, dane o nich znaleźć można w książkach "Ten 
jest z ojczyzny mojej. Polacy z pomocą Żydom 1939-1945" (oprac. 
Wł. Bartoszewski i Z. Lewinówna), wyd. 2, Kraków 1969, "Znak", 
oraz T. Prekerowa, "Konspiracyjna Rada Pomocy żydom w War­
sza,vie. 1942-1945", Warszawa 1982, PIW. Prezesami Rady byli 
kolejno Julian Grobelny, Roman Jabłonowski (bezpartyjny socja­
lista) i Leon Feiner, dwoma wiceprezesami Tadeusz Rek (ze Stron­
nictwa Ludowego) i Leon Feiner (za prezesury Grobelnego i Ja­
błonowskiego), sekretarzem Adolf Berman, a pod koniec okupacji 
Szymon Gottesman, skarbnikiem cały czas Ferdynand Arczyński, 
członkami Ignacy Barski (w zimie 1942/1943), Władysław Barto­
szewski (cały czas do lipca 1944) i Piotr Gajewski z lewicy socja­
listycznej (od kwietnia do lipca 1944). Nadto szczególnie wielką 
rolę odgrywali w stałych pracach Rady w Warszawie wspomniana 
już EInilia Hiżowa, Aleksandra Dargielowa, Irena Sendlerowa, 
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St.efan ~endł~k, dr Ludwi~ ~ostkow~ki. Biurem Rady kierowała 
ukrywaJą~. SIę pod naZ'~IskIen;t Zofia Rudnicka - Lusia Haus­
man. ~oIDlJam tu z koruecznosci nazwiska osób działających w 
zakr~I~ pomocy żydom w obrębie poszczególnych stronnictw, 
parti1 l gruP. reI?r~~entowanych w Radzie. Wspomnieć jednak 
trzeba przynaJmru~J Jeden zespół, a właściwie jednoosobową akcję 
po~ocy, którą o~Jęte były v.: ~amej Warszawie dziesiątki osób. 
A~cJę t~ prowadził~ ~v' ... FelicJa". ~o wielu latach dopiero ujaw­
mono, .ze pod tym zenskim pseudommem ukrywał się warszawski 
prawruk Maurycy Herling-Grudziński. 

Poza. W~szawą działały od 1943 roku dość autonomiczne, 
aczk.olwlek finansowane z centrali: Rada Pomocy żydom w Kra­
kO~Ie pod przewodnictwem Stanisława Wincentego Dobrowol­
skIego z PPS - WRN (kluczową rolę w jej działalności odgrywali' 
Władysław Wójcik z PPS - WRN, AmIa Dobrowolska ze Stronnic: 
twa D.emokratycznego: Jerzy. Matus.z "W~ci",. Tadeusz Seweryn, 
ludo.w:ec, okr~gowy l?erowruk Walki Cywilnej, Maria Hochberg­
Man~ska z zydowskiego podziemia), oraz we Lwowie pod prze­
wodnictwem Władysławy Chomsowej ze Stronnictwa Demokra­
tycznego (pl'Z)' ",:spółudziale min. P~emysława Ogrodzińskiego, 
Justyny WolfoweJ, Adama Ostrowskiego). Działalność Rady Po­
mocy Żydom V'! południowych częściach Generalnego Gubernator­
stv.~ przyczyniła się do uratowania wielu ludzi; do najbardziej 
z ruch znanych należy Michał Borwicz, ocalony z obozu J anow­
skiego we Lwowie, literat i socjolog, żyjący obecnie w Paryżu. 

W pierwszym kwartale 1943 powołano w departamencie spraw 
wewnętrznych Delegatury Rządu referat żydowski. Przyczynił się 
do tego Wito~d. ~i:ńkowski, który pełni.ł na przełomie lat 1942/ 
19~3 z '."łasn~J lmcJa!ywy rolę SUI generIS łącznika między znany­
IDl s<;,ble dzlałaczarru Rady Pomocy żydom i niektórymi działa­
czarru Delegatury Rządu. Bieńkowski został też kierownikiem 
no~outworzonego referatu żydowskiego, ja zaś byłem jego zastęp­
~ I tzw. refere~tem informacr.jnym. Do moich obowiązków nale­
zało yrowadzerue dokumentaCjI dotyczącej terroru i eksterminacji 
Ż~dow oraz . częś.ć kontaktów z działaczami żydowskiego podzie­
~a. Do. kon~ lIpca 1944 roku spotykałem się systematycznie co 
kilk~ dnI z Femere~ i Bermanem, niekiedy też z Basią Berman, 
pełni'tcą rolr ł~~~?Iczki Żydowskiego Komitetu Narodowego po 
strome "aryJskieJ. Zaufaną sekretarką referatu żydowskiego de­
parta~entu ,~pr~v.: wewnęt~ych była Bogna Domańska (pseud. 
,,Br0:-usława ), ZYJąca obecnIe w Londynie. Moją działalność w 
RadzIe Pomocy żydom i w referacie żydowskim prowadziłem 
równolegle, obracałem się zresztą w obu przypadkach w podob­
nym kręgu ludzi. 

Nie miejs~e tu na. szerszą charakterystykę działalności Rady 
czy referatu ~d.ow~kiego Del~atury Rządu. Ograniczę się tylko 
do J?rzYJ?omruerua, ze referat zydowski pośredniczył w przekazy­
\~~ I?lsm RP:Ż do Lond!,nu l w łączności przedstawicieli pod­
zl.eJ?la zydo~~kiego w kr~Ju z organizacjami żydowskimi w Wiel­
kI:J Bryt~.I Stanach ZJe~oczonych. Dopiero po wojnie dowie­
dZIałem SIę, ze bezpośredmm odbiorcą naszych raportów w Lon-
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dynie był prof. Olgierd Górka, kierownik Działu Narodowości w 
Ministerstwie Informacji i Dokumentacji, a następnie w Minis­
terstwie Spraw Wewnętrznych rządu RP w Londynie. Olgierda 
Górkę poznałem wiosną 1946 w Warszawie, w trakcie wspólnej 
działalności w Lidze do Walki z Rasizmem. Ale to już do tematu 
nie należy. 

Pod bezpośrednim wpływem sprawozdań i oświadczeń Jana 
Karskiego po jego przyjeździe do Londynu powstała nota ministra 
Spraw Zagranicznych rządu RP w Londynie z 10 grudnia 1942 do 
rządów Narodów Zjednoczonych, obrazująca w 21 punktach pos­
tępującą zagładę żydów i zakończona konkluzją: ,,Rząd polski 
( ... ) uważa za swój obowiązek zwrócić się do rządów Narodów 
Zjednoczonych, ufając, że podzielą one jego opinię co do ko­
nieczności nie tylko potępienia zbrodni popełnianych pr:zez Niem­
ców i ukarania zbrodniarzy, ale także znalezienia skutecznych 
środków, po których można by się spodziewać, że powstrzymają 
Niemcy od dalszego stosowania metod masowej zagłady". Nieste­
ty jedynym praktycznym skutkiem tej noty było tzw. wspólne 
oświadczenie rządów Belgii, Czechosłowacji, Grecji, Luksembur­
ga, Holandii, Norwegii, Polski, USA, Wielkiej Brytanii, ZSSR, Ju­
gosławii i Francuskiego Komitetu Narodowego w sprawie odpo­
wiedzialności za zagładę żydów, ogłoszone w Londynie 17 grud­
nia 1942 roku. Na tym się skończyło. Jedynym politykiem, który 
wyciągnął do końca wnioski z sytuacji przedstawionej przez Kar­
skiego i zupełnej bierności świata był Szmul Zygielbojm, działacz 
Bundu i członek Rady Narodowej w Londynie, który w bezrad­
nym proteście odebrał sobie życie w maju 1943 roku. 

Zabiegi Jana Karskiego w Wielkiej Brytanii i Stanach Zjedno­
czonych i jego osobiste kontakty z przedstawicielami organizacji 
brytyjskich, amerykańskich i żydowskich, wreszcie z samym pre­
zydentem USA Rooseveltem, nie przyniosły żadnego realnego wy-
niku. 

My tymczasem w okupowanym kraju trwaliśmy w daleko idą-
cych złudzeniach, przywiązując ogromne nadzieje do każdego prze­
~ego na Zachód dokumentu czy raporhL 

Władyslaw BARTOSZEWSKI 



Korefpondencja z Rzymu 

Historyczne spotkanie 
w rzymsklei synagodze 

Uścisk pomiędzy Janem Pawłem II i naczelnym rabinem Elio 
Toaffem w czasie spotkania w rzymskiej synagodze stanowił sym­
boliczny ~t poje~~a w trwających o~ niemal dwóch tysięcy 
lat burzliwych dzIejach stosunków POIDIędzy chrześcijaństwem 
i judaizmem. Przed dwudziestu laty, tj. od Drugiego Soboru 
Watykańs~ego,. rozpocz~ się wpraw~e okres intensywnego dia­
logu katolicko-zydowskiego, ale dopIero gest Papieża wyjaśnił 
ostatecznie sens tego dialogu. 

~~oczystość w dniu 13 kwietnia można rozpatrywać przynaj­
mmeJ w trzech płaszczyznach: historyczno-religijnej, teologicznej 
i politycznej. W pierwszym wymiarze samo getto rzymskie sta­
nowi. ~ed~n z licznych, wymo~ych symboli przechowujących 
p~~llęC histo~czn~ o upoko.rze~ach, jakie dotknęły żydów rów­
mez w okreSIe Panstwa PapIeskiego. Tej zbiorowej pamięci obaj 
gospodarze witający Papieża - przewodniczący rzymskiej wspól­
noty żydowskiej i naczelny rabin - nie pominęli dyplomatycznym 
milczeniem. Jan Paweł II nie zawahał się wziąć na siebie i na 
cały Kościół winy za prześladowania i dyskryminacje, których 
ofiarą padli Żydzi w ciągu wieków. Papież mówił o żydach jako 
o "umiłowanych, starszych braciach" i potwierdził solennie potę­
pienie antysemityzmu, obojętnie z której strony pochodzi. Wypo­
wiedź ta stała się przedmiotem szczególnego uznania ze strony 
żydowskiej. Naczelny rabin podkreślił nazajutrz po spotkaniu 
wielki akt odwagi Papieża, a znany filozof Emanuel Levinas -
dobrze znany papieżowi m.in. z seminarium w Castelgandolfo w 
1983 roku - mówiąc o wizycie w synagodze, przypomniał: ,,Nie 
jest przypadkiem, że ten Papież jest Polakiem, przychodzącym 
z kraju, który bardziej niż jakikolwiek inny przeżywał zagładę 
ludu żydowskiego. Chrześcijanin dzisiejszy pobrał lekcję z Oświę­
cimia. Milczenie Kościoła trwało długo, ale żydzi w okresie hitle­
rowskim poznali również miłosierdzie chrześcijańskie. Moja żona 
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i córka, na przykład, uratowały się, bo znalazły schronienie w 
klasztorze. Tego nie mogę zapomnieć". 

W płaszczyźnie teologicznej spotkanie w rzymskiej synagodze 
wykazało, że znajdujemy się dopiero na początku drogi właści­
wego dialogu pomiędzy katolicyzmem i judaizmem. Ze strony 
żydowskiej nie brak zastrzeżeń w tej materii, chociaż Papież 
uczynił wielki wysiłek, by oddalić wszelkie podejrzenia o proze­
lityzm. Postać Jezusa Chrystusa, uznawanego przez Żydów jedy­
nie za proroka, pozostaje wciąż jeszcze elementem sprzeciwu i 
podziału. Papież z dużym umiarem podszedł do tej delikatnej 
sprawy i przypomniał, że uznanie boskości Chrystusa nie może 
być w żaden sposób narzucane. Ani też, z drugiej strony, odrzu­
cenie jego boskiej natury nie może osłabić pamięci o wspólnych 
korzeniach judaizmu i chrześcijaństwa i przeszkodzić uznaniu 
żydów za braci. Istniejące rozbieżności teologiczne nie powinny 
być zamazywane w toczącym się dialogu, należy bowiem uniknąć 
niebezpiecznego synkretyzmu i konfuzji wśród wiernych, zarów­
no katolików, jak i żydów. Każda religia musi pozostać przy 
swoich zasadach i równej godności. 

Dr Józef Lichten, nasz rodak, przedstawiciel żydowsko-amery­
kańskiej ligi przeciwko zniesławianiu przy Watykanie, stwierdza: 
Jan Paweł II przedstawił wykładnię części czwartej deklaracji 
~oborowej Nostra Aetate o wyznaniach niechrześcijańskich, do­
tyczącej żydów. Powołał się również na rozdział 16-ty Konstytucji 
Dogmatycznej o Kościele, który często jest cytowany jako pod­
stawa nauki Kościoła, kiedykolwiek są stawiane zarzuty niewłaś­
ciwej interpretacji judaizmu. Dokument ogłoszony w Watykanie 
w ubiegłym roku o właściwym przedstawianiu Żydów i judaizmu 
w kazaniach i katechezie podkreślił, że Jezus był i zawsze pozo­
stanie żydem. Papież jednak rozszerzył tę prawdę na Matkę Bożą 
i na apostołów. Stwierdzenie to, jak zresztą wiele innych pod­
niesionych przez Papieża, miało swoją specjalną wymowę, bo 
przecież co innego, jeśli to stwierdza komisja watykańska dla 
stosunków religijnych z judaizmem, a co innego, jeśli głosi je 
głowa Kościoła Powszechnego". Dziedzina teologii otwiera dla 
dialogu rozległą perspektywę· Naczelny rabin dr Elio Toaff widzi 
ten dialog następująco: "Istnieją pola dialogu teologicznego i 
współpracy o charakterze kulturalnym 1;>ardzo użyteczne dla wza­
jemnego poznania. Jeden z naszych rabmów np. rozpoczął wykła­
danie języka hebrajskiego na papieskim uniwersytecie laterań­
skim. Ja sam często jestem zapraszany, by wygłaszać konferen­
cje na temat mistyki hebrajskiej na papieskim uniwersytecie gre­
goriańskim ... Jest rzeczą bardzo ważną to, co Jan Paweł II przy­
pomniał w synagodze, a mian0"1~~e,. że judaizm nie jest r.eli~~ 
znajdującą się na zewnątrz chrzescIJansh'ła, lecz wewnątrz mego. 

W wymiarze czysto poli~cznym spotkanie p~yni?sło ~ewie~ 
zawód tym - a było ich wIel~. - którzy oczekiwali, .po Jednej 
i drugiej stronie, choćby alUZJI. do pr~~ego uznama. Izrael?: 
Rzecz jednak w tym, że z l!wagI ~a re~gIJny program I n<l:str~~ 
tego spotkania Papież pominął miIczemem sprawę normaliZaCjI 
stosunków dyplomatycznych pomiędzy Stolicą Apostolską i Izra-



108 DOMINIK MORAWSKI 

elem. Naczelny rabin liczy na to, że uznanie państwa Izrael na­
stąpi w niedługim czasie. Wypada zaznaczyć, że Papież bynaj­
mniej nie zaprzecza prawu Żydów do posiadania własnej pań­
stwowości. De facto zresztą Stolica Apostolska uznaje to pań­
stwo, choć do formalnego uznania brak dotąd spełnienia pew­
nych warunków, jak rozwiązanie np. sprawy palestyńskiej i usta­
nowienie międzynarodowego statutu Jerozolimy, gwarantującego 
ochronę miejsc świętych i specjalnego charakteru tego miasta 
jako historycznej siedziby trzech wielkich religii monoteistycz­
nych, judaizmu, chrześcijaństwa i islamu. 

Obiektywizm każe jednak wskazać, że z punktu widzenia żydow­
skiego sprawa uznania Izraela ma charakter nie tylko dyploma­
tyczno-polityczny, ale również etyczno-teologiczny. Chodzi bo­
wiem o uświęcone w Starym Testamencie prawo Żydów do po­
wrotu do Ziemi Obiecanej, do ziemi przodków - ideę głęboko 
tkwiącą w tożsamości żydowskiej . W przeciwieństwie do Watyka­
nu, który oddziela zbliżenie pomiędzy obiema religiami od aktu 
politycznego, Żydzi takiego rozróżnienia nie dokonują, fakty reli­
gijne nabierają bowiem automatycznie charakteru politycznego. 
Uznanie Izraela przez Stolicę Apostolską oznaczałoby w praktyce 
oficjalne przekreślenie przez Kościół, że Żydzi są w błędzie w 
sensie teologicznym - tak ocenia ten aspekt wzajemnych sto­
sunków naczelny rabin Rzymu. 

Watykan i Moskwa 

Dotarło tu kilka sygnałów wskazujących na pewną zmianę sta­
nowiska władz sowieckich nie tylko wobec Watykanu, ale być 
może również wobec religii jako takiej. Ten zwrot, a raczej tak­
tyczny zabieg, nastąpił prawdopodobnie w związku z przygoto­
waniami do obchodów tysiąclecia chrześcijaństwa na Rusi w 
1988 roku, w czym jest bezpośrednio zainteresowany patriarchat 
rosyjski, nie bez cichego wsparcia władzy. 

Zwróciło uwagę, że attache prasowy ambasady sowieckiej w 
Rzymie uczestniczył w audiencji papieskiej dla dziennikarzy w 
dniu 28 lutego, Zdarzyło się to po raz pierwszy i miało na pewno 
określony wydźwięk polityczny. Większe znaczenie należy przy­
wiązywać do specjalnej audiencji w dniu 19 kwietnia dla delega­
cji, złożonej z 9 czołowych dziennikarzy sowieckich, przybyłej do 
Rzymu z rewizytą na zaproszenie włoskiej federacji dziennikar­
skiej. Poprosili oni o spotkanie z Papieżem, które odbyło się 
w jego prywatnym gabinecie "w atmosferze nacechowanej wiel­
ką serdecznością" - jak oświadczył rzecznik prasowy Watykanu. 
Papież rozmawiał po rosyjsku i w zaimprowizowanej, krótkiej 
wypowiedzi, mówiąc o wielkiej literaturze rosyjskiej, cytował Toł­
stoja i Dostojewskiego. Powołując się na Końcowy Akt układu 
helsińskiego podkreślił znaczenie kultury i jej upowszechnienia 
jako czynnika umacniania pokoju. Po audiencji radio watykań­
skie przeprowadziło bezprecedensowy, krótki wywiad z przewod-
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niczącym delegacji, który określił to spotkanie jako "nadzwy­
czajne" i oświadczył: ,,nie tak wyobrażaliśmy sobie Papieża". 

Do spotkania tego doszło oczywiście w związku z nadziejami, 
jakie wzbudziła ,,nowa era" Gorbaczowa oraz w szczególności po 
pevmych faktach. Najpierw wywiad udzielony w lutym przez dy­
rektora Instytutu Ateizmu przy sowieckiej Akademii Nauk popu­
larnemu tygodnikowi katolickiemu Famiglia Cristiana (ponad 
milion egzemplarzy). Otwiera go następujące oświadczenie: ,)e­
śli Papież pragnie odwiedzić katolików w ZSSR, niech przyje­
dzie. Nie mamy nic przeciwko niemu, przeciwnie, cenimy jego 
wypowiedzi o pokoju". Wizyta ta mogłaby - jego zdaniem -
nastąpić nawet przed obchodami millenijnymi. Wiktor Iwano­
wicz Gorodasz (Gardża), dyrektor Instytutu Ateizmu Naukowego, 
przyznaje, że Papież ma "silną indywidualność" i chwali jego 
podróże po całym świecie, w których "dominują apele o pokój, 
sprawiedliwość i wolność ludów". Ta działalność spotyka się w 
Moskwie z pozytywną oceną. Co innego natomiast sąd o drogach 
prowadzących do , ~okoj~ i sp~aw,iedliwości: ,,nie. ~o~oba ~am 
się w szczególnoscl wnIosek! Jaki wys~~-:-:,a Paplez, ze ate1ZID 
stano,wi największe zło nękaJ~ce l?;dzkosc . pyrekto~ Instytutu 
Ateizmu przyznaje - co b~ dos~ zaskakuJ~co - ze ~o 70 la­
tach od rewolucji wiar~ re.ligIJna me z~asła, Ja~ przeWld~~o. 
Do kościołów uczęszczają me tylko ludzie starzy l IgnoranCI, "Jak 
często czyta się w prasie", ale również . młodzie~ i ~soby ~kształ­
cone. Nie można więc - jego zdaruem - lromzowac na ten 
temat Przeciwnie - trzeba się nad tym poważnie zastanowić" . 
Uważ~ on, że zjawisk; rozbudzenia religijn~go wynika z ~iespeł­
nionych obietnic w zakresie potrzeb matenalnyc~, bo r~zlID po­
czynił obietnice, których nie dotrzymał. POw?,~uJe 1.0 ,. ze społe­
czeństwo wybiera "powrót do sfery duch~weJ. '. K.OSClół praw~­
sławny w przeszłości stanowił ~ymbol ,,~elkleJ oJco/,zny rosYJ­
skiej" i także dzisiaj "trudno ,sobIe ~.obrazlć przyszł?sc ?ez ob~c­
ności i funkcji Kościoła':. NIe po~en nas zas~~kiwac ten me­
nowy przecież akcent "WIelkorosyjs~. ' .który w rozn~ch okresach 
ujawniał się nie tylko u prz~dstaWlcleli wł~dzy, al.e .1 w pewnym 
nurcie dysydenckim (S~emc~), a kt~~ Jest zble~y z ~ow~­
tościowaniem nacjonalistycznej funkCjI prawosłaWia. DZlennik 
L'Osservatore Romano odnotował w marcu. szereg ulg w ?b~wią­
zującym ustawodawstwie ~a rzecz ~a~narcha~. rosYJ s~ego. 
Istnieje nawet projekt uzn~~a o.sobOWOSCI pra~e~ J?StytuCJI ko­
ścielnych i różnych ułatWlen ~e. tylko w dzle~lIDe kultu, ale 
także działalności wychowawczej l charytatywnej. 

Michał Heller, w wywiadzie dla katolickiego t~go~a Il Sa­
bata (25 kwietnia br.), zapytany o ocenę wypoWledzl dyrektora 
Instytutu Ateizmu słusznie wiąże t~n "zwrot" z a~tualnymi wy­
mogami politycznymi, które p~legaj~ n.a stOS?wa:nu stary~.h re­
cept, od których syste~ się. me ZID1em. A zJawl~ko religijnego 
rozbudzenia z punktu Wldzema wła.dzy ma być wyk,?rzyst~e "dla 
budowy socjalizmu w perspektywIe obchodów tysIąclecIa. 

Samokrytyka szefa sowieckiego resortu d/s ate~u j.est, v: 
rzeczy samej, nieprzekonywująca. Nagłe dowartośclOwarue reli-
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gii ~est niewątł'liwie instIUn?ent~e, bo łączy się z nacjonalistycz­
ną mt_erpretacJą p;awos~awIa. Juz Stalin zdał sobie z tego spra­
Wt;, kiet;ty w czasIe. ~oJny,. czyniąc zadość tradycjom carskim, 
UCI~~ SIę do Ce.rkwl łako l.,,!strumentum regni, kiedy do mobili­
zacJI. mas. przecIwko. mwazJI marksizm-leninizm okazał się jako 
bodziec me~starc~Jący. Prawdziwej liberalizacji - jak wiado­
mo - to me przyruosło. 

Tymczase~ .poj.awił .się miarodajny głos rosyjski niecałkiem 
zg?~y Z. OplIDaIDl ateISty Gorodasza. Na łamach katolickiego 
IDlesl~ka !ezus (~wie.cień, wydawnictwo Ojców Paulinów) 
m~tropohta Fil~re.t, kierujący departamentem zagranicznym pa­
tr:archatu ros~J~kiego, wypc;>wi.ada się również o dialogu ekume­
m~znym z KosclOłem katolickim. Jego zdaniem trudności pole­
gaJą ;na niedobrych reminiscencjach: "Polska była przedmurzem 
katolicyzm. u .zarówn~ w .sensie o?rony, jak i ofensywy przeciwko 
WschodOWI l to dziedzIctwo historyczne tkwi zakorzenione w 
świadomości narodu polskiego i oddziaływuje obecnie także na 
de~yzje Kur~, ~mskiej. Płomienne wystąpienie Papieża na rzecz 
uru~óv.: ukramskich było dla. na.s jak piorun z jasnego nieba. Ton, 
tresć l .. forma tego ~stąpIema były całkowicie przeciwstawne 
strat~gu dypl<?matyczneJ kardynała Willebrandsa, szczególnie nam 
drogiego". NIe ma co, powiedziane jasno i bez niedomówień 
Filaret przypisuje Papieżowi odpowiedzialność za "oziębienie sto: 
s~ów z ~atyka;neI?'" I ~zkolwiek "W zasadzie uznaje jego 
rolę , przeCIwstaWia Ją przyjaznym stosunkom z katolikami tran­
cu:;kimi, ;niemiec~mi. i amerykańskimi. Jest ponadto rzeczą zna­
IDlenną, ze pOlemIZUje on z tezą o przyjściu chrześcijaństwa do 
~o~ji. z Rzymu za pośrednictw~m Bizancjum, a nie, jak jest 
SWIęCIe przekonany, wprost z BIZancjum. 

Wypo~~e?zi metropolit;: Filareta są niewątpliwie bardziej 
szczere 0lZ Jego rodaka, ateISty Gorodasza. I dlatego też obserwa­
torzy watyk~scy rejestrują docierające pozytywne sygnały z 
Moskwy z duzą dozą sceptycyzmu. Nie wszyscy jednak jak się 
wydaje, wystrzegają się złudzeń. ' 

Dominik MORAWSKI 
Pisane 12 maja 1986 r. 

MII ·osz 

Kiedy jesienią 1980 roku Czesław Miłosz otrzymał Literacką 
Nagrodę Nobla, paryskie grono wyznawców Oskara Miłosza przy­
jęło tę wiadomość z pewnym żalem. W ich mniemaniu wyróż­
niono nią nie tego Miłosza. Obu poetów łączy dużo więcej niż 
nazwisko, odległe pokrewieństwo, pochodzenie z mistycznej Li­
twy i doświadczenie wygnańca. W istocie Oskar Miłosz - wizjo­
ner i mędrzec - wywarł na swego młodszego kuzyna ogromny 
i dobroczynny wpływ, a ich stosunek można w największym 
uproszczeniu i skrócie nazwać stosunkiem mistrz-uczeń. 

We Francji Czesław Miłosz jest znany jako prozaik, co znie­
kształca jego obraz, jako autor rozprawy z totalitaryzmem "Znie­
wolony umysł", powieści "Zdobycie władzy" i "Dolina Issy", auto­
biografii intelektualnej "Rodzinna Europa", wydanych w latach 
1953-1964 przez Gallimarda. Niektóre z tych książek - przede 
wszystkim "Zdobycie władzy" - były pisane od razu z myślą 
o odbiorcy zachodnim, i na tym może polegała przede wszystkim 
słabość tej powieści - zbyt duży był rozziew między wiedzą 
autora i jego doświadczeniem, a tym co w książce zawarł. 

Natomiast jego grande reuvre, poezja, była przez wiele lat nie­
mal nieznana we Francji, i zdecydowały o tym względy pozaar­
tystyczne. Z trudnych do wyjaśnienia powodów wydawcy fran­
cuscy są nadzwyczaj niechętni poezji współczesnej, a już poezji 
tłumaczonej z obcych języków, tak obcych jak polski - w szcze­
gólności. Pełniejszej prezentacji poezji Czesława Miłosza doko­
nała dopiero grupa tłumaczy i poetów pod kierunkiem Konstan­
tego A. Jeleńskiego, w tomie "Poemes, 1934-1982" (Luneau Ascot, 
1983), choć wypada też wspomnieć o pionierskiej pracy Jeleń­
skiego, który w swojej "Antologie de la: poesie polonaise" umieś­
cił kilkanaście wierszy Miłosza w SWOIm przekładzie. Niemniej 
jest to zaledwie część bogatego dorobku poety, a nadto wybór -
z konieczności rozbijający wewnętrzną spójność jego kolejnych 
tomów poetyckich, które, choć z pozoru składają się z osobnych 
wierszy, są często zakamuflowanymi poematami. Dopiero pod ko-
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niec bi<:ż .. roku wydawnic.two Granit ma ogłosić nie wybór, lecz 
c~łą . k,~lązkę poetyck.ą Miłosza, jego ostatnie dzieło, "Nieobjętą 
Zlen;uę , w przekładzIe Krzysztofa Jeżewskiego i Fran90is-Xavier 
JauJarda. Dodal? w tym miejscu, że "Nieobjęta ziemia", pod 
tytułem "Unattamable Earth", ukazała się w marcu bież roku 
'!" przekładzie angi~ls~m w Ameryce, nakładem Ecco Pre~s. Co 
Jesz~e raz dowodzI, ze. v: :zeko~o prozaicznej, nastawionej na 
busm~~s Ameryce chętniej sIęga SIę po poezję, także obcą, niż we 
F~ancJl, która chce nadawać ton kulturze światowej. Być może 
WIększy szacunek do poezji w USA bierze się stąd że jest to 
nadal kraj Biblii. ' 

Bez ~ględu na powody, fakt, że Miłosz, jeden z najbardziej 
fascynUjących umysłów współczesnych, jest nadal dość słabo 
obecny. w. świado~ości .francuskiej, zakrawa na paradoks, tym 
bardZlej, ze FranCja w Jego dziele jest tak bardzo obecna. Nie 
tY!k0 )~ko t,er~n me~ytacji nad hi~to:ią, ale i jako zapis rzeczy­
WIStOSCI, dosWIadczen własnych. NIe Jest przypadkiem, że pierw­
szy przekład na język obcy jego wiersza ukazał się właśnie tu 
w 1937 roku w piśmie Cahiers du Sud. Była to ,-Pieśń", napisan~ 
w 1934 roku. Przekładu dokonał Oskar Miłosz. 

Dla Czesława Miłosza Francja była przez wiele lat Chinami 
Europy", jak to poeta sformułował w "Traktacie m~~alnym". 
Francuski jest jego drugim językiem. Mieszkał tu blisko dziesięć 
lat. Znał "mandarynów", ale głosił prawdy niewygodne dla ów­
czesnych salonów. Wydanie ,,Doliny Issy" przez Gallimarda zaw­
dzi~za m.in. bardzo pochlebnej opinii o niej Alberta Camusa. 
Ale istnieje i podszewka: Gallimard nie był łaskaw płacić hono­
rariów autorskich. Dlatego teraz wydają Miłosza-noblistę inne 
francuskie oficyny wydawnicze, jak Albin Michel, który w ubie­
głym roku ogłosił jego ,,ziemię Ulro" w przekładzie Zofii Bobo­
wi<;z, .i przede v:sz~stkim Jak Fayard, ~tóry stopniowo chce wy­
dac ruemal całosć Jego dzieła Jednakże znów z oporami wobec 
poezji, bo rzekomo nie ma tu na nią popytu. 

Może to i lepiej, że twórczość Czesława Miłosza stopniowo 
zapuszcza korzenie we Francji, dociera teraz wespół z innymi gło­
sami intelektualistów z tej "drugiej Europy". Dzięki temu jego 
wizja nie wydaje się francuskiemu czytelnikowi wysoce indywi­
dualistyczną formą widzenia świata, albo - może się nie wy_ 
dawać, szczególnie teraz, w nieco innym klimacie politycznym, 
który zmusza do rewizji pewnych utartych poglądów. 

Miłosz, podobnie jak bohater powieści Camusa, jest "obcy", 
ale podc~ gdy.Mersault z powodu te~o poczucia obcości zabija, 
poeta czym z tej cechy główną kategorIę poznawczą. W jego wy_ 
padku jest to obcość podniesiona do trzeciej potęgi: obcość wy_ 
gnańca w rozumieniu historyczno-politycznym (pierwszym kra­
jem, który musiał opuścić było Wielkie Xięstwo Litewskie, odtąd 
zaczęła się emigracja); obcość artysty wobec zbiorowości, czyli 
piętno w sensie mannowskim, wreszcie obcość metafizyczna 
człowieka na Ziemi, po wygnaniu z Raju. Pojęciem tym posługuje 
się dzisiaj i psycholog, i politolog, i socjolog, i metafizyk. U Mi­
łosza fwtkcjonuje ono na wszystkich piętrach poznania, we 
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wszYstkich tych sferach jednocześnie. Ponieważ żyjemy w wieku 
wyniuszonych rzadziej dobrowolnych, wędrówek ludów, głos 
"obcego", wyirumca, z tego choćby powodu zasługuje na uwa~. 

Metodę poznawczą Czesława. ~osza czytelnik fI:anc~ski może 
obecnie prześledzić w trzech kSląz~ch, ~óre w kWIetniu ukazały 
się nakładem Fayarda. Są to: "Wldzema nad Zatoką San Fran­
cisco" (przekład z polskiego Marie Bouvard), monumentalna 
Historia literatury polskiej" (przekład z angielskiego Andre Ko­

riroora) i ,,Miłosz par Milosz" .(prz~kład .z. :polskiego ~aniela 
Beauvois), który nie ma odpOWIednika kSl.ąz~owego w Języku 
polskim. W tym ostatnim wypadku poeta, ~e Jest autorem, .l<:c~ 
rozmówcą dwojga badaczy jego twórczoscI, Ewy Czarneckiej l 

Aleksandra Fiuta. Tylko część ~ch rozmów ~szła . dI;Ikie~,. w 
tomach "Rozmowy z Miłoszem Ale.ksandr~ FIUta I "P.odr~zny 
świata" Ewy Czarneckiej. Znaczna Ich częsć, szczególme FIUta 
z Miłoszem nadal czeka na wydawcę po polsku. 

W każdej z tych trzecb książek ~iłos~ prz~m~~~lia ~e~~ innym 
głosem. Narrator pierwszej jest w IstocIe n.aJblliszy "Ja ~oetyc-
ki . te krótkie niekiedy dwu- trzystromcowe medytaCje nad 

emu, , . ( kż k nkr to zł· k 
związkiem człowieKa z przestrz~ą !A e o e. .ego c OWIe a 
z konkretną przestrzenią - Kaliforrną, lub ogó11;rie~ - Am~ryk~) 
są zb1iżone do poezji, ze wzglę~u na kondens~cJę I ~~talizaC::Jy 

ili U cń odnotowane w ruch prozą mozna znalezc w poz-mys. waó ' • • 

niejszej poezji Miłosza, w fo~e. transponowanej. . 
W dru . ej z omawianych kSlązek do głosu ~ochodZl badac~ 

literatury ~olskiej, wieloletni jej ~kładow~ Umwers~tetu K~li: 
forni·skiego w Berkeley, który kSlązkę ~aplsał po ~gIelsku QeJ 
rze~ad na polski nadal nie jest .~onc~ony), !'-. WIęC z mysIą 

p b· ym odbiorcy Jest to I siłą, I słabosclą tego obszer-o o cOJęzyczn ..." . 
neao zarysu. Siłą, bo z pOzyCJI "ob~ego , tym :azem z uwa~ na 

o t ,. czas dzielące Kaliforrnę od Polski, profesor Miłosz 
przes rzen l l ki . d t . da przygodzie literatury po s ej z ogromnego ys ansu. opOWIa o .. d. ,. 
Jest w niej re'wizjonistą w tym ~ensle, ze po waza us~ęcon~ 

d . hierarchię dokonuje ruezbędoych przewartosclOwan. r d:dą"Historia literatury pols~ej" jest P?dręcznikiem. akade­
. kim ·est także gawędą nie illleszczącą SIę w kategorIach su-

illlC , J ' . . ukryw . h f h zk larskiego zarysu. Miłosz rue a SWOlC pre eren-
c .. e~o, Stó

O 
ru.e stara się być obiektywny za wszelką cenę. Roz-

CJl I gus w, l ki . . t . k . 
t · podarstwo literatury po s ej: omaWIa w eJ . SIę-szerza ez gos . l kim al· . et..... h 

dze iśmiennictwo nie tylko w Języku po s '. e l. w Języ ..... .,.c 
. Ph dó lub grup etnicznych, które zaillleszkiwały dawne moyc naro w tkim li . d k 
b Rz ospolitej· pnede wszys . tera turę zy ows ą o szary eczyp , .. Ni . . . . ł 

. .. . ·disz lub w hebraJSkim. e zajmUje SIę tez wy ącz-
Istniejącą w Jl kim .. W t ób . li ..... - turą ale kulturą w szero :pOJęcIU. en spos za-me L"",a , • • • dani 

. t h wykładu czytelnik otrzymuje raczej opoWIa e, 
~: s:n:g~ niekiedy kapitalne: ~owe o~czytanie dzi~ na1~żą­

h ~ kan u literatury polskie], której przeznaczeme~, Jak 
~~~ au~~ w jednym ze swoich szkiców, jest być moze wy-

gnanie. . ólni dl Iski Al ks· ·k ma również niedostatki, szczeg e a po eg? 
odbi~y.l~~kie odczytanie Mickiewicza, na przykład, do kto-
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rego w swojej twórczości Miłosz tylekroć wraca, stanowi kontrast 
z omówieniem piśmiennictwa XX wieku, a szczególnie czasów 
najnowszych, co wiąże się zapewne z nieprzemyśleniem pewnych 
zagadnień do końca, a może z faktem pisania właśnie dla cudzo­
ziemskiego odbiorcy. A najprawdopodobniej - ze zbyt małym 
dystansem do opisywanych zjawisk. I tak cenzurki wydane współ­
czesnym nie zawsze się sprawdziły. Nadto w ostatnich partiach 
książki znać jakby pośpiech, albo znużenie ogromem tematu. Przy 
tych wszystkich zastrzeżeniach czytelnika-Polaka, trzeba powie­
dzieć jasno: jest to księga, którą czyta się w niesłabnącym zain­
teresowaniem, a subiektywizm spojrzenia nadaje jej akcenty po­
lemiczne. 

Z trzech omawianych publikacji rozmowy z Miłoszem wyszły 
w największym nakładzie - ośmiu tysięcy. Natomiast dla mnie 
osobiście na największą uwagę odbiorcy francuskiego zasługują 
"Widzenia nad Zatoką San Francisco", wydane już dobrych kilka 
lat temu w przekładzie angielskim w Ameryce. Te lapidarne re­
portaże metafizyczne, jakbym je nazwała, są dynamicznym zapi­
sem pewnych doświadczeń i medytacji zmieniających się w czasie. 
Ta książka pokazuje proces poznawania Ameryki, a nie pisania 
o Ameryce z pozycji człowieka, który już wie, czym ona jest. 
Nieprzypadkowo pierwsze eseje są próbą określenia "ja" w tej 
zupełnie nowej dlań przestrzeni. Cały krajobraz zachodniej części 
tego kontynentu jest dla narratora (i nie tylko, dla każdego, kto 
się z nim zetknął) wręcz księżycowy; nie znajduje on w swoim 
słowniku nazw, którymi mógłby tę inność określić. Spotkanie 
z dziewiczą, pustą, nie zamieszkałą Ameryką jest równoznaczne 
z wyprawą w prehistorię. Dla Europejczyka z jego pojęciem his­
torii materialnej, z silnie zakorzenionym antropocentryzmem, ze 
związkiem z gęsto rozsianymi miasteczkami, na których układają 
się słoje pokoleń, takie doświadczenie jest zrazu szokiem, jakby 
wkroczeniem w obszar rozrzedzonego bytu. Spotkanie obcego z 
obcym powoli przekształca się w przyswajanie, wymagające nie­
kiedy stoicyzmu. Wychodząc od konkretnych obserwacji fenome­
nów życia na Zachodnim Wybrzeżu, łącznie z jego odmienną przy_ 
rodą, od rozważań nad pojęciem wolności i indywidualności w 
tym kraju, poprzez lapidarną analizę dzieła poetów, pisarzy, my. 
ślicieli kalifOrnijskich - Robinsona Jeffersa, Henry Millera, Her­
berta Marcuse - Miłosz zaczyna stopniowo porządkować pier­
wotny chaos, aby dostrzec w nim wewnętrzną konstrukcję i jakąś 
jedność pod powierzchnią tej wielości. 

Z początku nazywa Amerykę "nieprawym dzieckiem Europy", 
ale proces jej poznawania każe mu zmienić tę definicję; zresztą 
od początku przeczuwa, że być może jej powołaniem "byłoby 
ułożyć parabolę o powszechnym znaczeniu". Pod koniec książki 
uściśla tę zagadkową uwagę. Pisząc, że Ameryka jest "krajem 
wygnania per se", gdzie każdy jest Everyman'em, a "samym rdze­
niem literatury amerykańskiej jest pytanie kim jestem" - legity­
mizuje w konkluzjach tego rzekomego bastarda. Ameryka - kraj 
Biblii - staje się dlań "prawowitą dziedziczką tradycji judeo­
chrześcijańskiej" i być może jej doświadczenie pozwoli nam po-
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godzić kiedyś największą s~hizmę, która ~~ l?dzkość od kilku 
stuleci - rozdarcie na śWIatopogląd religI}ny,~ naukoW?'o Ty~ 
samym "Widzenia nad Zatoką San FranCISCO są prefiguraCją 
"Ziemi Ulro". 

Można by przypuści~, że ta książ~a jest . samosprzec~. 
W moim pojęciu ilustruje drogę poznanIa, od pIerwotnego !,rue 
rozumiem" do próby zdefiniowania c~ to .obce, nowe, Jes~! 
czym "ja" w tym obcym środowisku SIę staje: Od antyno~ 
Europa-Ameryka prowadzi ona do wspólnoty, Dl~ tylko .z uwagi 
na tradycje kulturowe czy alian~e P?lityczne. I .Jest także. próbl! 
wyjścia w przyszłość - odpOWiedzIą .na p~an~e, co ~oze ?yc 
celem powstania Ameryki, jak .ta UtOPI~ ~oze. SIę zreal~o~ac w 

vun stos' CI' co nie znaczy ze w na]blzzsze] przyszłoscl. Jest rzeczJ ..., '. • kó ' d ' . d t także próba wyciągnięcia budUjących WDlOS w z OSWIa-
c~enia "obcego" - bardzo ważna, jeśli porównamy ją z "Obcym" 
Camusa. 

T medytacjom i próbie porządkowania .chaosu .na Ziemi to:-
ym róba odbudowania struktury trzypIętroweJ, utrwalonej warzyszy p C ł . k' . 

li · nawet w umyśle agnostyka. z OWIe Jest IStOtą przez re gIę . , lk ' . 
trz ą J'ego wyobrażnia może funkcJonowac ty o troJwy-przes enn, . . . . ó" 

. a kategorie moralne ZWiązane są z POJęCIamI ,!g ra 
mIarowo, . ł ' ć'" dł 'C' " móWi nam · dół" . k słowach WZDlOS os I "po os -I" , Ja w " . , ? N' tylk T .. 
Miłosz. Metafizyczna architektoruka. Ie O. o pOJęcIe, 

cal . b t akcyJ'ne czy tylko duchowe, zostało przełozone na w e rue a s r, .. . t bli k 
· k uki' śli ktoś woli naukową mterpretacJę, I o s o 
JęZYl na , JBe ryty'ski neurolog Charles Sherrington na podsta-sto at temu. J . ł . . t' 

. b .. swoI'ch pacJ'entów zauwazy, ze Jes esmy wyposa-WIe o serwacJI Ó l d .. , azwał szóstym zmysłem, kt ry pozwa a nam, po -
~e~ ;: ~s, c~aln wiedzieć, jaką pozycję względem , s~eb~e i wzglę­
SWIa OmIe, s ~ . . ws stkie ruchome CZęSCI CIała. Naz-
!~ t%;::;~t;r;;~~~:tion,i,onieważ ~estZokn ~ezb~dny dla na e-

. t ' amos' ci w przestrzeru. a onczerua nerwow szego pocZUCIa ozs . ' al ł . ły 
tkich ruchomych częścIach CIała s~ e wysy aJą sy~a 

we wszys . owanych przez nie pOzyCJach. Zmysł ten Jest 
do ~z~ o ~~naszego "ja", że może~y wyobrazić sobie .utra­
tak uczku

WY
l b aku ale nie utratę ZWiązku z własnym CIałem 

tę wzro u sm , k h l' h · . l" estrzenią. W wypad ac pato ogIcznyc -
I Jeg0dzre ~CJtyI zh Pnrzerwów _ człowiek w sensie literalnym traci 
uszko erua c .' zł nk "Z' k . . b' 'ako całości staje SIę "rozc o owany. WIąze pOCZUCIe sIe Ie J ' 
"ja" z przestrzenią zostaje zerwany. . . . 

A . ł próba określania SIę w przestrzeru - pozorrue 
zatem CIąg a "b dz" fundam t ln o-

lk tafizy a -J' est moze naj ar lej en a ą p ty o me czn , . ł' . C 
b 'ał I tym poznawaniu szeSClOma zmys amI, pIsze zes· 

trze ą CI a. o ' k S F . " h ' Mił W' dzeniach nad Zato ą an ranCISCO , c oc ro-
ław. óOsz Wó ty" zmI ysł _ siebie wobec przestrzeni - jako zmysł 
ZUIDle w sz s ki d kl' k zytał . hit kturY i nie J'est pewne, czy e y o Wie C duchowej arc e '. 
o odkryciu doktora Sherrmgtona. 

Renata GORCZYŃSKA 
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o Brychcie 
Prze.czytałem w styczniowym numerze Twórczości powieść 

Andrzeja Brychta pt. "Zmienna ogniskowa". Bardzo sprawna nie­
naganna stylistycznie z prawie sensacyjną fabułą. Mnóstwo' wy_ 
korzystanych obserwacji z życia krajowego. Z dawnych lat. Zna­
nych mi doskonale. Portret pisarza, który zdobywa Wielką Za­
pł~tę ~achodu. Elementy osobowości Jerzego Andrzejewskiego. 
NIeg~ys z Andrzejewskim Brycht przyjaźnił się intensywnie. Re­
dakcJa. w prowincjonalnym mieście. Odnajduję w tym opisie 
redakCje pIsm literackich, po których obijaliśmy się razem z 
Brychtem. Węzeł dramaturgiczny powieści stanowi męczeństwo 
kSIędza Gerbera i uroczystości ku jego czci w stolicy kraju. Jak 
łatwo się domyślić, prototypem księdza Gerbera jest ojciec Kolbe 
a Adam Gil, człowiek za którego poniósł śmierć, to Gajowniczek 
z obozu w Oświęcimiu. Na drugim planie zaznaczona została de­
wocyjna religijność mieszkańców opisywanego kraju, ich niechęć 
do władzy, majaczą też intelektualiści będący dwuznacznym su­
mieniem moralnym narodu itp. Ta "krajowość" parszywa kary­
katuralna, ludzki chłam, nędzne marne sprawy. Zarówno ~ skali 
wybitnego pisarza, czekającego na Wielką Zapłatę, jak kobiety 
z redakcji, zwanej cipą. I odnajduję jeszcze podstawowy motyw 
p:ozy Brych~a -: kreację konkwistadora, nienasyconego sławy, 
pIemędzy, WIeczme głodnego zdobywcy. Motyw pazerności mło­
dego cwaniaka z Łodzi, który za wszelką cenę chce wspiąć się na 
wyżyny. Pragnie być bożyszczem, pięknością dnia, sławą. Stara 
się swój cel osiągnąć wypróbowanym repertuarem sposobów: 
skandalem, pogonią za sensacją, wpływową protekcją, dupodaj­
stwem, czym się da.. Relacje między ludźmi, sztuka, miłość, idea­
ły, wszystko to jawi mu się jako brudna gra interesów. Nie widzi 
żadnej czystości intencji. Taki jest bohater "Zmiennej ognisko­
~ej". ~iryczny brutal, na pewno bardzo utalentowany. Brycht 
me OmIeszkał go również obdarzyć umiejętnościami bokserskimi. 
Narrator i bohater powieści zarazem bije fachowo w mordę, bu­
dząc uznanie widowni. Przede wszystkim jednak potwierdzając 
wysokie mniemanie o sobie. Stary chwyt. Stary stereotyp sil­
nych, brutalnych mężczyzn, równocześnie tak bardzo wrażliwych, 
delikatnych w naj głębszej swej esencji. Spragnionych uznania 
czułości, miłości. Małych, śmierdzących egoistów. Czytałe~ 
"Zmienną ogniskową" z mieszanymi uczuciami dezaprobaty, lek­
kiego wstrętu, chwilami rozbawienia, rzadziej uznania dla cel­
ności literackiej jakiegoś fragmentu, obrazu, dialogu. Zapozna­
wałem się z nowoczesną techniką pisania, co jest widoczną ozna­
ką wpływu sztuki filmowej na pisarza. Rzecz podpisana świato­
wo, z rozmachem: Buenos Aires, Rzym, lata takie i takie. Do­
kładnie: 1973-74. 

Lepszy już był Brycht w dawnych, łódzkich opowiadaniach. 
Balbina, Blit, Mozart. Przy całej tandecie jego duszyczki tam cho-
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ciaż było życie, bujne, prymitywne życie, opisane soczystym, do­
sadnym językiem. 

Tu w Zmiennej" natomiast wszystko wypracowane, fastry­
gowane c~je się mozolne staranie o rozmach, głębię, wieloznacz­
ność mozoficzność, eschatologię· Bardzo dba pisarz o uniwersa­lizm: rzecz dzieje się w bliżej nieokreślonym ~ejscu, raczej jed­
nak wschodnim. Tu chytry ukłon w stronę rezymowego wydaw­
cy w postaci Wielkiej Z~płaty Zach~du. POkazuje. Brycht, jak 
niskie pobudki kierują płOrem tzw. ~lS~ opoZYCYJ~y~h. I~ter~ 
pretacja tej nędznej posta~y g';ldna zołnterza WolnosCl, gdzIe CI 
pisarze to jurgieltnicy na zołdzI~ CIA. ~ecz tkana z rozle~ 
przepychem i znawstwem rozmrutych muansów. Tu trop realis­
tyczny, tam metafora czy alegoria,. świadomość i podświadomość. 
Pękaty worek. Nie ma w tym siły, aute~tyzmu a!tystyczn~o, 
świeżości. Wyduszone wydumane. PretensJonalne, medobre. NIe­
gdyś byłem z Brychtem bardzo. blisko. O?aj. rozpoczynaliśmy 
pisanie prawie jednocześnie. Lu?iłem go za SmIeszną, ~?bro~usz­
no-przebiegłą żywiołowość i cynIZm. Potem za~zął "r0bIC k~er~. 
Polityczną. Napisał słynny ,,Raport z Monachi~. Ch~~ Sl~ 
po wódce, jak kroił ten reportaż według ~enden~JI ObOwlązuJące~ 
w oficjalnej propagandzie tego czasu. ZWIązał SIę z paTo/zan~amI 
Moczara. Był ich pupilkiem. Wydaw~y masowo! słaWIOny Jako 
nowe zjawisko polskiej prozy. ~ysł~ go ~o WIetn~u. I tak 
dalej. Aż uciekł na Zachód. UCIekł I ogłoSi! wyznarue v: parys­
kiej Kulturze. Przedst3;wił S!ę jako wróg rezymu. ~~m~styc~e­
go, apostoł prawdy, ktory me m?gł wyt!zyma~ ~~ru~ma totalita­
ryzmu. Potem zanikł. Dochodziły m~?st~ WIesc~, ~e prz~bywa 
w Kanadzie, pisze coś w prasie poloruJn~J! pracuje ~~o kIerow­
ca itp. W 1984 roku przysłał do Twórc~oscI swą POWI~Ć pt. ,,~u­
bris". Także list. Opowiadał się za ?J,:zyzną· Tęsknił za kraJo­
wym rynkiem czytelników. W tym liŚCIe d.ruk:0W~Y?l w Tw?r-

, . ' ako komentarz do jego ponownego zrustnierua w kraJu, 
CZOSCI J b ,. S tn h' inf rmował o swoim życiu na o czyzrue. amo y, wyc owuJe 

o . nocami biega po stadionie, trenując do maratonu. Maraton syna I ,. , . . P b' 
. t 'eao walką ze słabością ciała, starosClą, SmIerCIą· rze Ieg-
Jes J <> 40 km . ... b' . VI'ęC na przekór wszystkim te I zwyClęZy sle leo 
me \ . . kim Z h dz' Z Nadmieniał o swoim lOSIe plSars na ac. o leo e sprzecz-
nych stwierdzeń wynikało, że w tym ~~es~e .doznał za~o~~. 
Ganił tamtejszych wydawców z~ k?mercJaliza~Ję l tend~ncYJnosc. 

Czytałem i jakbym znów WIdział Brychta. góra. ~Ięsa, ~zer-
a lekko krostowata twarz, okulary, za ok~aramI pIwne, zywe 

won, ręku teczka ze świńskiej skóry; StOI obok swego samo­
~~u wprzedniej, zachodniej marki. T~ był Brycht po "Rapor­
cie". W pełni sytości. Teraz druga po~eść. Czy ~raca tylko Jako 
pisarz? Czy także fizycznie? Czy dalej prowa~ tę paze~ą gr~ 
o sławę pieniądze za wszelką cenę? Tam mu me wyszło I tutaj 
szuka f~. Liczy na Wielką Zapłatę Wschodu. 
P.S. Marek NOWAKOWSKI 

Popełniłem nieścisłość w opisie: po przyjeździe z RFN te~ę 
ze świńskiej skóry zastąpił walizkową, tzw. "bondówką" z niklo-
wymi okuciami. M. N. 
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Eldorado - dolorado 

Fascynacja Polaków Ameryką przechodziła rózn' e fazy Z 
była o " l . awsze .na \~?zJą. ~pszego bytu. Dla wielu też, zależnie od zakr _ 
!ÓW ~s~oru, WIZJą wolności. Towarzyszyła temu nasilająca s~ 
l opa ~~ąca ~ędrówka. za .ocean. i dziwne jak opieszale zjawisko 
to .0dblJało SIę w ,,zwIercIadle zycia" zwanym literaturą piękn 
-: I t? nawet . .po ostatniej wojnie, gdy wśród emigrantów znalazł 
SIę WIę~SZY m~ d?tychczas procent ludzi wykształconych którzy 
(w. t~oru). powmm. o?czuwać większy głód książki niż res~ta ludz­
koscI .. A J~dnak. m~ mteresowali się sobą, bo jak inaczej wyjaśnić 
zdumIewające z~aWIsko, że książki o polskich emigrantach w USA 
nawet tak wybItne jak Danuty Mostwin nie znalazły d ' .. . . ' wy awcy 
n~ mIeJscu I s~óJ. byt p~b~czny za~dzięczają Instytutowi Literac­
kiemu w P.aryzu l Polskiej FundaCjI Kulturalnej w Londynie? 

Narastający kryzys w PRL przyniósł kolejne nasilenie wędró­
~ek za .mo:za. Tym razem literatura zaczęła reagować szybciej 
~, co ~ęceJ.' by~ wydawana na miejscu. Oby to były pierwsze 
Jaskółki zwIastujące wiosnę (i oby mniej opieszale docierały do 
Europy), Chodzi o Wa1cacjuszk~ Zofii Mierzyńskiej (2 części' 
Z & L So~g ~ Publishing Co., Chicago 1983-84) i Dolorado Edwar~ 
da Redliński~go (Contemporary Images Int'l., Chicago 1984) 
Ed~!lrd Re~~ski z krainy Konopielki nie potrzebuje rekomen~ 
~CJl. O ZofiI Mierzyńskiej nie zdołałam niczego się dowiedzieć 
NIe znam również polsko-amerykańskiej "specyfiki" ale opisy~ 
wane. I;>rzez nią zjawiska, choć chyba mniej masow~, znane są 
rówmez .w Zachodniej Europie i ich zapis socjolOgiczny brzmi 
bezbł~e. Zresztą trafność obserwacji poświadczają miejscowi 
czytelnicy: "Jedyna prawdziwa relacja z naszego podwórka'" 
!,P:oszę po~drowić panią Mierzyńską, żeby Bozia dała jej zdrowi~ 
l zeby napIsała znowu książkę. Ona napisała prawdę". 

Mie:zyńs~ do~konale uchwyciła język i mentalność swej bo­
haterki. KSlązka Jest zapisem monologu Anieli, wiejskiej kobiety 
z PRL z chatą pełną dzieci, gospodarką podupadającą przez te 
n~woczesne reformy" i bez nadziei na poprawę, którą mąi wypra. 
WIa. za ~c~~ po dolary. "W mojej wsi to połowa ludzi do Ame­
ryki WYJezdża z musu. Os.tatnio t~ na;-vet losowania robią, kto 
zapałkę. ze z~amanym .łebkiem wyclągme, ten musi jechać". Po 
po~ocle !D.oze za to :zną~ pana, jak Pawlak, który sobie sprawił 
ko~a wysclgo~ego m~ ;-Vladorno po co, i Kwietnicha, co nawet 
w lipcu cJ;Iodzi do koscloła w "karakonach", aż baby zielenieją 
z zazdrOŚCI, 

Zderze~e Anieli ~ Chi~go jest gęste od dobrze skądinąd zna­
nych realiów. A WIęC pIerwsze kontakty z Polonią której jak 
mnóst~o z przybyszów. z kraju, bierze za złe pogoń za pienią­
dzem, Jakby sama przyjechała po co imIego. A więc oszołomie-
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nie obfitością sklepów, Przyjęcie przez krewnych, którzy ze swe­
go zdumiewającego luksusem domu co prędzej wysiedlają ją do 
wynajętej piwnicy, oczywiście dla jej dobra, I pogoń za jaką 
bądź ponurą harówą po 16 godzin na dobę, przy której niemowa 
z tej gorszej Europy, nie posiadający pozwolenia pracy, a więc 
wyjęty spod praw regulujących warunki pracy i płacy, pada ofiarą 
swych dobrodziei - oszustów i wyzyskiwaczy - w różnego rodza­
ju ,,firmach" i domach prywatnych. Zatrudnili go na dziko i jest 
wobec nich bezbronny, a przy tym drży, żeby miejscowe władze 
nie wywęszyły, że pracuje i nie zmusiły go do wyjazdu. Żyje gro­
madnie w zatłoczonych wakacjuszami ruderach, odzież nabywa 
w sklepach ze starzyzną, aby tylko oszczędzić każdego centa i jak 
najwięcej wysłać rodzinie. Rodzina zaś w miarę napływu dóbr 
robi się coraz żarłoczniejsza i Aniela, wysławszy do Polski traktor, 
nie może podążyć w ślad, bo dostaje zapotrzebowanie na nowy 
dom. Tak to się przeciąga, aż mąż w rodzimIych Mońkach wpro­
wadzi do tego domu nową oblubienicę· 

W międzyczasie zagonione Aniele też na swój sposób szukają 
odprężenia. Na "bale emigracji" ich nie stać, ale mogą popatrzeć 
z głębi szatni. 

"Panowie w takie czarne fraki poubierane, gorsy jak śnieg 
białe. lak pingwiny com ich w ZOO w.idz~a~a, wyglądają· .Ą pa­
nie? Opowiedzieć trudno. Brylanty az ktptą, a blask takt od 
nich bije że oczy trzeba mrużyć. Suknie z jakimiś ogonami, pi6-
rami. ... Bal zaczynali polonezem... na.wet niejede1!- j~ż polskiej 
mowy nie zna a ten taniec choć takt stary pamt~taJą .. · Ma w 
swoim sercu t~ki kącik dla Polski". 

Czyż nie wzruszające i dziwnie znajom~? Albo: 
" .. ' a na tym bankiecie to same prezes~ t. prezesowe... A każ~y 

z nich to najważniejszy, te prezesowe tez Jedna przed drugą St~ 
wysadza ... Ale elegancko to było, najpierw te przemowy, potem 
wr~zali sobie medale... Potem był bankiet". 

Za wysokie to progi dla wakacjuszy, nie znajdą dla siebie 
miejsca wśród Polonii-emigracji. Namiastki normalnego życia szu­
kają w przygodnych związkach, gdzie bądź, jak bądź, młode żony 
i stare tercjarki, które raptem oszalały odkrywszy seks made in 
USA. Próby znalezienia męża wśród Polonii też zawodzą - inni 
ludzie, imIy świat. Tym bardziej ~urtuje I?yśl o powroci~ do 
domu, do męża porzuconego w mIędzyczasIe przez nową zonę· 
I wreszcie powrót: 

"Przyleciałam do. W ~rsz~~, wysia~am z sa.molotu i z dale~a 
widz~ mojego Franta t dztect na mnte czekaJących. Ale zantm 
przeszłam przez kontrol~ celną, musiałam wyjść za swoją potrze­
bą. Weszłam do toalety, a ta:n taka babcia ~i1n.utąca mówi do 
mnie, żebym jej z góry zapłactła z.a skorzystan.te t J~szcze osobno 
za papier... Dałam do~ara .. Babcta, u~ar!a mt ,takt ka,!",ałek p'!­
pieru, że ni palca by n.tm m,e okr~c!ł .t Wtdząc, ze oczy Jak glupta 
na nią wytrzeszczam, Jak me wrzasnte: 

_ A co może si~ coś paniusi nie podoba?! Luksus6w si~ za­
chciewa? iv gł6wce si~ po tej Ameryce przewróciło? 

... Przedostałam si~ przez barierk~ do swoich... Rzuciłam si~ 
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wit~ć .Z nLnft, obej'!l0wW!, plakać, całować... Nareszcie jestem 
z n!~t,. skonczyła Stę mOJa tułaczka i poniewierka. To jest naj­
WflZnteJsze .. Franuś na powitanie - jak już glos odzyskal, zwraoa 
szę do mnte: 

- A pi~niędzy ci w drodz.e nie ukradli? Lepiej daj mi je zaraz, 
bo babr: Jest .zawsze babą. l w t?,m zamieszaniu może ci kto je 
~y,:"",ac ... Duzo masz tych dolarow? - pyta Franio. - Było c1w­
cw:z z czym przyjeżdżać? Musiałaś się to tak spieszyć? Nie mo­
głaś dłużej posiedzieć i zarobić więcej? .. 

- Mamo, a kurtki skórzane, takie co mają. dużo zamków przy-
wiozłaś? A Jaśkowi dasz dolarów na motocykl?". ' 

Na szczęście był to tylko sen, który Anieli wyjaśnił sprawy 
dotąd ledwo przeczuwane. Podejmuje decyzję: dość wakacjuszki 
- zostanie Amerykanką. Odstała od swoich, nie przystała do 
obcych, których języka nie zna. Co ją czeka? 

Prosimy Zofię Mierzyńską o dalszy ciąg. 

• 
Wakacjuszka ogląda Amerykę oczami prostego człowieka. Mi­

chał z Dolorado jest Uak sam autor) warszawskim pisarzem o 
wiejskim rodowodzie, wywodzi się z Taplar nad Narwią. Do No­
wego Jorku przybył nie po dolary, tylko żeby Amerykę "samemu 
zobaczyć - dotknąć - spróbować", nie wierzył bowiem ani opo­
wieściom wracających, ani "Głosowi Ameryki" i Trybunie Ludu. 

Dolorado jest monologiem Michała Redlińskiego, opowiadają. 
cego o zetknięciu z Ameryką. "Odważyłem się napisać 'Dolorado', 
bo jest w Nowym Jorku pewne miejsce i była pewna sprawa, 
na których nikt - żaden amerykański historyk, socjolog, psycho­
log ani pisarz - nie zna się tak dobrze jak ja. 

Co to za miejsce? Co za sprawa? Moja głowa i to, co się 
w niej działo, kiedy zwalił się na nią Manhattan. Moje trzęsie· 
nie ziemi, trzęsienie głowy opisałem". 

W Michale Wieloistnym wędrującym po Manhattanie i Piątej 
Ulicy Swiatowiec pasuje się ze Wsiokiem. "Zbaraniały Michały. 
I wioskowy, i światowy. A w uszach jedno, w kółko: bogactwo! 
Pycha! Potynga!". Po demoludowej biedzie i szarzyźnie poraża 
go różnorodność życia, obfitość, kolor, ruch. 

"Nogi! Tyłki! Piersi! Włosy! Zęby! Szminka! Bransolety! 
Zieldz! Bordo! żółto! Modro! Czarno! Auta! Krzyki! Gwizdy! 
Oczy! Zęby! Jubilernia! Sklepy! Piętra! Nogi! Buty! Ręce! 
Usta! Ananasy!". I naturalnie sklepy, "i wszystkiego dużo razy 
za dużo. Jak magnetofony - to aż magnetomania ... Jak kawa _ 
pół hektara szafek, półek z kawą.. Jak chleby - to kwadrans 
wybierania i aż męka decydowania się... A tu szampon dla kotów, 
dla psów, och furda te nasze sklepy... Sklepy bezmięsne. Maga­
zyny antyhandlowe. Domy beztowarowe. Stacje bezbenzynowe. 
Jezu". 

Swiatowiec-Wsiok całymi dniami pożera oczyma miasto, a 
wcześniej przybyli znajomkowie z PRL przypominają mu, że pora 
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zarobić dolary. Najprędzej przy sprzątaniu, zmywaniu czy roz­
biórce domów, można też zostać płaczkiem w domu pogrzebo­
wym. Żyją stadnie a nędznie i tyrają po 70 godzin tygodniowo. 
"Trzeba tu zapomnieć, kim się w kraju było. Zapominają lekarze. 
Inżynierowie. Ja z dyrektorem maluję ... Wiktor z jakimś profe­
sorem zmywa". Jak ten Lotomski, co to w kraju "pół telewizji 
było jego", a teraz tak zmywa, że od opierania się o zlew rowy 
mu się na udach porobiły. A jak zabraknie pracy, to zdarza się 
jeść ze śmietnika. 

Michał stara się dociec źródeł skwapliwej akceptacji tych upo­
korzeń, najgorszej pracy, niewolniczych godzin i stawek: 

... kto nas tak poniżył? Ameryka? Czy ludowa Polska? ... Czym 
na;' uwodzisz, Ameryko, że wolimy być pariasami u Ciebie nii 
Polakami w Polsce? Czym? Dolarami? Że cudotwórćze one, 
wszystkodajne? Tak. Ale nie t~lko. ~z,!m jes~cz.e? Tym, że moi­
na tu żyć naprawdę? Że ktt;> len, moz~ zyć lentwI~, k~o}akomy -
łakomie, kto bujny - bujnte, kto gentalny - gentalnte . 

I to jeszcze, że tutaj są jasne reguły współżycia i zachowując 
je, można żyć swobodnie. A: . , . . 

" ... tam tysiące przepisów. Do pr.zepIsow.prz)!pIsy. Nadptsy. 
Spisy. Wypisy. Podpisy. Zapisy. LabzrY!1t. N~e wtadomo, co, ~ol­
no, czego nie wolno - przestępcą c~uJesz S}ę. naw~!, gdy, Sptsz. 
Wszechobecność państwa. Chorobllwa wSClbskos~ pans~w~ ... 
Wszyscy gramy głupszych, niż jest~my. Mr!lgamy wzęc do SIebIe. 
Aluzjami gadamy. Cenzorzy do pIsarzy. PIsarze do nas. My do 

pisarzy ... ". ., ó 'ć ';> P k 
Swiatowiec spiera się z WSlOkiem: wr c~ , zostac. .. e:sl?e -

tywa przyłączenia się do emigracji politycznej czy Po~oJ?ll me Jest 
zachęcająca. Mówi o tym P?lka,. ~tóra P?l~kę. opusciła Vf 1.96~ 
roku i juź zdążyła znaleźć sobIe IllieJsce.w sWI~e amerykańskim. 
, "Wyjechałam odetchnąć od... Polskt. Tr,!f1łam do Londynu. 
A tam - Jezu! Ojczyzna - starZYZ11a. OJczyzna - m.u:-eum. 
Przyjechałam do Nowego Jorku - to sa;no. Skleroza patrzotycZ­
na! ... Strupieszałe problemy, archeologzczne. hymny. "Zabawa ~ 
polityków ... w zdalne, zza Oceanu, sterow.fme Pols':4 .. <?st~tnia 
emigracja też nie lepsza: ,,'" zdolarowant. Spo~enz, zztaJa~I p?­
ścigiem za Yankesami... przepychan~a o ~ot~cJe - kąsante Stę 
w biegu... Ani oni, ani ci starzy nt~ maJą zadnego prog,:ar;zu. 
Prócz antysowietyzmu. Niechby ROSJa wyparowała, zgłupteltby. 
Jak byk na pustej arenie ... ". . . . 

Przewędrowawszy przez wszystkie kręgI teg<? meba, sentymen­
tamy Wsiok bierze górę i Michał w:a.ca do kraju - ,bez dolarów: 
Z miejsca osaczają go zna~e u.dręki I zwykłe rod~ow roz~owy: 

" ... co, za ile, ile czekanta, ile w ~afę... Ile na \artce mlęsne~ 
gatunku pierwszego... Czy smalec lUZ bez kartek. 0, cytryna. 
Jakim cudem? I ananas ... w puszce - skąd to? Z Pewexu?". 

A do tego TV i gazety, iry~jące prze:n:ówienia, P?krętne ko­
mentarze, ogólna bezradność I bezt;tadzieJa. .Całodzienne I?o~o­
wanie po Warszawie na skarpety ws~ód :poluJ.ące~, rozdra~o­
nego tłumu. Wściekłe baby w kolejce I obIetnica przydziahI 
mieszkania po roku 1991. Duchowo też nie ma gdzie się schronić 
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- ani z komunistami, ani z klerykałami: "albo fałsz czerwony, 
~bo fałs~ purp~o.wy". W Tapl~rach też normalka: stryj - rol­
~ .smazący mezliczone .podama ,,0 byle gówno" i tkający pod 
slepla Władzy medal wOJenny, by wyżebrać sznur do snopowią­
załki. Wiocha i zasiedziałość, parafiańszczyzna. 

"T~ nabożność majową, ckliwość wigilijną, ideologi~ maryjną. 
Nie tylko we mnie - Michale Wieloistnym. W całym narodzie 
widz~! I w przywódcach. W purpurowych. Ale i w czerwonych. 
Tak! W podziemnych i nadziemnych. Wiocha, wiocha wioc1ta 
wiocha!". ' , 

I rodzinna chata w Taplarach - symbol, "świątynia plemienna, 
śniąca si~ mnie, moim braciom, moim siostrom - raz jak raj 
utracony, raz jak wyrzut sumienia". 

światowiec-Wędrus podpala tę chatę. 
I co dalej? 

Hanna SWIDERSKA 

Kaszuby i inne utopie 

Giinter Grass odwołuje się we wszystkich swych powieściach 
do dziedzictwa kultury europejskiej. Podchodzi doń jednak nie 
z delikatną miotełką archeologa i pedantycznym notesem etno­
grafa, a z szorstkością proletariusza, który nie boi się salonu peł­
~ego cacek, nie dlatego że umie się w nim poruszać, lecz dlatego 
ze mało go obchodzą cacka, które nieopatrznie zniszczy. Toteż 
z dziewiętnastowiecznego salonu narodowych tradycji ostają się 
tylko wartości naj trwalsze, na tyle silne, że mają przystawać do 
współczesności - stanowić dla niej wyzwanie. 

W "Blaszanym bębenku" po raz pierwszy dokonał Grass prze­
wartościowania bajki. Oskar Matzerath - podobnie jak Nils­
Liliput z powieści Selmy Lagerl6f - żyje w świecie dorosłych 
pod postacią małego chłopca. Ale gdy Nils był ofiarą morali­
zatorskich wymogów bajki, to Oskar jest jej władcą. Sam podjął 
decyzję przemiany w chłopca - rzecz w klasycznej baśni nie do 
pomyślenia. "Blaszany bębenek" mało jest też bajkowy, a jego 
precyzyjny realizm niejako przełamuje się metafizycznie w kie­
runku transcendencji dzięki nadprzyrodzonym zdolnościom Oska­
ra - umiejętności rozbijania szkła przenikliwym krzykiem. 
W twórczości Grassa "Blaszany bębenek" spełnia wyraźną funk­
cję mitotwórczą . Jest w nim z jednej strony realistycznie poka­
zany świat Gdańska, Kaszub, teatr niemieckiej wojny i wresz­
cie Hamburg powojenny, ale jednocześnie tworzy się tu pry­
watna, grassowska legenda Gdańska. I dlatego to co w pierw­
szej słynnej powieści niemieckiego pisarza jest historią, w na­
stępnych - stało się historyczną legendą, materiałem do dziesiąt­
ków przeróbek, zaskakujących połączeń, nieuświadamianych ana-
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logii. Legendą, którą pogłębiły dalsze części trylogii gdańskiej -
"Psie lata" i "Kot i mysz". Rozrósł się też prywatny pisarski 
zespół symboli: dziecinne piosenki, ryby, kaszubskie gęsi ... 

"Turbot" jest już wyraźnym odejściem od - powierzchownej 
choćby - formy realizmu. Jest to moralna przypowieść o moral­
ności historii. Grass czerpie pełnymi garściami z dziewiętnasto­
wiecznego lamusa mitów, z tradycji i dziedzictwa; używa historii 
jak odskoczni aby udowodnić karkołomną - a przecież wcale 
nie odkrywczą tezę - że mężczyźni stworzyli cywilizację i histo­
rię, a kobietom przypadła rola kucharek. "Turbot" jest przetwo­
rzeniem baśni o rybaku i złotej rybce, sięgnięciem do okresu, 
gdy światem rządziły kobiety, niewoląc w sennej stagnacji cywi­
lizację i postęp, i sobie rezerwując władzę i bogactwo. ,W gras­
sowskiej przypowieści matriarchat upadł, gdy zbuntowani przez 
męską rybę - turbota, mężczyźni odważyli się wreszcie sięgnąć 
po władzę. 

"Turbot" to bajka rodem z XX wieku użyta przeciw mitom 
wieku XIX. Siedem (a może dziewięć, żeby zachować i w recenzji 
grassowską niepewność i grassowską grę ze świętymi liczbami) 
etapów historii widzianej z perspektywy jej kucharek opowiada 
o losach kolejnych buntów: przeciw matriarchatowi, przeciw 
religijnym dogmatom, przeciw strukturze społecznej, czy jak w 
przypadku kucharki Leny, która w 1970 gotowała "posiłki regene­
racyjne" dla robotników gdańskiej stoczni Lenina - przeciw 
reżimowi totalitarnemu. Zawsze były to bunty mężczyzn, bo 
dla Grassa każdy bunt w historii jest tylko powieleniem i prze­
tworzeniem tego pierwszego buntu przeciw bogini - matce 
neolitu. Każda ciemiężąca władza jest dla mężczyzn obiektem 
walki, a dla kobiet formą rzeczywistości, w której dalej moż­
na gotować zupę. I aby z góry uprzedzić nieuniknioną krytykę 
czytelniczek, Grass pozornie rozprawia się z gorzką i jadowitą 
wymową tak skonstruowanej historiozofii. Z~untowany mężczyz­
na i poduszczająca go przez wieki ryba stają przed sądem fe­
ministek, które robią na drutach. Nic nie może zmienić rybiej 
wizji historii. 

O "Szczurzycy"*, ostatniej książce Grassa, moźna by powie­
dzieć, że nie ma w niej niczego nowego. Ani od strony formal­
nej (tyle że męską rybę zmieniającą świat zastąpiła szczurzyca, 
przedstawicielka najbardziej odrażającego dla ludzi zwierzęcego 
gatunku, która ten świat krytykuje i ocenia), ani od strony treści 
- zabawa z historią, przemieszanie bajki i rzeczywistości, ubar­
wione jeszcze chwytem przerzucenia terażniejszości w nieodległą 
przyszłość (rzecz dzieje się w 1999 roku), po to tylko, by ukazać 
beznadziejność tego co jest dziś, a co w gorszej postaci ujawni 
się jutro. Jednocześnie dla Grassa książka jest swoistą summą, 
próbą zawarcia w jednej powieści tego wszystkiego, co było waż­
ne w poprzednich. Pojawiają się ci sami bohaterowie: Oskar 
Matzerath, właściciel znakomicie prosperującej wytwórni filmów 

* GiiDter Grass , Die Rćittin, Luchterhand Verlag, Darmstadt & Neu­
wied 1986. 
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video, jego babka, Anna Koljaczkowa, obchodząca w kaszubskiej 
wsi Matarnia l07-me urodziny; w nowej postaci wracają symbo­
liczne imiona: Ilsebil z bajki o rybaku i złotej rybce; Darriroka 
z pomorskiej legendy. Bajki rozrastają się, i w sposób wyraźny, 
realny, a nie tylko metaforyczny, wkraczają w rzeczywistość. Jaś 
i Małgosia, zbuntowane dzieci kanclerza Bundesrepubliki, które 
uciekają z filmu video, odkrywają, że filmowy las to kłamstwo 
skrywające las martwy i przystają do punków. Niemiecka le­
genda o szczurołapie, który uratował miasto od szczurów zrasta 
się z interpretacją, rodem z również niemieckiego "Dziadka do 
orzechów', o zemście króla myszy. Rybaczka Ilsebil i turbot -
złota rybka zmieniają swoje funkcje - jednoczą się w poszuki­
waniu słowiańsko-pomorskiej Atlantydy: Wenedy. Miasta zato­
pionego gniewem boskim, karzącym nielitościwość i skąpstwo. 
Jak wiele innych zaginionych miast, tak i Weneda wynurza się 
z topieli w nadprzyrodzonych okolicznościach, raz na jakiś ściśle 
określony czas. Można ją wtedy uratować symbolicznym gestem 
oddania grosza biednemu. W takiej sytuacji zjawia się w niej 
Nils Liliput, któremu nie udaje się jednak uratować miasta, bo 
nie ma przy sobie nawet grosza. Legenda wychyla się na chwilę 
ku rzeczywistości i natychmiast z powrotem znika. Logika le­
gendy nie polega bowiem na odwróceniu fatalistycznie zapisa­
nego losu, a tylko na ukazaniu możliwości ratunku, co pełni jedy­
nie funkcję dydaktyczną, taką samą jaką odnaleźć można w bajce 
i baśni. Winietę-Wenedę łączono (etymologicznie i etnologicznie) 
z Wenecją. Wenecja zaś należy już do współczesnego zestawu apo­
kaliptycznych, katastroficznych mitów. Grass włącza je wszyst­
kie w materię swej powieści. Umarłe lasy i zatrute morza współ­
czesnej Europy są taką samą przestrogą, jak los zatopionej We­
nedy. 

Przysłowie o szczurach uciekających z tonącego okrętu nabiera 
globalnego wymiaru w obrazie ogromnej demonstracji szczurów, 
które przestały wierzyć, że przeżyją przy człowieku, i tworzą 
własne podziemne państwo. Przewodzi im tytułowa Szczurzyca 
- wielka matka szczurzego rodu. Feminizm - potępiony przez 
Grassa w swych neolitycznych początkach i ośmieszony we współ­
czesnym bezradnym rozhoworze - nabiera znaczenia pozytyw­
nego symbolu w świecie ... szczurów. Szczury demonstracyjnie 
opuszczają tonący okręt Ziemi. Ironiczny historiograf, Grass, 
tworzy tym razem nową wizję dziejów ludzkości. Nasze dzieje 
jako gatunku biologicznego i symbolicznego zależą tylko od szczu­
rów. To szczury zniszczyły ziemskie panowanie dinozaurów, two­
rząc w ten sposób miejsce dla naczelnych. Kreatywna funkcja 
szczurów przekształca się następnie w funkcję ochronną. Turbot 
buntował, szczury prowadzą, czuwają i chronią. Są jak daenike­
nowscy przybysze z Kosmosu, którzy tworzą, kształtują, przy pie­
szają postęp, ale jednocześnie sądzą i oceniają . A gdy ród ludzki 
sprzeniewierza się swej ludzkiej, a wyznaczonej przez szczury 
misji - to go karzą wywołując - (przypadkiem?) - atomowy 
koniec świata. Powtarza się i potop, i zagłada Sodomy i Go­
mory - Bóg odwrócił twarz od Ziemi, szczury uciekają w 
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podziemie - ludziom zostaje to tylko, co sami potrafili osiągnąć: 
góry śmieci, tajemnice przekształcone w mity i chmury wybu­
chów atomowych. świat przestaje istnieć, mimo że pozornie jesz­
cze trwa i ludzie bezskutecznie starają się udowodnić swoje 
istnienie. ,,Jeszcze nie zginęliśmy, Szczurzyco - protestuje nar­
rator - jeszcze mamy terminy u dentysty wyznaczone na przy_ 
szłe tysiąclecie". 

Wyobraźnia Grassa przekształca w mit całą współczesność. 
Nie istnieje już różnica między utopią Platona, Atlantydą, a pun­
kami o zielonych i niebieskich włosach. Wszystko albo urasta 
do symbolu klęski, rodem z Biblii, albo nabiera wymiaru prze­
strogi, rodem z bajek. 

Najważniejsze jest jednak co innego. Oto Grass, typoWy pisarz 
niemiecki, zarażony i filozofią, i moralizatorskim posłannictwem 
twórczości, poszedł w "Szczurzycy" inną drogą. Fabuła, tak istot­
na jeszcze i tak uważnie konstruowana w trylogii gdańskiej oraz 
w "Turbocie", przestała się dla niego liczyć, zastąpiły ją szkicowo 
zaznaczone wątki fabularne, zaczerpnięte zarówno z poprzednich 
książek, jak i nowe (współczesna bajka o Jasiu i Małgosi; kobieca 
wyprawa naukowa w poszukiwaniu Wenedy; bunt punków; pro­
test szczurów i wiele, wiele innych). Wątki te są zaledwie na­
szkicowane i przypominają, że literatura fabularna jest tylko 
tworzeniem fikcji, a ponieważ i autor, i c~e~ znakomicie to 
wiedzą, nie ma najmniejszej potrzeby ubIeranla tejże fikcji w 
garnitur dziewiętnastowiecznej prozy lub przyoblekania jej w 
chwyty znakomicie znane zawodowym twórcom dzisiejszych 
bestseller'ów. 

Metodą tą zbliżył się Grass do prądów sztuki alternatywnej, 
w której sam zamysł istotniejszy jest od jego realizacji, zarówno 
w duchowym, jak i materialnym wyrazie. Pomysł bowiem jest 
wolny zarówno od niedoskonałości wykonania, jak i od komer­
cjalnych uwarunkowań funkcjonowania dzieła sztuki w społeczeń­
stwie. Jeżeli Grass wytrwa przy swych obecnych deklaracjach, 
że "Szczurzyca" jest jego dziełem ostatnim, będzie to oznaczało, 
że alternatywna idea twórczości literackiej weszła w swoje apo­
geum. 

W "Szczurzycy" na pierwszy plan wysuwa się morał. A nawet 
cały ich zestaw. I wbrew pozorom chaosu, grassowski moralitet 
zdaje się dążyć do pełni, do objęcia całości problemów świata 
współczesnego. Jego różnorodność i bałaganiarstwo (co jedno­
myślnie zarzucają dziś Grassowi krytycy), jego rozchwianie i 
wątpliwa spójność są odzwierciedleniem paroksyzmów grotesko­
wego świata, zawieszonego między przerażającym "dziś", a nie­
pewnym "jutrem". Natłok problemów, ich niejednorodna waga, 
pozorny brak logiki w ich formułowaniu i klasyfikowaniu, brak 
związku przyczynowo-skutkowego między poszczególnymi elemen­
tami rozsypanej łamigłówki współczesności, łączą się w "Szczu­
rzycy" z lekko ironicznym stosunkiem do rzeczywistości. Wszyst­
ko jest jednocześnie i ważne, i zupełnie nieistotne. Jako że 
jest ważne - wydaje się powołaniem i zadaniem pisarza głosić 
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z mocą ich wagę. Ale zarazem wszystko jes~ niez~yt istotne. 
Gdyż kataklizmy przyrodnicze, wojny, zruszczerue natury, 
załamanie wizji spolegliwego społeczeństwa, groźba zagłady 
atomowej, upadek docierają do nas przez system naj różniej szych 
kanałów, od raportów uczonych przez piosenkę rockową do ko­
miksu, tracąc przez to jakąkolwiek wagę. Oswojone przerażenie 
traci swój patos - odebrana zostaje waga zarówno faktom, jak 
i wartościom. 

I właśnie to zerwanie zależności między ciężarem zagrażają­
cej tragedii a lekkością codziennego istnienia, tak charakterys­
tyczne dla "globalnej wioski", jest głównym tematem nowej po­
wieści Grassa. Wszystko się rozpada, tragedia zdarzy się już 
zaraz w roku 1999, ale też już się zdarzyła, bo Grass pisze o niej 
używając czasu przeszłego, a ludzkość nie zwróciła na nią uwagi, 
bo o tylu już tragediach słyszała, czytała i rozmawiała. Ludzkość 
została więc na dobre wypędzona z raju... i przegapiła ten fakt, 
bo nawet archanioł z mieczem ognistym czy masowe pochody 
szczurów nie robią już na niej wrażenia. 

Grass jednak jest świadomy, że tworząc nową bajkę o końcu 
XX wieku nie może udawać Kasandry. Epoka patetycznych 
wieszczów minęła - dzisiaj mogą oni zostać jedynie wyśmiani. 
Stąd dystans autora do opowiadanej fabuły i jej przesłania, pod­
kreślony - jak to zwykle u Grassa - groteską, ludyczną rubasz­
nością i odrealnieniem rzeczywistości. Odrzucając szaty szalonej 
prorokini, Grass przebiera się w błazeńską czapkę z dzwonkami, 
plasując się tym samym w długim szeregu słynnych trefnisiów 
królewskich, o co najmniej szekspirowskim rodowodzie. Zada­
niem błaznów było mówić wszystko, a jednocześnie poprzez ko­
mizm odejmować mówionym prawdom ciężar decyzji i odpo­
wiedzialności. 

Czy tak skonstruowane "komiczne" proroctwo ma szansę prze­
bicia się przez szum informacyjny masowej kultury? Należy wąt­
pić, aczkolwiek Grass zrobił - jak się zdaje - wszystko, co moż­
liwe, by tak się stało. Napisał powieść w stadium rozpadu, o 
pozorach bezładu i w pełni świadomie rzucił ją na żer krytyki, 
wiedząc przecież znakomicie, że jej totalny bałagan zostanie oce­
niony negatywnie. Wydaje się wręcz, że na to właśnie liczył, 
przeczuwając, że skrytykowana książka słynnego przecież pisa­
rza stanie się swoistym literackim skandalem. A więc eo ipso 
będzie czytana. Czytana uważniej niż gdyby ją chwalono. Grass 
zdaje się wykorzystywać znaną prawidłowość rynku, na którym 
liczy się nie artystyczna perfekcja, lecz skandal, szok - jedyne 
elementy przyciągające choć na chwilę uwagę Homo comercialis. 
I - aby sprostać moralizatorskim funkcjom bajki i wieszczemu 
posłannictwu twórcy - Grass oddał na pastwę skandalu nie tylko 
swą nową powieść, ale i swą sławę oraz tzw. "dobre imię". Zna­
czenie jego powieści wzmocnione zostało jej funkcją jako towaru 
na rynku, co dodatkowo wzmacnia odautorskie przesłanie. 

Czy jednak pisarz zostawił czytelnikom tylko poczucie chaosu 
świata? O dziwo - nie. Jest bowiem w każdym z licznych po­
wieściowych wątków "Szczurzycy" to samo przesłanie, na poły 
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optymistyczne - w podróży Oskara do Polski, w wyprawie Dam­
roki do zatopionej Wenedy, czy poprzez obraz podziemnego pań­
stwa szczurów - poszukiwanie utopii i możliwość jej odnale­
zienia. Zarazem Grass zbyt wiele wie o świecie, by dać się po­
nieść idei utopii zbiorowej. O niej mówią w powieści tylko 
szczury. Grass odwołuje się natomiast do utopii prywatnej, bo 
tylko w tej formie ostanie się ona przed naporem bezduszności. 
totalitaryzmu i terroru. I to niezależnie od tego czy ma to być 
obrona przed totalitaryzmem przemocy, czy komercjalizmu. Po­
przez swych bohaterów szuka Grass coraz to nowych form utopii. 
Wyspy Szczęśliwe nie istnieją, istnieje tylko nieustanne do nich 
dążenie. Kaszuby realne są mizernym zakątkiem zdeprawowanej 
cywilizacji w jej najgorszym bo totalitarnym wydaniu.- Ale Ka­
szuby Grassa i Gdańsk Grassa, choć utopijne, jawią się jako jedy­
ny możliwy ratunek ludzkości. Nieważne czego dotyczą prywatne 
marzenia - skarbów, szczurów, kartoflisk kaszubskich czy rato­
wania lasów - ważne jest (i to chyba najdobitniej usiłuje pod­
kreślić Grass) by o tym myśleć. Trzeba zatem potrafić żyć z uto­
pią, podtrzymywać marzenia, usadowione w psychice i intelekcie. 

Rozpadowi świata zewnętrznego przeciwstawia więc Grass bu­
dowanie świata wewnętrznego. To typowe podejście indywidua­
listy, który dawno przestał liczyć na to, że uzyska cokolwiek od 
kultury, cywilizacji i społeczeństwa, bo po dokonaniu rachunku 
stwierdził, że jest sam. Pociechą jest dla niego tylko fakt, że 
tych samotnych marzycieli obudowanych szklanymi kulami pry­
watnych utopii jest więcej. Że - być może - rozczłonkowane, 
rozbite, zatomizowane społeczeństwo budują nosiciele utopii. 
I w tym przesłaniu pokazuje się czytelnikowi zupełnie nowy 
Grass. Wszystkie bowiem poprzednie jego książki były wpraw­
dzie historiami ludzi zbuntowanych przeciw społeczeństwu; dzi­
waków i odmieńców świadomych wszelkich wad społeczeństwa, 
ale też umiejętnie je wykorzystujących. Okrutne przesłanie po­
przednich powieści Grassa, zwłaszcza trylogii gdańskiej, było apo­
logią konformizmu czy nawet pasożytnictwa w jego najbardziej 
groteskowej postaci. Nie akceptować nic, gdyż światu należy 
okazać najbardziej ohydny grymas wstrętu i odrazy, wykorzys­
tując jednocześnie maksimum wad cywilizacji dla siebie. 

"Turbot" był natomiast - wbrew pozorom - książką o ogrom­
nych, nieograniczonych możliwościach wpływania na społeczeń­
stwo i przekształcania go. Zmiany wprawdzie nie przynosiły w 
efekcie żadnych wymiernych korzyści, nowe formy, podobnie jak 
poprzednie, wciąż trzeba było zmieniać, ale zarówno same zmiany 
jak przede wszystkim możliwość ich dokonania, mieściły się w 
zasięgu ludzkiej aktywności. Jednostka postawiona wobec struk­
tur, których nie akceptuje, mogła nie tylko wyrazić swój sprze­
ciw, ale i dokonać zmian. 

Tej pociechy "Szczurzyca" nie przynosi. Nie da się - wzo­
rem Oskara - wybudować własnego życia, karmionego ułom­
nościami otoczenia. Nie da się też - z pomocą turbota czy 
też bez - zmienić społeczeństwa i cywilizacji. Antyhumanitarna, 
totalitarna machina współczesnego świata dąży ku samozagładzie 
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bez względu na to, co myślą lub robią wplątane w nią jednostki. 
Nie można też od niej uciec w żadnym realnym wymiarze. 
~spy Szczęś~~,e .~e istnieją. Jedyną .formą ucieczki pozostaje 
WIęC własne "Ja l Jego prywatne utopIe. Grass nie udziela żad­
nej ~?nej pociechy. Nie obiecuje "właścicielom" prywatnych 
utOpil, ze tworząc je obronią chociażby siebie. Utopie nie ratują 
od zagłady, podobnie jak nie ratuje od klęski przemilczenie lub 
niezauważenie jej. Zagłada jest na trwałe wpisana w świat 
XX wieku. Utopie nie są więc ani tarczą, ani mieczem, a jedyne 
czego można się po nich spodziewać, to tego, by pomogły trwać 
zanim przyjdzie koniec. ' 

Berlin, 15 marca 1986 
Ewa Maria SLASKA 

Sułtan-Galiiew wczorai i dziś 

Paryskie wydawnictwo Fayard wydało w serii ,,Zapomniani 
przez historię" książkę Alexandra Bennigsena i Chantal Lemercier­
Ouelquejay zatytułowaną "Sułtan-Galijew, ojciec rewolucji w 
Trzecim Swiecie" l. Znani francuscy orientolodzy, badacze sowiec­
kich republik muzuhnańskich, napisali biografię tatarskiego na­
cjonalisty, który w 1917 roku przeszedł na stronę bolszewików 
"powodowany - jak piszą autorzy - miłością do swego narOdu": 

Mir Said Sułtan-Galijew, urodzony ok. 1880 roku (dokładna 
data urodzin nie jest znana) w tatarskiej wiosce na przedgórzu 
Uralu, zamordowany w sowieckim łagrze naj prawdopodobniej 
pod ~oniec lat trzydziestych, byłby jeszcze jednym rewolucjonis­
tą pozartym przez rewolucję, jedną z niezliczonych ofiar Stalina 
gdyby nie proroczy charakter niektórych jego idei. Sułtan-Gali~ 
jew został niewątpliwie ,.zapomniany przez historię" w tym sen­
sie, że nic o nim nie wiadomo. Mimo ważnej roli, jaką odegrał 
v:.latach wojny domowej, nazwisko jego nie widnieje ani w histo­
ru ZSSR, ani w encyklopedią ch sowieckich, choć nie brak "de­
maskatorskich" artykułów, poświęconych sułtan-galijewszczyź­
nie. Tym niemniej sowiecki obywatel może - jeśli zechce _ 
dowie~eć się, kim był Sułtan-Galijew. W tym celu musi sięgnąć 
do dzIeł zebranych towarzysza Stalina: w tomie piątym znajdzie 
długą wypowiedź generalnego sekretarza z czerwca 1923 roku na 
temat "sprawy Sułtan-Galijewa". 

Książka o Sułtan-Galijewie kończy się, zgodnie z przyjętymi 
zasadami, krytyczną analizą bibliografii. Przegląd źródeł zaś koń­
czy się zdaniem: "Zauważmy na koniec jako curiosum pracę wy_ 

l. Alexandre Bennigsen, Chantal Lemercier-Quelquejay, Sułtan. GaUev, 
,. pe:re de la Tevolution tiers.mondi&te, Fayard, Paryż 1986. 
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daną w Polsce, z którą nie udało nam się zapoznać: Adam Kru­
czek, 'Sułtan Galijew po pięćdziesięciu latach', Kultura nr 9/1973". 
Francuskim znawcom islamu wydało się dziwne, że w Polsce 
ukazał się artykuł o Sułtan-Galijewie, a nie wiedzieć czemu nie 
wpadło im na myśl, że Kultura wydawana jest we Francji. Arty­
kuł w Kulturze ukazał się na pięćdziesięciolecie osądzenia Sułtan­
Galijewa przez Stalina i podkreślał aktualność wielu idei muzuł­
mańskiego komunisty. 

Wydarzenia ostatnich piętnastu lat - obalenie szacha i wy_ 
buch integryzmu w Iranie, wtargnięcie ZSSR do Afganistanu, obej­
mująca cały świat działalność Khadafiego, przekształcenie się 
Syrii w bliskowschodnie mocarstwo, wzrost rozrodczości w mu­
zułmańskich republikach sowieckich - obejmowane ogólnym 
mianem "problem islamu", wciąż na nowo kierują uwagę ku 
rewolucjoniście, który siedemdziesiąt lat temu odkrył, że komu­
nizm może pomóc muzuhnańskim narodom w zdobyciu nieza­
leżności. 

W pierwszych miesiącach po rewolucji pażdzieroikowej znacz­
na część muzuhnańskiej inteligencji poparła bolszewików. Mieli 
po temu podstawy: 24 listopada 1917 Rada Komisarzy Ludowych 
uchwaliła ,,Apel do pracujących muzułmanów Rosji i Wschodu", 
w którym obiecywała pełną wolność religii oraz możliwość "swo­
bodnego, nieograniczonego organizowania życia narodowego". 
Sułtan-Galijew został bliskim współpracownikiem Stalina w Lu­
dowym Komisariacie d/s Narodowości. W Centralnym Muzułmań­
skim Komisariacie w Rosji, pełniącym funkcje rządu muzułmań­
skiego, stał na czele kolegium wojskowego. W lipcu 1918 roku 
muzuhnańskie oddziały wojskowe liczyły ponad 50 tysięcy ba­
gnetów i szabel i odegrały ważną rolę przy rozgromieniu Kołcza­
}ca. Dekretem Ludowego Komisariatu d/s Narodowości utworzo­
no Sowiecką Republikę Tatarsko-Baszkirską, która obejmowała 
ogromne połacie Południowego Uralu i środkowego dorzecza Woł­
gi z 5-oma do 6-ciu milionów ludności. Równocześnie utworzono 
muzułmańską partię komunistyczną, niezależoą organizacyjnie od 
partii rosyjskiej. 

W połowie 1918 roku Sułtan-Galijew uznał, że urzeczywistnił 
pierwszą część swego planu, tj., że stworzył bazę terytorialną dla 
socjalistycznej rewolucji na Wschodzie: jest terytorium, jest par­
tia, jest armia. Ale ledwie zniknęło bezpośrednie zagrożenie wła­
dzy Lenina, jak bolszewicy zaczęli wycofywać się ze swych obiet­
nic: na pierwszym zjeździe muzułmańskich komunistów w listo­
padzie 1918 roku przyjęto (w obecności Stalina) uchwałę o roz­
wiązaniu muzuhnańskiej partii komunistycznej i wchłonięciu jej 
przez rosyjską partię komunistyczną. Sprzeciw rosyjskich komu­
nistów i różnice zdań między Tatarami i Baszkircami wykopały 
grób Republice Tatarsko-Baszkirskiej (zamiast niej utworzono 
dwie małe republiki autonomiczne, baszkirską i tatarską). 

W latach wojny domowej Sułtan-Galijew wytyczył główne linie 
programu wyzwolenia ludów muzuhnańskich spod ucisku naro­
dowego i społecznego. Część swych poglądów wypowiedział w 

• 
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artykułach, ogłaszanych w gazecie tizń nacjonalnostiej i w roz­
mowach z przyjaciółmi. W kwietniu 1923 roku Sułt~-Galijewa 
aresz~ow~no. Było to pierwsze aresztowanie znanego bolszewika, 
co Wlę.ceJ prz7dstawi7iela mniejszości narodowej. Po raz pierw­
szy te~ WIelkiego dzIałacza partii i rządu oskarżono o zdradę 
(w ZWIązku z basmaczami). Zwolniony i oddany pod nadzór 
OGPU Sułtan-Galijew został ponownie aresztowany W 1928 rpku. 
Tym razem skazano go na 10 lat i posłano do obozu koncentra­
cyjnego na Sołowkach. Nie wiadomo, czy zginął w łagrze, czy 
został rozstrzelany. 

Program Sułtana-Galijewa wychodził z założenia, że rewolucja 
proletariacka nie rozwiązuje kwestii narodowościowej. "Uważa­
my - pisał Sułtan-Galijew - że program zmiany światowej dyk­
tatury je<;lnej klasy społeczeństwa europejskiego (burżuazji) na 
~sz~chśWlatową dyktaturę jej przeciwnika (prOletariatu), q;yli 
Innej klasy tego samego społeczeństwa europejskiego, nie zmieni 
zasadniczo losów uciskanej części ludzkości Oudów koloI}ial­
ny;h)". Od~cając rosyjski model rewolucji i twierdząc, że ro­
SYJska partIa komunistyczna jest "sztabem generalnym czerwo­
nego imperializmu", Sułtan-Galijew proponował zastąpienie ko­
:nunizmu ,,niemieckiego" azjatycką różnorodnością . Filarem 
łego progr~mu było ustanowienie dyktatury ludów kolonialnych 
I pół-kolomalnych nad monopolami przemysłowymi. Walką ucis­
kanych narodów miała kierować Międzynarodówka Koloriialna, 
niezależna od Kominternu .. "Związek Sowiecki - stwierdzał Suł­
ta?-~alijew - to mocarstwo komunistyczne, ale przemysłowe, 
Wlmen zatem być wykluczony z Międzynarodówki Kolonialnej, 
natomiast winny do niej wejść muzułmańskie terytoria Rosji"; 

Pierwszym etapem na drodze do stworzenia Międzynaroció~ki 
Kolonialnej miała być republika turańska, złożona z Tatarii Basz­
kirii, pięciu środkowoazjatyckich republik sowieckicl:l (Kazach­
s~an, Kirgizja, Uzbekistan, Turkmenia i Tadżykistan) i Azerbej­
dżanu .. Sułtan-Galije~ wyobrażał sobie suwerenny, niezależny 
Turan ,Jako fe~eracYJną, demokratyczną, ludową i socjalistyczną 
repub~ę, a jej gospodarkę jako formę kapitalizmu państwowe­
go. Kierow,mctwo polityczne miało spocząć w rękach jednej, 
autorytarnej i scentralizowanej partii muzułmańskiej Wzorowa­
nej na rozwiązanej w 1918 roku muzułmańskiej partii komunis-
tycznej. . 

Republika Turańska i Międzynarodówka Kolonialna miały 
przynieść wyzwolenie wszystkim uciskanym narodom - przede 
wszystkim muzułmańskim - Turkom, Arabom, Afganom, Irań­
czykom i znieść w ZSSR dominację Rosjan nad mUZułmanami. 

Ostatni rozdział książki o Sułtan-Galijewie nosi tytuł ,Prorok". 
Autorzy wyliczają myśli, idee i pl~y tatarskiego rewol~cjonisty, 
które czas obalił, ale główny naCIsk kładą na te idee, które po 
dziś dzień pozostały żywe i niezwykle aktualne. Cytują np. słyn­
ny artykuł Lin Piao, w którym ten w 1965 roku niemal dosłow­
nie powtórzył formułę Sułtan-Galijewa z 1920 roku: ,,Rewolucja 
światowa wygląda dziś na okrążenie miast przez wieś... Amerykę 
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Północną i Europę można by nazwać 'miastami świata', a Azję, 
Afrykę i Amerykę Łacińską uważać za 'wieś świata' . Ben Bella 
wielokrotnie wspominał, jak wielkie wrażenie zrobiły na nim 
myśli Sułtan-Galijewa. Wpływ Sułtan-Galijewa wyczuwa się w 
teorii i praktyce wszystkich państw, budujących 'muzułmański 
socjalizm' ". Przede wszystkim widać w nich odbicie teorii pań­
stwa Sułtan-Galijewa: jego następcy budują państwa, w których 
władzę sprawuje jedna partia, .opi~rająca, się na wojsku, i w któ­
rych wielką rolę odgrywa kapItalizm panstwowy. 

Historia pozwoliła sobie na kiepski żart. Program Sułtan-Gali­
jewa opierał się na założ~niu, że. n~~ży w.~czyć z. hegem~nią 
Rosjan w ZSSR i hegemomą rOSyjskiej partu komumstycznej w 
walce o rewolucję światową. Wszystkie kraje "socjalizmu muzuł­
mańskiego" blisko współpracują ze Związkiem Sowieckim, są 
przezeń wspierane i pomagaj.ą . mu w re.~lizowaniu j~go polityki 
zagranicznej. Członek uzbeckiej AkademII Nauk, Erkin Jusupow, 
podkreśla w obszernym artykule, opublikowanym :ównocześnie 
z książką o Sułtan-Galijewie, że "współczesny ruch Islamu, ogar­
niający ogromne obszary od M~ur~tanii po Filipiny ~ od Paki~ta­
nu po Afrykę Tropikalną, zrodził SIę I?rz:de w~~st~ z .antyim­
perialistycznych nastrojów muzułmanskie~o sWlata (Ltteratu.r­
naja gazeta z 16 kwietnia 1986) .. AkademIk Jusupow formułuje 
zasadę sowieckiej polityki wobec Islamu: "wrogOWIe naszych wro­
gów są naszymi przyjaciółmi". 

Sułtan-Galijew był prorokiem: to on ~yślił k0-':lcepcję 
"islamizacji marksizmu": Benn!g.se~ .i LemercI~r:Q~elque}ay do­
wodzą w ostatnim rozdZIale kSIązki, ze po r~zb.IclU Impen<?w ko­
lonialnych, po wyzwoleniu narodów s~ol~mahzow~:ych ~, 'I;WY­
cięstwie w licznych krajach "muzułmańskiego SOCjalIzmU Id~a 

, Sułtan-Galijewa została zmodyfiko~ru:a. Za7hodz~ce. obecme 
procesy francuscy orientolodzy uwazaJą za ,,lslailllZacJę mark­
sizmu". 

Jak mawiał Hamlet, oto jest pytanie. Lenin, który orie~t~wał 
się w polityce lepiej od księcia Danii, f?rmułow~ to pytanie Jes~­
cze prościej: "kto kogo?". W poł?WIe ~X Wle~ zaczęł~ SIę 
współpraca i współzawodnictwo d~och n~J~ktywnieJszych sił po­
litycznych naszych czasów, komumzmu I Islam.u. Autorzy .',Suł­
tan-Galijewa" dokonują wstępnego podsumowama .. KoncepCja ta­
tarskiego rewolucjonisty, który maro/ł ? 'połączem~ społecznych 
i politycznych zasad religii m~ułmanskieJ z k~mums~cz?ą tech­
niką zdobywania i utrzymywama ~ładzy, zrodziła "socJ~~ m~­
zułmański", którego przykłady mozna obserwow~ć w ~Ibll, SJ'!ll' 
Południowym Jemenie itd. Na dru/?ą sz~lę wagI nal.eo/ p.ołozyć 
sukcesy sowieckiej polityki zagramczneJ, która umIejętnIe wy­
korzystuje "muzułmański socjalizm" dla okrążenia głównego wro­
ga, jakim jest świat demokratyczny. 

Pytanie kto kogo?" jest szczególnie aktualne w Związku So­
wieckim, pIątym pod względem lic~by lu.dności ~ocar~~ie mu­
zułmańskim w świecie (po IndoneZJI, Indiach, Pakistame I Bang­
ladeszu). Autorzy "Sułtan-Galijewa" są przekonani, że zwycięży 
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islam, a marksizm zostanie "zislamizowany". Przekonanie to 
opierają przede wszystkim na założeniu, że "muzułmanin jest na­
dal, tak jak i przed rewolucją, Turańczykiem i muzułmaninem" 
(str. 262). Ponieważ zaś - uważają - Azja Środkowa będzie pod 
koniec XX wieku liczyła 60-65 milionów ludzi (wobec 40-tu mi­
lionów dziś), muzułmańska ludność stanie się decydującym czyn­
nikiem w walce o niezawisłość". Cytowany powyżej akademik 
Jusupow, muzułmanin i Turańczyk, uważa inaczej. Na progrozy 
demografów, twierdzących, że w roku 2000 co drugi noworodek 
w ZSSR będzie muzułmaninem, akademik odpowiada: "Dlacze­
go? Będzie sowieckim człowiekiem narodowości rosyjskiej, uz­
beckiej, tadżyckiej, kazachskiej lub innej". 

Że teza o ,,islamizacji marksizmu" jest wątpliwa, widać szcze­
gólnie wyraźnie na przykładzie Mganistanu. "Nie wiemy - piszą 
autorzy "Sułtan-Galijewa" - jak muzułmańska elita Azji środ­
kowej odniosła się do dramatu afgańskiego. Można przyjąć, że 
niektórzy przyjęli to awanturnicze przedsięwzięcie z zadowole­
niem". Powodem zadowolenia mogło być: dla jednych uwolnie­
nie od ,,feudalnego jarzma" braci Uzbeków i Tadżyków, dla in­
nych nadzieja na uzyskanie od Moskwy w zapłacie za pomoc w 
Mganistanie dodatkowych przywilejów, dla jeszcze innych na­
dzieja na zwiększenie - po przekształceniu Mganistanu w 16-tą 
republikę sowiecką - liczby ludności muzułmańskiej w ZSSR do 
15-tu milionów (str. 270). Wynika z tego w sposób oczywisty, że 
niemniejsze zadowolenie wzbudziłoby u sowieckich muzułmanów 
np. wkroczenie sowieckich wojsk do Pakistanu, Iranu itp. 

Uświadamiając sobie być może braki argumentacji na rzecz 
"współistnienia Lenina z Tamerlanem", francuscy orientolodzy 
kończą książkę stwierdzeniem, że "teorie Sułtan-Galijewa" są dziś 
przyjmowane dwojako. W świecie muzułmańskim (Dar-ul-Islam) 
przeciwnicy islamskiego fundamentalizmu jako jedynej podstawy 
organizacji społeczeństwa upatrują wyjście w "autorytarnym so­
cjalizmie bez Rosjan" i pokładają nadzieje w "islamizacji komu­
nizmu". Sowieccy muzułmanie - zdaniem autorów książki _ 
albo się rusyfikują i przestają być muzułmanami, albo odwracają 
się od marksizmu i zwracają ku religii. Jednak, jak powiedział 
mufti muzułmanów Azji środkowej i Kazachstanu, Zijautdin ibn 
Babachan, "ludzie sowieccy, nawet wierzący, biorą aktywny udział 
w budownictwie socjalistycznym i komunistycznym, nie rezygnu­
jąc z prawa do praktyk religijnych". 

Pytanie "kto kogo?" jeszcze długo nie będzie rozstrzygnięte. 
Książka "Sułtan-Galijew, ojciec rewolucji w Trzecim Świecie", 
pełna niezmiernie interesujących informacji o decydującej bin'lie 
naszych czasów, nie daje odpowiedzi na "główne pytanie". Ale 
rolą historyka nie jest dawanie odpowiedzi. Wystarczy, by stawiał 
prawidłowe pytania. 

Adam KRUCZEK 

NADESŁANE NOWOSCI WYDAWNICZE 133 

Nadesłane nowości wydawnicze 

LAMMICH (Siegfried). Proces prze­
ciwko zabójcom ks. Jerzego Po-. 
pieluszki. Relacja obserwatora J 

dokumenty. Str. 103 i 7 nlb. 
(Wyd. Polonia, Londyn 1986). 

SZEJNERT (Małgorzata) , ZAL~~­
SKI (Tomasz). Szczecin. GrudZUln, 
sierpień, grudzień. Str. 382 i 2 nlb. 
(Wyd. Aneks, Londyn 1986). . 

Między sierpem a młotem. ZSSR J 

świat. Wybór artykułów pod red. 
l. Lasoty. Str. 309 i 3 nlb. (W:yd. 
Committee in Support of Solida-
rity, Nowy Jork 1985). . 

Pod czerwonq gwiazdq. Komumzm 
w różnych krajach. Wybór artyku­
łów pod red. l. Lasoty. Str. 197 
i 3 nlb. (Wyd. Committee in Sup­
port of Solidarity, Nowy Jork 
1985). 

Emeryk Hutten-Czapski, 1897.1.97~. 
Szkic biograficmy i wspomntema 
współczesnych. Str. 111 i l nlb. 
(Wyd. OPiM, Londyn 1986) .. 

DRZYZGA (Bernard). Zagra.Ltn. 
Odwet-sabotaż.dywersja. Str. 136. 
(Wyd. PFK, Londyn 1986). 

JENNE (Beniamin Józef). Jant?ro­
wy flet. Wiersze. Str. 157 l 3 
nlb. (Wyd. OPiM, Londyn 1986). 

STAHL (Zdzisław). Generał Anders 
i 2-gi Korpus. Str. 40. (Wyd. 
PFK, Londyn 1985) . 

WYRWA (Tadeusz) . Historyk na 
obczyżnie a najnowsze dzieje ~ol­
ski. Str. 31 i l nlb. (Wyd. OPiM, 
Londyn 1986). 

D~BROWSKA (Jadwiga). Zaułek 
pełen ptaków. Wiersze. Str. 70 
i 8 nlb. (Wyd. Polski Ośrodek 
Wydawniczy, Paryż 1986). 

!AREK (Zdzisław) . Wys~ Orfeu­
sza. Wiersze. Str. 46 l 2 nlb. 
(Wyd. OPiM, Londyn 19.8~). . 

PERLIK (Natalia) . Po co ZY]ę, ktm 
jestem? Str. 204 i 4 nlb. (Wyd. 
OPiM, Londyn 1986). 

WAZACZ (Mieczysława) . Czwarty 
wymiar. Str. 77 i 3 nlb. (Wyd. 
OPiM, Londyn 1986). 

POLANOWSKI (Tadeusz). Pi razy 
oko. Wiersze i fraszki. Str. 128. 
(Wyd. OPiM, Londyn 1986). 

Polityka Polska nr 4. Str. 148. 
(Przedruk krajowego pisma pod­
ziemnego, wyd. Wydawnictwo Ini­
cjatywa, Londyn, kwiecień 1986) . 

Komunikat nr 98/99 Instytutu Jó­
zefa Piłsudskiego w Londynie (lu­
ty 1986). Str. 30 i 2 nlb. (Wyd. 
jak wyżej, Londyn 1986). 

KOZŁOWSKI (Maciej). Krajobrazy 
przed bitwq. Str. 195 i, 5 nlb. 
(Wyd. Znak, Kraków 1986, cena 
zł 200). 

Le SAUX (Henri) , MONCHANIN 
(Jules). Benedyktyński Aśram. 
Str. 155 i l nlb. (Wyd. Znak, 
Kraków 1986, cena zł 200). 

LOJEK (Jerzy). Geneza i .obalenie 
Konstytucji 3. Maja. P!llt~yka za­
graniczna Rzeczypospoltte] 1787-
1792. Str. 558 i 2 nlb. (Wyd. 
Wydawnictwo Lubelskie, Lublin 
1986, cena zł 700). 

BORKOWSKA (Anna). Bożek tem­
plariuszy. Str. 145 i 3 nlb. (Wyd. 
Znak, Kraków 1986, cena zł 200). 

MIŁOSZ (Czesław). Visions de la 
baie de San Francisco. Przeł. z 
polskiego Marie Bouvard. Str. 233 
i 7 nlb. (Wyd. Fayard, Paryż 
1986, cena F.89). 

Milosz par Milosz. Entretiens de 
Czeslaw Milosz ave c Ewa Czar­
necka et Aleksander Fiut. Przeł. 
z polskiego Daniel Beauvois. Str. 
338 i 6 nlb. (Wyd. Fayard, Paryż 
1986, cena F.98). 

MILOSZ (Czeslaw) . Histoire de la 
lit terature polonai.se. Przeł. z an­
gielskiego Andre Kozinlor. Str. 
794 i 8 nlb. (Wyd. Fayard, Paryż 
1986, cena F . 350). 

MAMLEIEV (louri). Chatouny. 
Przeł. z rosyjskiego Pierre Grazi­
lnis i Anne Coldefy-Faucard. Str. 
198 i 2 nlb. (Wyd. Robert Laf­
font , Paryż 1986, cena F.90). 
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L 'autre Europe nr 9. Str. 138 i 6 
nlb. (Wyd. L'Age d'Homme, Lo­
zanna 1986). 

Le XXVIle Con~res du Pani Com­
muniste de l'U nion Sovietique, fas­
cicules 1-3. W: Bulletin d'infor­
marion, seria Documents des par­
tis communistes et ouvriers, arfie­
Zes et interventions. (Wyd_ Edi­
tiODS Internationales "Paix et 50-

cialisme", Praga 1986)_ 

MAREK (Edmond) . La fete nario­
nale du 3 mai ou "La prise de la 
Bastille" des Polonais. Str. 22 i 
2 nlb. (Wyd. Club Polonia-Nord, 
Lille 1986). 

To Die in Afghanistan (A SuppIe. 
ment to "Tears, Blood and Cries", 
Human Rights in Afghanistan 
Since the Invasion 1979 to 1984). 
A Helsinki Watch and Asia Watch 
Report. Str. 105 i l nlb. (Wyd. 
Helsinki Watch i Asia Watch, 
Nowy Jork - Waszyngton 1985) . 

OUDENAREN (van, John) . Soviet 
Policy Toward Western Europe. 
Objectives, Instruments, Results. 
Str. lI8 i 2 nlb. (Wyd. Raud 
Corporation, Santa Monica, USA, 
1986). 

OUDENAREN (van, John). The So­
viet Union and the Sociolist and 
Social Democratic Parties in Wes­
tern Europe. Str. 49 i l nlb. 
(Wyd. Rand Corporation, Santa 
Monica, USA, 1986). 

PoZen. Geistesgeschichtliche Entwick­
lungslinien. Geschichte - lnitia­
tiven - Zukunftskeime. W: Bei­
triige zur Dreigliederung ~' 50-

zialen .Organismus", zeszyt nr 38/ 
39, WIosna 1986. (Zebrał i opra­
cował A. Wagner, wyd. Reinhard 
~iese, R:wel, .RFN, cena DM 10). 

Soltdarnost ot tstokow da wojenno­
go położenija. Opr. Irena Lasota. 
Przeł. z polskiego Natalia Gorba­
niewska. Str. 215 i l nlb. (Wyd. 
Committee in Support of Solida. 
rity, Nowy Jork 1986). 

PEKAR (Josef). Bila Hora. Str. 
159 i 7 nlb. (Wyd. Rozmluvy, 
Londyn 1986) . 

REYNEK (BohusIav). Basnicke dilo 
II. Str. 354 i 2 nlb. (Wyd. Roz­
mluvy, Londyn 1986, cena tomów 
I-II EIS). 

UGGLA (Andrzej Nils). Den svens­
ku polenbilden och polsk prosa i 
Sverigc 1939-1960. Tva studier 
i reception (with summaries in 
English). Str. 194 i 2 nlb. (Wyd. 
Uppsala University w serii "Uppsa­
la SIavic Papers", Uppsala 1986) . 

Slovo nr 29/1985. Str. 17 i l nlb. 
(Wyd. Uppsala Universitet, Sla­
viska Institutionen). 

SZovo nr 31/1986. (Wyd. Uppsala 
Universitet, SIaviska Institutio­
nen) . 

MAZUREK (C.). Em Busca da 
Terra Prometida. Str. 190 i 2 nlb. 
(Wyd. Editorad o Escritor, Sao 
Paulo). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

6-4-86 
Został określony wkład Polski do Międzynarodowego Funduszu Walutowego 
i wynosi on 76 mln dolarów. Z kwoty tej około 22 % byłoby płatne w wa­
lutach wymienialnych, a reszta w złotówkach. • W roku 1985 na kontrak­
tach zbiorowych i indywidualnych pracowało za granicą około 90 tys. oby­
wateli PRL (w krajach RWPG - 50 tys., w Afryce - 8 tys., na Bliskim 
Wschodzie - 7,5 tys. i w Europie zachodniej - 6 tys.). 72 % stanowią 
robotnicy, 15 % - inżynierowie i technicy. • Utworzono polsko-sowiecką 
radę dyrektorów jednostek naukowo-badawczych. Ze strony polskiej należy 
do rady 46 jednostek przemysłowych i naukowo-badawczych. • Przydziały 
paliw (głównie oleju napędowego) na I kwartał bież. roku' dla jednostek 
gospodarczych Kółek Rolniczych były niższe o 20 % od przydziałów w 
1985 roku. - (Tygodnik Powszechny). 

14-4-86 
Zmarł w Polsce w wieku 95 lat Stanisław Helsztyński, anglista, pisarz 
publicysta. 

20-4-86 
W ubiegłym roku przebywało w Czechosłowacji 150 tys. polskich turystów, 
a tylko 15 tys. Czechów i Słowaków w Polsce (w 1980 roku PRL gościła 
1,7 mln obywateli Czechosłowacji). Polska jest jedynym krajem socjalis­
tycznjm, z którym Czechosłowacja nie ma umowy turystycznej . • Tylko 
w ub. roku książki w Polsce średnio podrożały o 65 %. Ceny miejsc kempin­
gowych wzrosły w tym roku o 30 %. Podniesiono ceny węgla, gazu, energii 
elektrycznej centralnego ogrzewania i ciepłej wody. Najbardziej zdrożał 
węgiel (z 2'.400 zł do 3.300 zł z ton~). • .WszystI?e wstrzymane inwes­
tycje w Polsce, które nie zostały aro WZDO\~~ne • aru zagospodarowane do 
końca 1985 roku w trybie uchwały Rady Ministraw zostały uznane za za-
n,iechane. (Tygodnik Powszechny z 20 kwietnia 1986). 

21-4-86 . . 
Zmarł w Warszawie w wieku 81 lat adwokat Witold Lis-Olszewski, oficer 
AK, wieloletni nieustraszony obrońca w procesach politycznych. 

4-5-86 
W związku ze spadkiem cen ropy naftowej na świ~cie, ZSSR sprzedaje ropę 
na Zachodzie w cenie 15,00 za baryłkę, natomIast Polsce po S 25,00 za 
baryłkę· 

6-5-86 
W Muzeum Archidiecezji Warszawskiej została otwarta wystawa obrazów i 
rysunków Józefa Czapskiego. wypożyczonych ze zbiorów Muzeum Narodowego 
oraz z kolekcji prywatnych. Wystawa została otwarta przez ks. Janusza 
Pasierba. Trwać będzie do 28 czerwca br. 

9-5-86 
Zmarł w Warszawie w wieku 85 lat Józef Rybicki ("Andrzej") - nauko­
wiec i pedagog, uczestnik wojny 1920 roku, oficer AK - szef Kedywu 
okręgu warszawskiego, uczestnik Powstania Warszawskiego; później pracował 
w delegaturze Sił Zbrojnych i w WiN-ie; po wojnie został skazany przez 
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~~y PRL na 6 lat więzienia. W 1976 roku był jednym z założycieli KOR-u 
J Jego czynnym działaczem. 

12-5-86 
Zmarła w Warszawie w wieku 65 lat Anna KaJnieńska, wybitna poetka 
eseistka. 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

1-3-86 
W. Karlstad~ w ~zwecji. Z?Stało ~twarte biuro zagraniczne Konfederacji Polski 
NJepod1egłeJ. Kierownikiem bIura jest p. Paweł Wielechowski Adres· 
KPN, Box 7004.650 07 Karlstad. Posgiro: 4609420-7. . . 

31-3-86 
PreJnier Hiszp~i Felipe Gonzalez przyjął przedstawiciela NSZZ ,Solidar­
ność" Je~go ~ewskiego. W czasie audiencji zostały omówione f~rmy po­
mocy politycznej dla ,,Solidarności" na forum Jniędzynarodowym. 

16-4-86 
Michał Giedroyc został wybrany członkiem Senior Common Room w Oriel 
College w Oxfordzie. 

28-4 - 2-5-86 
Od 28 k:wietnia ~? 2 .maja ~r: na University of Canterbury w Christehurch 
w Nowej Zelandii mIała mIejsce wystawa "Solidarność" - Poland in the 
1?8y. M.in. wyświetlano film "Kalendarz wojenny" oraz zebrano 137 pod­
plSOW pod petycją o uwolnienie więźniów politycznych w Polsce. 

2-5-86 
~marł ~ ~ndynie w wieku 7l lat Witold Ryser-Szymański, dziennikarz i. po­
lityk, żołmerz Brygady Karpackiej, b. współpracowoik. Reutera i United 
Press, b. dyrektor biura paryskiego Radia Swoboda, członek KoJnitetu Cen­
tr~ego PPS w Londynie. • Norweski PEN-Club wybrał Czesława Bie­
leckiego. na członka honorowego. Jednocześnie Zjazd krajowy architektów 
norweskich wysłał do władz PRL petycję, domagając się jego zwolnienia. 

3-5-86 
~ermasz .Ks~ki Po}skiej S.P.K. w Zurychu obchodzi 36-lecie swego istnie­
rua .. Załozyctele.m Kiermaszu był KaziJnierz Vincenz, a po jego śJnierci pro­
wadzi go z duzym poświęceniem jego żona, Halszka Vincenz-Poniatowska 
!G~rmasz K;;iążki Polskiej. ob:ruguje wszystkie polskie ośrodki w Szwajcarii 
J bIerze udzIał we wszystkich Imprezach polskich w Szwajcarii. 

10-5-86 
Jury nagrody Wiadomo!ci w Londynie przyznało Adamowi Michnikowi na­
grodę za jego pracę "Dzieje honoru w Polsce", która ukazała się w "Biblio­
tece Kultury". 

24-5-86 
Mirosław Chojecki, członek brukselskiego Biura Koordynacyjnego NSZZ S0-
lidarność" i redaktor Jniesięcznika Kontakt oraz Adam Winkler (który p'~ 
pół roku przebywał. wśród par~tów w. Afganistanie) odbędą turę odczy­
tową w Stanach Zjednoczonych I Kanadzie, zorganizowaną przez Północno-
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amerykańskie Studium Spraw Polskich. M. Chojecki zaprezentuje m.in. dwa 
filmy o podzielniu w Polsce, A. Winkler będzie mówił o swoim pobycie w 
Afganistanie oraz komentował film na temat historii wojny afgańskiej . 

25-5-86 
W 50-t{ rocznicę zamordowania Simona Petlury w Paryżu odbył się szereg 
uroczystości, zorganizowanych przez organizacje ukraińskie, koordynowane 
przez Bibliotekę im. Simona Petlury w Paryżu. Redakcja Kultury złożyła 
wieniec na grobie Petlury na cmentarzu Montparnasse. 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

Zaraz po ataku USA na Libię przeprowadzono sondaż opinii publicznej 
w dwóch sprawach: czy Amerykanie pochwalają amerykańską akcję mili­
tarną i czy wierzą w kontratak terrorystów. W drugim dniu po operacji 
floty i lotnictwa amerykańskiego 77 % zapytanych akceptowało akcję Reaga­
na, a tylko 14 % potępiało ją. Na drugie pytanie, postawione w tydzień po 
operacji antylibijskiej (ponieważ w Jniędzyczasie zamordowano co najJDDiej 
dwóch zakładników porwanych już dawniej w Libanie) - zapytani odpo­
wiedzieli twierdząco. Libijscy terroryści oświadczyli zresztą, że zakładników 
zalJito w odwet za atak na Libię. Następnie bardzo wielu Amerykanów zmie­
niło swe plany wakacyjne i zamiast planowanej podróży do Europy Zachod­
niej, postanowiło jechać do Europy Wschodniej, gdzie jak wiadomo sprawne 
władze bezpieczeństwa chronią turystów przed terrorem. Amerykańskie hiu­
ra podróży przyjęły wówczas wiele zamówień na wyjazdy do Polski, Rumu­
nii, Węgier i Czechosłowacji. Tak było do chwili katastrofy w Czernobylu. 
Po niej wielu Amerykanów jeszcze raz zmieniło plany. Z małymi wyjątkami 
nie dotyczy to Amerykanów wschodnioeuropejskiego pochodzenia, którzy 
utrzymują więzy rodzinne ze swyJni krewnyJni w tych krajach. Ci uznali, 
że krytyczna sytuacja wynJaga tym bardziej ich obecności. NatoJniast Ame­
rykanie "etnicznie obojętni", którzy zamierzali lecieć do Europy Wschodniej 
ze względu na bezpieczeństwo, szybko swoje zamówienia wycofali. W rezulta­
cie zostaną chyba w Stanach Zjednoczonych. • Jeszcze nie tak dawno 
bo cztery lata temu, baryłka ropy naftowej kosztowała 37 do 39 dolarów: 
Obecnie, gdy piszę tę kronikę, kosztuje ona 13-14 dolarów. Tego nagłego 
spadku cen ropy nie przewidział żaden ze znanych ekonomistów. Dopiero 
teraz, ex post, tłumaczą, że tak musiało być. Żeby zapobiec dalszemu spad­
kowi cen, odbyły się liczne spotkania i konferencje przedstawicieli państw 
OPEC, które nie dały jednak żadnego rezultatu. Szejk Yamani, minister 
energetyki Arabii Saudyjskiej , usiłował nakłonić inne kraje ropodajne do 
zmniejszenia wydobycia. Arabia Saudyjska, która jest największym dostawcą 
ropy spośród państw arabskich i Iranu, może sobie na to pozwolić, ale inne 
kraje, których dochody ze sprzedaży ropy znacznie zmalały, usiłowały utrzy­
mać ich poziom poprzez zwiększone wydobycie. W ten sposób powodowały 
jednak dalszy spadek cen. W niektórych stanach amerykańskich - głównie 
w Teksasie, Kalifornii i OklahoJnie - znalazło się dużo drobnych przedsię­
biorców, którym przy wysokiej cenie ropy. opłacało się wydobywać ten suro­
wiec z miniaturowych pól naftowych. ZWIększało to dostawę ropy na rynki 
wtedy, gdy cena jej dochodziła do 39 dolarów za baryłkę· Obecnie, gdy 
cena spadła, przestaje się ~ to opłacać .. Jeśli ci ~?bni roduc~nci przesta­
na wydobywać ropę, wpłynie to naturalnie na zmmeJszeD1e podazy. Ponadto 
wielcy dostawcy ropy sądzą, że na poprawę koniunktury naftowej wpłynie 
katastrofa w Czemobylu, która wyeliJninuje centrale nuklearne. Nadzieje 
te są jak przypuszczam, zwodnicze. • W kilka dni po katastrofie atomo­
wej .;., Czernobylu na ekranie telewizyjnym ABC ukazał się radca ambasady 
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sowieckiej w Ottawie, Pozdniakow. Zapytany przez komentatora TV Teda 
~~ppela, dlaczego kierow.nictwo ~~eckie ~e zawiadomiło od razu' reszty 
s~Vlata o· wry'adk.u, Pozdniakow o~adczył, ze wypadek miał miejsce w cza­
SIe 10eekend u, kiedy to p?,~dstawIClele zaint~~e~owany~h państw udają się na 
wyp~c~ek. D~teg~ włas~e rząd ZSSR opoźnił swą informację. Należałoby 
p.o~IWlac takt.. l delikatnosc władz sowieckich, które nie chciały psuć impe­
rI~s~om zasłuż~>ne~o wypo~zynku, ale Ted Koppel, który na ogół ma zrozu­
mIe~e • dla ~oWl~ckich ludzi, tym razem napadł ostro na Pozdniakowa. Od­
powIedź. sOWlecki~go dYł'lomaty. uznał za b~zsenso~ą .. ~resztą można wątpić, 
czy sOWleccy ZWIerzchnicy byli zadowolem z WYJasmen Pozdniakowa. Dwa 
dni później komisja kongresowa zaprosiła Witalego Czurkina, 2·go sekreta­
rza ~asad! sowi~cki~j w Waszyn~tonie. Jego o~powiedzi były o tyle sen­
sowmeJsze, ze stwIerdził od razu, 1Z to co od mego usłyszą będzie oparte 
~vyłącznie na oficjalnych komunikatach. Można było więc wywnioskować, 
ze dane, które ma do swojej dyspozycji nie wyczerpują problemu. Choć 
Czurkin zachował się bez porównania zręczniej niż Pozdniakow kongresmani 
ni.e dowiedzieli się od niego więcej niż to, co podały komunika~ TASS'a. • 
NI~ tyle sama ~tastro~a w ~~rnobylu, .co. zachowanie Sowietów, którzy sta­
rali SIę przez kilka dni ukryc Ją przed S\Vl8tem, wywołało wielkie oburzenie 
na całym świecie. Jednocześnie zaś zaktywizowało się amerykańskie anty­
n~earne . lo~by .. Tutejsi o~ro~c~ śr?~owiska naturalneg~ wszczęli natych­
mIast akCję ządaJllcą zamknięCIa Istme)ących central, pomewai "to co zda­
rzyło się w Sowietach, zdarzyć się może i u nas". Oczywiście nikt nie 
może zagwarantować na 100 %, że podobny wypadek nie może mieć miejsca 
w Ameryce. Różnica polega na tym, że elektrownie atomowe w Stanach po­
siadają zasobniki, które, w wypadku awarii reaktora, zatrzymują skażone 
powietrze, nie dopuszczając do zradioaktywizowania atmosfery. Tak właśnie 
było w elektrowni zbudowanej na Three Miles Island, w której zdarzył się 
wypadek w póżnych latach siedemdziesiątych, kiedy to przeciwnicy energii 
nuklearnej czekali choćby na jedną śmiertelną ofiarę. Stanowiłoby to kolo­
salny atut w ich antynuklearnej kampanii. Na szczęście nie zginął ani nie 
zachorował nikt. • Wystrzelona rakieta amerykańska typu Delta miała 
umieścić na orbicie meteorologicznego satelitę. Już po kilkunastu sekun­
dach zauważono w niej poważne defekty, w rezultacie których kierujący lo. 
tem inżynierowie NASA spowodowali jej eksplozję. W przeciwnym razie ra­
kieta, która zmieniła tor swego lotu mogłaby spaść na tereny zamieszkałe 
przez ludzi. Jest to trzecia z kolei katastrofa rakiet konstruowanych i kiero­
wanych przez NASA. • W drugiej połowie kwietnia FBI wykryło i za­
pobiegło chyba największej w historii Ameryki aferze przemytu naj nowo­
cześniejszej broni do Iranu. Wartość przemycanego sprzętu wynosiła ponad 
2 miliardy dolarów. Wśród aresztowanych przez FBI przemytników było 
kilku Amerykanów oraz jeden emerytowany generał izraelski. Rząd Izraela 
zaprzeczył, jakoby miał coś wspólnego z całą sprawą. • Po śmierci 
prof. Ludwika Krzyżanowskiego redaktorem The Polish Review ma zostać 
prof. Stanisław Barańczak. 

Zbigniew BYRSKl 
Nowy Jork, 4 maja 1986 

KRONIKA AUSTRALIJSKA 
I NOWOZELANDZKA 

Około 60 młodych działaczy, reprezentujących ośrodki polonijne z całej 
Australii, wzięło udział w Drugim Zjeździe Polskiej Młodzieży, który odbył 
się w Ośrodku Wypoczynkowym "Podhale" na Tasmanii, należącym do 
Związku Polaków w Hobart. Zjazd organizowany był przez Radę Naczelną 
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Polskich Organizacji w Australii, przy ścisłej współpracy Związku Polaków 
w Hobart. Na uroczystości otwarcia zjazdu przybyli m.in. federalny minis­
ter imigracji i spraw etnicznych C. Hurford i arcybiskup Hobart G. Young. 
W oficjalnym powitaniu zjazdu minister Hurford podkreślił, że "polsko­
australijska młodzicż musi przecho\vy\vać i rozwijać na obczyźnie zachodnią 
kulturę i wartości Polski. Młodzież ta musi dowieść, że mogą one być kul­
tywowane pomimo odchodzenia pokolenia, które pamięta Polskę niepodległą 
i pomimo ciągłego ucisku, któremu poddana jest dzisiaj Polska. W Australii, 
kraju wielu kultur, polsko-australijska młodzież może liczyć w tym wzglę­
dzie na wszelką pomoc ze strony rządu australijskiego". Minister Hurford 
zakończył swoje przemówienie słowami "Polska nie zginie, póki wy żyjecie". 
• Z okazji 75-lecia istnienia Związku Harcerstwa Polskiego odbył się w­
stanie Victoria zlot harcerstwa polskiego z Australii oraz z szeregu zachod­
nich krajów. • W Melbourne odbył się doroczny zjazd Komitetu Dorad­
czego Rady Naczelnej Polskich Organizacji w Australii. W zjeżdzie uczestni­
czyli przedstawiciele organizacji polonijnych ze wszystkich stanów Australii. 
W obradach dominowały sprawy młodzieżowe oraz rozpoczynającego w fede­
ralnej stolicy Canherra swoją działalność Biura Informacyjnego Polonii 
Australijskiej, będącego oficjalną agendą Rady Naczelnej. .. Austyalijski 
Uniwersytet Narodowy w Canherra wydał książkę pt. ,,Polish People and 
Culture" pod redakcją profesorów Jerzego Zubrzyckiego i Rolanda Sussexa . 
Książka zawiera osiem esejów autorstwa pols~ch i australijskich naukow­
ców, m.in. Jana Pakulskiego, Lecha Paszkowskiego, Jerzego Smolicza i Anny 
Wierzbickiej. • Działające w Australii Biuro Informacyjne NSZZ Soli­
darność (z siedzibą w Sydney) informuje australijskie środowiska politycz­
ne i związki zawodowe o bieżącej sytuacji w Polsce, organizuje akcje w obro­
nie represjonowanych działaczy. w ~aju o~az or~~je pomoc mate~ialną 
i wsparcie polityczne dla podzle~eJ "Solidarn?SCI I dem0k.ratyczneJ opo­
zycji w Polsce. Biuro InformacYJn.e ro~ył~ t;n.m. dwutyg~ U;tcensore~ 
Poland News Bulletin do ponad OSIemdziesIęcIU czoło\vych politykow, publi­
cystów i związków zawodmvych. Koordynatorem Biura Informacyjnego jest 
b. członek zarządu Regionu Śląsko-Dąbrowskiego NSZZ ,,solidarność", Hen­
ryk Sikora. • W Sydney zmarł je?en z najbar~ej cenionyc? i znanych 
artystów australijskich, ma.I.arz polsk!ego pochodzema,. ~~aks~ Feuer­
ring były profesor AkademII Sztuk pIęknych we Lwo\Vle I WarszaWIe. Artys­
ta p~był do Australii w 1950 roku~. prowa~ \vydział .sztuki na uniwersy­
tecie sydnejskim i zdobył w Australii 14 waznych nagród. • Walcząc w 
oddziałach afganistańskich poległ Lech Zondek, student i reporter z najnow­
szej polskiej emigracji w Australii. O śmierci Zondka ukazały się w prasie 
i telewizji australijskiej ohszerne informacje i zdjęcia z walk w Mganistanie. 
• Od pięciu lat przebywa w Australii znany polski aktor Jerzy Felczyński. 
Stworzył on Teatr Jednego Aktora i objeżdża z \vystępami wiele polskich 
ośrodków. • Z okazji Dnia Australii otrzymało Medal of the Order of 
Australia za działalność na rzecz polskiej społeczności dwóch znanych działa­
czy polonijnych, prezes Stow~~szeni~ Polakó,,: w .. Queenslan? F~anciszek 
Rutyna oraz wiceprezes FederaCJI Polskich <?rgaw.z.a~JI w P~<!ni0weJ ~ustra­
lii Aleksander Ćmielewski. • No\vym kierownikiem StudIOw Polskich na 
Urriwersytecie Macquarie w Sydney - po ustąpieniu dr. Johna Besemeresa 
_ został dr Edward Ronowicz. • Ambasadorem australijskim w Wietnamie 
jest Richard Broinowsk?-, potomek polsI?~~o emigran.ta Gracja~a Józefa .Broj­
nowskiego (autora "Brrds of Australia - Ptaki Australii, wsparuałego 
dzieła w sześciu tomach). • Wydawane w Sydney od ponad 90 lat pismo 
w j~ku francuskim Le Courner Australien założone zost~o przez Polaka 
Karola Wróblewskiego, urodzonego w 1855 roku w Grodnie. • W Mel­
bourne \vydany został ~~i z kolei t0n;t wien:zy J~zefa. Lemie5za-Wa~vrzyn. 
kiewicza pt. "Ból ~deł ! str. 128,.z licznynu,;y~m8IDl, wYk:onanYID;I pr~~ 
żonę autora, AustraliJkę Eileen. "BoI skrzydeł Jest przekrojem tworCZOSCl 
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poetyckiej .. autora .od .1?42 do ~9~2 roku. • Jedną z polskich organizacji 
w Australii, .praWIe J~. ~owlc.le prz~jętą przez najnowszą emigrację, jest 
StowarzyszenIe Technikow I Inżynierow w Melbourne, liczące około 170 
członków. . ' ~ustralijski Uniwersytet Narodowy (Canberra) ustanowił do­
r~~. nagrodę ~. Jerzeg? Zubrzyckiego, profesora.założyciela katedry s0-

CJologu na tym UnIwersyteCIe. Nagroda będzie nadawana za najlepsze wyniki 
studentowi czwartego roku socjologii, począwszy od roku 1986. • Prezesem 
Stowarzrszenia .Pol~ów w stanie Queensland został ponownie Franciszek Ru­
tyna,. WIel?le~ działa.cz społeczny. Stowarzyszenie ma ponad 400 członków, 
~ydaJe ~7nęczny BlUletyn ~ obszernym działem z życia organizacyjnego, 
Jest właśCICIelem Domu Polskiego "Polonia" w Brisbane. • Tadeusz Kem­
pa, zamieszkały w Hobart, jest autorem drugiej z kolei książki o Polakach 
w Australii. Pierwszą była ,,Polacy w Tasmanii (1947-1972)". Druga to 
"Zapi;'.Jci emigranta", w której marginesowo pisze o całości australijskiej 
PolOnII, koncentrując się głównie na historii i działalności Polonii w stanie 
Tasmania. • W Sydney w Opera Broadwalk Studio wystawiona została 
sztuka Witolda Gombrowicza "Slub", w tłumaczeniu na język angielski 
w reżyserii polskiego aktora Bogdana Koca, zamieszkałego w Sydney. ' 

Melbourne, 6 maja 1986 
Jerzy GROT-KW ASNlEWSKI 

KRONIKA FRANCUSKA 

Z okazji wydania po polsku książki Władysława Bartoszewskiego "Warto 
być przyzwoitym" (wyd. "Spotkania") paryska Księgarnia Polska wraz z 
wydawc~ zorganj.zowali w k?ńcu kwietnia w K:'ięg?I'ni Polskiej w Paryżu 
spotkanIe, w ktorym uczestnIczył autor. • Z InIcjatywy paryskiego komi­
tetu Solidarności w pierwszych dniach maja przebywała w Polsce delegacja 
lekarzy francuskich - członków Medycznego Stowarzyszenia Pomocy Polsce. 
Ich zabie.gi ~ w~a~ PRL o . ~ożliwienie więźniom politycznym korzystania 
z prawdziwej opIeki lekarskiej były bezskuteczne. W liście otwartym skie­
row.anym .do. Ministe~twa. ~p.r~wiedli\Vości PRL, lekarze francuscy ~azili 
zawepokoJerue sytuacją WIęZDIOW prowadzących głodówki. • 9 maja Czes­
ław Miłosz wziął udział w znanym programie Bernarda Pivot "Apostrophes". 
Został on zaproszony do telewizji francuskiej w związku z ukazaniem się 
w I?arys~ domu wydawniczym Fayard jednocześnie trzech jego książek: 
"Wldzerua nad Zatoką San Francisco", "Historia literatury polskiej" oraz 
,,Miłosz par Miłosz". Ta ostatnia książka składa się z rozmów przeprowadzo­
nych z Miłoszem przez Ewę Czarnecką i Aleksandra Fiuta. W prawie całej 
prasie francuskiej ukazały się artykuły o Miłoszu lub wywiady z nim. 
10 maja Czesław Miłosz podpisywał swoje książki, polskie i francuskie w 
księgarni Libella. • Ponad sto OSOD przybyło 8 maja na otwarcie now'ego 
lokalu miesięcznika Kontakt i wytwórni filmów "Video-Kontakt" (42, rue 
Raymond Marcheron, 92170 Vanves, tel.: 46 45 87 16). Pokazem filmu 
o Józefie Czapskim zainaugurowano działalność "Klubu Kontaktu". W ty_ 
dzień po otwarciu nowego klubu odbył się wieczór autorski Julii Hartwig 
i Artura Międzyrzeckiego, znanych poetów i tłumaczy z Warszawy. W naj­
bliższych tygodniach w "Klubie Kontaktu" zobaczyć będzie można kilka cie­
kawych filmów, m.in. "Przesłuchanie" Ryszarda Bugajskiego, "Wielki Bieg" 
Jerzego Domaradzkiego, ,,Kobietę samotną" Agnieszki Holland oraz szereg 
filmów "Video-Kontaktu". • Centre du Dialogue w Paryżu zorganizował 
28 maja o godz. 20.30 w sali przy Kościele Saint Pierre du Gros Caillou 
wieczór autorski Zbigniewa Herberta. 

Wojciech SIKORA 
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KRONIKA KANADYJSKA 

Grupa 52 lekarzy polskich, przybyłych do Kanady jako uchodźcy w ostat­
nich kilku latach, wniosła do sądu skargę przeciwko rządowi prowincji Onta­
rio. Lekarze ci mieszkają w Ontario, zdali wstępne egzaminy kwaliIikacyjne, 
obowiązujące wszystkich lekarzy-cudzoziemców, ale nie otrzymali prawa wy­
konywania praktyki, która jest uzależniona od dwuletniej praktyki szpital­
nej. Żaden z tych lekarzy nie może dostać się do szpitala, gdyż miejsca 
dla praktykantów są ograniczone, a obowiązujące przepisy i zarządzenia naka­
zują przyjmowanie przede wszystkim absolwentów uniwersytetów kanadyj­
skich. Lekarze skarżą rząd prowincji Ontario o dyskryminację· Na zwołanej 
konferencji prasowej oświadczyli, że gotowi są. p.rzyjąć pracę . w każdej miej­
scowości, w której odczuwa się brak lekarzy, I ~ J~dynym .Ich 'Pragnieniem 
jest wykonywanie swojego zawodu. Rzą~ prowmcJI Ontarl~ o.barcza odpo­
wiedzialnością za ten stan rz~ ZrzeszenI. e Lekarzy w Onta.n0 ~ Rz~~ Fede­
ralny. Zrzeszenie jest instytuCją upraWnIoną do wydawawa licenCjI zawo­
dowych, kontroluje i reguluje il~ć lekarzy, ~:ID. F.prz~z przydzielanie miej~ 
na obowiązującą praktykę w szpItalach. llosc mIeJsc Jest w pewnym sensIe 
uzależniona od Rządu Federalnego - praktycznie od większych dotacji bu­
dżetowych na szpitalnictwo. Sprawa w~udziła ~uże ~teresow~e prasy 
i innych środków masowego przekazu, me ogranIcza SIę ona boWIem tylko 
do wspomnianych 52 lekarzy. W ~dług nie~tóryc~ danyc~ szac~owych ~ 
Kanadzie jest około 570 le~ I dentystow, ktorzy zdali ep;ammy kwali­
fikacyjne lecz nie otrzymali dotychczas prawa wykonywanIa zawodu. • 
Staranie~ Fundacji im. Władysława Reymonta odbył się 17 kwietnia w To­
ronto wieczór autorski poetów Wacława Iwaniuka i Floriana Smieji. Twór­
czość Iwaniuka omówiła dr Jadwiga Jurkszus-Tomaszewska, a Smieji red. 
Edward Zyman. Wiersze recytowały panie: I. Habrowska-Jellaczyc, E. Wol­
ska i H. Krajewska. • Fundusz Wieczysty Millenium w okresie sprawo­
zdawczym l listopad 1984 - 31 październik 1985 roku wzrósł o sumę S 64.237 
i wynosił $ 1.313.426. W okresie sprawozdawczym z odsetek kapitału wpły­
nęło 124.208, wydatki administracyjne wyniosły 6.765. Do rozdziału 
pożostała suma $ 119.904 oraz pozostałość z . ubiegłego roku w wys0.!tości 
S 5.543 a więc razem 125.447. Z sumy tej wydatkowano na szkolnictwo 

29.800 : po 5.000 otrzymały wydziały slawistyczne University of Toronto 
i University of Manitoba (Winnipeg), $ 12.800 - 30 szkół i kursów i $ 18.500 
organizacje młodzieżowe, w tym harcerstwo na szkolenie i wyjazd dzieci do 
Rzymu - S 11.000. - Organizacjom społecznrm: oraz na cele kulturalno­
oświatowe przyznano 31.700, z tego: instytutoWI Badawczemu w Toronto 
_ $ 13.750, Instytutowi Naukowemu w Montrealu - S 5.000, Ośrodkowi 
Pomocy Społecznej i Komisj~ Opieki Społecznej w Toron~o -. $ 7.500. 
Na stypendia przyznano ogółem 31.850, w tym 38 mdywldualnych 
(w sumie S 21.350), dla KUlru 5.500 oraz 20 harcerskich 

S 5.000 . Ogółem rozdzielono więc w okresie sprawozdawczym 
$ 111.850 a na rok następny pozostała suma - 13.597. • 
Ministers~vo Zatrudnienia i Imigracji opublikowało tom tablic statys­
tycznych dotyczących imigracji .do Kanady ~ 1983 :o~~. Brak szczegóło~ch 
danych z lat poprzednich,. to~ez trze~a hędzi~ powroc~c do tego tematu :L po­
równać dane z lat szeregolnie nas mteresuJących, tj. 1980, 1981, 1982, w 
których nasiliła się polity~a emigracja. z .Pols~. Rząd ~adyjski w: ~ch 
latach z jednej strony poWIększył kwotę IIn1gracYJną dla panstw europejskich 
pod rządami komunistycznymi, z drugiej zre~do~ okre:'le~e "u~odźca", 
umożliwiając uzyskanie tego statusu praktyczme każdemu IIn1grantoWI z Pol­
ski, który z jakiegokolwiek powodu opuścił kraj. 
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Rok. 1983. wyk~ał znaczny spadek imigracji w porównaniu z trzema po­
przedzaJącynu latam!: 1982 r . - 121.147 osób; 1981 r . - 128.617; 1980 r. 
- 1~3.117. W 1983 r. przybyło ogółem z wszystkich krajów 89.157 imi­
grantow, ~ tego z ~ur~py - 23.664, z Afryki . - 3.913, z Azji - 38.183, 
z Ameryki PołudnioweJ - 6.136, z Wysp Karaibskich - 7.258 . Od kilku 
lat emigracja pozaeuropejska, głównie z krajów azjatyckich, afrykańskich i 
Morza Karaibskiego, gwałtownie i systematycznie wzrasta . 

Na ogó~ą ilość 23.664 imigrantów z Europy przybyło z Polski 5.374 
(2.663 męzczyzn, 2.711 kobiet). Polska była ostatnim miejscem stałego 
P?~ytu 5.09~ imigrantów, z tego urodziło się w Polsce 4.971, a pozostali w 
ro~ny~h kraJach, w tym 43 w Wielkiej Brytanii, 38 w Republice Federalnej 
Nleuuec, 34 we Francji, 30 w Izraelu, 22 w Belgii. 

Przyjrzyjmy się bliżej zespołowi 5.094, którego miejscem stałego pobytu 
była Po~ka.. Według ich własnych danych władze imigracyjne określiły 
2.95~ .osob J~o czynne zawodowo, a 2.138 jako członków rodzin. W tej 
drugIeJ grupIe było 637 małżonków, 587 dzieci, 737 uczniów-studentów w 
wieku 18 lat i wyżej oraz 177 osób niepracujących, których stanu nie okre­
ślono. 

. O strukturze zawodowej nowych przybyszy z Polski świadczą podane przez 
ruch zawody i kwalifikacje. Deklarując je oczekiwali uzyskania odpowied­
nich miejs( pracy w nowym kraju. 

Rolnictwo - specjalność pierwszych imigrantów polskich, zresztą z ko­
nieczności i późniejszych, jak i poważnej części imigracji żołnierskiej _ 
w ostatnej fali zadeklarowały 52 osoby. Stanowiska kierownicze - 21, nau­
kowe: matematycy, specjaliści techniczni - 453, medycyna - 120, oświata 
- 89, duchowni - 15, aktorzy, artyści, muzycy itp. - 80, urzędnicy _ 
230, usługi - 201, mechanicy i maszyniści - 449 . 

Obraz demograficzny jest znanrienny - świadczy o ubytku z Polski na 
korzyść Kanady najlepszych roczników. Ponadto imigranci przyjeżdżają z 
dziećmi w wieku do 4 lat - 273, od 5 do 9 lat - 630, od 10 do 14 lat 
- 340 oraz od 15 do 19 lat - 182. Znowu więc cenny nabytek dla Kanady. 

Wizy na czasowy pobyt, a więc nie imigracyjne, posiadało w 1983 roku 
w Kanadzie - 139.623 osób, z których 130.711 posiadało prawo pracy, po­
nadto 95.362 osób znajdowało się na czasowym pobycie (przybyli w 1983 r.). 

Z Europy na pobyt czasowy przybyło 39.036 osób, w tym z Polski 2.664. 
Zezwolenie na pracę otrzymało 23.970 Europejczyków, w tym 1.075 Polaków. 
Na studia i prace naukowe z Europy przybyło 9.402 osób, w tym z Polski 
238. Polacy skierowali się do 4 prowincji: Ontario - 110, Quebec - 55, 
Alberta - 34, Brytyjska Kolumbia - 13. 

W latach 1984 i 1985 zuuriejszyła się liczba polskich imigrantów uchodź­
ców, lecz szczegółowych danych brak. Największe nasilenie przypada na 
okres 1980-1983, ale dla pełnego obrazu ostatniej fali emigracji z Polski 
trzeba zestawić i omówić dane od 1979 do 1985 roku włącznie. • 
Fundacja im. Adama Mickiewicza - naj starsza polonijna instytucja kultu­
ralna - obchodzi 30-lecie działalności. Powstała w 1966 roku z inicjatywy 
Andrzeja Janickiego, ówczesnego prezesa Kongresu Polonii Kanadyjskiej , 
okręg Toronto, z kapitałem zakładowym w wysokości 12.474 pozostałym 
z wpływów z imprez dla uczczenia setnej rocznicy śmierci Wieszcza. Mają­
tek Fundacji wynosi obecnie 364.484, a wydatki w okresie 30-lecia wy­
niosły S 125.072, w tym na stypendia dla studentów wyższych uczelni -

44.940, na konkursy szkolne - 14.650, na doroczny wykład na Carlton 
University w Ottawie (Adam Mickiewicz Memorial Lecture) - 11.100, 
subwencje kulturalne - $ 1.700. • Polityka wielokulturowości rządu 
federalnego przechodzi na nowy tor. Program został szczegółowo przedsta­
wiony i uzasadniony przez ministra Otto Jelinka i premiera Briana Mulro­
ney'a na konferencji w dniach 11 i 12 kwietnia w Toronto. Ogólne zało­
żenia nowej polityki ujawnił już minister Jelinek na konferencji prasowej. 
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Zmiany podyktowane są nie tylko zuuriejszeniem budżetu, ale - jak to zde· 
finiował - "poszukiwaniem dróg równych szans w gospodarce". Zapowie­
dział, iż skreślone zostaną dotacje dla różnych grup etnicznych, co jednak 
nie znaczy, iż nie będzie pomocy dla ,,zachowania wartości kulturowych". Do­
tacje - wywodził - ,,mają być dla Kanady inwestycją". Sugerował prze­
jęcie przez Canada Council podań na dotację dla celów wielokulturowości 
(Canada Council jest instytucją państwową, wyłonioną dla popierania prac 
naukowych i artystycznych: udziela stypendiów na badania, podróże, wy­
stawy, imprezy itp.). Celem nowej polityki ministra Jelinka jest skiero­
wanie etników" do życia gospodarczego: wyzyskanie ich dla rozwoju han­
dlu za~aniCZDego, turystyki, hotelarstwa itp. • Kanadyjska Grupa Hel­
sińska "oskarża rząd Kanady o pogwałcenie postanowień tego układu przez 
wprowadzenie opłat w wysokości S 150 za wizę dla imigrantów w ramach 
łączenia rodzin. Chodzi o podania imigrantów z państw rządzonych przez 
komunistów. Rzecznik MSZ oświadczył, iż opłata wizowa stanowi ułamek 
wydatków, który musi ponieść rodzina pragn~~a sprowa~ć im.jgranta i nie 
jest naruszeniem układu z Helsinek. D~dał, 1Z w osta~ roku na 100 po­
dań o wizę dla obywateli ZSSR ~hV1ono po~e tylko 5. Stan te~, 
jak podkreślił, jest wynikiem stanowiska ZSSR, a _ rue. Kanady:, a zarzucaru~ 
Kanadzie pogwałcenia układu ma ~ celu. odwrocerue uwagI od praktyki 
władz sowieckich w dziedzinie łączerua rodzin. 

B.H. 
Toronto, 15 marca 1986 r . 

CZESLA W MIł.OSZ WE FRANCJI 

W paryskim wydawnictwie ~ A YARD ukazały się w 
kwietniu trzy książki Czesława Miłosza: 

MILOSZ par MILOSZ (Entretiens de Czesław Miłosz avec 
Ewa Czarnecka et Aleksander Fiut). Przekład Daniela 
Beauvois. Str. 340. Cena F. 98. 

VISION DE LA BAJE DE SAN FRANCISCO. Przekład 
Marie Bouvard. Str. 234. Cena F.89. 

HISTOIRE DE LA LITTERATURE POLONAISE. Prze­
kład And.r6 Kozimora. Str. 794. Cena F.350. 



Wolna trybrma. 

Prawica - lewica 

1 ~e słowo upraszcza, ale są różnice, Słowa "prawica" i 
"eWlca upraszczają bardzo znacznie Rzeczywist " ol polity t 1 dz' ( ",' osc sp eczno-czna ,0 u Ie rOZmaICI), Ich rozmaite myśli i dąże , 
Ił nagle, kt0,ls c~ce t~ rzeczywistość opisać, posługując się dworuam' 
SOWamI' eWlca" I p '" T dn b a d ku ' '" " raWlca, ru o y wystarczały i d 
, at, ~d~Ją Się bardziej niejednoznaczn'e niż inne bo su w ,0-
ze Is~eJe Jeden w~miar porządkowania spraw spoiecznychge~[g 
WYrm;rr na?elny, pIerwotny lub syntetyczny, Taką jedn ,J , 
rowosć mozna byłoby zrozumie' d b 1 d owyffi1a­
sprawach był t k ' "1 ,c, g Y, y pog, ą ,Y w poszczególnych 
'edn y a SCIS e związane z mnyffi1 ze znając po l d 
J ej ze spraw szczegółowych można by było odtworzy' ~ ą y w 
glądy danej osoby, Tak jednak nie jest i może nie b ł b db po­
gdyby tak, by~o, Są różne lewice i prawice, Co pr: odY ~ k~' 
rym orgaruzaCJom polity d" w a, me to-li " gl d cznym u aJe SIę w znacznym stopniu ujed-
no CIC po ,ą ~,czło~ów organizacji. Ale co bywa dobre w li­
tyce ?fgaruziCJI totalitarnych, nie jest dobre w życiu spolecz:m 
~?bgo e" zw as,zczll: za~ w takich dziedzinach jak kultura, w które' 
p o y ~Jednolicerua I standaryzacji poglądów nie d' d b h

J 
rezultatow, aJą o ryc 

Mówiąc o prawi "',l '" ' , , trzebę ogranideni cy dri eWlcy cz~Je, SIę WIęC niedosyt i po-
O " , , ~ prze otu rozwazan, sprecyzowania słów 
czy~lsCle, m,e k~dy ,taką potrzebę odczuwa, W praktyce li' 

ty~eJ P?s,ługIwarue ,SIę pojęciami upraszczającymi może rzPO­
SIC k<;>rzy,sCl, pomagac w znajdowaniu zwolenników i ZW~ yn?­
prz~clwni.kóW, choćby ktoś miał powiedzieć że uproszcze :Zatl1:

u 

są lDtelektualnie zadowalające, ' ma me 

• Artykuł ten jest odpowiedzią na an1ci t P z' k' , , tyka Pohka, 1984 nr 6) . 'ił e ę, o ,ty , PohkieJ (por, PoZi-
, , a SClS e na pytame Jaka' . P Isce 

potrzebna?", które było tytułem artykułu J' f W". praWlC8 Jest o oze alemego. 
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Jeśli W ogóle posługuję się słowami "lewica" i "prawica", to 
w ten sposób, że komunistów zaliczam do lewicy, Oni sami 
zresztą uważają, że należą do lewicy i tam, gdzie istnieją parla­
menty, komunistów sadza się po lewej stronie, Taki jest zwyczaj 
terminologiczny i praktyczny, Komuniści nazywają się lewicą ra­
dykalną lub konsekwentną, sugerując, że istnieje też lewica nie­
radykalna lub mniej konsekwentna, Istnieje zresztą także lewica 
niekomunistyczna lub antykomunistyczna, i to różnych rodzajów, 
Co najmniej w niektórych krajach można znaleźć lewicowców bar­
dziej niespokojnych i gwałtowniejszych niż komuniści (zresztą 
terroryści belgijscy nazywają się komunistami, zaś W kilku kra­
jach terroryści wybrali sobie nazwę Armii Czerwonej). Można 
także znaleźć lewicowców spokojniejszych niż komuniści i mniej 
skłonnych do gwałtu, a więc socjalistów i socjaldemoKratów, po­
pierających niektóre akcje komunistyczne, a przeciwstawiających 
się innym. 

Można, oczywiście, tak określić słowo ,,lewica", by nazywać 
"lewicą" wyłącznie antykomunistów. Robi się to stosując w na­
stępujący sposób logikę uczuć, Mówi się: nie lubię komunistów, 
natomiast lubię lewicę, i wnioskuje się, że komuniści nie są lewi­
cą, Tym, którzy lubią lewicę, trudno jakoś przychodzi powiedzieć, 
że lubią ją nie w całości. Wyłączanie komunistów z lewicy wy­
daje się jednak nienaturalne i nieuzasadnione - z tej racji, że jest 
sprzeczne z dość powszechną praktyką językową, zgodnie z którą 
komuniści są przedstawicielami lewicy i to takimi, którzy prze­
konania lewicowe wyznają często w sposób bardziej konsekwent­
ny niż inni, w formie ostrzejszej, bardziej zbliżonej do wzorca. 

Spośród różnych składników lewicowości - i odpowiednio 
prawicowości _ wybieram tu do rozważań jeden, by łatwiej się 
tynii pojęciami posługiwać. We w~półcz~s~ych krajach Zachodu 
ważną sprawą różnicującą ludzi polityczme Jest st?sunek do pań­
stwa. Lewica popiera państwo rozbudowane, opIekuńcze, takie, 
które zajmuje się znaczną ilością spraw. Przeciwstawia się temu 
prawica. 

W tym rozumieniu sowchozy (państwowe gospodarstwa rol-
ne) są bardziej lewicowe niż kołchozy (gospodarstwa kolektywne), 
zaś kołchozy _ bardziej lewicowe niż gospodarstwa indywidualne, 
Jednopartyjny system polityczny jest bliższy lewicy niż system 
wielopartyjny, Sądy realizujące politykę państwa (i partii) są bar­
dziej lewicowe niż sądy niezawisłe, zlikwidowanie religii - bar­
dziej lewicowe niż jej tolerowanie jednolite szkolnictwo podległe 
administracji państwowej - bardziej lewicowe niż szkolnictwo 
zróżnicowane. W świecie współczesnym te bardziej lewicowe for­
my życia społecznego są zwykle nazywane postępowymi, ludowy-
mi, socjalistycznymi. 

Wielu ludzi chciałoby przez socjalizm rozumieć nacjonalizację 
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,,nie za daleko posuniętą". Kiedy mówią o lewicy, mają właśnie 
na myśli "socjalizm nie za daleko idący", taki, który potrafiłby 
w porę się powstrzymywać. Można stwierdzić, że ustrój w Polsce 
ma kłopoty z podobną wstrzemięźliwością. 

Będę tu tak posługiwał się słowem "prawica", by prawicowe 
było przeciwstawianie się rozbudowie państwa, zwalczanie jego 
wszechwładzy, dążenie do zmniejszenia jednolitości organizacji 
społecznej, do ograniczenia centralizmu i totalizmu. Uważam, że 
Polsce rządzonej przez komunistów tak rozumiana prawica jest 
potrzebna, a wydaje się, że będzie również potrzebna w Polsce 
niekomunistycznej . 

Lewica zachodnia (socjaliści w Europie, częściowo także ,,libe­
rałowie" w Ameryce) chce zwiększać budżet państwa, nacjonali­
zuje banki i przemysł, rozbudowuje funkcje opiekuńcze państwa, 
scentralizowany i zależny od państwa system oświaty i służby zdro­
wia. Ale lewica chce jednocześnie zmniejszać wydatki na obronę, 
w związku z tym nie chce polityki zagranicznej opartej o siłę, 
stosuje też bardziej tolerancyjną niż prawica politykę w dziedzinie 
walki z przestępczością i w działaniu wymiaru sprawiedliwości. 
Prawica widzi w państwie narzędzie obrony obywateli przed za­
grożeniem zewnętrznym i wewnętrznym, lewica - narzędzie opie­
ki społecznej, przejmujące rozmaite inicjatywy prywatne. Pra­
wica chce państwa ograniczonego, dbającego jednak o obronę, nie 
chce więc, by państwo zniknęło zupełnie (to autorzy lewicowi _ 
tacy jak Lenin - pisali, że państwo ma zniknąć). 

Komuniści, którzy nie są przy władzy, chcieliby często pań­
stwo (w jego funkcjach obronnych) osłabić; komuniści przy wła­
dzy rozbudowują funkcje obronne państwa: armię i policję poli­
tyczną, które ponadto stosują zwykle zasadę, że najlepszą obroną 
jest atak. 

Co najmniej niektóre odłamy lewicy, co najmniej niekiedy 
sprzyjają komunistom. Przyciąga ich do komunizmu program 
reform społecznych - hasła równości i sprawiedliwości. Lewica 
zgadza się czasem, że praktyka komunistyczna nie jest najlepsza, 
ale trafia jej do przekonania pojęcie "wypaczeń". Uważa się , że 
komunizm, w swej istocie szlachetny, wypaczono w praktyce. 
Lewica często więc zwalcza antykomunizm i popiera "fronty 
ludowe", w których komuniści odgrywają ,,kierowniczą rolę" 
(choćby okazywało się, tak jak w Polsce po drugiej wojnie świa­
towej , że takie fronty były pierwszym etapem władzy komunis­
tycznej). 

Wydaje się jednak, że dla prawicy, rozumianej tak jak w tym 
tekście, komunizm musi być głównym przeciwnikiem. Nie było 
bowiem dotychczas na świecie tendencji społeczno-politycznej bar­
dziej niż komunizm totalitarnej, bardziej skłonnej do nadzorowa­
nia i kontrolowania wszystkiego. Choćby więc komuniści odwo-
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ł ali się do niektórych haseł tradycyjn!e prawico:wrch i po~łu: 
~ ali' o' ciarni charakterystycznyrru dla praw1cy - t~ 
~1W s:j ~ e~ość moralno-polityczna, ład i porz~dek - t~tali: 
jak narok' j . t'w sprawia że są wrogiem praw1cy, rozurruanej 
taryzm omurus o , h ł dz ' tw 
'ak d c'a do ograniczenia wszec wa y pans a. , 
j op ten . en j która chciałaby zmniejszyć zakres władzy pans~a, 

. raw1c~, , ram ospodarczy . Program gospodarczy lew1cy 
pow~a rru&.progańsn:owić co się da (a nawet więcej), a pote~ 
brzrru na og . up odarczym prawicy, zwłaszcza w kraju 
zoba~ym'y' Program~~ gO~ede wszystkim denacjonalizacja, usa­
znaCJ~n~o:vanymd j.eb· p tw zmiana własności państwowej na 
modz1elnierue prze S.lę lOdbacle o to by pobudzać i umożliwiać 
komunalną .lu~ .~cYjną,. aństwow;ch, nie tylko zresztą w gos­
finansowarue lruCJatyw ruep " konsumenta i dba o to by 

dar P wica ceni suwerennosc d' k po ce.. ra . duk ' by państwo nie szkodziło pro u -producenCl mogli pro owac, 
.. k' d" do konsumenta. .. ła 

CJ1, tora. ma ~)c1erac b cić życie społeczne, spraWlć, by ozy 
P~a~ca chClałaby' wz ~ga małe rzedsiębiorstwa, spółdzielnie, 

prOWillCJa, by rozw~as ::ę rzeczy ~a miarę wsi, miast i regionów~ 
stowarzyszema, ~y r ę Wymaga to zmian prawnych, walki 
a nie tylko na rruarę panstwa. k alną 

o włas~oś~ prywa~ą, ~ruP~~t!;o k::unist~czne, należy troszczyć 
Probują~ o~r~czac pan oraz rzygotowywać prawo post­

się o .to, jakie j:~t praw? _ ta~ej, o jakiej tu mowa _ je~t 
komurustyczne. Bliższa lewl};' c'otechnicznego jako narzędz1a 
~o.nc~pcł~ prawa j~o spo: ;ł:dz~ posługuje się' realizując swoje 
mzyruerl!. społeczn:j, ktory . o której tu mowa - jest ~on~epCJa 
cele. Bliższa praWICy - ~ej, . rtości moralne i krępującej wła­
prawa jako umowy szanuJącej wa ołeczeństwie polskim zakorze­
dzę państwową· ~rawo j~SkW ~~i ale potrzebne jest też prawo 
nione jako poczuc1e spraWl~ ~os k~munistycznym zdarza się, że 
stanowione. Na:ve~ w pwpłanstw~~ na treść prawa. Z tego wpływu 
można w pewneJ. rruerze yw , tak samo jak nie powinna rezy-

. . owtnna rezygnowac, k 
praWlc~ ruwpłe p ywania na sposób, w jaki pra:vo je~t wy O?YWh anale. 
gnowac z . e stosuje S1ę w illS tytuCJ ac , e 
Komunistyczne prawo stano~~~zym lub większym stopniu dbają 
robią to lu~zie, ~t6rzy w m.r:te~ tym samym) o interesy komunis­
o swoją kar1erę 1 (co cz~~to jes 

tycznego państwh i )ar~\ rawicę która chce zmniejszyć wszech­
W wat;mkac po k c p ywać konserwatywną. Nie jest kon­

władzę panstwa, tru
h 

o .nlaz zmienić mianowicie komunistyczny 
tyw a bo c ce Wle e ' k ' . al serwa n .' ołeczno-gospodarczy , torego zrruan.a wc e 

s~st~m polityczno-sp dtrzymywaniu tego systemu zamter~so­
me jest łatwa, bo w po two ościenne ale także rzesze ludzi na 

. t nie tylko mocars '. b" 
wane jes trzegą organizacje mające ron 1 gotowe 
miejscu. Tegoksyste~1U ~ e wszyscy Polacy' mają podobne dążenia 
jej użyć. Prze onarue, z 
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społeczno-polityczne, jest fałszywe. Denacjonalizacja może nastę­
pować tylko wbrew oporowi warstw społecznych zainteresowa­
nych w rozbudowie i centralizacji państwa. Wymaga ona twór­
czości społecznej, budowy i odbudowy, a nie tylko utrwalania 
tego, co już jest. Denacjonalizacja w umocnionym już państwie 
komunistycznym może być procesem ewolucyjnym lub rewolu­
cyjnym. Ale trudno powiedzieć, by był to program konserwa­
tywny. 

Tak się składa, że w skali masowej można pobudzać ludzi, 
by robili coś w imię niepodległości kraju lub w imię sprawiedli­
wości społecznej. To pierwsze hasło zwraca się przeciw obcym 
ciemiężycielom i nie jest ani lewicowe, ani prawicowe. Drugie 
hasło jest na ogół lewicowe i może zwracać się przeciw ciemię­
życielom rodzimym. Do sprawiedliwości społecznej dąży się zwy_ 
kle w ten sposób, że innym odbiera się (lub chce się odebrać) to, 
co, jak się sądzi, posiadają niesprawiedliwie, powołuje się aparat 
przemocy odbierający dobra niesprawiedliwie posiadane i utrud­
niający ich uzyskiwanie, rozbudowuje się aparat państwowy zaj­
mujący się organizacją produkcji, dostarczaniem usług i podziałem 
dóbr (chce się bowiem, by podział był sprawiedliwy). 

Postulat ograniczania władzy państwa nie jest hasłem tak 
chwytliwym jak niepodległość i sprawiedliwość. Władzę państwa 
chcą ograniczać ci, dla których wartością jest wielość niezależ­
nych działań społecznych. Mówią oni o wolności, podmiotowości, 
twórczości, inicjatywie. I choćby nie precyzowali kierunku, w 
którym wolność ma być wykorzystywana, zgodziliby się zapewne, 
że ma być ograniczana przez porozumienia między korzystającymi 
z wolności. Z takich porozumień powstaje prawo. 

Można być prawicowcem z przyczyn etycznych, estetycznych, 
filozoficznych, z tej racji na przykład, że woli się różnorodność 
niż uniformizację. Ale mogą tu też wchodzić w grę interesy. 

W polityce zwykle kogoś się reprezentuje. Prawica w Polsce 
reprezentuje (lub reprezentowałaby) interesy warstw mniej zwią­
zanych z państwem komunistycznym, dokładniej zaś - interesy 
ludzi w tych rolach społecznych, w których następuje przeciwsta­
wienie: człowiek - państwo komunistyczne. Należy tu rola 
konsumenta, producenta, rola przedmiotu norm prawnych lub 
oddziaływań wychowawczo-propagandowych. Interesy ludzi wy_ 
stępujących w tych rolach społecznych mogą przyczyniać się do 
podejmowania przez nich niezależnie podobnych działań (działań 
mających podobne cele), ale może to też być podstawa działań 
zorganizowanych - o pewnym stopniu specjalizacji i koordynacji. 

Prawicowość nie jest tożsama z dążeniem do demokracji, a 
więc do tego, by wola większości mogła być znana i by ją uwzględ­
niano w decyzjach władz. Większość może domagać się szerokich 
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." . ciu społecznym, a więc być lewicowa 
uprawn~en panstwa w zy m tekście mówi się o lewicy). Prawica 
(w .sensIcl;odz~t6';ko~t z większością lub ze zn~~ną ~ęścią 
moze w, nie muszą jej wszyscy przyznawać ra~JI 1 mo~e 0!la 
społ~enstw~,. alizować hasła niepopularne. NIe wydaje SIę, 
głOSIĆ l ~tarac s~~ re koniecznie iść za większością, gdyby większość 
by praWlca ~USI . ~ 'ć pozbawić praw na przykład deportować 
chciała jakąs mrueJszos , b . , . tku ( ., 
. ( ., . dn 'ci narodowej) lub poz aWIC mają w lIDl~ 
J~ w ,~~ Je o~ dli ości s ołecznej). Ruchy nazywane praWI­
rownos? l spraWle uli~ P mobilizowały lud i szły za głosem 
cowym1 bywały pop styczn.e, 

ludu. Al.e tak by~ ~e muSl. nie stroniłaby od formułowania ce-
PraWIca, o k~oreJ m°:idwania ich choc'by częściowej realiza­

lów społecz~Y0. l O? p~s Polsce dziedziny życia społeczno­
cji. Na SZCZęSCI~ lstmeJą Jeskcze w. tycznemu państwu lub poddane 
polityczne~~ me podd~e ~m=:; prawica starałaby się umocnić 
~u w ~;]szy: :.P:~ i rozszerzać ich znaczenie. Doty~y to 
meza1eznosc ty Ie .10 "a i kultury, nawet sądowmctwa 
~ospo~~ki, ~ych~wF~~s:a~mo, istnieje w Polsce rolnictw? 
l administraCJI; .~Iąg e, J. a o ół nie podporządkowana p~­
prywatne, KOS~lół, ro~a, n k g ane przez Kościół i rodzmę 
stwu, kultura l tra~YCJa, PJ:e )~stnieje niezależna twórczość 
(rozmaicie przez ró~ne r~~a' przez państwo komunistyczne. 
kulturalna l opozyCja zw ał 1 wicowość ogranicza ona swym 
Choćby opozycja dek}arow a .e st celem 'uznanym tu za wyróż-
istnieniem władzę pan=a~.~J~ w Polsce nauczyciele, a nawet 
nik prawicy. Ciąg~e t : 1 a~tia komunistyczna nie wszystko 
sędziowie i urzędnicy? ktal°o/m l od partii i państwa to część pro-
może, nakaz~ć. Ich mez. ezno~c w tym tekście). . 
gramu pr.aWlCY ~w s~l~iP~~}~est potrzebna, rozumieIn: Ja~o 

PraWlc~ , .ktora, J ęniż ideologiczny, w tym znaczemu, ~e 
ruch bardzIej pr~tyczny ograniczaniu wszechwładzy pan­
nastawiony raczej na rezultaty wechnianie jakiegokolwiek świato-

.. rzykład na upowsz d . aliz stwa mz na p . . 'ałab być dogmatyczna: enaCJon a-
poglądu. Pra~lca 1l!~ m~t ał y mogłaby być przedmiotem prób 
cja, na której by Jej z ez. o~ praktyczne niedogmatyczne i 
i eksperyment?~: NastaWl:me tu omawianą' od innych tendencji 
aideologiczne rozniłoby praWlcę 

prawicowych. 1 . t łaśnie potrzebna inna prawica niż ta, 
Myślę, że. Po ~ce. Jes :trzebna prawica, którą utworzyć lub 

która była ~e~ys , Jłst p prawica nie najprawdopodobniejsza. 
skrzyknąć .me Jest P al~' istniały ruchy prawicowe deklarujące 
W XX Wlekuk wk °lisczmem oraz obawiające się i zwalczające , . ł związe z ato cy . U . 
sClS ~ eli inne' narodowości i innego wyzn~a. w:~:un , 
:vs~ółobywat b ! (l b przede wszystkim) praWlca areligIJna, ze Jest potrze na tez u . 
nienacjonalistyczna, tolerancyjna. 
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Jest naturalne, że naruszanie wszechwładzy państwa następuje 
w Polsce i będzie następować w oparciu o instytucję, która od 
poleceń państwowo-partyjnych nie jest uzależniona. Tą instytucją 
(w pewnym aspekcie swych działań) jest Kościół katolicki. 

Prawica w Polsce często mówi o Kościele katolickim (a nie 
w ogóle o religii) i o rodzinie jako o instytucjach, które trzeba 
umacniać. W Polsce komunistycznej tym instytucjom się powio­
dło: nie zostały podporządkowane i w dużej mierze im zawdzię­
czamy obecną polską niezależność. Są to instytucje przekazujące 
wartości, tradycje, nadające barwę kulturze. Ale wydaje się, że 
dla przyszłej Polski potrzebne są też instytucje polityczne, prawne 
i gospodarcze, a także ludzie, którzy umieliby te instytucje two­
rzyć i w nich działać, potrzebna jest więc prawica, która politykę 
traktuje jako sferę godzenia sprzecznych interesów i wartości, 
umie wyjść poza krąg rodzinny i budować nie tylko instytucje 
religijne i związane z Kościołem . 

Być może wielu zwolenników zyska prawica, która od lewicy 
zapożyczy zadanie organizowania raju na ziemi i program prze­
pojenia świętością życia społecznego. Wydaje się jednak, że po_ 
trzebna jest także prawica, która szanuje podział funkcji i różno­
rodność w życiu społecznym . Według której polityka podlega 
ocenom moralnym, ale nie jest tożsama z religią. Administrowa­
nie państwem lub organizacja gospodarki to są dziedziny, których 
nie ma powodu powierzać organizacjom parafialnym, przyklasztor­
nym lub diecezjalnym. Wydaje się, że potrzebna jest w Polsce 
prawica, która przygotowywałaby się do działania w państwie i 
dla której ateusze, niedowiarki i innowiercy nie byliby głównymi 
przeciwnikami, bo prawica ta umiałaby odróżnić zajmowanie się 
administracją, organizowaniem wytwórczości i sprzedaży, sądow­
nictwem - od zajmowania się ewangelizacją. 

Taka prawica potrafiłaby poświęcić znaczną część swych sił 
organizacjom większym od rodziny a mniejszym od narodu. Orga­
nizacjom, które tworzy się i do nich się przystępuje, a nie ko­
niecznie należy się do nich od urodzenia. Do tej strefy życia spo­
łecznego należą organizacje produkcyjne, zajmujące się wymianą 
dóbr i dostarczaniem usług, różne dziedziny administracji, insty­
tucje w dziedzinie oświaty lub wymiaru sprawiedliwości; to 
wszystko, co we współczesnym społeczeństwie polskim jest albo 
zniszczone, albo jest częścią systemu organizacji scentralizowanych 
i podporządkowanych partii komunistycznej. 

Takie organizacje próbowano w Polsce odbudowywać w latach 
1980-1981. Stworzono jedną wielką organizację - "Solidarność", 
którą stan wojenny rozbił i zmusił, by się przekształciła. Może 
byłoby lepiej, gdyby legalnie działającej "Solidarności" towarzy­
szyło więcej organizacji niezależnych od państwa. Dziś w mniej 
lub bardziej zaczątkowej formie, takie organizacje istnieją. 
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Prawica która by zajmowała się narodem w: c~oś~i, jest za-
. P' l potrzebna. Istnienie narodu to lstruerue kultury. Pewne w osce ,. 'ak' h przed 

J . dtr mywanie jest zarówno wartosc1ą, J 1 oc ~oną. . 
ej po. zy Al skład kultury narodu wchodzI tez Jego 
kom~em. . ~ni: wchodzi sposób działania państwa, pra~a! 
sposo~ zhlga.;°daje ;ię, że dość łatwo o prawicę, która mo:v~ 
~os.po ar. ~ h ali naród i jest dumna z narodu . Trudniej 
1 p1aksze °kr:arodz~e, c ~aby się mnożeniem dóbr (a nie, jak lewica, 
o t ą, .tora za}mo~ dz'ał ) i o prawicę, która (w przy_ 
przede wszy.stkim 1 b':e ~a~ 'dobro państwa i obywateli niż 
pacLlru k?nflik~\ 'WY. 1"w Wydaje się że potrzebna jest pra­
n~odu 1, wsp p em1enc~e ~zułaby się w 'państwie, że n;niejszoś~~ 
WIca, ktora. na tyle Rewo . brałaby w opiekę i obronę OlZ 
narodowe 1 wyznanIowe raczeJ. . . 

. ał b' dnianiem 1m zycla. 
zaJmow . a y Sl~ uci

u 
. XIX wieku naród wzięły sobie na sztan-

W plerwsZe) powIe awane raczej za lewicowe. Następnie 
~ ruchy p~lityczne uzn rawic. Ale możliwa jest też pra­
n~od do~tał Slę na, sztan~~ol nie ; ten sposób, by miało 0r:~ 
Wlca dbaJ~ca o pans:-:) rozumiejąca państwo jako. włas~,os~ 
decydowac o .wszys. ik arodu stanowiącego Wlększosc, 1 

współobyw~teli, a ~t ra% ZO n~rodami sąsiednimi. Wydaje się, że 
troszcząca Slę o wsp P ę .' t potrzebna. 

'!ni P l taka praWlca Jes . 
szczego e w o sce. li zwykle na czymś się koncentrują, 

Ruchy społeczne 1 p~ tyczne runkiem przynależności, inne zaś 
czynią niektóre spr~wy Jakby wa Ten tekst mówi o prawicy 
pozostawiają decyZjom P~irym· ym i wydaje się, że jest istot­
jako o ruchu spo~ecznym l po k~ą państwo i polityka już nie 
ne, jak szeroka. Je~t strefa, al: "władzy pełność światopoglądu, 
sięgają· NastaWlerue. na %t k:e~styczn~ dla ruchów lewicowych 
pełność programu -: Jest ar: narodowy socjalizm _ ze względu 
(dla sporej }~h C::ęŚC1). Zre~z ~ad kalizm polityczny i ujęcie roli 
na totalnosc za~teresow'enc' Y bliższą lewicy niż prawicy. Są­
władzy - uwazam za teb ~a prawica która nie we wszyst­
~ę, że Polsce jest p0glątr~t njej aideologicz~ość mogła?y ~łaszcza 
kich sprawach m~ po . Y:ał b ona poglądów orgaOlzacYJnych w 

l ' tym ze me m1 a y d lkimi' . po egac na '. ." kultury polskiej na wsze 10-

taki0 spr~wach Jak jY:~~~s~żaków do kultury bizantyjskiej. 
nymt . lub J~ I?rzyna.:k mi się zdaje - w Polsce potrzeba, ma 
PraWlca, ktorej -:- J d rczych politycznych i prawnych, 
szukać rozstrzy~ęć gosPboywaatelski~ i być w polityce niedogma-. , połeczenstwo o kł d 
umacruac s .' dzieć zbyt dużo z góry, na przy a tego, 
tyczną, to zna~ rue Wit ć lepsze stosunki z Rosją, z Niemcami, 
czy p~. pO~i b~ ~o prawica która bada sytuację i uważa, 
czy z b arną: zniky·aów i przeciwcików w polityce międzynaro-
że wy ory sOJus . al' od .. 

., kreślone raz na zawsze l z ezą sytuaCJl. 
dow~~~k!ąz~graniczna, kształtowana w Polsce, jest jednak spra-
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wą przyszłości. Dziś można ją przygotowywać przez upowszech­
nianie informacji o sprawach międzynarodowych, o problemach 
innych krajów, a zwłaszcza narodów sąsiednich. Nie byłoby źle, 
gdyby prawica interesowała się światem współczesnym (a nie tylko 
tym z początku XX wieku), gdyby na przykład interesowały ją 
angielskie, amerykańskie, niemieckie i francuskie rozwiązania 
praktyczne i tamtejsze spory na temat gospodarki państwowej, 
sposobów opodatkowania, państwowej i prywatnej służby zdrowia 
lub oświaty, nacjonalizacji i denacjonalizacji w rozmaitych dzie­
dzinach. 

Krótko mówiąc, prawica jest potrzebna i - co więcej _ 
Polska powinna zmniejszać lewicowość swego ustroju (wszech­
władzę państwa), a więc zmierzać w kierunku bliskim współczes­
nej prawicy w krajach Zachodu. Są w Polsce potrzebne wartości 
kultury wiązane tradycyjnie z prawicą. Ale wydaje się, że Polsce 
potrzebna jest także prawica społeczno-polityczna, organizująca 
życie społeczne, przygotowująca i kształtująca życie polityczne. 
Prawica nie najłatwiejsza, nie będąca kontynuacją głównych kie­
runków prawicowych znanych z historii Polski. 

Jakub KARPIŃSKI 

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYżU 
123, BId Saint-Germain, 75006 Paria, 

Telefon: 43.26-04-42. 

JANUSZ RAKOWSKI 

"Z PIÓREM W MUNDURZE" 
Francja-Szwajcaria 1940-1946. 

Dzieje 2 Dywizji Strzelców Pieszych. 

Autentyczny pamiętnik pisany w miejscach postoju 
w czasie wojny i na internowaniu. 

Stron 2 4 O. - Liczne fotografie. - Cena 7 O FF. 

LUty do Redakcji 

Uppsala, 6 maja 1986. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

. ublikowanie niniejszego uzupełnienia do "Kroniki. B~ę wdzięczny za op 

szwedzkiej" z nru 4/463 .Kul~ry: Seminarium Historycznym Uniwersytetu 
Dr J. Holzer przemaWlał me r sił wykład w seminarium historii Polski 

- takie nie istnieje ~ lecz wyg?ed n z nielicznych poza granicami kraju 
Uniwersytetu w Uppsali. Jestpół!O J ~i problemami Polski ~ grupuje za­
zespołów, zajmujących się ws. CZe5

da
n,-

, __ Lt.~ h 'ak . --l·1.;ch ba czy. 
rowno. szw~c J I~. trum' półroczu obok wcześniej wy-

U.l-'-~ h semmanum w osta . kr' J 
ULUI1 w pracac ali 'wnież następujący uczem z aJu: an 

mienionego Jel'Zego Ho1zera bksanr dro Gieysztor a ostatnio Rafał Krawczyk. 
Walc, Zbigniew Landau, Ale er 

Z ramienia seminarium Józef LEWANDOWSKI 

• 
Kenton, Middx., 24 kwietnia 1986. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

J S tta pt. Program Oświecenia Narodo-
W związku z artykułem p. , zre zwol ::Obie na przytoczenie jeszcze 

wego (II)" (Kultura nr 4/198.6),~ę o pośle Osmańczyku, z którym 
,.jednego słowa" do, s~pat!czn~ ~ go spotkania w maju ub. roku. 
miałem możność krotki~go I p ~che l t wygłaszali swe odczyty w prestiżo-

Polaków którzy w CIągu. os~atru ~ędzynarodowych" w Londynie można 
wym ,,Królewskim Ins~tucle. P];.w toteż występ E. Osmańczyka z prelekcją 
by policzyć na palcach Jednej ręu:, dził wielkie zainteresowanie. Osmańczyk 
o aktualnej sytuacłi w ~l~ w tak

u 
jaka ona naprawdę jest, nie owijając 

przedstawił sytuację w o. e Ił po imieniu. W tonie umiarkowanej, 
niczego w bawełnę, n~~anc l'ZeCZYtwem wypowiedzianej krytyki ujawnił 
Iecs zar~m sta~owczeJ I PRON:~demaskując m.in. fałszywe kulisy zabie­
on prawdziwe oblicze. tzw. ki nku tzw. odnowy". W ciepłych słowach 
gów t;ki~y J~elskiego w. e: zreferował ~wnież ruch "Solidarności" pod_ 
u.znaru~ I z ~~ dozą ~p~ arł na zebranych jego gorący .ap~l o ~_ 
ZlemneJ. Wle~e ~h ~cji do wolności i samostanowlema - Jako 
mienie i wsJ?&rCle poczalnc h a~ turalnych praw każdego narodu w dzisiej-
J. ednego z mezapl'Ze yc I na 

il' ym świecie. 
szym rzekomo cyw lZOwan Chatham House jest więc kolej-

Występ E. Osmańczyka w londyńskim 
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nym świadectwem jego ,,niezwichniętej godności" osobistej, o jakiej wspomina 
autor. Jest również przykładem wysokiego stopni odwagi cywilnej _ zwa­
żywszy iż było to w okresie gdy ciągle jeszcze zabiegał o Odzyskanie mandatu 
poselskiego, oraz iż każde jego słowo było skrupulatnie odnotowywane przez 
znajdującą się na sali znaną "ekspertkę" od spraw polskich jednego znanego 
dziennika brytyjskiego, z "dobrymi stosunkami" w kołach rządowych w 
Warszawie. 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku 

Janusz MONDRY 

Szanowny Panie Redaktorze, Rzym, 7 maja 1986. 

Wdzięczny będę Panu, za podanie do wiadomości Czytelników, że z wielką 
radością wziąłem do ręki tom poezji Osipa Mandelsztama, który wreszcie 
ukazał się w polskiej wersji nakładem Wydawnictwa Literackiego z Krako­
wa i po licznych perypetiach pojawił się w księgarniach, ale radość ta mocno 
zmalała, gdy przekonałem się, że teksty nielicznych wierszy, tłumaczo!lych 
przeze mnie, uległy licznym zniekształceniom. Zmiany, wprowadzone przez 
redakcję tomu bez zgody tłumacza, kaleczą tkankę wiersza i ubożą słow­
nictwo przekładu w spason, który każe myśleć o zamierzonej kompromitacji. 

Praktyka arbitralnych zmian, uprawiana w kraju tak, jakby nie starcZało 
ingerencji cenzury, godzi nie tylko w jednolitość stylistyczną tłumaczeń, lecz 
takża w zasady prawa autorskiego. Szkoda, że trzeba o tym pisać na margi­
nesie niepowszedniej publikacji, na której ukazanie się trzeba było czekaĆ" 
przez czas na pewno wystarczający dla wszelkich uzgodnień, a także ' dla 
opracowania not, jakich tu bardzo brak. 

Najdotkliwszym zniekształceniom uległ przekład wiersza, zamieszczonego 
na str. 298·299 rzeczonego tomu. Szczególne znaczenie i miejsce tego wier­
sza w twórczości rosyjskiego poety - urodzonego w Warszawie, a zmarłego 
w łagrze pod Władywostokiem - każe mi prosić o przypomnienie tutaj 
poprawnego tekstu polskiej wersji: 

Tak, za chwałę tych dni, co nadejdq tu w końcu 
I za ludzkiej godności sprawę 
Oto zbyłem się miejsca przy stole mych ojców 
I radruci, i czci mojej nawet. 

Wiek, jak brytan wilkowi do gardła mi skacze, 
Lecz ja wilkiem nie jestem, nie jestem. 
Jak się czapkę pcha w rękow, tak pchnij mnie już raczej 
W duszny kożuch Syberii leśnej. 

Byle tchórza nie widzieć i brudu nie widzieć, 
Ani kołem łamanych kości, 
Niech z dna nocy polarnej błękitny lis wyjdzie, 
Niech mi zalśni w mroźnej piękności. 

Prowadź w noc, gdzie Jenisej przetacza się milczqc, 
Tam, gdzie soma do gwiazdy się wspina, 
Bo nie jestem ja wilkiem i krew mam nie wilczą 
I niech z ręki równego mi zginę. 

Jeny POMIANOWSKI 
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W . .. E NowackieJ' serdecznie dziękuję wszystkim, którzy lDl1emu p. wy , d ka . 
kazali finansową na pokrycie kosztow a wo ta w spraWIe o po-

Pzbrze. . F-moc 
rodzicielskich nad córą Kasią. 

aWIeme Jej praw dzk.i h K ty d k ta 'osły Zb" ka 'osła 19.415 koron szwe c. . osz a wo a wyru 
Iork przymP tft}ft sumę 304 koron przekazano matce na potrzeby 19.111 oron. ozos G1'l 

jej córki. . k . J'est J'eszcze zakończona, to dzięki zaangażowa-
AczkolWIe sprawa ta we . ka' tk N dal 

niu życzliwych ludzi trzyletnia Ka~ia moż~ WIesz c razem Z ma ą. a 
jednak nie ma wyroku sądu w tej spraWIe. 

Raz jeszcze serdecznie dziękuję za okazaną pomoc. 

Andrzej KORASZEWSKI 

o R B I S BOOKS (LONDON) LTD. 

NAJSTARSZA 
KSIĘGARNIA POLSKA W LONDYNIE 

66 Kenway Road, London SWS ORD 

Telefon: 01-3702210 

. . . . dawnictwa emigracyjne i kraj~we - oraz 
Ksi.ążki poI.sk!e -:- wy, . eż dawnictwa amerykańskie) doty~ce 
w Języku angIelskim (roWDl W ~ej Wydawnictwa zachodnie w 
spraw polskich i Europy . sc aińsk.im' •• 

kim . skim I ukr . 
języku czes ,rosYJ ksi . k polskich _ wydania 

Pro dziw dział antykwarycmy ąze .. . 
~a r . . Wykazy wysyłamy na ządame. ProsImy przedWOjenne I emIgrac!Jne. 

o nadsyłanie dezyderatow. 

.. ks' żki' dla dzieci - płyty i kasety. SłoWDIki - Ią 

. ' ., towe. Przyjmujemy karty kredytowe 
WykonUjemy TISAeDlAJEruCAN EXPRESS, EUROCARD, 

ACCESS, 'MASTERCARD. 

Nasz biuletyn informacyjny 

Prenumerata roczna: i: 3.00; 

NOWE KSIĄ.ŻKI ukazuje się 3 razy 
do roku. 

$ 5.00 - dla stałych klientów bezpłatna. 
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LIST CZESŁAWA BIELECKIEGO 
DO ARCYBP. BRONISŁAWA D4BROWSKIEGO 

(Sekretarza Generalnego Konferencji Episkopatu Polski) 

Czesław Bielecki s. Franciszka 
Areszt Sledczy Warszawa-Mokotów 
ul. Rakowiecka 37 
02-521 Warszawa 

Wasza Eminencjo, 

Jego Eminencja 
Arcybiskup Bronisław Dąbrowski 
Sekretarz Generalny 
Konferencji Episkopatu Polski 

. L.ist, który otrzymałem, głęboko mnie poruszył i napełnił na­
dz.leją. . P<;> wsp~rci~, ~akim były o/czenia od wielu nieznanych 
nu ludzI,. zyczerua siły l.wytrwałOŚCI, które przebiły mur tutejszej 
cenzury l wraz z opłatkiem dotarły na Swięta Bożego Narodzenia 
- nades~~ słowa o. brater~kich uczuciach Waszej Eminencji i 
o głębokie~ trosce Ojca SWIętego. Upewnia mnie to, że nie jes­
tem na dnIe Józefowej studni próbując - sam na sam ze swoimi 
dylem.atami - odwrócić los niegodny nas wszystkich. Nie myli­
łem SIę zatem! przywołując sędziom Sądu Najwyższego biblijne 
prawdy z po~:ści .wielkiego niemieckiego pisarza: za późno już, 
aby to, co dzieje SIę w naszym kraju, zdusić i zamordować mil­
czeniem, którym się przywala jak głazem, bo społeczeństwo wie 
że "bez tchnienia słowa nic się nie utrzyma". ' 

Było i jest mi dane doświadczać troski Prymasowskiego Ko­
mite~ Pom?cy Uwięzionym i Ich Rodzinom. Z radością przyją­
łem Jasne l zdecydowane słowa Waszej Eminencji o tym że 
"Episkopat zwraca też uwagę na konieczność usunięcia przy~ 
rodzących problem więźniów politycznych" i konkluzję komuni­
~atu z 210. K0n!erencji Plenarnej ~piskopatu Polski z listopada 
85: "rozwlązarua tych spraw nalezy szukać w tworzeniu takich 
możliwości i form dla społecznej aktywności, które pozwolą na 
konstruktywne zaangażowanie wszystkich obywateli w działaniu 
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dla dobra wspólnego". Wcielenie owych słów w życie, gotowość 
służby idei narodowej solidarności ciąży na nas wszystkich, także 
na mnie tu i teraz. Potrzeba roztropności nakazuje, aby progra­
mem politycznym obwarowanym chrześcijańskimi zasadami mo­
ralności nie obarczać wyłącznie Kościoła. Nieść go musi i trwać 
przy nim również społec~ość świecka. Tę.p.ot:zebę r~ztrop'ności 
miałem na myśli, gdy pIsałem w przeszłoscI, ze musImy ISĆ ku 
niepodległości narodowej i społecznej równolegle z Kościołem, 
ale nie razem. 

Jeśli postanowiłem mimo apelu Waszej Eminencji kontynuo­
wać głodówkę, to w przekonaniu, że słO\~a, same sł?wa nie wy­
starczą, szczególnie że postulaty ~ło?ówki ~kraczaJą poza pro­
test przeciw metodom prowadzerua sl~~!",:a I warunk~m pobytu 
w areszcie. Myślę, że przytoczony poruz~J tn extens? lIst ~tw~rty 
do Ministra Sprawiedliwości. tłumaczy, Jak. dalece Jest mI bliska 
głoszona przez Kościół idea ko~struktywne~ ~spółpracy społec:z-
nej i dlaczego słowom muszę J~sz~ze dać. sWI~dectwo. Fakt, ze 
na ten wysłany przed półtora nuesIącem 11st ru~ otrzymałem od­
powiedzi, dowodzi, że samo słowo. traktow~e Jest p~ez wł~dzę 
arogancko, dopóki nie ucieleśni .. SIę W czyrue :- czyrue solidar­
ności. I jeśli trwam przy deCYZJI ko?tynuo~~a protes~ gło~<: 
wego, to właśnie w imię jedynego dialogu, Jaki okaz~ SIę m<?zli­
wy: dialogu faktów politycznych budowanych .wolą l determI?a­
cją, dialogu mimo wszystko, choć ~e -. za k~zdą cenę· Ta~ Jak 
miałbym za przyzwoleniem Waszej .Emme~cJI podać do wIado· 
mości publicznej skierowany do mrue apel Jako ~ot~ prze~wa­
nia głodówki, tak ze swej strony proszr o udostrP.rue?Ie teg.o lIs~ 
tym wszystkim, którzy solida:Yzuj~ SIę z namI I rue.pokoJąc SIę 
o nasz los, nie zawsze w pełni znają nasze postulaty I przyczyny 
moich trudnych wyborów. 

List otwarty, który pozwoliłem sobie ~ ~~?ści tu 1?rz~o~zyć, 
wyjaśnia, jak sądzę, cele głodujc:tcyc:h WIęZ~O:W s.umIerua I to, 
dlaczego trwam przy decyzji podJrteJ.13 pazcJ.?erruka 1985. ro~. 
Ale nie stanowi on jeszcze odpOWIedzI. na tę ISt<?tną :wątpliwosc: 
jaką Wasza Eminencja kieruje do mrue, odwołu~ąc. SIt: do nall;ki 
chrześcijańskiej, pisząc o obowiązku ochrony ~cIa. I zdro~a, 
podkreślając, że "także z doczesnego punktu. WIdzerua Ob0:WIą~­
kiem naszym _ ludzkim i pat.n0~ycznym - Jest z~chow~e sił 
niezbędnych dla urzeczywistruerua ~znawan~~h Id~ałów . Te 
wywiedzione z Dekalogu prawdy są nu tym b~I~sze, ze zarówno 
na wolności, jak dziś w więzie~u w~lczę wł~srue z Antydekalo­
giem moich prześladowców. Jesli śnuem podJ~ć te,; tru~y pro­
blem, to dlatego, że słowa braters~a ~asz.eJ EInI?encJI upew­
niają mnie, że humanizmu, .który?I kieruję SIę ~roruą~ głodó\~ką 
elementarnych praw człOWIeka I obywatela,. ru~ mozna .. - Jak 
chciałaby tego władza - zredukowa~ ?~ kolejnej "kWestll. huma­
nitarnej" samych protestujący~h. ~ęzruów. Pły.nąca. z siłY. mo­
ralnej i niezależności Kościoła lnIcJatywa Was~eJ E~mencJI po~­
wala mi ufać, że tego, co jest wyrazem szczerej troski, władze rue 

• Patrz Kultura nr 5/464, 1986. 
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okroją do właściwego im fałszywego samarytanizmu. Jeśli kładę 
na szalę własne zdrowie, a być może życie, to dlatego, że chcę _ 
jak wielu przed nami i po nas - świadczyć prawdzie, a nie sposób 
tego czynić bez wiary i determinacji. 

Pozostaje problem ceny, jaką trzeba płacić za wyrażanie 
swoich poglądów. Problem niełatwego wyboru: jak walczyć z 
Antydekalogiem nie zaprzeczając przykazaniom. Dyskursywność 
mojej postawy nie jest pochodną stosunku do religii. Pozostając 
agnostykiem, nie potrafię określić się tym jednym słowem: nie­
wierzący. Łaska nie jest mi dana, nie jest mi jednak zabrana 
wiara, że zło trzeba i można dobrem zwyciężać, nienawiść _ 
miłością, niesprawiedliwość - służbą wolności, własną i bliżnich 
słabość - budowaniem duchowej niezależności. Jestem podejrza­
ny między innymi o założenie i kierowanie wydawnictwem CDN, 
tym samym, które wydało zbiór "Kazań wojennych", wręczony 
Ojcu Swiętemu w czasie pielgrzymki do kraju w '83 roku, przed­
wojenną pracę dr. Stefana Wyszyńskiego, póżniejszego prymasa, 
,,Kultura bolszewizmu a inteligencja polska", pośmiertnie opu­
blikowane ,,Homilie" ks. Jerzego Popiełuszki. Już te trzy książki 
powodują, że nie ciąży mi ten zarzut. Siła skromności i pokory 
ich autorów powoduje, że z nadzieją, iż będę dobrze zrozumiany, 
i z wdzięcznością za skierowane do mnie słowa Waszej Eminencji 
- odpowiadam: nie przerwę głodówki, bo ktoś zawsze trwać 
musi; tym razem po prostu na mnie przypadła kolej. Mogę i tak 
być szczęśliwy, że groźby, szykany i szantaże towarzyszące mi w 
tej drodze mają miejsce w biały dzień i na oczach świata, że 
nie jest to ciemna noc na tamie pod Włocławkiem. 

Na liście do Waszej Eminencji piszę adres: skwer Księdza 
Kardynała Stefana Wyszyńskiego, w prasie czytam, że przy Wi­
zytkach ma stanąć Jego pomnik. Przychodzi nieuchronne skoja­
rzenie. Można stawiać pomniki i głosić chwałę Prymasa Tysiąc­
lecia, ale jednocześnie skazuje się na więzienie ludzi drukujących 
w Polsce Jego "Zapiski więzienne" będące reprintem z paryskie­
go wydania, nomen-omen: Editions du Dialogue. Słowo Kardy­
nała Wyszyńskiego jest zakazane. A przecież to z "Zapisków wię­
ziennych" nauczyliśmy się tak wiele. Także tego najważniejszego, 
że przychodzą chwile, gdy w imię celów transcendentnych, nieza­
leżnie od ceny, którą przychodzi płacić, mówimy jak z moim wię­
ziennym towarzyszem: non possumus. 

Proszę Waszą Eminencję o przyjęcie wyrazów mojego oddania, 
wdzięczności i najgłębszego zaufania 

Warszawa-Mokotów, 
1~22 marca 1986 r . 

Czesław BIELECKI 

DALSZY C~G WPŁAT 

Karol Jabłoński, London, Ont. (Kanada) - na apel Wałęsy 
- $50,00 . ..... . . ... ................. . .......... . 

Stowarzyszenie Polskich Kombatantów, Koło Nr 13 w Winnipe­
gu, Man. (Kanada) - przekazuje $ c. 300,00, z czego: 

- na prasę podziemną "Solidarności" w Polsce - c.150,OO 

- na pomoc rodzinom aresztowanych członków .. Solidar-
ności" - $ c. 150,00 . . ...... . . . ........ . ..... . . . 

Stowarzyszenie Przyjaciół ,,Solidarności" (Fri~nds o~ _,~olidarity), 
Winnipeg, Man. (Kanada) - na .. Solidarnosc w Kraju 
(nadesłała p. Anna llowiecka) - S c. 300,00 . . ....... . 

Stowarzyszenie Przyjaciół .. Solidarności" .. Friends of Solidarity" . 
w Winnipegu, Man. (Kanada) - sumę ~tz~ą }łd~~s 
mszy św. za Ojczyznę w kościele św. eJa o o . 
(Nadesłana Anna llowiecka) - $ c. 206,00 . ........ . 

Stowarzyszenie .. Solidarn.ość". w _ Seattl~ ~ s<!~!) Bugaj:::: 
uzyskaną ze sprzedaży biletow na y. . 

o ,Przesłuchanie" ( świetlenie filmu l sp0t!lIII!e z. re: 
~ , . wy espół 'pomostem l dzięki zyserem zorganIZOwano w z, S lid .... 

. _. S lidam . ... w Calgary) - na .. o arnosc uprzejmOSCI .. o osc! 502 00 
Podziemną. (Nadesłała Elżbieta Choszcz) - , . ... 

Winylowcy z Toronto - S c. 75,00 . .. . .. .. . . . ... o • ••• • ••• • 

• 
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F. 350,00 

F. 757,50 

F. 757,50 

F.1.515,OO 

F.1.070,OO 

F.3.614,OO 

F. 378,75 

Bezimiennie z Jackson Heights, N.Y. (USA) - na pomoc dla 
więźniów politycznych w ZSSR - S 302,00 ..... .. ..... F.2.114,OO 

• 
Barbar~ S inelli, Paryż _ na Fundusz Drukarski im. Wł. Gło-

wackiPego ..... . .. .. .. . .... . ... ........... F. 400,00 

W . - h S . lski Zurych - na Fundusz Drukarski im. OJCIec zczygte, . 00 
Wł. Głowackiego - Fr.szwaJc. 30, . .. ... ... .. . . . . . . . F. 114,00 

WPLA TY NA POMOC DLA WALCZĄCYCH W KRAJU 
żEBY POLSKA BYŁA POLSKĄ" 

" 
B · K ,.!O_l. Z ych zamiast kwiatów na grób Ojca ozena UClilliA8, ur -

w rocznicę J ego śmierci . .. . .... . ..... .. .. . .. . . . .. . .. . 

K . . J R'~--'-owski Ocean Grove, N.J. (USA) - na BZlID.1erz . OUl.l.lA, Kr . 70 00 
pomoc rodzinom aresztowanych w aJu - , .. ... . 

Dr Zygmunt Stankiewicz, Sztokholm - K.S. 200,00 ....... . 

• 

F. 200,00 

F. 490,00 

F. 200,00 

W . Kultury odnotowaliśmy, że p. Tadeusz A. Walendow-maJowym numerze . 00 00 P 
ski z USA przekazał na rzecz FundaCJi POL-CUL sumę l , . rzez 
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niedopatrzenie nie zamieściliśmy n oty dotyczącej tej wpłaty, co obecnie 
prostujemy, przep1'8Szając ofiarodawców. 

,,Rodziny Erdmanów i Walendowskich z USA - zamiast kwiatów na 
grób śp. Jerzego Mycieiskiego, profesora fizyki Uniwersytetu Warszawskiego, 
zmarłego w Warszawie, przekazują na Fundację P OL-CUL sumę $100,00". 
(Nadesłał T . A. Walendowski). - ( Redakcja). 
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POLSKA A ZAGRAlliCA 
Opracowania, dokumen ty, polemiki, eseje pisane na przestrzeni 

ostatnich dwudziestu pięciu lat, dotyczące najnowszej historii Polski. 

Str. 296. Cella F.100,00. 

• 
TOM 414 - ZESZVTY HISTORYCZNE 

ZESZYT SIEDEMDZIESIĄTY PIĄTY 
Zawiera m.in. opracowania: K. P omian: Prze&tr:eń i Cza3 historii; 
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TOM 415 - DOKUMENTY 

KIEGO 
TAJNE DOKUMENTY PZPR 

Opracowanie i wstęp Grażyny Pomian 
Przesłuchania: Edwarda Babiucha, Edwarda Gierka, Zdzisława 

Grudnia, Mieczysława Jagielskiego, Piotra Jaroszewicza, Stanisława 
Kowalczyka, Jerzego Łukasiewicza, Tadeusza Pyki, Franciszka Szlach· 
cica, Jerzego Pińkowskiegor Jana Szydlaka i Tadeusza Wrzaszczyka. 

Str. 432. Cena F.180,00 . 

• 
TOM 416 - LEOPOLD UNGER 

ZTA 
(Widziane z Brukseli) 

Zawsze aktualny wybór esejów naszego stałego współpracownika 
BRUKSELCZYKA, w 8·miu częściach: Na Zachodzie bez zmian, 
Dziury w przedmurzu, Spadek po Jałcie, Krótki kurs ZSSR, 
A jedTUJk rię kręci (Europa), Wieniec bez laurów, SciaTUJ płaczu, 
Epilog. 

Str. 388. Cena F.150,00. 

• 
TOM 417 ZESzrTY HISTORYCZNE 

Zawiera m.in. opracowania: Marszałek Józef Piłsudski : Strzeżcie 
się agentur; Eugeniusz Kwiatkowski: Józef Beck; D. Rog~yski: 
Pięć inicjatyw wydobycia Józefa Becka z pułapki rumuńskiej; 
M. Piłka: Publicystyka Konwentu Organizacji Niepodległościowych; 
J. O. llłakowicz o Narodowych Siłach Zbrojnych; St. Borowicz: 
Kluby Inteligencji Katolickiej po sierpniu 1980; M. Kołodziej: 
Wiarygodność informacji prasy podziemnej; M. Poleski: Sto dni; 
H. Kaden: Wspomnienia solidarnościowe oraz obszerne działy: 
OKRUCHY HISTORII, RECENZJE i LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240. Cena F.70,00. 

Richard s .a . • Parls • 606.88.26 
Cena 4ł F 
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